
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

g a l i c y j s k i e g o  S e j m u  kr a j o we g o
35. posiedzenia I. sesyi IX. peryodu

z dnia 4. listopada 1908.

T R E Ś Ć .
Spis petycyj.

Wnirsek p. Stojałowskiego i tow. w sprawie 
dozoru nad zakładem narodowym imienia 
Ossolińskich.

Inlerpelacya do c. k. Rządu p. Stojałowskiego 
i tow. w sprawie kuratoryi ekonomicznej 
Zakładu narodowego im. Ossolińskich.

Interpelacya do Wydziału krajowego p. Lewi­
ckiego i tow. w sprawie przywrócenia komu- 
nikacyi w gminie Cerkiewna powiat Dolina.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Oleśnickiego 
i tow. w sprawie postępowania e. k. Sta­
rostwa w Sokalu.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Senyka i tow. 
w sprawie przyniewalania wbrew sumieniu 
ludzi obrz. gr. kat. ze strony Zarządu kolei 
żelaznych w Galicyi.

Interpelacya do Wydziału krajowego p. Dumki 
1 tow. w sprawie postępowania inżyniera Sle- 
zanowskiego w Samborze.
lerpelacya do c. k. Rządu p. Makucha 
1 tow. w sprawie postępywania c. k. Staro­
stwa w Bohorodczanach przy załatwieniu pro 
testu przeciw wyborowi Rady gminnej 
w Krzyczce wniesionego.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Makucha i tow.

w sprawie odmówienia koncesyi na wyszynk 
wina w Lubieniu wielkiem Józefowi Siremu.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Makucha i tow. 
w sprawie fał'żywego doniesienia przez pisa­
rza gminnego w Ilnicach p. Holewicza do 
c. k. Starostwa w Kosowie.

Interpelacya do Wydziału krajowego i c k. 
Rządu p. Makucha i tow. w sprawie , połą­
czenia gminy Lesiówka z Głębokiem drogą 
i w sprawie zamknięcia drogi z Lesiówki do 
Gra' kówki.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Tracza i tow 
w sprawie urzędowania naczelnika gminy 
Stefana Maksymowicza w Reczyczanach po­
wiat Gródek jag.

Wniosek nagły p., Krynickiego 1 tow. w spra­
wie udzielenia zapomogi pogorzelcom wsi Ra- 
kowiec powiatu bohorodczańskiego. Uzasadnię 
nie i załatwienie wniosku

P. Niezabitowski z wnioskiem przekazania 
wniosków nagłych pp. Pastora i Krynickiego 
Wydziałowi krajowemu do załatwienia z ry ' 
czałtu dla pogorzelców wstawionego do bu­
dżetu krajowego na rok 1908 i 1909. Uchwa­
lenie tego wniosku.

Sprawozdanie Wydziału krajowego w przędna 0-
281
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cie zezwolenia gminie Majdan (pow. Kolbu­
szowa) na pobór opłat gminnych od napojów 
spirytusowych, piwa i miodu. Uchwalenie 
wniosku Wydziału krajowego.

Sprawozdanie Wydziału krajowego w przedmio­
cie zezwolenia gminie Mielec na pobór pod­
wyższonych opłat gminnych od napojów spi­
rytusowych, piwa i miodu. Uchwalenie wnio­
sku Wydziału krajowego.

Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra­
jowego w przedmiocie zaliczenia gminy mia­
sta Głogowa, powiatu rzeszowskiego do miej­
scowości podlegających ustawie gminnej 
z dnia 3. lipca i 896 * r. 51 Dz. u. kr.
Uchwalenie wniosku p. Jędrzejowicza a na­
stępnie wniosku Wydziału krajowego w dru- 
giem i trzeciem czytaniu.

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego 
w przedmiocie wniosków i petycyi dotyczą­
cych sprawy domen pans‘wowych. Głosy pp. 
Tracza, Gipsera, K. Lubomirskiego, T. Cień- 
skiego, Merunowicza i sprawozdawcy. Uchwa­
lenie wniosków komisyi wraz z poprawkami 
pp. K Lubomirskiego i Gipsera.

Sprawozdanie komisyi gminnej o przedłożeniu 
Wydziału krajowego w przedmiocie zmiany 
niektórych postanowień statutu król. stoł. mia­
sta Lwowa. Uchwalenie wniosku komisyi.

Sprawozdanie komisyi prawniczej w przedmio­
cie wniosku posła Kiweluka, tudzież petycyi 
Zwierzchności gminnej w Uściu zieionem 
o utworzenie Sądu powiatowego w Uściu zie- 
lonem. Uchwalenie wniosków komisyi.

Sprawozdanie komisyi administracyjnej o wnio­
sku posła Sali w sprawie zmiany §§. 16. i 18. 
statutu krajowego. Głosy pp. Oleśnickiego, 
Korola, Starzyńskiego, Lea i sprawozdawcy. 
Uchwalenie wniosku komisyi.

Sprawozdanie komisyi gminnej o wniosku posła 
Fedorowicza w przedmiocie uzupełnienia §.
18. ustawy budowlanej dla miasta Krakowa.' 
Uchwalenie wniosku komisyi.

Spiawozdanie komisyi gminnej o sprawozdaniu 
Wydziału krajowego w przedmiocie petycyi 
gminy Nowego Sącza co do urządzenia wo­
dociągów i budowy kanałów. Uchwalenie 
wniosku komisyi.

, Dalszy ciąg nad sprawozdaniem komisyi wodnej

o regulacyi rzek kanałowych.;Utłosy pp. spra­
wozdawcy, Kędziora, K. Lubomirskiego i po­
nownie sprawozdawcy. Uchwalenie wniosków 
komisyi. oraz rezohicyj pp. Długosza, K. Lu­
bomirskiego i Kędziora.

Sprawo danie komisyi administracyjnej o spra­
wozdaniu Wydziału krajowego z projektem 
ustawy krajowej, normującej płace emerytalne 
lekarly okręgowych, tudzież zaopatrzenie 
wdów i sierót po nich pozostałych. Głos p. 
Jabłońskiego.

(Przerwa posiedzenia).

(Posiedzenie wieczorne.)

Sprawozdanie komisyi administracyrfej o spra­
wozdaniu Wydziału krajowego z projektem 
ustawy krajowej, normującej płace emerytalne 
lekarzy okręgowych, tudzież zaopatrzenie wdów 
i sierót po nich pozostałych. Gfosy pp. Du- 
dykiewicza, Gipsera i sprawozdawcy. Rozprawa 
szczegółowa. Głosy pp. Merunonowieza, Ja­
błońskiego, Onyszkiewicza i sprawozdawcy. 
Uchwalenie wniosków komisyi i poprawek pp. 
Merunowicza, Jabłońskiego i Dudykiewicza.

Sprawozdanie komisyi dla reform agrarnych o 
wniosku posła Skwarki i tow. w sprawie u- 
bezpieczenia bydła i o wniosku posła Sarbka 
i tow. w tej samej sprawie. Uchwalenie* wnio­
sków komisyi

Sprawozdanie komisyi szkolnej o sprawozdaniu 
c. k. Rady szkolnej krajowej o stanie wycho- /  
wania publicznego w roku szkolnym 1906/7. 
(Budowa szkół). Głosy pp. Skołyszewskiego, 
Dembowskiego. Stojałowskiego, Pinińskiego, 
Długosza, Kozłowskiego i sprawozdawcy U- 
chwalenie wniosków komisyi.

Sprawozdanie komisyi szkolnej o stanie semina- / 
ryów uauczycielskich w kraju. Głosy pp. Bi- 
sa, Stefczyka, Senyka, Dembowskiego, Stoja­
łowskiego Kozłowskiego, i sprawozdawcy. U- 
chwalenie wniosków Komisyi i poprawki p. 
Stefczyka.

Sprawozdanie komisji szkolnej o stanie szkół /  
średnich w roku szkolnym 1906/7. Głosy pp. 
Oleśnickiego, i Senyka.

Porządek dzienny.



(Początek posiedzenia o godzin
Przewodniczący : JE. MarSżałek kra­

jow y Stanisław hr. Badeni.

Ze strony c. k. Rządu : C. k. W ice­
prezydent Namiestnictwa Włodzimierz hr. 
Łoś i Dr. Juliusz Kleeberg.

Sekretarze: Mieczysław Urbański,
Stanisław Henryk hr. Badeni, Jan Wasung, 
Zacharyasz Skwarko.

Obecnych posłów 129.
Marszałek. Sejm w komplecie, po­

siedzenie otwieram. Protokół z 33. posie­
dzenia uważam za przyjęty, gdyż nie 
^niesiono przeciw niemu żadnych zarzu­
tów, protokół z 34. posiedzenia jest zło­
żony w biurze sejmowem do przejrzenia.

Proszę p. Sekretarza o odczytanie 
spisu petycyi.

Sekretarz p. Urbański (czyta spis pe­
tycyi wniesionych po dzień 4. listopada 1908).
2350. L. s. 3218. Towarzystwo śpiewackie 

„Echoa we Lwowie pp. Rutowskiego
0 subwencyę na r. 1909 — do W y­
działu krajowego.

2351. L. s. 3229. Felicya Terenkoczy, o- 
piekunka nieletnich dzieci śp. Adam­
skiego, naucz, ludów, w Stanisła 
wczyku pp. Dudykiewicza o zapo­
mogę dla nieletnich dzieci — do W y­
działu krajowego.

2352. L. s. 3230. Marya z Pakuszewskich 
Bałborzyńska, wdowa po naucz, w Za- 
łoźcach pp. Dud37kiewicza o pod­
wyższenie pensyi — do Wydziału 
kraj owrego.

2353. L. s. 3231. Zwierzchność gminna 
w Słonej pp. Bernadzikowskiego o 
pomoc z powodu klęsk elementar­
nych — do Wydziału krajowego.

2354. L. s. 3232. Sekcya sportowa kraj. 
Związku turystycznego w Krakowie 
pp. Federowicza o subwencyę — do 
Wydziału krajowego.

2355. L. s. 3233. Towarzystwo kuśnierzy
1 białoskórników w Tyśmienicy pp. 
A. Lubomirskiego o subwencyę na 
budynek wspólnej garbarni — do 
Wydziału krajowego.

2356. L. s. 3234. Centralny Wydział To­
warzystwa im. M. Kaczkowskiego 
we Lwowie pp. Korola o subwencyę 
w kwocie 15.000 K. na cele rolni-

35. Posiedzenie z dni

\10. min. 25 przed południem).
ctwa i wiejskiego gospodarstwa — 
do Wydziału krajowego.

2357. L. s. 3235. Hryńko Grula i tow. 
w Kurowicach pp. Oleśnickiego o 
zapomogę dla pogorzelców — do W y­
działu krajowego.

2358. L. s. 3236. Pożarna filia Towarzy­
stwa gimn. „Sokiłw w Sosołówce pp. 
Oleśnickiego o zapomogę — do W y­
działu krajowego.

2359. L. s. 3237. Filia Towarzystwa „Pro- 
oświty w Drohobyczu pp. Skwarkę 
o zapomogę dla bursy włościańskiej 
— do Wydziału krajowego.

2360. L. s. 3238. Bursa włościańska im. 
Kaczkowskiego w Złoczowie pp. 
Hanczakowskiego o subwencyę — 
do Wydziału krajowego.

2361. L. s. 3239. Marya Grorecka, wdowa 
po naucz, w Złoczowie pp. Weisera 
o zapomogę — do Wydziału krajo­
wego.

2362. L. s. 3240. Mieszkańcy gm. Nieby- 
łów pow. Kałusz pp. Kołpaczkie- 
wicza w sprawie fonetyki ruskiej — 
do komisyi szkolnej.

2363. L. s. 3241. Mieszkańcy gm. Worony 
pp. Hanczakowskiego w sprawie fo­
netyki ruskiej — do komisyi szkol­
nej.

2364. L. s. 3242. Petycye wniesione pp. 
Dudykiewicza w sprawie zniesienia 
fonetyki ruskiej z następujących 
miejscowości:
Grlinna 1, Chorościec 1, razem 2 pe 
tycye.
Stoki 1, Strzałki 1, razem 2 petycye. 
Dziatkowce 1, Szyszkowce 1, razem 
2 petycye.
Dobrostan 1, Bielczowa 2, razem 3 
petycye.
Soposzyn 1, Zurawno 1, razem 2 
petycye.
Grrabkowce 1, Zarudzie 1, razem 2 
petycye.
Zarudzko 1, Zborów 2, razem 3 pe­
tycye.
Iwaczów 1, Kudobińce 1, razem 2 
petycye.
Łopuszany 1, Mełenów 1, razem 2 
petycye.

4. listopada 1908. 2171



Nestorowce 1, Neterpiłka 1, razem 2 
petycye.
Jezierzanka 1, Sławna 1, razem 2 
petycye.
Trawotołoki 1; Tnstogłowy 1, razem 
2 petycye.
Podlipce 1, Kurowniki 1, razem 2 
petycye.
Skład solny 1, Zeniów 1, razem 2 
petycye
Horożanka 1, Rożyska 1, razem 2 
petycye.
Zagwóźdź 1, Koziowa 1, razem 2 
petycye.
Tarnawka 3, Chaszczowanie 1, ra­
zem 4 petycye.
Botla 1, Westlin 1, razem 2 petycye. 
Karmel (Ameryka) 1 petycya.
Rada szkolna miejscowa w Pere- 
grzynce 1, razem 1 petycya.
Członkowie agencyi i Tow. Dniestr 
w Żnrawnie 1.
Razem 43 petycyj — do komisyi 
szkolnej.

2365. L. s. 3243. Szerszeniewicz Józef, 
właściciel fabryki medalików w Kra­
kowie pp. Stojałowskiego o pożyczkę 
— do Wydziału krajowego.

2366. L. s. 3244. G-r. kat. Komitet para­
fialny w Chociniu pp. Lewickiego 
o darowanie pożyczonej kwoty 
1.476*16 K. w tamt. kasie gminnej 
w r. 1888 na budowę cerkwi. — do 
Wydziału krajowego.

2367. L. s. 3245. Wydział powiatowy 
w Cieszanowie pp. _Czecza o sub- 
wencyę na drogi i w sprawie ukra- 
jowienia tamtejszych dróg powiato­
wych — do komisyi drogowej.

3368. L. s. 3246. Wydział powiatowy 
w Cieszanowie pp. Czecza o subwen- 
°yę na budowę drogi z Lubaczowa 
do Wielich Ócz — do komisyi dro­
gowej.
Marszałek. Proszę o odczytanie wnio­

sków i interpelacyi.
Sekretarz p. Urbański {czyta) :
Wniosek p. Stojałowskiego i tow. 

w sprawie dozoru nad Zakładem narodo 
wym im. Osolińskich

Interpelacya do c. k. Rządu p. Sto-
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jałowskiego i tow,- w sprawie kuratoryi 
ekonomicznej Zakładu narodowego .im, 
Ossolińskich.

Sekretarz p. Skwarko {czyta):
Interpelacyja p. Łewyckoho i tow. 

do Wydiłu krajewoho w sprawi prywer- 
nenia komunika: yji w hromadi Cerkowna 
pow. Dołyna.

Interpelacyja p. Ołesnyckoho i tow 
do c. k. Prawytelstwa wtsprawi postupku 
c. k. Starostwa w^Sokały.

Interpelacyja' p. Senyka i 'to w . do 
c. kl Prawytelstwa w sprawi znasyłowa- 
nia sowisty horożan hr. kat. obrjadu iż 
storony uprawy c. k. zeliznych dorih 
w Hałyczyni.

Interpelacyja p. Dumky i tow. do 
Wydiłu krajewoho w sprawi powedenia 
inżiniera Slezanowskoho w Sąmbori.

Interpelacyja p. Makucha i tow. do 
c. k. Prawytelstwa w sprawi powedenia 
c. k. Starostwa w ‘Bohorodczanach pry 
połahodżeniu protestu wnesenoho proty 
wyboriw rady hromadskoji w Kryczci.

.Interpelacyja p. Makucha i tow. do 
c. k. Prawytelstwa wspiawi widmowłenia 
koncesyji na wyszynk wyna w Lubiny 
wełykim Josyfowy Siromu.

Interpelacyja p. Makucha i tow. do 
c. k Prawytelstwa w sprawi fałszywoho 
donesenia pysara hromadskoho p. Hałe- 
wycza w Iłynciach do c k. Starostwa 
w Kosowi.

Interpelacyja^ p.  Makuchami tow. do 
Wydiłu krajewoho i c. k. Prawytelstwa 
w sprawi '. połuczenia hromady Łesiwka 
z Hłubokym dorohoju i w sprawi zam 
knenia dorohy z Łesiwky do Hrabiwky

Interpelacyja p. Tracza i- tow. do 
c. k. Prawytelstwa w sprawi urjadowania 
Stefana Maksymowycza naczalnyka hro­
mady w Reczyczanach pow. horodeckoho.

Marszałek. Pierwsze czytanie od­
czytanego wniosku umieszczę na po­
rządku dziennym jednego z najbliższych 
posiedzeń, zaś interpelacye te odstąpię 
Wydziałowi krajowemu, względnie p. 
komisarzowi rządowemu.

Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego zażądał głosu p. Krynicki ce­
lem umotywowania nagłego wniosku.

Proszę p. sekretarza o odczytanie 
tego wniosku.

a 4. listopada 1908,
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Sekretarz p. Skwarko (czyta):

Nahlacze wnesenie

posła Krynyckoho i tow. w sprawi udi- 
łenia zopomohy pohoriłciam seła Rako-

wec powita Bohorodczańskoko.

Dnia B żowtnia 1908 nasytiw ohoń 
seło Rakowec powita Bohorodczańskoho, 
kotryj znyszczyw 8 chat, 6 stodił, 16 o- 
borohiw zo zbiżem i sinom tak, szczo 
14 rodyn poterpiło.

Szkoda nanesena tym ohnem jest 
duże wełyka, poneże poterpiwszi selany 
ne tilko stratyły dach nad hołowoju ałe 
zhoriło im wse, szczo mohły w tim roci 
zibraty.

Poneże sama hromada Rakowec, ja ­
ko bidna, ne może pryjty z pomoczeju, 
poneże i W ydił powito wyj z pry czyny 
sehoricznych elementarych sobytyj ne 
może pryjty z odpowidnoju pomoczeju, 
a pomicz ta jest w wydu rozmiriw po- 
żara nahlacza i potrebna, dlatoho wno- 
siat pidpisani.

Wysokyj Sojm zwołyt riszyty.
1) Wnesenie toje w sprawi udiłenia 

zapomohy pohoriłciam uznaje sia jako 
nahlacza.

2) Poruczaje sia W ydiłowy krajo­
wemu, szczoby pohoriłciam hromady Ra­
kowec powita Bohorodczańskoho, a to 
Michaiłowy Parfoniukowy, Iwanowy Sen- 
czakowy, Hrynewy Buhroweckomu, Jur­
kowy Senczakowy, Semenowy Sencza- 
kowy, Iwanowy i Mychaiłowy Łucakam, 
Dymytrowy Senczakowy, Petrowy Duł- 
czakowy, Justyni Humeniak, Anni Ku­
pnym, Hrynewy Humeniakowy, Semeno-

Humeniakowy i Ołeksi Humeniak 
2 fondiw zapomohowych jak najskorsze 
°tpowidnu i wydatnu zapomohu udiływ.

Krynyckyj.
Kołpaczkiewycz, Hanczokowskyj, Du- 

^ykewicz, Myroniuk Zajaczuk, Kryso- 
^ atyj, Tracz, Senyk, Łewyckyj, Skwar­
ko, Ołesnyckyj T. Staruch, A. Staruch, 

°domora, Sandulak, Dumka, Korol.
Marszałek. Do uzasadnienia nagłości 

Wniosku ma głos p. Krynicki.
P- Krynicki. Wysokyj Sojme!

T? i B. IX . seho roku zhoriło seło
akoweć powita bohorodczańskoho, sho- 

i . 0 10 chat i kilkanajciat budyn-
1W ospodarczych z ciłoju krescencjeju, 
zerez toj ohoń 16 rodyn pozistałi bez

chliba i wsiakych sredstw do żytia i bez 
dachu nad hołowoju.

Hromada ta je  duże bidna a ra­
da powitowa bohorodczańska takoż ni- 
jakych sredstw ne maje, dlatoho ja 
w wydu toho, szczo nadchodyt zyma 
a pohorilci ne budut maty nijakych za- 
robkiw, proszu, szczoby tym pohoriłciam 
pryjty z pomoczeju i moje jwnesenie 
traktowaby jako nahłe i peredaty je  ko­
misyi budżetowij.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystę­
pujemy do głosowania. Kto uznaje na­
głość wniosku, zechce rękę podnieść. 
( Większość.) Nagłość jest uznaną.

Wnioskodawca żąda odesłania wnio­
sku swego do komisyi budżetowej.

Rozprawa formalna otwarta, czy 
żąda kto głosu? (Ntkt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, (rozprawa zamknięta, przystępu 
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty.

Udzielam obecnie głosu p. Niezabi- 
towskiemu celem postawienia wniosku co 
do traktowania wniosku p. Pastora, przy­
dzielonego komisyi budżetowej.

P. Niezabitowski. Imieniem komisyi 
budżetowej, ma zaszczyt upraszać, ażeby 
wniosek p. Pastora i towarzyszy, doty­
czący udzielenia pomocy pogorzelcom 
Frysztak, odesłać do^Wydziału krajowego, 
celem załatwienia z ryczałtu dla pogorzel­
ców przyznanego.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą­
da kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta, przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść ( Większość) Jest 
P^yjęty.

P. Niezabitowski. Równocześnie wno­
szę imieniem komisyi budżetowej, ażeby- 
wniosek p. Krynickiego w sprawie udzi e 
lenia zapomogi pogorzelcom gminy Ra- 
kowiec powiatu Bohorodczany odesłać 
również do Wydziału krajowego, celem 
załatwienia z ryczałtu dla pogorzelców 
przeznaczenego na rok 1908 i 1909.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jem y do głosowania. Kto ten wniosek 
przyjmuje, zechce rękę podnieść, (Więk­
szość). Jest przyjęty.
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Przystępujemy do porządku dzienne­
go. Pierwszym punktem jest:

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie zezwolenia gminie Majdan 
(pow. Kolbuszowa) na pobór opłat gmin­
nych od napojów spirytusowym piwa i 
miodu.

W  zastępstwie nieobecnego chwilo- 
wo p. Jahla, ma głos jako sprawozdawca 
p. Piłat.

Sprawozdawca członek W. działu kra­
jowego p. Piłat

(czyta).

Sprawozdanie

Wydziału krajowego w przedmiocie ze­
zwolenia gminie Majdan (powiat Kolbu­
szowa) na pobór opłat gminnych od na­

pojów spirytusowych piwa i miodu.

Wysoki Sejmie!
Uchwałą dnia 29. marca 1908, po­

stanowiła Rada gminna w Majdanie za­
prowadzić na przeciąg lat dwóch opłaty 
gminne od niżej poszczególnionych napo­
jów według następującej taryfy:

1. od jednego litra spirytusu po 11 
hal. czyli od jednego hektolitra po 11 K.

2. od jednego hektolitra słodzonych 
napojów spirytusowych, jako to : araku, 
rumu, likieru, koniaku, śliwowicy, rozoli- 
su, ponczowej essencyi i innych słodzo 
nych napojów spirytusowych po 11 K.

3. od jednego hektolitra piwa po
2 K.

4. od jednego hektolitra miodu po 
11 K.

Uchwała powyższa została w gmi­
nie należycie ogłoszoną, a przeciwko niej 
nie wniesiono żadnych protestów.

Wydział powiatowy w Kolbuszowej 
na posiedzeniu dnia 10. października 1908 
zatwierdził w całej osnowie powyższą 
uchwałę Rady gminnej.

Zaprowadzenia rzeczonych opłat do­
maga się gmina wedle relacyi swej ż dnia
14. września 1908r’L. 957 celem uzyska­
nia funduszów na pokrycie potrzeb gmi­
ny, a tem samem celem zmniejszenia sto­
py procentowej dodatków gminnych do 
podatków bezpośrednich nakładowych na 
pokrycie corocznych niedoborów budżeto­
wych.

Według budżetów gminy z trzech 
ostatnich lat stan funduszów przedstawia 
się następująco:

W  roku 1906 wynsiły: 
wydatki 7.628 K  50 h. 
dochody 6.300 K 55 h. 
niedobór 1.327 K  95 h. 

pokryty 32% dodatkiem do podatków bez­
pośrednich.

W  roku 1907 wynosiły : 
wydatki 7.304 K 63 h. 
dochody 5.664 K  75 h, 
niedobór 1.639 K  88 h. 

pokryty 39°/0 dodatkiem do podatków bez­
pośrednich.

W  roku 1908 wynosiły: 
wydatki 6.942 K  56 h. 
dochody 5.768 K  08 h. 
niedobór 1.174 48 h. 

pokryty 29% dodatkiem do podatków 
bezpośrednich w gminie przypisanych 
w kwocie 4.298 K.

0 . k. Dyrekcya galicyjskiego fundu­
szu propinacyjnego we Lwowie, w piśmie 
swem z dnia 24. października 1908 L. 
2.725 oznajmiła, że nie sprzeciwia się 
przyznaniu gminie Majdan powiatu Kol- 
buszowskiego, prawą poboru opłat gmin­
nych od trunków spirytusowych, piwa i 
miodu w wysokości wyżej podanej na 
przeciąg roku 1909 i 1910, zastrzega j e ­
dnak, by gminie tej, stosownie do zobo­
wiązania zawartego w jednogłośnie po­
wziętej uchwale Rady gminnej z 29. mar­
ca b r. przyznano prawo poboru opłat 
gminnych tylko pod tym warunkiem, że 
zabezpieczenie dochodu z tych opłat 
w powyższym okresie czasu nie nastąpi 
inaczej, jak w zgodnem porozumieniu 
z c. k. Dyrekcyą galicyjskiego funduszu 
propinacyjnego, względnie z miejscowym 
dzierżawcą.

Wydział krajowy ze swej strony u- 
znaje w zupełności potrzebę zezwolenia 
gminie na pobór proszonych opłat i dla­
tego wnosi :

Wysoki Sejm raczy uchwalić nastę­
pujący projekt ustawy.

Ustawa
z d n ia ....................o zezwoleniu gminie
Majdan (powiat Kolbuszowa) na pobór o- 
plat gminnych od. napojów spirytusowych, 

piwa i miodu.
Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 

Królestwa Galicy i i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem postana­
wiam co następuje:
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Art. I.
Gminie Majdan (powiat Kolbuszowa) 

zezwala się pobierać od wejścia w życie 
niniejszej ustawy do końca r. 1910 opła- 
ty gminne od niżej poszczególnionych 
napojów dla miejscowej konsumcyi prze­
znaczonych według następującej taryfy:

1. od jednego litra stustopniowego 
spirytusu, dającego się oznaczyć stusto- 
pniowym alkoholometrem po 11 hal. czy­
li od jednego hektolitra stustopniowego 
spirytusu po 11 K.

2. od jednego hektolitra słodzonych 
napojów spirytusowych, w których za­
wartość alkoholu nie da się oznaczyć 
stustopniowym alkoholometrem jak oto : 
araku, rumu, koniaku, ponczowej essen- 
cyi, likieru, śliwowicy i rozolisu po 11 K, 
czyli od jednego litra po 11 halerzy.

3. od jednego hektolitra piwa po 
2 K. .

4. od jednego hektolitra miodu po 
11 K.

Art. II.
Okręg poborowy stanowi gmina 

Majdan.
Art. III.

Ta opłata cięży tylko na konsumcyi 
miejscowej w obrębie gminy, nie można 
nią obciążać produkcyi ani obrotu han­
dlowego.

Art. IV.
Od opłaty tej ma być wolną wódka 

w tych wszystkich wypadkach, w których 
po myśli §. 6. ces. rozp. z 17. lipca 1899 
dz. p. p. Nr. 120 część II. wolną jest od 
państwowej opłaty konsumcyjnej.

Art. V.
Bliższe postanowienia co do sposobu 

poboru tych opłat wyda w drodze admi­
nistracyjnej c. k. Namiestnictwa w poro­
zumieniu z Wydziałem krajowym.

Art. VI.
BzierzaWa dochodu z tych opłat ma 

być złączoną z dzierżawą prawa propina- 
w Majdanie, a dla przeprowadzenia 

teJ dzierżawy, obowiązaną jest gmina 
Zgodnie porozumieć się z c. k. Dyrekcyą 
galicyj skiego funduszu propinacyj nego, 
Względnie z dzierżawcą prawa propinacyi
w Majdanie.

Art. VII.
. Wykonanie tej ustawy poruczam 

°Jomu Ministrowi spraw wewnętrznych.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwar­
ta, czy żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknię­
ta, przystępujemy do rozprawy szczegó­
łowej .

Sprawozdawca członek Wydziału 
krajowego p. Piłat.

Wnoszę j>rzyjęcie tej ustawy en bloc.
Marszałek. Jest wniosek przyjęcia 

tej ustawy en bloc. Gzy żąda kto głosu? 
(Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda, rozpra­
wa zamknięta, przystępujemy do gło­
sowania. Kto ten wniosek, przyjmuje 
zechce rękę podnieść. ( U k:kzość). Jest 
przyjęty. Kto przyjmuje tę ustawę en bloc, 
zechce rękę podnieść. Jest przyjęta.

Sprawozdawca Członek Wydziału 
krajowego p. Piłat.

Wnoszę przyjęcie tej ustawy wtrze- 
ciem czytaniu bez czytania.

Marszałek. Jest wniosek przystąpie­
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu ? (Nikt.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta, 
przystępujemy do głosowania. Kto przyj­
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. Kto przyjmuje 
ustawę w trzeciem czytaniu bez czytania, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęta.

Następuje sprawozdanie W y  działu 
krajowego w przedmiocie zezwolenia gmi­
nie Mielec na pobór podwyższonych o- 
płat gminnych od napojów spirytusowych, 
piwa i miodu.

W  zastępstwie chwilowo nieobecne­
go p. Jahla, ma głos jako sprawozdawca 
p. Piłat.

Sprawozdawca członek Wydziału 
krajowego p. Piłat.

Sprawozdanie

Wydziału krajowego w przedmiocie ze­
zwolenia gminie Mielec na pobór pod­
wyższonych opłat gminnych od napojów 

spirytusowych piwa i miodu.

Wysoki Sejmie!
Ustawą z dnia 14. lipca 1899 dz. u. 

kra. Nr. 97. zezwolono gminie Mielec po­
biegać przez lat sześć tj. od 1. lipca 1899 
do 30 czerwca 1905 następujące opłaty 
guiinne ;
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1) od jednego hektolitra napojów 
spirytusowych, których stopień alkoholu 
da się oznaczyć stustopniowym alkoholo­
metrem po 3 ct. od litrostopnia alkoholu, 
czyli od hektolitra 100% alkoholu po
3 zł.

2) od jednego litra słodzonych na­
pojów spirytusowych (likieru, rosolisu, 
koniaku, rumu, araku, śliwowicy itp.) po 
1%  ct. czyli od jednego hektolitra po 
1 zł. 50 ct.

3) od jednego hektolitra piwa po 
80 Ct.

4) od jednego hektolitra miodu po
4 zł.

To uprawnienie gminy zostało przed­
łużone na dalszych lat 6 po myśli §. 83. 
ust. z 23/7 1896. dz. u. kr. Nr. 51. rozpo 
rządzeniem Wydziału krajowego z dnia 
20/1 1905 1. 3984 wydanem w porozumie­
niu z c. k. Namiestnictwem.

Uchwałą dnia 18. września 1908 
postanowiła Rada gminna w«Mielcu pod­
wyższyć na przeciąg lat dwunastu po­
wyższe opłaty gminne według następu- 
jącej taryfy:

1) od jednego litra spirytusu po 22 
hal. czyli ód jednego hektolitra po 22 
Kor.

2) od jednego hehtolitra słodzonych 
napojów spirytusowych, jakoto: araku, 
rumu, likieru, koniaku, śliwowicy, rosoli­
su, ponczowej essensyi i innych słodzo­
nych napojów spirytusów po 11 Kor.

3) od jednego hektolitra piwa po
3 K  40 hal.

4) od jednego ^hektolitra miodu po
20 K.

Uchwała powyższa została w gmi­
nie należycie ogłoszena, a przeciwko 
niej nie wniesiono żadnych protestów.

Wydział powiatowy w Mielcu na 
posiedzeniu dnia 9. października 1908 za­
twierdził w całej osnowie powyższą 
uchwałę Rady gminnej.

Zaprowadzenie rzoczonych opłat do­
maga się gmina wedle relacyi swej z dn.
4 października 1908 1. 2469 celem po­
większenia dochodów gminy a tern sa­
mem celem zmniejszenia dodatków gmin­
nych, nakładanych do popatków bezpo­
średnich na pokrycie corocznych niedo­
borów budżetowych gminy.

Według budżetów gminy z trzech

ostatnich lat stan funduszów przedstawia 
się następująco :

W  roku 1906 wynosiły : 
wydatki 41406 K  
dochody 33425 K  
niedobór 8071 K.

pokryty 50% dodatkiem do podatków bez- 
pośredich.

W  r. 1907 wynosiły: 
wydatki 43323 K 
dochody 29023 K 
niedobór 14300 K

pokryty 75% dodatkiem do podatków 
bezpośrednich.

W  r. 1908 wynoszą : 
wydatki 73982 K  25 h 
dochody 58982 K  25 h 
niedobór 15.000 K.

który ma być pokryty 75% dodatkiem do 
podatków bezpośrednich w gmienie przy­
pisanych w kwocie 18191 K 96 h.

C. k. Dyrekcya gal. funduszu propi- 
nacyjnego we Lwowie w piśmie swem 
z dnia 24/10. b. r. 1. 2726 oznajmiła, że 
z uwagi na wcale ujemne warunki finan­
sowe gminy m. Mielca nie sprzeciwia się 
ze swego stanowiska przyznaniu tej gmi­
nie na czas dalszy prawa poboru opłat 
gminnych od trunków spirytusowych, pi­
wa i miodu w wymiarze powyższym 
uchwałą Rady gminnej z 18/9 b. r. za­
strzega jednak, by prawo poboru podwyż­
szonych opłat przyznano tej gminie pod 
tym warunkiem, że gmina na przeciąg 
roku 1909 i 1910 nie będzie mogła dochodu 
z tych opłat zabezpieczyć inaczej, jak tyl­
ko w zgodnem porozumieniu z c. k. Dy- 
rekcyą gal. funduszu propinacyjnego, 
względnie z miejscowym dzierżawcą pra­
wa propinacyjnego, do czego też zobowią­
zała się jednomyślną uchwałą Rady gmin­
nej z 18. września b. r.

Wydział krajowy ze swej strony 
uznaje w zupełności potrzebę zezwolenia 
gminie na pobór proszonycłf opłat, wsze­
lako z tą zmianą, by prawo poboru tych 
opłat przyznano gminie tylko na lat dzie­
sięć i dlatego w nosi:

Wysoki Sejm raczy uchwalić nastę- 
pujący projekt ustawy.

Ustawa

z dnia . . .  0 zezwoleniu gminie Mie­
lec na pobór opłat gminnych od napojów 

spirytusowych, piwa i miodu.
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Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W iel- 
kiem Księstwem Krakowskiem postana­
wiam co następuje:

Art. I.
Gminie Mielec zezwala się pobierać 

od wejścia w życie niniejszej ustawy 
przez lat dziesięć opłaty gminne od niżej 
poszczególnionych napojów dla miejsco­
wej konsumcyi przeznaczonych według 
następującej taryfy:

1) od jednego litra stustopniowego 
spirytusu, dającego się oznaczyć stustop- 
niowym alkoholometrem po 22 hal. czyli 
od jednego hektolitra stustopniowego spi­
rytusy po 22 K,

2) Od jednego hektolitra słodzonych 
napojów spirytusowych, w których za 
wartość alkoholu nie da się oznaczyć stu- 
stopniowym alkoholometrem jakoto : ara­
ku, rumu, koniaku, ponczowej esencyi, 
likieru, śliwowicy i rosolisu, po 11 K. 
czyli od jednego litra po 11 hal.

3) Od jednego hektolitra piwa po 
3 K  40 hal.

4) Od jednego hektolitra miodu po

Art. II.
Okręg poborowy stanowi gmina 

Mielec.

Art. III.
Ta opłata cięży tylko na konsumcyi 

miejscowej w obrębie gminy, nie można 
nię obciążać produkcyi. ani obrotu hand­
lowego.

Art. IV.
Od opłaty tej ma być wolna wódka 

w tych wsztstkich wypadkach, w któ­
rych po myśli §. 6 ces. roz. z 17/7. 1899 

\ P- P* ^ r- 1^0. część II. wolna jest od 
Państwowej opłaty konsumcyjnej.

Art. V.
Bliższe postanowienia co do sposo- 

. poboru tych opłat wyda w drodze ad­
ministracyjnej c. k. Namiestnictwo w po­
szumieniu z Wydziałem krajowym.

Art. VI.
Dzierżawa dochodu z opłat ma być 

 ̂ ączona pa koniec r. 1910 z dzierżawą 
prawa propinacyi w Mielcu a dla prze­

prowadzenia tej derżawy obowiązana jest 
gmina po koniec r. 1910 zgodnie porozu­
mieć się z c. k. Dyrekcyą gal. funduszu 
propinacyjnego, względnie z dzierżawcą 
prawa propinacyi w Mielcu.

Art. VII.
Z dniem wejścia w życie niniejszej 

ustawy traci moc obowiązującą ustawa 
z dn. 14. lipca 1899 dz. u. kr. Nr. 97.

Art. VIII.
Wykonanie tej ustawy poruczam 

Mojemu Ministrowi rolnictwa i Mojemu 
Ministrowi spraw wewnętrznych.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
-głosu nie żąda, rozprawa ogólna zam­
knięta, przystępujemy do rozprawy szcze­
gółowej.

Sprawozdawca Członek Wydziału kra 
jowego p. Piłat. Wnoszę przyjęcie tej 
ustawy en bloc.

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia 
ustawy en bloc. Czy żąda Kto gło­
su ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta, przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje tę ustawę en 
bloc, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęta.

Sprawozdawca Członek Wydziału 
krajowego p. Piłat. Wnoszę przyjęcie tej 
ustawy w trzeciem czytaniu bez czyta­
nia.

Marszałek. Jest wniosek przystą­
pienia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Przy­
stępuj emy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść ( Wię­
kszość). Jest przyjęty. Kto przyjmuje u - 
stawę w trzeciem czytaniu bez czytania, 
zechce rękę podnieść ( Większość). Jest 
przyjęta.

Następuje pierwsze czytanie spra­
wozdania Wydziału krajowego w przed­
miocie zaliczenia gminy miasta Głogowa, 
powiatu rzeszowskiego do miejscowości 
podlegających ustawie gminnej z dnia 3. 
lipca 1896 Nr. 61 Dz. u. kr. (Al. 442)

W  zastępstwie p. Jahla głos ma 
członek Wydziału kraj. p. Piłat.

P. Jędrzejowicz. Proszę o głos 
w sprawie formalnej.

292
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Marszałek. Głos ma w sprawie for­
malnej p. Jędrzejowicz.

P. Jędrzejowicz. Stawiam wniosek, 
by przedłożone nam sprawozdanie W y­
działu krajowego traktować w sposób 
skrócony i przystąpić do drugiego czyta­
nia bez odsyłania do komisyi.

Marszałek. Jest postawiony formal­
ny wniosek p. Jędrzejowicza, by przedło- 
żenienie Wydziału krajowego trakrować 
w sposób skrócony i przystąpić do dru­
giego czytania bez odsyłania do komisyi.

Rozprawa nad formalnym wnioskiem 
otwarta. Czy żąda kto głosu? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam­
knięta, przystępujemy do głosowania. Kto 
przyjmuje ten wniosek, zechce rękę pod­
nieść. (Większość) Jest przyjęty.

Proszę o odczytanie sprawozdania.
Sprawozdawca Członek Wydziału 

krajowego p. Piłat (zaczyna czytać spra­
wozdanie).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwolnie­
nie p. Sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. Kto się z tym wnioskiem zgadza, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Wnio- 
sek jest przyjęty.

Proszę o odczytanie wniosku.

Sprawodawca Członek Wydziału kra­
jowego p. Piłat (czyta:)

Wysoki Sejm raczy uchwalić nastę- 
pujący projekt utawy.

Ustawa

z dnia . . . .  o zaliczeniu gminy Głogów 
powiatu rzeszowskiego do miejscowości 
podlegających ustawie gminnej z dnia 8 

lipca 1896 dz. u kr. Nr. BI.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galićyi i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, po­
stanawiam, co następuje:

Art. I.
Gmina Głogów pow atu rzeszowskie­

go zaliczoną zostaje do miejscowości, 
\v których obowiązuje ustawa gminna 
Z dnia 3 lipca 1896 dz. u. kr. Nr. BI.

Art. " l i
Ustawa niniejsza wchodzi w życie 

z dniem jej ogłoszenia.

Art. III.
Wykonanie tej ustawy poruczam 

Mojemu Ministrowi spraw wewnętrznych 
i Ministrowi Skarbu.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwar­
ta. Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy 
nikt głosu nie żąda, rozprawa ogól­
na zamknięta, przystępujemy do rozpra­
wy szczegółowej.

Sprawozdawca Członek Wydziału 
krajowego p. Piłat.

Wnoszę przyjęcie tej ustawy en
bloc.1

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia 
tej ustawy en bloc. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, przystępujemy do głosowania. 
Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Kto 
przyjmuje tę ustawę en bloc, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęta.

Sprawozdawca Członek Wydziału 
krajowego p. Piłat.

Wnoszę przyjęcie tej ustawy w trze- 
ciem czytaniu bez czytania.

Marszałek. Jest wniosek przystąpie­
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu ? (Nikt.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta, przy­
stępujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść {W ię­
kszość). Jest przyjęty. Kto przyjmuje u- 
stawę w trzeciem czytaniu bez czytania, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęta.

Następuje sprawozdanie komisyi go­
spodarstwa krajowego w przedmiocie 
wniosków i petycyi dotyczących sprawy 
domen państwowych. (Aleg. 443).

Sprawozdawca poseł Czartoryski ma
głos.

Sprawozdawca poseł Czartoryski 
(zaczyna czytać sprawozdanie).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. Sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
Sprawozdawcy od czy7tania sprawozdania. 
Roprawa otwarta, czy żąda kto głosu? 
Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozpra-
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^a zamknięta, przystępujemy do głoso­
wania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze­
chce rękę podnieść. ( Większość). Jest
Przyjęty.

Proszę o odczytanie wniosków ko- 
misyi.

Sprawozdawca poseł Czartoryski 
(czyta) :

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
F Poleca się Wydziałowi krajowe­

mu ponownie, ażeby z zastrzeżeniem do­
chodzenia praw własności, wdrożył na­
tychmiast pertraktacyę z c. k. Rządem, 
celem bezzwłocznego objęcia w zarząd 
kraju, ewentualnie zadzierżawienia do­
chodów galicyjskich dóbr państwowych 
i funduszowych dla kraju, tudzież upo­
ważnia się Wydział krajowy do zawarcia 
z c. k. Rządem odnośnej umowy imie­
niem kraju.

Bez względu na tok pertraktacyi 
w powyższym wniosku uchwalonych

II. Wzywa się c. k. Rząd:
1) ażeby rozszerzając zakres działa­

nia c. k. Dyrekcyi lasów i dóbr skar­
bowych we Lwowie, umożliwił swobo­
dniejszą, a więcej zastosowaną do potrzeb 
kraju gospodarkę;

2) ażeby przez stosowne melioracye 
°ddał do eksploatacyi przestrzenie za­
drzewione, a dotąd zupełnie niedostępne, 
które bezużytecznie marnieją, kiedy 
y  znacznej części kraju ludność nie mo 
Ze dostać drzewa opałowego i budulca;

3) aby wprowadził drobną sprzedaż 
drzewa na miejscu produkcyi ile możno­
ści z wykluczeniem pośredników;

4) ażeby w miastach we wschodniej 
Części kraju urządził publiczne składy 
drzewa z zapasów pozostałych po zaspo­
kojeniu miejscowych potrzeb;

5) ażeby stosownie do potrzeb i za­
sad racyonalnej gospodarki i administra- 
?yi pomnożył znacznie etat urzędników 
1 służby lasowej ;

6) ażeby za uzyskane fundusze ze 
sprzedaży dóbr koronnych — za indemni- 
zacyę propinacyi, wreszcie za zwiększone 
dochody przez pomnożenie etatu wyrę­
bów, dążył do zakupna majątków leśnych 
w Gralicyi ;

7) aby a) zajął się energicznie po­
dniesieniem jakości pastwisk (połonin)
1 łąk, będących własnością dóbr skarbo­
wych i fundacyjnych;

b) aby te pastwiska, łąki i role wy­
puszczał wprost pojedynczym hodowcom 
lub stowarzyszeniom hodowców z wyklu­
czeniem pośredników;

8) aby zapobiegał niszczeniu lasów 
prywatnych przez odpowiednie przestrze­
ganie ustawy lasowej;

9) aby zaopiniował jak najprędzej 
projekt ustawy lasowej przedłożony mu 
przez Wydział krajowy w r. 1901.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwar­
ta. Czy żąda kto głosu ?

P. Tracz. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. Tracz.
P. Tracz. Wysokyj Sojme !
Z nahody predłożenoho nam spra­

wozdania dotyczaszczoho skarbowych dibr. 
choezn pidnesty kilka uwah szczo do ża- 
dań i żałob ludnosty, jaki mnohokrotno 
pidnosiat sia na wsich wieżach otnosyiel- 
no do uprawienia derżawnymy dobramy.

Imenno rozchodyt sia o te, szczo u- 
prawłenie derżawnych iminij ne zawse 
postupaje z ludnosteju tak, jakby sioho 
należało sia spodiwaty — ne zawse u- 
wzhladniaje je ji potreby i ide je ji na 
ruku.

I tak w Kossowi, de domeny stano- 
wlat wełyku czast prostoru, ludnist tilko 
pry uczasty tych domen swoji potreby, 
szczo do zapotrebowania derewa i paszy 
zaspokojity może.

A pidnosiat sia duże czasto skarhi, 
szczo lude meszkajuczy posered weły- 
kych prostoriw lisiw, ne mohut distaty 
derewa i to ani opałowoho, ani budowla- 
noho.

Znaj u z własnoji praktyky, szczo 
proszłymy hodamy w Kossowi w zymi 
ne moź buło distaty derewa w uprawie­
niu derżawnych iminij i treba buło wid- 
kupywaty jeho wid poserednykiw, kotri 
dyktowały sobi ciny, jaki chotiły.

Tak samo a ne inaksze dijeś po se-
łach.

I tak pyszut meni z Jabłonyci, 
szczo tam meszkajuczi posered derża­
wnych lisiw selane Stefan i Jurko Pały- 
nyci ne majuczy lisiw ne mohut distaty 
derewa z lisiw kameralnych — bo zariad 
w Hryniawi ne chocze im tohoż prodaty, 
abo daje w takym oddałenim miscy, 
szczo hodi to derewo z widtam wywezty. 
Tak samo Fedor Żykoluk Mychajła z Kra- 
snoili, kotryj potribuwaw derewa na gon­
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ty do pokrytia chaty, szcze 24,8 1907 
wnis podanie do dyrekcyi domen o zi- 
zwołenie na prodaż, odnak poproszenie se 
do sehodnia ne zistało połahodżene.

Tak samo w Sokiłiwci i Perechre- 
stnem żałuwały sia lnde, szczo ne mohut 
distaty derewa w kameralnych lisach. 
Wychodyt z toho takie dywo, szczo lude 
meszkajuczy sered lisi w ne majut czim 
pałyty.

Ne dyw prote, szczo potomu tak 
mnoho po sudach je  perestnpstw kradiży 
lisowoji i szczo lude musiat sia towmyty 
po aresztach.

Trudno odnakoż, szczoby sobi inak- 
sze porady ty: jak ne mohut distaty de­
rewa hde inde, idut do lisa i berut.

Tak samo i szczo do paszy pidno- 
siat sia mnohi żałoby.

Wprawdi w łypni seho roku wyda­
ne zistało czerez Namistnyctwo rozporia- 
dźenie, kotre mało na ciły prodaż dere­
wa i uderzuwanie paszy ludiam ułechszy- 
ty. Skazawbym odnak, szczo te rozporia- 
dżenie ne buło dosy jasne, bo ne można 
buło z nioho znaty, pid jakymy usłowia- 
my można włastywo paszu w dobrach 
skarbowych distaty.

Buło ono tak nejasne, szczo w deko- 
trych kruhach selan rozszyryło sia mni- 
nie, budtoby ony mały distaty paszy za 
darmo i hde tilko choczut.

W  naślidok toho w dekotrych sełach 
selane wyhnały towar w kultury, de sut 
mołodi derewa, ponyszczyły jej i i o ma­
ło szczo ne pryjszło z toi prjmzyny do 
krowoprołytia i ludiam dobroji woli na- 
łeżyt zawdiaczyty, szczo sia uspokoiło.

Pid zhladom riczewym ta sprawa 
ne stojit jeszcze na dobroj dorozi, bo 
wże teper pered sozwaniem Sojma ska- 
rzyłyś meni lude, szczo ani w Sokiłiwci, 
ani w Jabłonyci ne mohut paszy dista­
ty — udawałyś do zariadu domen i tam 
riźni czuły pryczyny, dla kotrych ich żą­
daniom ne mohut zadosyt uczynyty.

Imenno zasłaniajut sia zariady za- 
wsichda tim, szczo otwitnych pasowysk 
ne majut i dlatoho trudno im w tim na- 
priami szczoś zrobyty.

Odnakoż ja  pereświdczyw sia, szczo 
tak ne je  i znaj u, szczo w sełach, de wid- 
mawleno paszy, znaj szły by sia taki paso- 
wyska, kotriby uprawłenie derżawnych 
iminij mohłoby selanam do wypasu chu­
doby wyarendowaty.

W  Jabłonyci żalut sia dalsze, szczo 
dawnijsze płatyły po 6 korun wid sztuky 
za paszu a teper płatiat po 10 i duże 
trudno toj paszy oderżaty.

Szcze oden fakt na dokaż toho, szczo 
zariady ne zawsichdy widnosiat sia ży- 
czływo do ludnosty.

Imenno w Szeszorach Matij Skorec- 
kyj wyarenduwaw tołoku pobicz cmenta- 
ra w Pistyni nałeźaczu do zariadu i tam 
dyky sowerszenno znyszczyły mu paszu 
tak, szczo ne maw żadnoho pożytku.

Udawaw sia pro toje do dyrekcji, 
szczoby widpysała mu czynsz, ałe dyrek­
cja tomu proszeniu widmowyła. Tak sa­
mo w Utoropach selane pasowyska ne 
oderżały.

Naszi selane ochotno płatiat żada- 
nyj czynsz, szczoby tilko distaty paso­
wyska.

Treba tut dodaty dla wyjasnenia, 
szczo u nas w hirskych okołyciach towar 
je najbilszym bohactwom, i z chwyłeju, 
koły selane ne mohut distaty paszy i mu- 
szut jej u kupowaty, może nastupyty zu­
bożenie nasełenia ciłoho powita.

Dalsze, szczo do domen pidnesty 
muszu, szczo duże czasto domeny popa­
daj ut z naszymy selanamy w konflikty 
o dorohy.

W  poślidnych czasach wyjszow takyj 
napriam, szczoby jak najbilsze dorih, ko- 
tri idut czerez kameralni lisy, zapyraty.

Czysłenni procesa kamery z selana­
my i nawidworot o perechody i perejizdy 
czerez lisy kameralni sut toho dokazom. 
W  procesach tych skarb derżawnyj duże 
czasto prohraje, z czoho znowa wydno, 
szczo pretensji jeho sut neuzasadneni.

Sut dorohy i steżky, kotrymy selane 
wże wid dawna chodyły i jizdyły a teper 
ich zaperąjut. Na pry mir w toj sposib 
zaperto dorohu z Szeszar do Sokołiwky, 
w hromadi Utoropach na Soroki a w Ja­
błonyci czerez lis w Dereczkowatoj a na­
wit dochodyt do toho, szczo na prymir 
w Szeszarach, hde lude majut serwitut 
poboru derewa, do miscewosty, hde pobe- 
raje ̂ siajderewo, ne pozwalaj ut dojichaty, 
tilko lude muszut to derewo nosyty na 
pieczach do dorohy poza lisom kameral­
nym. Tak musiat selane neraz i hodynu 
derewo nesty na pieczach.

Odnym z pry mi ri w nelojalnolio ot- 
noszenia sia zarjadu domen do ludnosty
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Jest słuczaj, kotryj sia trafy w w Kosowi. 
Po wstaw tam spir miż Wasylom Kija- 
szczukom a domenamy o grunt, pryjszło 
do prowizorjum, w protiahu kotroho sto- 
rony sia pozasudowo pohodyły w toj spo- 
sib, szczo Kijaszczuk w id stupy w kawałok 
bereha lisu skarbowy derżawnomu a za 
toje obiciano jemu pewnu skilkist dere­
wa. Zarjad widhranyczyw i obniaw w po 
sidanie grunt a dyrekcja ne chocze teper 
toho derewa wydaty i każe, szczo tut 
zajszła neformalnist pry uhodi. Grunt 
odnak derżyt Skarb w posidaniu dalsze.

Pidnosiat sia takoż skarhy osobenno 
W hromadi Pistyń i Szeszarach, szczo do 
istnujuczoho tam spławu derewa.

Koncesju na spław derewa rikoju 
Pistyńkoju maje tam skarb derżawnyj a 
poneże toj spław jest dykyj, derewó spła- 
właue rozbywaie hrunta nadbereżni se- 
lanam.

Klauza na hranyci miż Pistyniom 
a Szeszaramy ne zistała, nałeżyto zabez- 
peczena t. z. otbojem i w naślidok toho 
w czasi poweny woda powyrywała hrun­
ta roblaczy szkody na tysiaczy koron.

Łukasz Solińskyj ponis szkodu na 
2.000 K, Matijowy Skoreckomu zabrała 
^oda hrunt wartosty 400 K. Otboj zdiła- 
nyj buw z dwóch patykiw i trocha ka­
rm ią, wslidstwie czoho nachłynuwszaja 
^oda zaraz jeho zabrała.

Dlatoho dumaj u, szczo z d}^kym 
spławom na tij rici treba koneczno raz 
Pokińczyty a narazi zarjad domen i lisiw 
Jesły sam czy czerez żydiw prowadyt 
spław derewa, powynen .robyty taki za- 
•^zpeczenia berehiw, szczoby nychto ne 
ponosyw szkody.

Tych kilka słiw wypowiw ja tut 
ftadiji, szczo znajdut ony posłuch tam, 

kde nałeżyt i szczo otnoszenia w tym na- 
Prjami polipszut sia. Dumaj u, szczo se 
ezyt i w interesi samych domen i w in- 

prawytelstwa, poneże taki sprawe- 
/ wi żałoby, take czasom neżyczływe 
koszenie sia do ludnosty daje słuczaj 

^njam zloji woli, szczoby rozprostoro- 
szk ^ meźy lndnostiju kłyczi, kotri mohut 

luływo podiłaty na otnoszenia misce- 
oiao nasełenia do włastej.

P- Cipser. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Cipser.
^  Cipser. Ponieważ p. Tracz poczy- 

-p Zarzuty zarządom lasów i domen, więc 
niektóre podniesione przez tegoż

okoliczności wyjaśnić ; z góry jednak za­
znaczam, że bynajmniej nie wjTstępuję 
tu jako obrońca c. k. rządu.

Będąc sam zarządcą, znam dokład­
nie stosunki, o których p. poseł mówił.

Przedewszystkiem muszę stwierdzić 
to, o czem zresztą wszyscy Panowie wie­
dzą, że zarządcy tutejsi są synami kraju 
naszego tak samo, jak wszyscy inni u- 
rzędnicy, muszę więc zaprzeczyć twier­
dzeniu p. Tracza, jakkolwiek bardzo oglę­
dnie wypowiedzianemu, jakoby zarządcy 
występowali wrogo przeciw ludności i 
krzywdzić ją chcieli. Nie przeczę, że tu 
i ówdzie dzieją się jakieś nadużycia, ale 
te trzy specyalne sprawy, o których mó­
wił p. poseł, mają się tak:

Pan poseł Tracz mówił, że ludność 
skarży się na brak drzewa i paszy, oraz 
na szkody przez dziką zwierzynę wyrzą­
dzane ; pod tym względem skargi te nie­
jednokrotnie są zupełnie słuszne. We 
wielu zarządach zawarto bowiem kontra­
kty z wielkimi kupcami w ten sposób, że 
ludność miejscową wykluczono od zaku- 
pna drzewa, którego ona dla zaspokoje­
nia swych potrzeb wymaga. Na ten za­
rzut tedy się zgadzam i komisya gospo­
darstwa krajowego uchwaliła też wniosek, 
żeby przy sprzedaży drzewa uwzględnia­
no w pierwszym rzędzie potrzeby ludno­
ści miejscowej i ażeby dopiero po zaspo­
kojeniu potrzeby tej, resztę drzewa sprze­
dawano wielkim kupcom, względnie, by 
c. k. Rząd, sprzedając wielkim handla­
rzom drzewo zastrzegał sobie zawsze i 
wyraźnie prawo do odsprzedawania miej­
scowej ludności tyle drzewa, wiele ludność 
ta dla własnej potrzeby potrzebywać 
będzie.

To samo tyczy się połonin, które 
dotychczas wydzierżawiano bardzo często 
w ten sposób, iż dzierżawiono je  jednemu 
tylko oferentowi, albo jednej spółce w dro­
dze licytacyi, podczas kiedy przy dzier­
żawie takiej połoniny poY/inno się prze­
dewszystkiem wziąć w rachubę potrzeby 
miejscowej ludności, tak, jak to wyżej 
przy drzewie wspomniałem.

Co się jednak tyczy samej paszy,— 
a sprawę tę porusza i p. referent w spra­
wozdaniu—to muszę zaznaczyć, że paszę 
tę w zarządach lasowych rzeczywiście 
w pierwszej linii i jedynie tylko sprzedaje 
się mieszkańcom miejscowym, o ile tylko 
na to ilość paszy i przepisy gospodarstwa 
zezwalają. Jeżeli się tedy włościanie skar­
żą przed panem posłem Traczem, że ich
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się pod tym wzlędem krzywdzi, to skargi 
ich są nieuzasadnione.

Że włościanie lubią niesłusznie pod 
tym względem skargi podnosić, udowodni 
najlepiej ta okoliczność, że niedawno wło­
ścianie skarżyli się także przed panem 
posłem Wasungiem, że zarządy lasowe 
w Niepołomicach wydzierżawiają trawo- 
zbiory jednemu tylko człowiekowi. Usły­
szawszy to, udałem się do dyrekcyi do­
men i tałn pokazało się, że skarga jest 
niesłuszna, w dowód czego przyniosłem 
p. Wasungowi akta, w których są podane 
nazwiska każdego pojedynczego włościa­
nina, który tę paszę zalicytował.

Co do zarzutów p. Tracza, że zarząd 
zamyka drogi lasowe, to muszę zwrócić 
uwagę, że te drogi są przecież także do­
brem skarbowem, więc zarząd jako taki 
nie może dowolnie puszczać ludzi, którzy 
nie mają prawa tamtędy chodzić.

(Głos. Mają prawo!)
Jeżeli mają, to powinni się udać na 

drogę sądową a z pewnością wygrają.
Są jednak uparci włościanie, którzy 

są przekonani, że mogą jechać, którędy 
im się podoba i szkody nie zrobią, za­
rządy zaś muszą zamykać niektóre drogi, 
spełniając swój obowiązek służbowy.

Mówił p. Tracz, że są okolice, w któ­
rych ludność ma prawo poboru drzewa, 
lecz nie wolno jej zabierać go furami, 
więc muszą nosić drzewo na plecach.

Sam miałem taki wypadek w I)o- 
bromilu, gdzie nie można było chłopom 
pozwolić na wykonywanie swego serwi­
tutu przy pomocy fury, gdyż odnośna 
droga była drogą kultury leśnej. Zauwa­
żam, że na mnie jako urzędnika nigdy 
się nie skarżono i mam u ludności jak 
największe zaufanie. Ale trzeba znać 
chłopa i niekoniecznie dawać mu odrazu 
wiarę, gdy zacznie się skarżyć: „Ja ne
dojichaw, mene ne pustyły, za.hrabyływ. 
Zarządcy jako tacy muszą przecież uwa­
żać zawsze i wszędzie na las, który ich 
opiece jest poruczony i nie mogą zezwo­
lić na dowolne niszczenie tego wielkiego 
majątku.

Wysoka Izba raczy uwzględnić, że 
powyższe przeciw zarządom lasowym pod­
niesione skargi wyglądają tak, jak gdyby 
kto n. p. oskarżał zarządcę fabryki tyto­
niu w Winnikach za to, iż tenże nie po­
zwoli każdemu, który tam przyjdzie, za­
bierać sobie dowolnie zapasy tytoniu. 
Wogóle tedy jabym przestrzegał wszyst­

kich pp. posłów, którzy stykają się z lu­
dem, żeby nie dawali mu bezwzględnie 
wiary i żądali tylko tego, co jest rzeczy­
wiście możliwe.

Co do spławiania drzewa, to widzia­
łem na własne oczy, że ono robi chłopom 
szkody, które jak n. p. na Łomnicy for­
malnie grozą przejmują Obowiązkiem 
rządu jest wglądnąć w tę sprawę, lecz to 
do zarządów lasowych się nie odnosi. Pod 
tym względenL powinno tu wkroczyć na­
miestnictwo i zaradzić złemu.

Jeżeli zaś gdzieś zarządy mają po­
robić zabezpieczenia brzegów wobec spła­
wów, to jest to ich obowiązkiem a jeżeli 
gdzie temu obowiązkowi zadość nie czynią, 
to proszę Panów mnie konkretny fakt 
podać a ja obowiązuję się wyjednać zaraz, 

że dotyczące zabudowania wszędzie po­
czynione będą, gdzie się tego okaże potrze­
ba. Wogóle jednak należy pamiętać, że za­
rządcy nie są wrogami kraju i ludności, 
lecz podobnie jak inni urzędnicy, jak sę­
dziowie, nauczyciele, księża itp. są synami 
tego kraju.

Parę słów jeszcze co do punkta 6. 
wniosków gdzie jest mowa o powiększeniu 
dochodów państwa przez pomnożenie e- 
tatu wyrębu. Otóż zwrócę ^uwagę Wys. 
Izby nato, że „etat wyrębu44 oznacza tę 
masę drzewa, jaka w jednym roku może być 
wyrąbaną. Wys. Izba raczy skonstatować 
że taki etat jest stale oznaczony i pod 
żadnym warunkiem przekroczyć go nie 
można, gdyż to przycz3rniłoby się do zni­
szczenia głównego zakładowego majątku, 
jakim jest las. Tę okoliczność wyjaśniłem 
już p. sprawozdawcy osobiście i proszę, 
żeby w punkcie 6. wniosku II. Komisyi 
opuścić słowa „wreszcie za zwiększone 
dochody przez pomnożenie etatu wyrę­
bów14.

Sekretarz p. Urbański. Proszę o głos 
w sprawłe formalnej.

Marszałek. O głos w sprawie for­
malnej prosił p. Urbański; udzielam mu 
go.

Sekretarz p. Urbański. Wroszę na 
zamknięcie rozprawy.

Marszałek. Do głosu zapisani  ̂pp. 
K. Lubomirski i T. Cieński. Czy żąda 
kto jeszcze głosu? (Nikt). Jest wniosek 
zamknięcia dyskusyi. Kto ten wniosek 
przyjmuje,zechce rękę podnieść. (W ię­
kszość). Jest przyjęty. Grłos ma p. K. Lu­
bomirski.
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P. Kazimierz Lubomirski,
Wysoki Sejmie!

Nie po raz pierwszy spotykamy się 
z wypadkiem, że kwestya ekonomiczna 
kraju i załatwianie postulatów kultury 
krajowej, ogromnie długo musi czekać na 
załatwienie w rządzie centralnym i dla­
tego wdzięczni możemy być komisyi gos­
podarstwa krajowego, że w jednej z re- 
zolucyj, mianowicie w punkcie 8 i 9 po­
ruszyła tę tak ważną kwestyę przepro­
wadzenia nareszcie zmodernizowania usta­
wy lasowej, ustawy, od pół wieku obo­
wiązującej. Ta ustawa jest przestarzałą 
i nie odpowiada stosunkom obecnym, 
Wskutek tego przestrzenie lasów, które 
Wbrew ogólnej opinii, stanowią tylko zni­
komą część naszego kraju, co raz bardziej 
topnieją i znikają.

Już w r. 1901 Wysoki Sejm w pierw- 
szem czytaniu miał przed sobą wniosek 
p. Gniewosza, zawierający całą skodyfiko- 
Waną'ustawę lasową. Od tego czasu upły­
nęło lat 7 i żadnej o tej kwestyi wieści 
nie ma.

Z tego powodu wdzięcznym trzeba 
być komisyi gospodarstwa krajowego, że 
sprawę tę podniosła.

Takie traktowanie rzeczy przez Rząd 
Centralny jak obecnie — ma jeszcze inną 
złą stronę, albowiem wskutek wielkiej 
niecierpliwości powstającej w kraju, wy­
bierany zostaje nacisk na władze rządo- 
be, ażeby w jak najkrótszym czasie ró­
żne sprawy lasowe załatwiły.

Z tego wynika bardzo często pobie­
żne załatwienie, które nie rozstrzyga 
sprawy bezparcyalnie, nie rozstrzyga spra- 
b y  w korzystny dla kraju sposób. I tak 

stało z ustawą, którą Wysoki Sejm 
b  r. 1902 uchwalił mianowicie z ustawą 
0 Przepisach policyjnych dla ochrony la- 
Su i z ustawą o przymusowem zalesieniu, 
k z,ględnie o specyalnem traktowaniu nie- 
£órych parcel w miejscach na usuwi- 

_ .acb, względnie na zniszczenie wysta-
Wl°*ych.

Przez lat 6 ustawy te nie zostały 
b  życie wprowadzone, dopiero w ostatnim

na ogólne nalegania, zostało wyda- 
aue rozporządzenie do tych ustaw.

. W  bardzo krótkim czasie wypadło 
a >. że tyep lasów, które nie wolno 
ycmać bez pozwolenia, zaliczono prawie 

y kraj z bardzo małymi wyjątkami, 
attiiast zbadać i powiedzieć, że te a te 

Przestrzenie zasługują na to, ażeby były

ochronione, w tern rozporządzeniu jest 
powiedziane: cały powiat zalicza się do
rejonu lasu ochronnego, z wyjątkiem je ­
dnej czy dwóch gmin. Z tego wynika, że 
interesenci z wszelką energią przeciw ta­
kiemu rozporządzeniu muszą wystąpić 
i że ostatecznie doprowadzono do cofnię­
cia tego rozporządzenia i że takie rozpo­
rządzenie wogóle w życie nie wejdzie.

Przez zbyt wielkie przeciąganie 
struny dochodzi się do tego, że ta. dobra 
strona ustawy, która ocalić może resztki 
naszych lasów, wcale w życie nie wejdzie.

Takie traktowanie sprawy, że przez 
pierwszych kilka lat się nic nie robi, a 
później nagle się załatwia, jest bardzo 
szkodliwe dla sprawy i nawet najlepsze 
ustawy swoich zbawiennych skutków wy­
wrzeć nie mogą.

W  tej więc myśli chciałbym do 
wniosku II. komisyi punkt 8. który brzmi 
tak :

{czyta:)
„Aby Rząd zapobiegał niszczeniu 

lasów prywatnych przez odpowiednie prze­
strzeganie ustawy lasowej44, dodać; „pań­
stwowej i ustaw krajowych, do tego sa­
mego przedmiotu się odnoszących64
t, j. właśnie tych 2 ustaw, które Wysoki 
Sejm uchwalić raczył.

Marszałek. Głos ma p. T. Cieński.
P. Cieński Tadeusz. Wysoki Sejmie!
Na początku muszę wyrazić żal 

i ubolewanie z tego powodu, że tą spra­
wą znów się zajmujemy, bo myślałem, 
że po uchwałach tak stanowczych zeszłe­
go roku tu przez Wysoką Izbę powzię­
tych, sprawa ta wejdzie na drogę prakty­
cznego, realnego załatwienia rzeczy.

Tutaj w tym wypadku, zdaje mi się, 
trzeba podnieść zarzut nietylko przeciw 
rządowi centralnemu, ale także po części 
przeciwko Wydziałowi krajowemu. W y­
soka Izba dała uchwałami swojemi w ze­
szłym roku tak szerokie upoważnienie 
Wydziałowi krajowemu, a z drugiej 
strony położyła nacisk na załatwienie tej 
ważnej sprawy, że zdawało mi się, że 
Wydział krajowy z całą energią zabierze 
się do wykonania rezolucyi tutaj powzi 3- 
tych. Tymczasem rzecz ta na niczem się 
skończyła, Wydział krajowy zakomuniko­
wał, jak mówi, rządowi, tylko uchwały 
Sejmu a nie wszedł Wydział krajowy 
w traktowanie sprawy, jeśli się nie posta­
wiło merytorycznych wniosków, jeśli nie
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rozpatrzyło rzeczy w kraju z ludźmi 
kompetentnymi; trzeba było zwołać może 
nie ankietę, ale naradę, z ludzi fachowych 
i powiedzieć: Takie mamy upoważnienie 
daleko idące od Sejmu, a sprawa jest 
ważną, sprawa, która nie tylko pod wzglę­
dem udogodnień dla ludności może wejść 
na bardzo dobrą drogę, ale i pod wzglę­
dem finansowym także znaczne korzyści 
krajowi przynieść może.

Tak ważną rzecz trzeba było więc 
w ten sposób poprowadzić, a to tern bar­
dziej, że w stosunkach roku przeszłego 
były dane, ażeby tę sprawę korzystniej 
dla kraju załatwić. Mamy wszak ministra 
skarbu Poląka, który rozumie interes 
i potrzeby kraju i byłby może trudności 
wielkich nie robił, mamy w ministerstwie 
rolnictwa szefa, Zaleskiego, który, zdaje 
mi się, zna doskonale stosunki krajowe 
i byłby mógł pomóc w tej sprawie. Jest 
dalej także minister Ebenhoch. Mieliśmy 
namiestnika śp. Potockiego, który, wiemy 
jak sobie wziął do serca sprawę uporząd­
kowania stosunków w domenach. To 
wszystko było takim atutem w rękach, 
że wyzyskać go należało.

Teraz, kiedy już weszliśmy na tę 
drogę, ażeby znów o tej sprawie mówić, 
znów nacisk wywrzeć, ażeby tę sprawę 
z korzyścią dla kraju załatwiono, pozwolę 
sobie niektóre rzeczy jeszcze podnieść.

Mówiono tu o udogodnieniach, jakie 
powinien zarząd domenów, dóbr kame­
ralnych ludności oddawać. Tak jest ; 
pod względem dostarczania opału, pod 
względem dostarczania w przyszłości 
materyału budowlanego okolicom bezle­
śnym ; powinien zarząd czy to będzie, 
jak teraz rząd, czy to autonomia, w tym 
kierunku iść jak najdalej. I rzeczywiście 
z uznaniem należy podnieść, że w osta­
tnich czasach przed kilkunastu dniami 
otrzymał pewien Wydział powiatowy na 
Podolu zawiadomienie, że znaczną ilość 
drzewa stosunkowo po tańszej znacznie 
niż dotąd cenie, będziemy mogli nabyć 
dla mieszkańców powiatu, bo i taryfy ko­
lejowe zniżono i sama cena tego drzewa 
na miejscu będzie rzeczywiście przystę-
})Ha i o ile możności najniższa tak, że 
udność, jeśli się Wydziały powiatowe 

zechcą tern zająć, będzie miała korzyść 
z tego.

Ale nie można iść tak daleko, aże­
byśmy wzięli odpowiedzialność za to, że 
ta gospodarka lasowa miałaby pójść na 
Jgłe tory, tz. żeby nie był dostatecznie

pilnowany interes kraju, interes opieki 
i zarządu tym majątkiem leśnym

Otóż tu te żądania, co do otworze 
nia jak największej przestrzeni pastwisk, 
trzeba z wielką ostrożnością stawiać. Ja 
sam widziałem, że pod naciskiem opinii, 
zdaje mi si  ̂ przez ludzi, którzy nie dość 
znają się na gospodarstwie leśnem, zarząd 
musiał ustąpić i puszczał bydło w zręby 
tam, gdzie kulturę zaprowadzono i tam 
rzeczywiście zniszczenie pracy i przyszło­
ści lasu musi nastąpić. W ięc tak daleko 
żądań stawiać nie trzeba. Natomiast jest 
tak ogólnie znaną potrzeba wyszukania 
paszy dla ludzi, którzy czy to jak gmina 
czy jak mieszkańcy gminy nie mają do­
statecznej paszy, ażeby mogli wyżywić 
to bydło. Trzeba się tu zwrócić w inną 
stronę.

Czy ktoś widział bardzo obszerne 
pastwiska gminne dobrze zagospoda­
rowane ? Te pastwiska są wyniszczone; 
ledwie śnieg zejdzie, już owce, już bydło 
idzie na pastwisko i to co po 2, 3 tygo­
dniach dałoby obfitą paszę, to jest odrazu 
zniszczone i paszy tej cały rok niema. 
Dalej, przestrzenie leśne, będące własnością 
gmin, niszczą się zupełnie. Należy do wy­
jątków, jeżeli las gminny przedstawia się 
gdzieś jako tako; wszystko wysprzedaje 
się i niszczy, a potem zaprowadza się 
pastwiskowe gospodarstwo, które polega 
na tern, że jeżeli to jest przestrzeń na 
niewielkiej pochyłości, to jakąś średnią 
paszę się uzyskuje, jeżeli, jest na pochy­
łościach większych i spadach górskich, to 
tak niszczy się cała przestrzeń, że nie­
dawno widziane przez nas piękne lasy 
nad Czeremoszem, Łomnicą zamieniają 
się w skaliste jakieś pustynie.

Tu zdaje mi się, Wydział krajowy 
mógłby większą opiekę rozciągnąć. Jak­
kolwiek wiem, że w niektórych wypadkach 
Wydział krajowy dał takich zarządców 
i nadzorców od siebie tym lasom gmin­
nym, jednakowoż może to się stało w za­
nadto szczupłym zakresie, ponieważ o ile 
wiem w kilku tylko wypadkach, Sokal 
Piwniczna, Czarny Dunajec, pozatem nie 
znam wypadków, a tymczasem takiego 
nadzoru koniecznieby się domagały sto­
sunki gminne kraju naszego.

Tu pozwolę sobie podnieść ten szcze­
gół, że widziałem gospodarkę w pewnej 
gminie, która ma bardzo wielką przestrzeń, 
bo do 10.000 ha, gdzie był ustanowiony 
taki leśnik z Wydziału krajowego, ale 
żadnego rezultatu nie/ było z tego na­
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dzoru. Może był tylko pośrednikiem przy 
spi*zedaży drzewa, ale przestrzeni tej gmi- 

przedstawiają, się okropnie. Żal pa- 
trzeć, jaki tam majątek mogła mieć gmi- 
•naj a do czego doprowadza to zniszczenie.

Otóż powiadam, że z jednej strony 
trzeba więcej pilnować, ażeby własność 
Srninna nie była żle gospodarowaną i ni­
szczoną, a z drugiej strony na to trzeba 
^ ra ca ć  uwagę,ażeby pastwiska gminne 
oyły lepiej gospodarowano. Tam znajdzie 
udność paszę odpowiednia dla swego in­

wentarza.
Tu podniósł p. Cipser zarzut prze­

ciw słowom, które się znajdują w szó­
stym ustępie rezolucyi komisyi, co do 
zwiększenia etatu wyrębów. Poczuwam 
Sl§ do obowiązku wyjaśnić tę kwestyę, 
ponieważ ja sam postawiłem w przeszłym 
Sejmie tę rezolucyę i w tej samej styli- 
Zacyi, Muszę wyjaśnić, co rozumiałem 
P°d tym etatem.

Pod tym etatem rozumiałem pewne 
Przestrzenie, które dziś nie są zupełnie 
Wyzyskane do użytku, do wyzyskania 

rzewa z nich. Oto właśnie chodzi — i 
^aszym głównym zarzutem przeciw tera­
źniejszej administracyi domen jest, że 

akładów żadnych się nie robi, że nasza 
Pr°wincya jest uważana jako kraj, w któ- 

nie warto nic wkładać, tylko z niego 
?° się da wyciągnąć, bo taki stosunek 
V st dochodów do wkładów, podczas kie- 
ty W innych prowincyach jest na 100°/0 
°chodu 80%  wkładów a reszta tylko idzie 

czysty zysk.

Tu odwrotnie.
r Zaniechano umożliwienia komunk 

cyi i wywozu z miejsc niedostę­
pnych.

P. Oips*er przyznał, że przechodząc
V zez majątki leśne w zarządzie kame- 

nym pozostające, widzi się ogromne
ś v eŜ rZen ê âri(̂ w bukowych a nawet 
£ xtykowych, co do których niema mo- 
. °sci wydobycia z nich tego materyału 

^sjątku, jaki tam spoczywa.

V  a Gdyby tylko zaprowadzono odpo- 
Uz komunikacy^ wodną czy kołową,

byśmy ogromne j3rzestrzenie, któ- 
s nie są całkiem wyzyskane, a tym
*'ębó 6111 m°ź naby podnieść etat wy-

 ̂ , rozumiałem tego tak, ażeby
nia b etat wyr?bów na przestrze- 

> które są już wzięte w gospodar­

stwo lasow^e i w turnusie lasowym są 
urządzone.

Mówiono tu jeszcze o tych dzikich 
spławach, które rzeczywiście przynoszą 
ludności nadbrzeżnej okropne szkody. Ale 
tu już nie możemy robić zarzutu dome­
nom, tylko Namiestnictwu i tym wła­
dzom, starostwom, które dają koncesye 
Trzeba się zwrócić do tych, którzy dają 
te koncesye, ażeby ten obowiązek wyko­
nywali w lepszy sposób, bo stąd "jest 
wielkie narzekanie i wielka krzywda dla 
ludności.

Warunkiem dobrobytu i dobytku lu­
dności górskiej jest dobra komumkacya. 
Jak jest dobra komunikacya, to chłop 
wywiezie drzewo i ma zarobek łatwy — 
a jak jest w komunikacyi przerwa, to 
ani nie wywiezie drzewa, ani nie dowie­
zie zboża. — Są powiaty górskie, gdzie 
cetnar metryczny kukurydzy kosztuje 
na miejscu 10—11 fl. przez złą komuni- 
kacyę, bo w Kosowie, czy w Kutach, 
czy w Kałuszu, dostanie tanio, ale wsku­
tek złej komunikacyi ci ludzie, mający 
zarobki stosunkowo dobre, wszystko mu­
szą spotrzebować na jedzenie, gdyż tak 
drogie są artykuły żywności z powodu 
złej komunikacyi.

Otóż tym okolicom, gdzie właściwie 
nic dla ludności nie zrobiono pod wzglę­
dem sanitarnym ani kulturalnym, należy 
się dać komunikacyę dobrą.

Pozwolę sobie wspomnieć, jakie są 
tam stosunki. Tam do najbliższej parafii 
jest nieraz kilkadziesiąt] kilometrów. Zma­
rłych chowa się przeważnie bez księdza 
a o wychowaniu, kulturze i nauce niema 
mowy, bo szkoły są rzadkie i oddalone 
tak, że ta ludność jakby w dzikim stanie 
żyć musi. Należy pomyśleć o tej ludności 
biednej i dać jej to, co z najbliższych 
okolic się w lasach wybiera i wywozi.

Więc choć cząstkę tego oddać tej 
ludności jest słuszne i sprawiedliwe.

Marszałek. Głos ma p. sprawo­
zdawca.

Sprawozdawca p. W. Czartoryski.
Wysoki Sejmie!

Z radością wypada skonstatować, że 
rzecz, będąca tak wielkiej wagi dla kraju* 
nie doznała tu z żadnej strony opozycyi, 
bo wszystkie skargi, względnie narzekania 
na błędy i mankamenta, o których tu 
słyszałem, są mniej więcej w sprawozda­
niu komisyi gospodarstwa krajowego u- 
względnione.

m
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Komisya szczególnie świadomą jest, 
że te błędy nie mogą być usunięte odra- 
zu, jednak wszystkie wnioski i petycye 
w tym kierunku wniesione do Wysokiego 
Sejmu, zostały w tych rezolucyach uwzglę­
dnione.

Przedewszystkiem wypada tu zazna­
czyć, że od czasu istnienia Sejmu, ta spra­
wa była życzliwie traktowaną, a w osta­
tnich czasach jest wyrazem tego uchwa 
ła, zapadła na ostatniej sesyi sejmowej 
w r. 1907.

Ubolewać rzeczywiście tylko wypada, 
że uchwała sejmowa została w tak słabej 
mierze uwzględniona.

Wydział krajowy bowiem odniósł się 
w wykonaniu tej uchwały do .Rządu o 
wdrożenie pertraktacyj, uchwała ta je ­
dnak została prawie zupełnie pominiętą, 
ponieważ na wniesioną w maju pod tym 
względem korespondencyę Wydział kra­
jow y dopiero w sierpniu dostał odpo­
wiedz, że na razie żadnej nie daje Rząd 
odpowiedzi.

Najwięcej skarg i petycyj pod tym 
względem było co do drzewa opałowego.

Kwestya drzewa opałowepo jest kwe- 
styą życia dla gmin.

Tu wchodzą w grę różne czynniki, a 
wszystkie głosy dążą do uwydatnienia 
tego, coby było do życzenia w tej mierze. 
Mianowicie w ogóle drzewa opałowego 
jest bardzo mało w kraju.

Przez racyonalniejsze gospodarstwo, 
przez wkłady, głównie komumkacye do 
lasów rządowych, możnaby wprowadzić 
większą eksploatacyę drzewa opałowego 
tak, że to drzewo, jakie się dziś'nieraz 
marnuje, byłoby lepiej wyzyskane i wszyst­
kie niższe gatunki drzewa mogłyby być 
także zużyte. Oprócz tego całe przestrze­
nie dziś niemożliwe do eksploatacyi, mo­
głyby być w racyonalny sposób eksploa­
towane.

Dalej chodzi o to, ażeby przy sprze­
daży wyrębów w okręgach rządowych, 
w kontrakcie uwzględniano potrzeby lu­
dności miejscowej. Ażeby poza kontra­
ktem Rząd miał prawo i obowiązek sprze­
dawać przedewszystkiem po cenach umiar­
kowanych drewo dla miejscowej ludności
a. potem dopiero, co za potrzebami tej 
ludności zbywa, ażeby kupiec mógł siebie 
zabierać.

Pod tym względem, zdaje mi się, zu­
pełnie nie jest przesadzone twierdzenie, że

zamąło się-uczyniło dotychczas w tej mie- 
że. Żądanie, ażeby wogóle w szerszych 
okręgach kraju stworzono składy drzewa 
opałowego — również nie jest przesadzo­
no — ale jest tylko w pewnej mierze 
możliwe do spełnienia.

Obliczywszy bowiem potrzeby opa­
łowe miast i okolic bezleśnych, daje się 
czuć na podstawie statystyki, brak drze­
wa opałowego wszędzie.

Sprawa dalsza, mogąca dostarczyć 
więcej opału, polega znów na lepszej 
komunikacyi, którąby stworzycc wypada­
ło. — Trzebież w lasach rządowych i pry­
watnych jest bardzo niedostatecznie prze­
prowadzoną a wiadomo, że tam, gdzie 
komunikacya jest możliwą, jaką taką, 
można dojść do 1/4'a  nawet i więcej do­
chodu brutto z lasu, z drzewa drogą trze­
bieży, która przyczynia" sie także bardzo 
korzystnie do przyszłości lasów.

Dalszym czynnikiem byłoby dążenie 
do tego, aby jak najwięcej było prze­
róbki drzewa w kraju, a jak najmniej 
w surowym stanie z kraju wywożono.

Korzyści są oczywiste, bo te części, 
które odpadają na resztki, wynoszą w prze­
cięciu 30—40°/0 — i to idzie dla kraju 
na marne. Ta część idąca na marne a ob­
ciążająca koszt produkeyi tego drzewa, 
w wielkiej części może być znów użytą 
jako pośledni materyał dla miejscowej 
ludnożci, która także przy takich prze­
róbkach drzewa może osiągnąć zarobki.

Ważnembybyło także obliczyć i za­
jąć się tą sprawą, w których miejscowo­
ściach kraju inny rodzaj opału jest ra- 
cyonalniejszy i tańszy od drzewa — albo­
wiem w wielu okolicach kraju, gdzie pa­
lą drzewem, lepiej byłoby opalać węglem, 
torfem a może i ropą, który to opał 
jest o wiele tańszy i racyonalniejszy.

Dalszą sprawą obchodzącą całą eko­
nomię i obrót drzewa w kraju, jest tra­
ktowanie majątków gminnych i prywa­
tnych. Odzywały się głosy, że bardzo po 
macoszemu są traktowane lasy gminne.

Byłoby rzeczą wielkiej wagi, żeby te 
gminne były racyonalnle gospodarowa- 
ne: dziś bowiem są olbrzymie przestrzenie 
lasu, nie dające żadnej korzyści, albo przy­
najmniej minimalną korzyść przynoszące 
swoim właścicielom tj. gminom, które 
w opłakany sposób administrują tym ma­
jątkiem.

Dziś jest bardzo wiele majątków 
prywatnych, które eksploatują z różnych
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powodów swoje lasy zanadto obficie 
1 wskutek tego jeszcze bodaj trochę o- 
pału w kraju się znajduje.

Gdyby jednak te wszystkie lasy 
W yeksploatowane normalnie, to skazał­
by się ciągły brak opału w kraju.

Wspomnę tylko, że oprócz nadmier-
eksploatacyi corocznie około 3.000
lasów jest karczowanych na grunta 

0rne, wskutek tego wszystkiego, ten stan 
?Pału będący do dyspozycyi, jeszcze się 
Jakoś trzyma. Jeżeliby to wszystko było 
skasowane, wted}7 jedynie tylko bardzo 
racyonalną i normalną gospodarką i zy­
skiem umiejętnym stan ten możnaby 
zrównoważyć.

Dlatego niesłychanie ważnem jest 
2ajęcie się reformą ustaw lasowych.

Wobec tego, porozumiawszy się
z członkami komisyi, zgadzam się na do-
uafek ks. Lubomirskiego, t. j. ażeby
^  punkcie 8. po słowach : „ustawy laso- 
Wej“ umieścić słowa : „i ustaw krajo­
wych, do tego samego przedmiotu się od- 
^CszącychJ*

Dalej był wniosek p Cipsera, który. 
Zrnicrzał ku temu, ażeby nie było w re- 
^olucyi 6. powiedziane: przez pomno-
ze^ie etatu wyrębu lasów rządowych.

Co do mnie. osobiście zupełnie zga­
d am  się z tym wnioskiem, tak samo 
Przez komisyę jestem upoważniony do 
Przyjęcia tego wniosku.

 ̂Komisya umieściła te słowa dlatego, 
p y z  sądziła, że przez odpowiednie me- 
l0racye komunikacyjne będzie można u- 
ẑ^dzać zręby z takich miejsc, które dziś 
yfy wykluczone z gospodarstwa krajo­

wego z powodu braku dostępu.
Jeżeli jednak jest wątpliwość, że 

0 może być rozumniane w inny sposób, 
W takim razie komisya odstępuje od te- 
§c ustępu i godzi się na wykreślenie 
^?w^* ^przez pomnożenie etatu wyrę

Marszałek. Przystępujemy do roz­
prawy szczegółowej.

Sprawozdawca p. Czartoryski (czyta):
I. Poleca się Wydziałowi krajowe-

ponownie, ażeby z zastrzeżeniem do­
chodzenia praw własności, wdrożył na- 
ychmiast pertraktacyę z c. k. Rządem, 

celem bezzwłocznego objęcia w zarząd 
f aju, ewentualnie zadzierżawienia do­

wodów galicyjskich dóbr państwowych

i funduszowych dla kraju, tudzież upo­
ważnia się Wydział krajowy do zawarcia 
z c. k. Rządem odnośnej umowy imie­
niem kraju.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu ? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przy­
stępujemy do głosowania. Kto przyjmu­
je  ten wniosek, zechce rąkę podnieść.
(Większość) Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. ks. Czartoryski
(czyta:)

Bez względu na tok pertraktacyi 
w powyższym wniosku uchwalonych.
II. W zywa się c. k. Rząd:

1. ażeby rozszerzając zakres działa­
nia c. k. Dyrekcyi lasów i dóbr skarbo­
wych we Lwowie, umożliwił swobodniej­
szą. a więcej zastosowaną do potrzeb 
kraju gospodarkę ;

2. ażeby przez stosowne melioracye 
oddał do eksploatacyi przestrzenie za­
drzewione, a dotąd zupełnie niedostępne, 
które bezużytecznie marnieją, kiedy 
w znacznej części kraju ludność nie może 
dostać drzewa opałowego i budulca ;

3. aby wprowadził drobną sprzedaż 
drzewa na miejscu produkcyi ile możno­
ści z wykluczeniem pośredników;

4. ażeby w miastach we wschodniej 
części kraju urządził publiczne składy 
drzewa z zapasów pozostałych po zaspo­
kojeniu miejscowych potrzeb ;

5. ażeby stosownie do potrzeb i za­
sad racyonalnei gospodarki i administra- 
cyi pomnożył znacznie etat urzędników 
i służby lasowej ;

6. ażeby za uzyskane fundusze ze 
sprzedaży dóbr koronnych — za indemni- 
zacyę propinacyi, wreszcie za zwiększone 
dochody przez pomnożenie etatu wyrę­
bów dążył do zakupna majątków leśnych 
w Galicyi;

7. aby a), zajął się energicznie pod­
niesieniem jakości pastwisk (połonin) 
i łąk, będących własnością dóbr skarbo­
wych i fundacyjnych;

b). aby te pastwiska, łąki i role 
wypuszczał wprost pojedynczym hodow­
com lub stowarzyszeniom hodowców 
z wykluczeniem pośredników;

8. aby zapobiegał niszczeniu lasów 
prywatnych przez odpowiednie przestrze­
ganie ustawy lasowej;
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9. aby zaopiniował jak najprędzej 
projekt ustawy lasowej, przedłożony mu 
przez Wydz. krajowy w roku 1901.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu?

P. Meruncwicz. Proszę o głos do p. 
6. wniosku II. komisyi.

Marszałek. Ponieważ p. sprawo­
zdawca obydwie poprawki tj. poprawkę
£. Cipsera . do p. 6. i poprawkę ks. K. 

ubomirskiego do p. 8. przyjął i tylko 
do p. 6. tego wniosku zażądał głosu 
p. Merunowicz, przeto podam do głoso­
wania cały wniosek II. z opuszczeniem 
na razie p. 6.

Kto przyjmuje cały wniosek II 
wraz z poprawkami pp. Cipsera i K. Lu­
bomirskiego , oprócz p. 6., zechce rękę 
podnieść. ( Większość). Jest przyjęty.

Do punktu 6. ma głos p. Meru­
nowicz.

P. Merunowicz. Ja podnoszę te wy­
razy, których wykreślenia żądał p. Cipser 
a to w sposób, w który wyłuszcżył to 
p. Tadeusz Cieński, mianowicie, że tu nie 
chodzi o powiększenie etatu wyrębów, 
tylko o powiększenie przestrzeni wyrę­
bów t. zn. ażeby przez pobudowanie dróg 
umożliwić wyrąb na szerszych przestrze­
niach, gdzie teraz drzewo gnije z powo­
du braku dostępu. I w ten sposób zdaje 
się p. sprawozdawca tę rzecz wyjaśnił.

Otóż jabym proponował, zamiast 
słów: „pomnożenie etatu wyrębówu5
słow a: „przez powiększenie etatu prze­
strzeni.u

W takim razie uwydatni się lepiej, 
o co komisyi chodziło.

Marszałek. Wniosku dawnego komi­
syi już nie ma, ponieważ p. sprawozda­
wca przyjął poprawkę p. Cipsera.

Czy żąda jeszcze kto głosu?
P. Cipser. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Cipser.
P. Cipser. Wysoki Sejmie!
Pozwolę sobie zwrócić uwagę, że to 

o co się rozchodzi p. Merunowiczowi, 
jest już wyraźnie powiedziane punkcie 
2 a mianowicie : „ażeby przez stosowne me­
lioracye oddał do eksploatacyi przestrze­
nie zadrzewione a dotąd zupełnie niedo­
stępne, które bezużytecznie marniejąu...

Wobec tego słowa proponowane przez 
p. Merunowicza, są niepotrzebne.

Marszałek. Wszystkie inne punkta 
są przyjęte, oprócz punktu 6t

Czy do punktu 6 żąda kto jeszcze gło­
su? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda, rozpra­
wa zamknięta. Głos ma sprawozdawca.

Sprawozdawca p. W. Czartoryski.
Po oświadczeniu poprzedniem, że 

przyjmuję poprawkę p. Cipsera, ażeby 
w punkcie 5. opuścić słwa: r przez pomno­
żenie etatu wyrębów^ nie mam nic wię­
cej do powiedzenia.

P. Merunowicz. Wobec tego cofam 
swoją poprawkę.

Marszałek. Przystępujemy do gło­
sowania.

Kto przyjmuje punkt 6. skody fiko- 
wany według poprawki p. Cipsera, a któ­
ry obecnie opiewa.

{czyta:)
„6. ażeby za uzyskane fundusze ze 

sprzedaży dóbr koronnych — za indemni- 
zacyę propinacyi, dążył do zakupna ma­
jątków leśnych w Galicyi“ , zechce rękę 
poddnieść. ( Większość).. Jest przyjęty.

Punkt piąty i szósty porządku dzien­
nego t. j.

5. Sprawozdanie komisyi gminnej 
o wniosku posła Federowicza w przedmio­
cie uzupełnienia §. 18. ustawy budowla­
nej dla miasta Krakowa.

6. Sprawozdanie komisyi gminnej o 
sprawozdaniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie petycyi gminy Nowego Są­
cza co do urządzenia wodociągów i budo­
wy kanałów, usuwam na razie z porządku 
dziennego z powodu chwilowej nieobecno­
ści sprawozdawcy.

Następuje zatem;
Sprawozdanie komisyi gminnej o 

przedłożeniu Wydziału krajowepo w przed­
miocie zmiany niektórych postanowień 
statutu król. stoł. miasta Lwowa. (Al. 444).

Sprawozdawca poseł Halban ma
głos.

Sprawodawca p. Halban (zaczy­
na czytać sprawozdanie).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę u- 
wolnienie p. sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto 
głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto ten wniosek przyjmuje, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty.
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Proszę o odczytanie wniosku komi-

Sprawozdawca p. Halban {czyta:)

Wysoki Sejm raczy uchwalić na- 
s^P ujący projekt ustawy.

Ustawa

z dnia . . . .  zmieniająca niektóre posta* 
łowienia statutu król. stoi. miasta Lwo-

nadanego ustawą z dnia 14. paździer­
nika 1870 Dz. u. kraj. L. 79. i ustawą 
z 11. kwietnia 1896 Dz. u kraj. Nr. 23.

Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ 
stwem Krakowskiem rozporządzam, co
następuje:

Art. I.

Postanowienia §§. 19., 20., 21., 23.,
35., 42., 53., 62., 63. i 86. ustawy kra 

J°wej z dnia 14. października 1870 Dz. 
u\kr. L. 79,, nadającej statut król. stoł. 
*niastu Lwów — w brzmieniu ustalonem 
Ustawami krajowemi z 11. kwietnia 1896 

z* ust. kraj. L. 23. oraz art. III. ust. 
z dn. 11. kwietnia 1896 zostają uchylone, 
^  ich zaś miejsce mają obowiązywać na- 
s^pujące postanowienia:

§. 19.
Reprezentacya gminy.

Gminę miasta Lwowa zastępuje i re­
prezentuje we wszytkich jej sprawach 
Rada miejska.

Rada miejska zawiaduje sprawami 
gnilny sama, albo przez Magistrat i inne 
nrżędy miej skie>

Na czele Rady miejskiej, Magistratu 
1 innych urzędów miejskich stoi Prezy- 
dent miasta.

Prezydenta miasta zastępują Wice- 
prczydenci, a mianowicie I. Wiceprezydent, 
w razie zaś zachodzącej przeszkody Il-gi 
e^entualnie Ill-ci Wiceprezydent.

§- 20.
kkład, wybór Rady miejskiej i jej okres 

wyborczy.

Rada miejska składa się ze stu człon­
ków (radnych miejskich) wybieranych na

sześć lat. Członek Rady miejskiej nie mo­
że być związany żadną mstrukcyą.

Co trzy lata ustępuje 50radnych, a 
w miejsce ustępujących, nowy wydór bę­
dzie przedsięwziętym.

Z wyjątkiem wypadku rozwiązania 
Rady miejskiej (§. 112.) ustępywaó będą 
w liczbie 50-ciu radni, którzy przed 6-ciu 
laty zostali wybrani, jakoteź ci, dla któ­
rych z końcem trzechlecia upłynął czas, 
na jaki przy uzupełniającym wyborze 
w myśl §. 24. zostali wybrani.

Ustępujący mogą być ponownie wy­
brani.

Ustępujący radni urzędować będą aż 
do przeprowadzenia nowych wyborów.

Radni przed sześciu laty wybrani, 
którzy w ciągu kadencyi wskutek śmier­
ci, dobrowolnego złożenia mandatu lub 
innej przyczyny przestali być członkami 
Rady miejskiej, mają być zaliczeni do 
liczby tych radnych, na których przypa­
da kolej ustąpienia. Oprócz tego co trzy 
lata przeprowadzonym zostanie także wy­
bór w miejsce tych przed trzema laty 
wybranych radnych, którzy w ciągu ka­
dencyi wskutek śmierci, dobrowolnego 
złożenia mandatu lub z innej przyczyny 
przestali być członkami Rady miejskiej. 
Wybór ten przedsięwziętym będzie na 
trzy lata.

Gdyby Rada miejska została rozwią­
zaną (§ .112.), natenczas po upływie trzech 
lat od dokonanego skutkiem rozwiązania 
Rady wyboru wszystkich stu członków 
Rady miejskiej, losowanie oznaczy tych 
radnych, którzy mają ustąpić.

Jeżeliby w ciągu pierwszego trzech­
lecia od wyboru pełnej Rady zmniejszyła 
się liczba radnych wzkutek śmierci, ustą­
pienia lub z innej przyczyny, natenczas 
wylosowaną będzie tylko taka ilość rad­
nych, jakiej potrzeba, ażeby liczba wylo­
sowanych razem z tymi, którzy ubyli, 
dosięgła liczbę 50.

Wylosowani radni mogą być pono­
wnie wybrani. Szczegółowe przepisy co 
do sposobu przeprowadzenia losowania 
oznaczy regulamin czynności Rady miej­
skiej, który Rada miejska uchwali.

Prezydent miasta w żadnym razie 
nie podlega losowaniu. Bliższe postano­
wienia o uprawnieniu do wyboru, obie­
ralności i postępowaniu przy wyborach, 
zawiera ordynacya wyborcza dla miasta 
Lwowa.
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8. 21.
Wybór Prezydenta, Wiceprezydentów 

i Delegatów miejskioh.
Rada miejska wybiera ze swego gro­

na Prezydenta, pierswszego, drugiego i 
trzeciego Wiceprezydenta, oraz Delegatów, 
Przy wyborze Delegatów miejskich ozna­
cza Rada miejska także ich liczbę. Bliż­
sze postanowienia o wyborze Prezydenta, 
Wiceprezydentów i Delegatów zawiera 
ordynacya wyborcza dla miasta Lwowa 
i art. II. niniejszej ustawy.

§. 23.
Okres urzędowania Prezydenta, Wicepre­

zydentów i Delegatów.
Prezydent wybieranym będzie na 

lat sześć, Wiceprezydenci na lat trzy. Je­
żeli Prezydent wybrany będzie w ciągu 
kadencyi, w takim razie urzędowanie je ­
go trwa tak długo, jak długo trwać ma 
jeszcze sześcioletni okres mandatu radne­
go. Wybrany w ciągu kadencyi Wicepre­
zydent urzędować będzie tylko do końca 
trzechlecia. Jednak po upływie tego cza­
su, jak i w razie wcześniejszego ustąpie­
nia z Rady miejskiej (§ 20) pozostaje 
Prezydent w urzędowaniu aż do zaprzy­
siężenia nowego wybranego Prezydenta- 
Wiceprezydenci zaś aż do ponownego 
wyboru Wiceprezydentów.

Delegatów miejskich wybiera Rada 
na trzy lata. Ustępujący Prezydent, W i­
ceprezydenci i Delegaci mogą być pono­
wnie wybrani.

Prezydent i Wiceprezydenci obej­
mują urząd z dniem złożenia przysięgi, 
Delegaci od dnia ich wyboru.

§. 26.
Urzędowanie i płace.

Prezydent, oraz I. i II. Wiceprezy­
dent urzędują stale.

Rada miejska może powołać także
III. Wiceprezydenta do stałego urzędo­
wania.

Płace i inne pobory Prezydenta i u- 
rzędujących Wiceprezydentów ustanawia 
Rada miejska. Delegaci i inni członko­
wie Rady miejskiej urzędują bezpłatnie; 
za sprawowanie atoli interesów gminy 
poza jej obrębem, należy im się odpowie­
dnie wynagrodzenie. Prezydentowi lub 
Wiceprezydentowi, który pełnił przez lat 
15 nieprzerwanie urząd Prezydenta lub

Wiceprezydenta,- przyzna Rada miejska 
odpowiednią emeryturę.

§. 35.
Sprawy zastrzeżone decyzyi Rady 

miejskiej.
Do spraw zastrzeżonych decyzyi 

Rady miejskiej należą:
a) ustanawianie zasad zarządu, tu­

dzież sposobu użytkowania majątku i do­
bra gminy;

b) nabywanie ruchomości lub praw 
takich, które według ustaw uważane są 
za nieruchomość, zbywanie majątku gmi­
ny, przyjmowanie zobowiązań wieczy­
stych, przyjmowanie obowiązków służe- 
bnictwa, zastawu i poręczenia, zaciąganie 
pożyczek i operacye kredytowe.

W  sprawach w tym ustępie b) okre­
ślonych, uchwała, aby miała ważność, 
musi być powziętą na dwóch, nie prędzej 
jak w siedm dni po sobie następujących 
posiedzeniach, odbytych w obecności przy­
najmniej pięćdziesięciu członków Rady 
miejskiej. Nadto potrzeba zatwierdzenia 
Wydziału krajowego do ważności uchwa­
ły, przyzwalającej na zbywanie nieru­
chomości, lub praw za nieruchomość u- 
ważanych, jeżeli wartość tej nieruchomo­
ści lub takiego prawa, przenosi 20.000 K ., 
tudzież uchwały przyzwalającej zaciąga­
nia pożyczek i przyjęcia poręczenia, je ­
żeli pożyczka lub suma poręczoną być 
mająca z doliczeniem długów, gminę już 
obciążających, przenosi sumę rocznego 
dochodu gminy, wedle przecięcia osta­
tnich lat sześciu obliczoną;

c) lokowanie kapitałów ;
d) przyjęcie lub zrzeczenie się spad­

ku lub legatu.
Gdyby wartość spadku lub legatu 

przenosiła 20.000 K., wtedy uchwała na 
zrzeczenie się zapaść musi w sposób pod
b) wskazany.

e) stawianie kosztem gminy nowych 
budowli lub przekształcenie albo znosze­
nie istniejących, tudzież inne przedsię­
biorstwa nakładem gminy wykonać się 
maj ące;

i) zaprowadzenie nowych zakładów 
gminnych albo zwinięcie już istnieją-
cych ;

g) zawieranie, rozwiązywanie i zmia­
ny kontraktów najmu i dzierżaw ;

h) zawieranie, rozwiązywanie i zmia-
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Y  innych kontraktów, o ile Rada miej­
ska nie uzna rzeczą stosowną czynno:'ci 
te poruczyó Prezydentowi lub magistra­
towi ;

i) zezwalanie na rozpoczęcie procesu, 
lub na odstąpienie od takowego i na za­
bieranie ugód w sprawach rozpoczę­
tych ;
. f k) uchwalanie budżetu rocznego 
1 środków pokrycia;

1) przyzwalanie na wydatki budże­
tem przewidziane, o ile takowe instruk-
Y  Rady miejskiej Prezydentowi lub 
Magistratowi poruczone nie będzie ; tu­
dzież przyzwalanie na większe wydatki 
budżetem nieprzewidziane;

m) rozpoznawanie i załatwianie ra­
chunków rocznych;

n) umarzanie należytości wątpliwych 
lub takich, które ściągnięte być nie mo-

niemniej darowanie należących się 
gminie zwrotów i uchybień rachunko­
wych ;

o) organizacya urzędów miejskich 
(Magistratu i; oznaczenie liczby urzędni­
ków i sług miejskich, oraz wszystkich 
osób przez gminę płatnych, wydawanie 
Przepisów dyscyplinarnych dla urzędni­
ków i sług miejskich niemniej określenie 
lch uzdolnienia i obowiązków;

p) oznaczenie płac, pensyj i innych 
eUiolumcntów dla urzędników i sług miej- 
skich, dla ich wdów i sierót;

r) mianowanie, jako też uwolnienie 
°d służby urzędników i sług miejskich, 
udział przy mianowaniu lub uwolnieniu 
°d służby przełożonych i nauczycieli 
w szkołach i innych zakładach nauko­
wych miejskich według istniejących prze­
pisów i przyznawanie emolumentów dla 
ich wdów i sierót.

. Mianowanie niższych urzędników 
1 sług może jednakże Rada miejska poru 
czyć Prezydentowi lub Magistratowi.

s) udzielanie zaliczek na płace i przy- 
z^awanie niesystemizowanych emolumen- 
° w) oznaczenie dyet i ^osztów podróży, 

Zapomóg i nagród dla urzędników i sług 
ifriejskich, niemniej dla innych osób, uży­
wanych w służbie gminnej ;

t) opuszczanie zaliczek na płacę da­
nych urzędnikom lub sługom miejskim;
‘ Uc*zielanie urlopów Prezydentowi
i Wiceprezydentom ; dozwalanie urlopów

innym urzęduikom i sługom miejskim na 
czas dłuższy niż sześć tygodni.

§. 42.
Inne sprawy należące do zakresu działa­

nia Rady miejskiej,
Do zakresu działania Rady miej­

skiej należą jeszcze sprawy następujęce :
a) wybór Prezydenta miasta, trzech 

Wiceprezydentów i Delegatów ;
b) nadawanie prawa przynależności 

do gminy, nadawanie obywatelstwa miej­
skiego i honorowego, tudzież rozstrzyga­
nie co do utraty obywatelstwa (§ 9j, u- 
stanawianie opłaty za nadanie prawa 
przynależności i obywatelstwa miejskiego, 
niemniej uwolnienie od n iej;

c) czuwanie nad dokładnem prowa­
dzeniem metryk gminy i spisu wybor­
ców ;

d) wykonywanie przysługującego 
gminie prawa patronatu lub prezentowa­
nia, tudzież rozdawanie stypendyów, ja- 
koteż innych miejsc fundacyjnych,

e) zawiadywanie, nadzorowanie, za­
kładanie i utrzymywanie szkół ludowych 
i średnich w granicach ustawą oznaczo­
nych ;

f) wybór mężów zaufania do jedna­
nia stron (§ 30 m );

g) uchwalanie wniosków do zmian 
statutu miejskiego lub zmiany granic 
miasta (§ 2), taka jednak uchwała, aby 
była ważna, musi być powziętą na dwóch, 
nie prędzej jak w siedm dni po sobie na­
stępujących posiedzeniach w obecności 
przynajmniej 60 ^członków Rady miej­
skiej i tylko większością 2/3 obecnych.

Zmiany statutu jedynie w drodze 
ustawodawstwa krajowego nastąpić mogą.

§. 63.
Władza prezydenta i jego zastępców 

w ogólności.
Prezydent miasta jest przełożonym 

Magistratu i urzędów miejskich, kieru­
je ich czynnościami i czynności te nad­
zoruje.

Prezydenta miasta zastępują w ra­
zie przeszkody Wiceprezydenci w porząd­
ku oznaczonym w § 19. niniejszego sta­
tutu. Prócz tego pomagają urzędujący 
Wiceprezydenci Prezydentowi miasta 
w kierownictwie i nadzorze Magistratu 
i urzędów miejskich wedle podziału czyn­
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ności, który ustanowi Prezydent mia­
sta i przedłoży Radzie miejskiej do wia­
domości.

§. 62.
Odpowiedzialność.

Prezydent odpowdada za czynności 
urzędowe, tak własne jak i swoich za­
stępców, Magistratu i urzędów miejskich 
Radzie miejskiej, a za czynności w po- 
ruczonym zakresie działania, także rzą­
dowi.

W  tej samej mierze odpowiedzialni 
są Wiceprezydenci w zakresie powierzo­
nych im w myśl § 53. czynności, o ile 
zastępują Prezydenta miasta, czy to* sta­
le, czy czasowo.

Obok tej odpowiedzialności Prezy­
denta względnie jego zastępców, pozosta­
je  nienaruszoną odpowiedzialność wzglę­
dem Rady miejskiej, innych członków 
Magistratu i urzędów miejskich za za­
niedbanie lub nienależyte wykonanie 
czynności przekazanych im przez Prezy­
denta względnie jego zastępców.

Pretensye gminy do wynagrodzenia 
szkód pochodzących z odpowiedzialności 
orzeczonych w tym paragrafie, mają być 
poszukiwane zwykłą drogą prawa.

§. 63.
0  składzie i zakreiie działania Magistra­

tu i innych urzędów miejskich.
Magistrat składa się z Prezydenta

1 Wiceprezydentów miasta, Delegatów 
miejskich (§. 70.), z Dyrektora i radców 
Magistratu, tudzież urzędników pomocni­
czych.

Prezydent, Wiceprezydenci i Dele 
gaci miejscy, wchodząc w skład Magistra­
tu, nie przestają być członkami Rady 
miejskiej.

Pod przewodnictwem Prezydenta, 
względnie jego zastępcy, zarządza Magi­
strat bezpośrednio sprawami gminy i zo  ̂
stających pod jej zarządem zakładów 
i funduszów i załatwia czynności bieżące 
W sprawach jemu przekązanych.

W  sprawach poruczonego zakresu 
gminy, mianowicie w sprawach admini- 
nistracyi politycznej, jest Magistrat pod 
przewodnictwem Prezydenta lub jego za- 
stępcy pierwszą instancyą w obrębie 
miasta.

Kollegialnym posiedzeniom ciała ra­

dnego Magistratu przewodniczy Prezy­
dent lub jego zastępca.

Bez przewodnictwa Prezydenta lub 
jego zastępcy, Magistrat ważnej uchwały 
pcfWziąć nie może.

§• 86.

Z dodatków do podatków i innych
opłat.

O ile dochody w § 82 oznaczone nie 
wystarczają do pokrycia wydatków na 
cele gminne może Rada nakładać, na­
kładać :

a) dodatki do podatków bezpośre­
dnich, lub do podatku konsumcyjnego;

b) inne opłaty, nie należące do ka- 
tegoryi dodatków do podatków.

Do ważności uchwały, dotyczącej 
bądź nakładania dodatków do podatków, 
bądź zaprowadzenia nowych, lub podwyż­
szenia istniejących opłat gminnych, po­
trzeba, aby taka uchwała była powzięta 
na dwóch, nie prędzej jak w siedm dni 
po sobie następujących posiedzeniach.

Art. II.
Postanowienia §§ 26—31 i 33 ordy- 

nacyi wyborczej dla gminy król. st. m. 
Lwowa, o ile się odnoszą do wyboru 
pierwszego Wiceprezydenta, obowiązuj ą 
także co do wyboru drugiego i trzeciego 
Wiceprezydenta.

Art. III.
Postanowienia tej ustawy wchodzą 

w życie z dniem jej ogłoszenia w dzien­
niku ustaw krajowych.

Okres urzędowania członków prezy- 
dyum wybranych przed wejściem w ży­
cie tej ustawy, nie doznaje jednak 
zmiany.

Art. IV.
Wykonanie niniejszej ustawy poru- 

czam Mojemu Ministrowi spraw wewnę­
trznych.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwar­
ta, czy żąda kto głosu? {Nikt) Gdy nikfc 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zam­
knięta, przystępujemy do rozprawy szcze­
gółowej .

Sprawozdawca p. Halban.
Wnoszę przyjęcie tej ustawy en

bloc,
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Marszałek. Jest wniosek przyjęcia 
êj ustawy en bloc. Czy żąda kto głosu?. 

{Nikt),. Gdy nikt głosu me żąda, rozpra 
wa zamknięta, przystępujemy do głoso­
wania. Kto ten wniosek przyjmuje, ze­
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy­
jęty. Kto przyjmuje tę ustawę en bloc, ze­
chce rękę podnieść. (■ Większość) Jest przy­
jęta.

Sprawozdawca p. Halban.
Wnoszę przyjęcie tej ustawy w trze- 

cicm czytaniu bez czytznia.
Marszałek. Jest wniosek przystąpie­

nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt gło­
su nie żąda, rozprawa zamknięta, przy­
stępujemy do głosowania. Kto przyj mu- 
Je ten wniosek, zechce rękę ponieść. 
{Większość). Jest przyjęty. Kto przyjmuje 
t§ ustawę w trzeciem czytaniu bez czy 
tania, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęta.

Następuje sprawozdanie komisyi pra­
ln iczej w przedmiocie wniosku posła 
Kiweluka, tudzież petycyi Zwierzchności 
gminnej w Uściu zielonem o utworzenie 
kądu powiatowego w Uściu zielonem. 
(Aleg. 445).

Sprawozdawca poseł Tertil ma głos.
Sprawozdawca p. Tertil (zaczyna czy- 

toć sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­

nienie p. sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
P; sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. Rozprawa otwarta, czy żąda kto gło- 
Su ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta, przystępujemy do gło­
sowania. Kto ten wniosek przyjmuje, ze­
chce rękę podnieść. ( Większość). Jest przy­
jmy.

Proszę o odczytanie wniosku komi-

Sprawozdawca p. Tertil (czyta):
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Wniosek p. Jana Kiweluka i tow. 

Oraz petycyę Zwierzchności gminnej w U- 
sciu zielonem o kreowanie tamże Sądu 
powiatowego odstępuje się Wydziałowi 
■krajowemu do dalszego badania i zdania 
sprawy.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
^ d a  kto głosu ? (Nikt) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
^niosek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest Przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi ad­
ministracyjnej o wniosku posła Sali 
w sprawie zmiany §§  16 i 18 statutu 
krajowego. (Aleg. 446).

Sprawozdawca poseł Jaworski ma
głos.

Sprawozdawca p. Jaworski (zaczyna 
czytać sprawozdanie).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. Rozprawa otwarta, czy żąda kto gło­
su? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta, przystępujemy do gło­
sowania. Kto ten wniosek przyjmuje, ze­
chce rękę podnieść. ( Większość). Jest przy­
jmy.

Proszę o odczytanie wniosku komb
syi.

Sprawozdawca p. Jaworski (czyta*)
Wysoki Sejm raczy uchwalić nastę­

pujący projekt ustawy.

U s t a w a

z d n ia .............. uzupełniająca postanowie­
nia § 18. statutu krajowego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ­
stwem Krakowskiem, ogłoszonego ces. 
pat. z 26. lutego 1861 Nr. 20. Dz. u. p.

Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ­
stwem Krakowskiem, postanawiam, co 
następuj e :

Art. I.
Postanowienia §. 18. statutu krajo­

wego dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem., 
ogłoszonego ces. patentem z dnia 26. lu­
tego 1861 1. 20. Dz. u. p., uzupełnia się, 
następującem postanowieniem:

§. 18 a).
Jako sprawy kultury krajowej uzna­

je  się wszystkie sprawy, których przed­
miotem jest produkcya rolnicza i leśna 
oraz uprawianie i używanie przeznaczo­
nych dla niej obszarów kraju, jako to : 
leśnictwo, polowanie, rybołówstwo, chów 
bydła, ochrona pól, zarządzenia celem tę­
pienia szkodników rolnych i leśnych, uży-

284
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wanie wód, odprowadzanie ich i ochrona 
przed niemi, melioracya, zabudowanie po­
toków górskich, regulacya i wykupienie 
praw używania lasów i pastwisk. Należą 
dalej do spraw kultury krajowej wszelkie 
sprawy ustroju agrarnego, w szczególno­
ści: przepisy o wolnej podzielności grun­
tów lub o jej ograniczeniu, o włościach 
rentowych, szczególne przepisy o dziele­
niu spadków dla posiadłości włościańskich 
i przepisy o operacyach agrarnych, jak 
również udział w urządzeniu kredytu rol­
niczego, udział w organizacyi zawodów 
rolniczego i leśnego tudzież w urządzeniu 
stosunków robotniczych .i czeladzi w rol­
nictwie i leśnictwie.

Art. II.
Ustawa niniejsza wchodzi w życie 

z dniem jej ogłoszenia.
Art. III.

Wykonanie tej ustawy poruczam 
Mojemu Ministrowi spraw wewnętrz­
nych.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Głos ma p. Oleśnicki.

P. Oleśnicki. "Wysokyj Sojme!
Z początkom seji sesji wpłynuw zi 

storony liwoji seho sojmu ciłyj riad wne- 
seń posolskych maj uczy ch na ciły ciłkowy- 
tyj perestrij widnosyn prawno-derżawnych 
naszoho kraju i jeho widnosyn do der- 
żawy, a to w napriami rozszyrenia awto- 
nomji kraju, rozszyrenia kompetencji Soj 
mu i pryhotowłenia tym sposobom postu- 
penno pownoho widhranyczenia naszoho 
kraju wid derżawy i wid zahału kraiw 
koronnych w Radi derżawnij reprezento­
wanych.

Buły se wnesenia o widwiczalnosty 
namistnyka pered Sojmom, o Radi szkil- 
nij krajewij, o perenesenie do kraju Try­
bunału administracyjnoho i ynszi w tim 
napriami.

Do riadu tych wneseń nałeżało ta­
koż wnąsenie p. Sali o zminu §§. 16. i 18. 
statutu krajewoho, kotre to wnesenie 
w swojij perwistnij formi obnymało takoż 
ciłyj riad riżnorodnych spraw, począwszy 
wid kultury krajewoj aż do spraw ustroju 
hromadzkoho, szkilnoho, pubłycznych bu- 
dowel, spraw cerkownych i organizacji 
derżawnych włastej administracyjnych.

Nyni staje to wnesenie pered namy 
W sprawozdaniu komisji administracyjnej 
w widminnij formi i w znaczno obmeże- 
nim 2miśti jawyt’ sia jako dosłowne po  ̂
wtorenie rezolucji p. Starzyńskoho uchwa- 
łenoj w Radi derżawnij w r. 1907 pry

nahodi uchwalenia wyborczoho zakona 
parlamentarnoho.

Pomymo toje odnak sam fakt poja­
wienia sia seho sprawozdania komisji szczo 
do seho wnesenia, sam fakt, szczo stoimo 
pered uchwaleniem wnesenia, jak nebud’ 
znaczno zminenoho, odnak zawsihdy tak 
istotoju wchodiaczoho do kompletu, do cy­
klu t. zw. wneseń awtonomicznych, pryne- 
woluje nas zajawyty, jake stanowyszcze 
nasze w tij sprawi.

Ruskyj narid w Hałyczyni, a tym 
samym my jeho zastupnyky jeśmo riszu- 
czymy protywnykamy rozszyrenia awto- 
nomji seho kraju i kompetencyi seho 
Sojmu. Jeśmo protywni ne dlatoho, szczo­
by nesympatyczna nam buła idea samo- 
uprawy, abo szczoby sympatyczna nam 
buła idea centralizmu, ałe dlatoho, poza- 
jak własne pid formoju awtonomji kraju 
Y/idnymaje sia jak raz ruskomu narodowy 
możnist’ riszaty samomu o sobi a daje sia 
możnist’ druhym riszaty pro nioho, bez 
nioho i protiw nioho.

Jeśmo protywni rozszyreniu awto­
nomji kraju dalsze dlatoho, bo awtono- 
mja kraju jakotakoho, jakowłasty, spro- 
tywlaje sia naszomu nacjonalnomu inte- 
resowy i naszomu prawno - politycznomu 
stanowysku, opertomu na naszych pra­
wach istorycznych.

Wschidna czast’ kraju naszoho, stare 
Korolistwo Hały cza i Wołodymyra, pe- 
rejszło pid Awstryju na osnowi ynszoho 
tytułu, jak zachidna Hałyczyna i razom 
z Bukowynoju mała twory ty okremu ci- 
łist’ administracyjnu.

Sej pryrodnyj układ, weduczyj do 
pownoji nacjonalnoji awtonomii ruskoho 
naroda pid sceptrom Awstryi zminenyj 
zistaw pryłuczeniem do nej i czysto pol­
skoj i terytoryji Wełykoho Kniażestwa 
Krakiwskoho z Kniażestwamy Oświa- 
timia i Zatoru, czerez szczo utworena zi- 
stała odna prowincyja z dwóch istoryczno 
i nacyjonalno dijametralno riżnych obła- 
stej — w kotrij politycznyj pryncyp ide 
protyw pryncypa awtonomiji naszoho na­
roda, i jak raz protyw interesu ruskoho 
naroda.

Protywni jeśmo rozszyreniu awto­
nomiji kraju, ne tilko zi wzhladu na 
prawa istoryczni, ałe zi wzhladu na wid- 
nosyny faktyczni!

Ne możemo bażaty skripłenia zako- 
nodatnoji syły toho Sojmu, w kotrim 
ruska reprezentacyja — reprezentacyj a 
połowyny ludnosty kraju — stano wy V 
nyni łedwo 15%, koły protywno w parła-
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menti wynosyt’ wona nad 26% hałyckoji 
delegacyji. Ne możemobażaty rozszyrenia 
praw seho Sojmu, wid kotroho my ne 
Eaożemo uzyskaty zaspokojenia najżiżnij- 
szych praw naszoji nacyji, kotryj czerez 
nad lit systematyczno ne dopuskajedo ża­
łow an ia  szkił ruskych serednych, — wid 
kotroho doprosytyś ne możemo świtła dla 
di tyj naszych, tak, szczo sam zakon szkil- 
?yj z r. 1868, toj wyjimkowkowy zakon, 
jest’ toj u pereszkodoju, zadla kotroji pro- 
tyw rozszyrenia awtonomiji i kompe- 
ten°yji seho Sojmu stremity musymo!

Stanowysko se je  nyni u nas za- 
sadnycze — i ne zminymo jeho tak 
dowho, doky nowe prawo wyborcze ne 
wprowadyt’ do sej i pałaty reprezentacyji 
ludowoji, a sered neji widpowidnoji repre­
zentacyji naszoho naroda, tak, szczob 
i narid nasz sam wziaw takoż uczast’ 
w tij awtonomicznij uprawi i sam mih 
^pływaty na zakonodawstwo sej i pałaty.

Se jest’ nasze stanowysko pryncy- 
pjalne pro ty w ideji i zmahaniam rozszy­
renia awtonomiji kraju i kompetencyji 
Sojmu, jake proty stawy mo i budemo pro­
ty wstawyty kożdoji tendencyji, kożdomu 
zakonodatnomu zmahaniu w tim na­
pojami

W  osobennosty szczo do predłoże- 
noho sprawozdania komisyji z wnesenia 
p. Sali, to ja zaznaczu, szczo samo błyższe 
oznaczenie, szczo to je  „sprawy kultury 
krajowoji66 mene by ne razyło. Taksa- 
tywne wyczysłenie, jaki sprawy pidpa- 
dajut’ pid poniatje „kultury kraje woj i66 
uważaj u nawit’ za pożadane, odnak łysze 
o stilko, o skilko sprawa, jako sprawa 
kraj ewoj i kultury oznaczena, dijsno pid 
kompetencyju toji Pałaty pidpadaje i do 
kompetencyji parlamentu ne nałeżyt’.

Z toho stanowyska ja  sia zadywlaju 
ua tuj u retormu. Sprawy, wyczysłeni 
w perszij czasty §. 18a) imenno sprawy 

{czyta) :
nProdukcya rolnicza i leśna oraz upra­
wianie i używanie przeznaczonych dla 
uicj obszarów kraju, jako to: leśnictwo, 
polowanie, rybołówstwo, chów bydła, o- 
ohrona pól, zarządzenia celem tępienia 
szkodników rolnych i leśnych, używanie 
wód, odprowadzanie ich i ochrona przed 
niemi, melioracya, zabudowanie potoków 
górskich, regulacya i wykupienie praw 
używania lasów i pastwisk'*4.

To sut’ sprawy, kotri dijsno do kom­
petencyji Sojmu nałeżat’ i dlatoho umi- 
s^czenie toho ustupa piśla mojej i hadky

ne rozszyrjaje kompetencyji toho Sojmu 
i nema pryczyny protyw tomu wystupyty.

Odnak w druhij połowyni §. 18 a) 
sut’ wyczysłeni sprawy, szczo do kotrych, 
jesły ne powni, to w kożdim razi duże 
poważni sumniwy zachodiat’ czy wony 
do kompetencyji Sojmu nałeżat’, czy pry- 
niatie tych spraw ne jest rozszyreniem 
kompetencyji sojmowoji. A sut’ to sli- 
dujuczi sprawy:

{Czyta) :
„wszelkie sprawy ustroju agrarnego, 

w szczególności: przepisy o wolnej po­
dzielności gruntów lub o jej ogranicze­
niu, o włościach rentowych, szczególne 
przepisy o dzieleniu spadków dla posia­
dłości włościańskich i przepisy o opera- 
cyach agrarnych, jak również udział 
w urządzeniu kredytu rolniczego, udział 
w organizacyi zawodów rołniczego i le­
śnego, tudzież w urządzeniu stosunków 
robotniczych i czeladzi w rolnictwie i le­
śnictwie66.

To sut’ sprawy, a imenno sprawy 
o podilnosty gruntiw, sprawy spadkowi, 
kotri piśla moho perekonania i zakona 
o reprezentacyji derżawy, nałeżat’ do 
Parlamentu.

Sprawdi majemo w kodeksi cywil- 
nim w §. 761 postanowienie, kotre re­
zerwuje stanowienie o tych sprawach 
„den politischen Gesetzen66, ne można 
odnak z toho wysnuty konkluzyji, szczo 
czerez „politische Gesetze66 o kotrych ho- 
woryt’ peredkonstytucyjnyj zakon, rozu- 
miło sia zakonodawstwo krajewe.

Z toji pryczyny pry dyskusyji spe- 
cyjalnij postawymo poprawku, szczoby 
wykluczyty sprawy o wilnij podilnosty 
gruntiw i o diłeniu spadkiw.

Ja skińczyw,
{Brawa i oklaski).

Marszałek. Głos ma z kolei p. Korol.
P. Korol Wysokyj Sojme!
Zaberaju hołos pry sprawozdaniu 

komisji administracyjnoi w tij ciły, szczo­
by zaznaczy ty nasze stanowyszcze, jake 
my w tij sprawi zanymajemo. My, W y­
sokyj Sojme, pry danychobstojatelstwach 
musymo stojaty na wprost negatywnim 
stanowyszczy; my musymo protywytyś 
wsiakomu rozszyreniu awtonomji, wsia- 
koj zmini statuta krajewoho, chotiaj by ta 
zmina mała na ciły łysz błyssze pojasne- 
n ie doteperisznych prypysiw statutu kra- 
jewoho tak, jak proponuje komisyja ad­
ministracyjna.
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My, Panowe, pry danych obstojatel- 
stwach musymo z pewnymy zastereżenia- 
my pryniaty chotiajby jak newynni po- 
jasnenia nedwuznacznych prypysiw sta- 
tuta kraj ewoho, bo bojimo sia, szczoby 
pid tym płaszczykom ne ohranyczeno na­
szych praw na poły nacjonalnim.

My ne protywnyky awtonomji, my 
protywymo sia peredłożenomu nam zako- 
nowy ne dla toho, jakoby my buły po- 
kłonnykamy centralizmu wideńskoho; 
my awtonomisty może jeszcze horjaczij- 
szi wid was, bo centralizm widenskyj 
prynis nam bilszi szkody, jak Wam.

(Brawa).
My, Panowe, jeśmo awtonomistamy, 

my stremymo takoż do awtonomji krajo- 
woji, ałe peredowsim choczemo awtonomii 
narodnostej (■braica), bo uznaj emo, szczo 
łysze awtonomija narodnostej może pry- 
nesty koryst tak Polakamjak i nam Ru- 
synam (brawa) i to ne tilko krajewy, ałe 
takoż derżawi (brawa).

My stremymo do awtonomji narod­
nostej, bo stremymo do toho, szczoby bu­
ło myrne pożytie oboch narodnostej. Jeś­
mo peredwidczeni, szczo jak dowho ne 
nastupyt awtonomija narodnostej, tak 
dowho zhody ne bude. My ne choczemo 
dalsze znosy ty majoryzacji odnoho naro­
da czerez druhyj w sprawach czysto na- 
cjonalnych. Choczemo pownoji awtonomji 
nacjonalnoji, choczemo dożdaty sia toi 
chwyli, koły bude znesena taj a riżnycia 
meży oboma narodamy, z kotrych oden 
narid maje prawo dawaty, a druhyj ma­
je  prawo tilko prosyty. Choczemo w za- 
konadatelnim tili buty postawieni na 
riwni.

Komisyja administracyjna, prycho- 
diaczy iz swojim wneseniem pered Wyso 
kyj Sojm, pokłykuje sia na to, szczo to 
wnesenie ne ide dalsze, jak rezlucja p. 
Starzyńskoho, pryniata w wideńskim par- 
lamenti. Ne mawbym śmiłosty zapereczy- 
ty tomu, ałeż proszu Paniw pryhadaty 
sobi i na to, szczo my protywyłyś tij re- 
zolucyji, my protestuwały i taja rezolucja 
uchwałena zistała protyw naszoji woli 
i pomymo naszoho protestu.

Toż ne dywujteś Panowe, szczo 
my i tut musymo ostoj aty na tim sarnim 
stanowyszczu. Ohranyczuj emo sia tilko do 

rotestu, bo Panowe majete bilszist i to 
ilszist kwalifikowanu ; możete uchwałyty 

zminu statutu kraj ewoho protyw nas i 
pomymo nas.

Jesły, Panowe, protestuj emo, to pro­
testuj emo dlatoho, szczoby ostawyty ślid

budy czym pokoleniam, szczo my s woj ich 
praw boronyły, a jesły ulahnemo, to ula- 
hnemo dłatoho, szczośmo buły w men- 
szosty, szczo piśla praw pryrodnych taja 
menszist musiła sia piddaty bilszosty.

Majete bilszist’, możete ushwałyty 
zminu statuta kraj ewoho, my ne w syli 
tomu pereszkodyty. Odnak z moho sta- 
nowyszcza, z obowiązku moho, jako rusko- 
ho posła muszu zwernuty sia ż apelom do 
Was, Panowe! majete bilszist’, możete 
riszyty, szczo wam sia podobaj e, odnak 
ne idit toju dorohoju, kotroju iszow po- 
perednyj Sojm; pid płaszczykom „kraje- 
woji kultury “ ne wrydawajte zakoniw, 
kotriby nam prynosyły szkodu !

W  poperednim Sojmi mnoho buło 
takych zakoniw, protyw kotrym my z ci- 
łoju syłoju wystupały, buło mnoho ta­
kych zakoniw, na kotri my pid nijakym 
usłowiem zhodyty sia ne mohły i ne 
śmiły, odnak Wy, uchwałyły ti zakony.

Naj to perejde w zabutie ! Naj toj 
Sojm ne ide toju samoju dorohoju, jesły 
chocze doprowadyty Panowe do toho, 
szczoby obi narodnosty mohły żyty 
w zhodi.

Budemo hołosowały protyw toho za­
kona, bo my protywni rozszyreniu awtono- 
miji krajewoji kompetencyji toho Wyso- 
koho Sojmu tak dowho, doky ne bude 
nam pry znana awtonomija nacyonalna. 
Daj te nam Panowe awtonomiju nacyjo- 
nalnu a tohda budemo za najdalsze idu- 
czym rozszyreniem praw toho Sojmu, toh- 
di ne budemo zwertały oczej tam, do wi- 
denskoho centralnoho prawytelstwa, tohdi 
budemo razom z Warny praciuwaty 
w zhodi dla dobra kraju, dla dobra oboch 
narodiw, toj kraj zameszkujuczych.

(Brawa i oklaski na ławach posłów ruskich)

Marszałek. Do głosu zapisany p. 
Starzyński. Udzielam mu głosu.

P. Starzyński. Wysoki Sejmie!
Jestem szczerze wdzięczny obu po­

przednim mowcom, że raczyli uznać i 
skonstatować, iż projekt ustawy, który 
nas w tej chwili zajmuje, nie roztacza 
całej szerokiej kwestyi autonomi kraju, 
lecz ogranicza się tylko do jednego szcze­
gółu, a następnie, że nie wprowadza ni­
czego merytorycznie nowego, tylko ograni­
cza się in merito do tego, co już uznamem 
zostało jako ustwodawczy stan posiadania 
kraju.

Jakkolwiek bowiem przedmiotem tej
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dziś nam przeprowadzonej ustawy jest 
tylko rezolucya, uchwalona swego czasu 
w parlamencie wiedeńskim, to jednak 
szan. Panowie, którzy się interesuj ą przebie­
giem obrad w Radzie państwa, wiedzą 
dobrze, że rezolucya ta uzyskała zgodność 
rządu w tern znaczeniu, iż on uznał się 
za zobowiązanego do stosowania się do 
Jej brzmienia.

Ze rząd in merito trzymał się i trzy­
ma tej rezolucyi, tego dowodem fakt, że 
podczas ostatniej sesyi Rady Państwa 
minister rolnictwa Dr. Ebenhoch w kilku 
wypadkach, dotyczących przedłożenia 
rożi^ch projektów ustaw rolniczych o- 
swiadczył w Izbie, że sprawy te nie 
należą do Rady państwa, ale jedynie do 
sejmów krajowych i to ze względu na 
treść owej rezolucyi.

Sądzę, że jest to tylko naturalną 
konsekwencyą faktycznego stanu rzeczy, 
jeżeli Sejm pragnie dziś tę rezolucyę for­
malnie wpisać do zbioru ustaw krajowych 
i formalnie inkorporować ją do statutu 
krajowego jako §. 18a).

Jest to tylko formalność, bo in me- 
rito niczego nowego się tu nie wprowa­
dza, ale tylko interpretuje się autenty- 
cznie, co przez kulturę krajową rozumieć 
należy.

Ta interpretacya jest bardzo ważną 
1 z tego jiowodu, iż wszystkie przedmioty 
ustawodawstwa z tą kulturą krajową 
bezpośrednio złączone, a mianowicie 
wszystkie dotyczące postanowienia cy­
wilne i karne należą także do kompeten­
c j i  Sejmu krajowego, jak to §. 12 usta­
wy zasadniczej o reprezentacyach pań­
stwowych wyraźnie postanawia.

Szanownym Panom, którzy czy to 
w Sejmie, czy w Radzie państwa brali 
udział w tych sprawach, wiadomo, iż by­
ło zawsze rzeczą sporu między sejmem a 
rządem, między kołem polskiem a każdo­
razowym rządem, jak to pojęcie kultury 
krajowej interpretować należy.

A przypomną sobie Panowie, jak 
często ważne i konieczne postanowienia 
przewlekały się w nioskończoność, albo 
nawet wprost nie przychodziły do sku­
tku z powodu tego sporu interpretacyj­
nego.

Jest więc rzeczą bardzo szczęśliwą i 
pożądaną, że ten spór interpretacyjny obe­
cnie ustanie, iż we formie ustawy krajo­
wej orzeknie się, co do kultury krajowej 
należy a co nie,

Komisya administracyjna miała isto­
tnie przed sobą cały szereg wniosków 
tzw. „autonomicznych44 dążących do prze­
obrażenia prawno-państwowego stosunku 
kraju do monarchii.

Ale jak sam szan. poseł kury i wło­
ściańskiej powiatu stryj skiego był łaskaw 
uznać, komisya administracyjna wszyst­
kie te rzeczy pozostawiła na boku i ogra­
niczyła się do tego jednego szczegółu, 
który nie wywołuje żadnej zmiany w u- 
stroju prawnopaństwowym, nie sięga poza 
pojęcie spraw ściśle ekonomicznych.

I to uwalnia mnie od pójścia za 
poprzednimi szan. mówcami na szeroki 
teren dyskusyi o autonomii, na szeroki 
teren dyskusyi, czy autonomia narodów, 
czy autonomia krajów może się wydawać 
poźądańszą, uwalnia mnie od wstąpienia 
w ich ślady i rozważania stanowiska je ­
dnego narodu wobec drugiego i odpowia­
dania na te punkta poprzednich przemó­
wień, w których podnoszono pewne rzeczy 
jako główny przedmiot żałob lub nieza­
dowolenia.

W  tern, co komisya administracyjna 
Panom przedstawia, nie kryje się żadna 
z tych kwestyi, o których mówił szan. 
poseł kury i wiejskiej powiatu stryj skiego, 
ani nie chodzi tu o prawa narodu do roz­
woju i oświaty ani o prawa narodu do 
samorozporządzalności; w tern nie mie­
ści się też żaden zamach ne te prawa.

O ile znam historyę i psychologię 
tego sejmu i o ile mam w tej mierze 
moje własne zapatrywania, Sejm nasz 
nigdy nie miał tendencyi do uszczupla­
nia praw narodu ruskiego ani nigdy za­
machu na te prawa nie dopuścił się, i 
mam to przekonanie, że Sejm nasz z dro­
gi sprawiedliwości i słuszności nigdy nie 
zejdzie.

{Brawa.)
Jako szczery i gorący zwolennik au­

tonomii jestem za jak największem roz­
szerzeniem autonomii, ale o tej kwestyi 
przy dzisiejszym wniosku nie mam po­
wodu mówić, gdyż owe dziedziny przy 
których prawodawczem regulowaniu mo­
głyby wystąpić pewne drażliwości dzie­
dziny oświaty narodowej, rozwoju naro­
dowego, prawa samorozporządzalności na­
rodowej nie są tangowane niniejszą 
ustawą.

Dlatego też nie będę prostował i 
korygował niektórych twierdzeń szan. 
mówców poprzednich, którzy podnieśli 
bądź brak szkół, bądź brak możności ro*



2198 35. Posiedzenie z dnia 4. listopada 1908.

zwoju oświaty w duchu ich narodowych 
potrzeb; pozostawiam umyślnie sprawy 
te na boku, bo to temat ściśle narodowo- 
kulturalny, który przy obecnej dyskusyi 
mnie obchodzić nie może.

Nie bójcie się Panowie, aby Sejm 
pod płaszczykiem kultury krajowej chciał 
wprowadzać chyłkiem jakieś postanowie­
nia, które mieściłyby w sobie jakieś ostrze 
lub powód do fermentu i by Sejm pod 
fałszywą flagą wprowadzał in merito rze­
czy, któreby tangowały inne pola.

Sejm ten zawsze otwarcie postępo­
wał i nigdy nie używał pewnego proje­
ktu ustawy jako płaszczyka, którymby 
inne tendencye chciał przykryć.

Ze szan. Panowie przeciwko tej re 
zolucyi w Radzie państwa głosowali’ 
wierzę, skoro tak mówicie ; ja  sam tego 
nie pamiętam, ale sądzę, że mieliście Pa­
nowie sposobność przekonać się, że nic 
złego się nie stało, iż rezolucya ta została 
uchwalona.

Na podstawie tej rezolucyi Czechy 
i Austrya dolna uchwaliły już cały sze­
reg ustaw krajowych. I jeżeli tu był 
przytoczony projekt ustawy o włościach 
rentowych, która wywołała w Sejmie opo- 
zycyę i pewnego rodzaju obawy i podej­
rzenia, to miło mi stwierdzić, że sami 
pp. mówcy poprzedni uznali, za co im 
serdecznie dziękuję, że ta ustawa o wło­
ściach rentowych nietylko nie przyniosła 
szkody i nie wyrządziła krzywdy pod 
względem narodowym, ale przeciwnie sa­
mi uznali jej pożyteczność.

Z tych powodów proszę o przyjęcie 
przedłożonego projektu ustawy.*

{Brawa i oklaski).
Marszałek. Do głosu zapisany p. Leo* 

Udzielam mu głosu.
P. Leo. Wysoki Sejmie !
Lewica dotychczas stoi na stano­

wisku, że dzisiejszy ustrój monarchii 
austryackiej nie odpowiada różnorodnemu 
jej składowi i potrzebóm wszystkich kra­
jów  w niej reprezentowanych.

Tern się tłumaczy dążność do roz­
szerzenia autonomii. I ubolewany szcze­
rze, że ta dążność napotyka się z niena- 
leżytem zrozumieniem u drugiego bratnie­
go narodu. Sądzimy bowiem, że przy 
rozszerzeniu autonomii i przy panującej 
tendencyi równouprawnienia zupełnego 
obu narodowości w naszym kraju, obie

narodowości z tak rozszerzonej autono­
mii tylko korzyść mogłyby osiągnąć.

' I wówczas spełniłoby się to, cośmy 
tu słyszeli, że ze sporów narodowościo­
wych ciągnie korzyści często ktoś trzeci 
ku szkodzie obu narodów żyjących ra­
zem, mających wspólne dzieje i mające 
wspólną przyszłość na tej ziemi.

Stojąc na tern zasadniczem stano­
wisku żałujemy, że wniosek, który jest 
przedmiotem dyskusyi, nie poszedł dalej, 
a raczej, że komisya administracyjna 
w swojem sprawozdaniu o tern wniosku 
nie poszła na drogę rozszerzenia autono­
mii krajowej.

Musimy bowiem skonstatować, że to, 
co się mieści w sprawozdaniu komisyi 
administracyjnej, jest tylko sformułowa­
niem stenu prawnego od dawna istnieją­
cego i odpowiada ściśle tzw. rezolucyi 
p. Starzyńskiego uchwalonej przez parla­
ment centralny, a więc uznanie przez 
narody Austryi w parlamencie tego sta­
nu rzeczy.

Dlatego nie pojmujemy, nie rozu­
miemy, dlaczego przy sposobności tego 
właśnie wniosku padły tu słowa tak za­
sadniczej wagi i znaczenia zastrzegające 
się przeciwko rozszerzeniu autonomii.

Jeżeli zaś padły, to nie mogę ich 
pozostawić bez odpowiedzi choćby tylko 
bardzo krótkiej.

Mianowicie musimy się zastrzedz 
bardzo stanowczo przeciwko owym remi- 
niscencyom historycznym dążącym do 
wykazywania jakichś odrębnych tytu­
łów prawno-politycznych uzasadniających 
stosunek naszego kraju koronnego i są- 
siedn ego do monarchii. Stoimy na sta­
nowisku odrębności naszego kraju jako 
jednostki prawno-politycznej, na stano­
wisku jednostek prawno-politycznych kra­
jów koronnych i nie dążąc do wcielenia 
Bukowiny, o czem wspomniał szan. po­
seł ruskiego narodu, musimy jak naj- 
kategoryczniej sprzeciwić się poglądowi 
historycznemu, któryby mógł mieć jako 
konsekwencyę rozdział Galicyi na 2 czę­
ści a mianowicie na wschonią i zacho­
dnią {Braioa).

Obaj Panowie posłowie narodowości 
ruskiej wystąpili z oświadczeniem, że 
nie są zasadniczymi przeciwnikami auto­
nomii. Przyjmujemy to z zadowoleniem 
do wiadomości, prosimy tylko o wycią­
gnięcie z tego dalszych konsekwencyi 
praktycznych. Mianowicie uczynili oni
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Zastrzeżenie, że nie sprzeciwią się roz­
szerzeniu autonomii wtedy, kiedy wsku­
tek reformy wyborczej zastępstwo naro­
du ruskiego zmieni się na jego korzyść.

Ponieważ jesteśmy również zwolen­
nikami retormy wyborczej i sądzimy, że 
ta reforma ziści się w najkrótszym cza- 
Sle> przeto wkrótce nadejdzie chwila, 
w której się zwrócimy do szan. reprezen­
tantów narodu ruskiego z przypomnie­
niem dzisiejszej deklaracyi i sądzimy 
ze dotrzymają tego przyrzeczenia, i źe 
P0  ̂ przeprowadzeniu reformy wyborczej 
juz więcej zasadniczych obiekcyi przeciw 
rozszerzeniu autonomii czynić nie będą.

Co się zaś tyczy wniosku, to wobec 
przemówienia autora owej deklaracyi, 
czyli formułki w parlamencie przyjętej 
nię pozostaje mi nic innego, jak stwier­
dzić, że wniosek nie jest niczem innem 
jak ujęciem w pewną formę prawną sta- 
ttu, który odpowiada przepisom konstytu- 
cyi grudniowej, nie dąży do rozszerzenia 
autonomiii i zakresu działania Sejmu 
} stwierdzając to muszę wyrazić nadzieję 
1 życzenie, aby komisya administracyjna 
^  krótkim czasie przyszła z dalej idący- 
^  wnioskami mającymi na celu rzeczy­
wiste rozszerzenie kompetencyi Sejmu, 
co odpowiada intencyom obu reprezento­
wanych tu narodowości.

W  imieniu klubu lewicy proszę 
0 uchwalenie na razie przynajmniej tego, 
Zezem komisya do nas przyszła tj. wnio­
sków nam przedłożonych.

(Brawa i oklaski).
Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 

głosu P (JSikt). Rozprawa zamknięta, głos 
nia p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Jaworski.
Wysoka Izb o !
Jako sprawozdawca komisyi, repre­

zentujący tutaj wszystkie stronnictwa 
Polskie, bo wszystkie stronnictwa polskie 
w tej Izbie zasiadające zgodziły się w ko- 
^ s y i  na wnioski, Wys. Izbie obecnie 
przedłożone, ograniczyć się muszę, z po­
wodu wytoczonej dyskusyi do tych tylko 
punktów, które mają naturę prawniczą 
^io mogę zaś odpowiadać na momenta, 
które mają naturę polityczną.

Otóż w tym zakresie stwierdzam, co 
hastępuje :

Przedewszystkiem podkreślam, że 
kzan. prezes klubu ukraińskiego powie­
dział w przemówieniu swojem, że go „nie

razia określenie pojęcia prawnego kultu­
ry krajowej, i dodał, że nie uważa tego 
określenia za szkodliwe.

Następnie z tego samego przemó­
wienia p. Oleśnickiego podnoszę, że co 
do pierwszej części §. 18. lit. a. mie ma 
on żadnych wątpliwości, a przeciwnie 
pewnym jest, że wymienione tu sprawy 
należą do kompetencyi Sejmu krajowego.

Natomiast co do drugiej części §. 18. 
wyraził p. Oleśnicki wątpliwość, czy 
wymienione tam kwestye należą do kom­
petencyi Sejmu krajowego, i przy tej 
sposobności poruszył sprawę podzielności 
gruntów.

Otóż tutaj podnieść muszę dwie 
okoliczności, które zdaniem mojem usu­
wają wszelkie wątpliwości.

Co do podzielności gruntów, to za­
pomina się, że w tej kwestyi: czy utrzy­
mać ograniczenia niepodzielności, czy 
nie, decydowało i decyduje ustawodaw­
stwo krajowe.

Przypominam ustawę dla Czech z r.
1869., dla Bukowiny z r. 1868. i dla Ga- 
licyi także ustawę z r. 1868 o wolnym 
obrocie nieruchomościami. Są jednak 
i dalsze argumenty przemawiające za 
tern, że kwestya podzielności gruntów 
należy do ustawodawstwa krajowego.

Wedle §. 13. ustawy z r. 1889.
o szczególnem prawie spadkowem dla 
posiadłości rolniczych średniej wielkości 
wyraźnie jest stwierdzonem, że jeżeli 
ustawodawstwo kraj owe zaprowadzi pewne 
ograniczenia w wolnej podzielności, to 
ustawa z r. 1889. ma zastosowanie z uw­
zględnieniem tych krajowych przepisów 
o granicach dyspozycyi nieruchomościami.

Zarazem ta sama ustawa państwo­
wa z r. 1889 stanowi ramy, z których 
ustawodawstwu krajowemu służyć ma 
możność zaprowadzenia odrębnego prawa 
spadkowego dla posiadłości rolniczych, 
niczego zaś więcej nie domaga się pro­
ponowany obecnie projekt ustawy.

Tak więc §. 18 a), który Wysoka 
Izba ma obecnie uchwalić, przedstawia 
się tylko jako interpretacya pojęcia „kul­
tury kraj owej w; a interpretacya ta opiera 
się tak na stanie prawnym, jak i na sta­
nie faktycznym. Nie ma bowiem żadnej 
dziedziny ż wymienionych w §. 18 a), 
w której by ustawodawstwo krajowe nie 
zabierało już głosu.

W  ten sposób znikają wszelkie wąt­
pliwości i to wpłynąć powinno na W yso­
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ką Izbę, aby przyjęła projekt przedsta­
wiony przez komisyę za podstawę dysku­
syi szczegółowej.

{Brawa i oklaski.)
Marszałek. Przystępujemy do roz­

prawy szczegółowej. Przedewszystkiem 
stwierdzam potzebny komplet w Izbie do 
powzięcia uchwały w tej sprawie, prze­
pisany §. 37. regulaminu.

Sprawozdawca p. Jaworski {czyta:)

Art. I.
Postanowienia §. 18. statutu kraj o" 

wego dla Królestwa Gialicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, o- 
głoszonego cesarskim patentem z dnia 
26. lutego 1861 1. 20. Dz. u. p., uzupeł­
nia się następuj ącem postanowieniem:

Marszałek. Rozprawa otwarta. Ozy 
żąda kto głosu ? {Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje Art. L 
zechce rękę podnieść. ( Większość) Jest 
przyjęty.

Sprawozdawca p. Jaworski {czyta):

§. 18 a)
„Jako sprawy kultury krajowej u- 

znaje się wszystkie sprawy, których przed­
miotem jest produkcya rolnicza i leśna 
oraz uprawianie i używanie przeznaczo­
nych dla niej obszarów kraju, jako to : 
leśnictwo, polowanie, rybołówstwo, chów 
bydła, ochrona pól, zarządzenia celem tę 
pienia szkodników rolnych i leśnych, u- 
żywanie wód, odprowadzanie ich i ochro­
na przed niemi, melioracya, zabudowanie 
potoków górskich, regulacya i wykupie­
nie praw używania lasów i pastwisk. Na­
leżą dalej do spraw kultury krajowej 
wszelkie sprawy ustroju agrarnego, 
W szczególności: przepisy o wolnej po­
dzielności gruntów lub o je j ograniczeniu, 
o włościach rentowych, szczególne prze­
pisy o dzieleniu spadków dla posiadłości 
włościańskich i przepisy o operacyach a 
gramych, jak również udział w urządze­
niu kredytu rolniczego, udział w organi- 
zacyi zawodów rolniczego i leśnego tu­
dzież w urządzeniu stosunków robotni­
czych i czeladzi w rolnictwie i leśni­
ctwie a.

Marszałek. Do § .1 8  a) jest popraw­
ka p> Oleśnickiego, która Opiewa:

{czyta)
Zamiast drugiego ustępu.

„Należą do spraw kultury krajowej : 
sprawy włości rentowych, udział w urzą­
dzeniu kredytu rolnego, w organizacyi 
zawodów rolniczego i leśniczegou.

Kto popiera tę poprawkę zechce rę­
kę podnieść. {Dostateczna liczba*. Jest po­
parta.

Rozprawa otwarta, czy żąda kto 
głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta, przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje tę poprawkę 
zechce rękę podnieść. {Mniejszość). Po­
prawka upadła.

Kto przyjmuje §. 18 a) według
wniosku komisyi, zechce rękę podnieść. 
( Większość). Jest przyjęty.

Ponieważ do art. II. i III. jakoteż 
do tytułu i wstępu tej ustawy nikt nie 
żądał głosu ani nie złosił żadnych popra­
wek, przeto poddam je  łącznie pod u- 
chwałę Wysokiej Izby o ile się nikt temu 
nie sprzeciwi. (Nikt się temu postępowaniu 
nie sprzeciwia).

Proszę p. sprawozdawcę o ich od­
czytanie.

Sprawozdawca p. Jaworski 
{czyta) :

Art. II.
Ustawa niniejsza wchodzi w życie 

z dniem jej ogłoszenia.

Art. III.
Wykonanie tej ustawy poruczam 

Moj emu Ministrowi spraw wewnętrznych.

Ustawa

z d n ia ...............uzupełniająca postanowie­
nia §. 18. statutu krajowego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ­
stwem Krakowskiem, opłoszonego ces. 
pat. z 26. lutego 1861 Nr. 20. Dz. u. p.

Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ­
stwem Krakowskiem postanawiam, co na­
stępuje :

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? {Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje art.
II. i III. oraz tytuł i wstęp, zechce rękę 
podnieść. {Większość) Są przyjęte.

Sprawozdawca p. Jaworski. Wnoszę
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przyjęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu 
bez czytania.

Marszałek. Jest wniosek przystąpie­
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Ozy żąda kto głosu ? (Wikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. 
Przystępujemy do głosowania. Kto przyj­
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
{Większość). Jest przyjęty. Kto przyjmuje 
nstawę w trzeciem czytaniu bez czytania, 
zechce rękę- podnieść. (Większość). Jest 
Przyj ęta.

(Brawa i oklaski).
Konstatuję, że ustawa przyjętą zo­

stała większością głosów przepisaną w §.
37. regulaminu sejmowego, względnie w §.
38. statutu krajowego.

Wracamy obecnie do opuszczonych 
dwóch punktów porządku dziennego, a 
mianowicie :

Następuje sprawozdanie komisyi 
gminnej o wniosku posła Federowicza 
w przedmiocie uzupełnienia §.‘18. ustawy 
budowlanej dla miasta Krakowa. (Alg. 
447).

Sprawozdawca p. Sare ma głos.
Sprawozdawca p. Sare (zaczyna czy-■ 

tac sprawozdanie).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­
nienie p. Sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p* Sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. Rozprawa otwarta, czy żąda kto gło­
su. (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta, przystępujemy do gło­
sowania. Kto ten wniosek, przyjmuje 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
Przyjęty.

Proszę o odczytanie wniosków ko­
misyi.

Sprawozdawca poseł Sare (czyta) :
Wysoki Sejm raczy uchwalić nastę- 

pujący projekt ustawy:

Ustawa

z d n ia ............ uzupełniająca §, 18. usta­
wy z 18. lipca 1888 Dz. u. kr. Nr. 68 za- 
rAerającej ustawę budowniczą dla król. 

gł. miasta Krakowa.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz

z Wielkiem Księstwem Krakowskiem po­
stanawiam, co następuje:

Art. I.
Do ustępu 3go §. 18. z 18. lipca 

1883 Dz. u. kr. Nr. 63. zawierającej usta­
wę budowniczą dla król. głównego mia­
sta Krakowa dodaje się słowa:

„Ograniczenie to nie dotyczy śród­
mieścia, o ile chodzi o budowę dwu- lub 
trzechpiętrowych domów o wysokości 
maksymalnej 18 metrówu.

Art. II.
Ustawa mniejsza wchodzi w życie 

z dniem jej ogłoszenia.

Art. III.
Przeprowadzenie tej ustawy polecam 

Mojemu Ministrowi spraw wewnętrznych.
Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 

Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawmy szczegóło­
wej.

Sprawozdawca p. Sare.

Wnoszę przyjęcie tej ustawy en bloc.
Marszałek. Jest wniosek przyjęcia 

tej ustawy en bloc. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Przystępujemy do głosowania. 
Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Kto 
przyjmuje tę ustawę en bloc, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęta.

Sprawozdawca p. Sare.
Wnoszę przyjęcie tej ustawy w trze­

ciem czytaniu bez czytania.
Marszałek. Jest wniosek przystąpie­

nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? (Sikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. 
Przystępujemy do głosowania. Kto przyj­
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
( Większość). Jest przyjęty. Kto przyjmu­

je ustawę w trzeciem czytaniu bez czy­
tania, zechce rękę podnieść. ( Większość), 
Jest przyjęta.

Następuje sprawozdanie komisyi 
gminnej o sprawozdaniu Wydziału kra­
jowego w przedmiocie petycyi gminy No­
wego Sącza co do urządzenia wodociągów 
i budowy kanałów. (Alg. 448).

Sprawozdawca p. Sare ma głos.
285

22ói
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Sprawozdawca p. Sare {zaczyna czy­
tać sprawozdanie).

Sekretarz p. Urbańśk’. Wnoszę uwol­
nienie p. Sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawo 
zdania. Rozprawa otwarta, czy żąda kto 
głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto ten wniosek przyjmuje 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
przyjęty.

Proszę o odczytanie wniosku ko­
misyi.

Sprawozdawca p. Sare {czyta):
Wysoki Sejm raczy uchwalić nastę­

pujące projekta ustaw:

I.
Ustawa

z dnia . . . . . .  o obowiązku właścicieli
domów w gminie miasta Nowego Sączu 
połączenia swych domów z miejskim wo 
dociągiem, tudzież o zezwoleniu tej gmi­
nie na pobór gminnego podatku od czyn­
szów najmu, oraz opłat gminnych na u- 
rządzenie, utrzymanie i odnowienie wodo­

ciągu miejskiego.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem Księstwom Krakowskiem roz 
porządzam, co następuje:

, . §: LKażdy właściciel domu położonego 
w obrębie gminy miasta Nowego Sącza 
obowiązany jest po otwarciu miejskiego 
wodociągu w dotyczącej ulicy lub doty­
czącym placu połączyć swój dom z wo­
dociągiem miejskim (§. 2.).

Połączenie to ma nastąpić według 
przepisów osobnego regulaminu technicz- 
nego (§. 13.) i wykonane być może tylko 
przez osoby posiadające ,do tego uzdol­
nienie w myśl przepisów ustawy przemy­
słowej .

§. 2.
Połączenie domów z miejskim wo­

dociągiem ma nastąpić najpóźniej do 
dwóch lat po otwarciu wodociągu w od­
nośnej ulicy lub placu.

Jeżeli właściciel nie wykona tego 
połączenia w powyższym terminie, może

gmina miasta Nowego Sącza wykonać je 
na jego koszt i stratę.

Domy, które powstaną dopiero po 
zaprowadzeniu wodociągu, mają być z nim 
połączone przed wydaniem zezwolenia na 
ich zamieszkanie lub użytkowanie.

§• 3.
Koszta doprowadzenia wody do wo­

dociągu miejskiego aż do granicy realno­
ści, ponosi gmina miasta Nowego Sącza, 
koszta zaś dalszego połączenia i wewnę­
trznego urządzenia ponosi właściciel real­
ności, gmina jednak wykonnje część tego 
połączenia od' granicy realności aż do od­
ległości 1 metra poza wodomierz na koszt 
właściciela. W domach, w których na ra­
zie nie będzie wodomierzy, orzeknie Ma­
gistrat, jak daleko część tego połączenia 
od granicy realności gmina wykona na 
koszt właściciela.

§. 4.
Gdyby koszta urządzenia wodocią­

gowego wewnątrz domu były w stosunku 
do jego wartości za wysokie, inoże Rada 
miejska wyjątkowo zwolnić właściciela 
od obowiązku w §. 1. określonego, jeżeli 
dostateczne zaopatrzenie domu w zdrową 
wodę do picia, z powodu bliskości publi­
cznej studni wodociągowej jest zapewnio­
ne, a okoliczność ta została urzędownie 
stwierdzoną.

Koloniom robotniczym, dalej właści­
cielom domów o charakterze wiejskim lub 
prowizorycznym może Rada miejska ze­
zwolić na urządzenie ich kosztem wspól­
nych studzien wodociągowych zamiast 
łączenia poszczególnych domów z wodo­
ciągiem miejskim.

Przeciwko odmownej uchwale Rady 
miejskiej nie przysługuje prawo wnoszę 
nia rekursu.

Z ustaniem powodu zwolnienia od 
wykonania domowego urządzenia wodo­
ciągowego zwolnienie to traci moc obo­
wiązującą.

§. 5.
Na pokrycie kosztów urządzenia, od­

nowienia i utrzymania wodociągu miej­
skiego przysługuje gminie miasta Nowe­
go Sącza prawo pobierania przez lat pięć­
dziesiąt siedm, licząc od dnia oddania 
wodociągu do użytku publicznego <§. 9. ‘, 
podatku gminnego aż do wysokości ośmiu 
procentów (8°/0) zeznanego i przez wła­
dzę sprawdzonego czynszu najmu lub
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wartości czynszowej budynków położo- 
nych przy wodociągu w obrębie gminy.

Zwolnienie od połączenia domu z wo­
dociągiem miejskim (§. 4.) nie uwalnia 
od uiszczania podatku wodociągowego.

§. 6.
Za używanie wody ;
ai do celów gospoparstwa domowego 

j. do picia, gotowania, prania, czysz­
czenia, kąpieli i t. p., powyżej BO litrów 
na głowę i dobę,

b) na, cele przemysłowe, jak do fa­
bryk zajazdów, hoteli, łazienek, kawiarń, 
dla zakładów dorożkarskich, do pojenia 
koni pociągowych, w przedsiębiorstwach 
przemysłowych i t. p.

c) na cele zbytkowe, jak do ogro­
dów, wodotrysków do pojenia koni po­
jazdowych i zbytkownych i t. p. wreszcie

d) za użycie wody w budynkach 
niepodlegających podatkowi domowo-czyn- 
szowemu jak n, p. w budynkach rządo­
wych, krajowych, dworcach kolejowych i

p. może gmina miasta Nowego Sącza 
pobierać opłaty według wydać się mają­
cej taryfy.

§. 7.
W granicach zakreślonych §. B 

1 po uwzględnieniu dochodu z opłat 
(§• 6.) ma Rada miejska ustanowić co­
rocznie wysokość gminnego podatku wo- 
dociągowego.

§• 8.
Podatek gminny (§. Bj i opłaty za 

używanie wody (§. 6.) ponosić mają
mieszkańcy, względnie używający wody.

Za podatek gminny B.) i opłaty 
wodę zużytą w gospodarstwie domo- 

Wem ponad przepisaną ilość BO litrów 
na głowę mieszkańca i dobę (§. 6. a) od­
powiadają gminie bezpośrednio właści­
ciele realności z prawem regresu do naj­
mujących mieszkania.

Opłaty za używanie wody na cele 
Wymienione w (§. 6. b), c), dj, ściągane 
będą wprost od tych, na których żądanie 
lub zgłoszenie zakład wodociągowy miej­
ski wody lub urządzeń wodociągowych 
dostarcza.

§. 9.
Dzień, od którego pobór podatku 

Wodociągowego się rozpoczyna (§. Bj,

poda Magistrat osobnem obwieszczeniem 
do publicznej wiadomości.

§. 10.

Do czasu, pokąd mieszkańcy nie 
będą mogli korzystać z miejskich wodo­
ciągów z powodu niewykonania urządzeń 
domowych, obowiązek płacenia podatku 
wodociągowego ciąży wyłącznie na wła­
ścicielach realności.

§. u.
Podatek gminny (§. B.) i opłaty

(§. 6.) ściągane będą w obrębie gminy 
miasta Nowego Sącza podług przepisów 
istniejących dla ściągania podatków rzą­
dowych.

§, 12
Odpisanie rządowego podatku do- 

mowo-czynszowego wskutek opróżnienia 
mieszkania pociąga za sobą odpisanie 
podatku gminnego.

§. 13.
Regulamin techniczny (§. 1.). tary­

fę opłat (§. 6.), sposób uiszczania podat­
ku gminnego i opłat (§. 8.) i wogóle 
wszelkie rozporządzenia wykonawcze do 
niniejszej ustawy uchwali Rada miejska.

Uchwała ta wymaga do swej . wa­
żności zatwierdzenia Wydziału krajowe­
go w porozumieniu z c. k. Namie­
stnictwem.

W  taki sam sposób może nastąpić 
zmiana regulaminu, taryfy lub wogóle 
rozporządzenia wykonawczego

§. 14.
Ustawa niniejsza wchodzi w życie 

z dniem jej ogłoszenia

§. IB.
Wykonanie niniejszej ustawy poru- 

czam Mojemu Ministrowi spraw we­
wnętrznych.

II. *
Ustawa

z dnia . . .  o obowiązku właścicieli do­
mów w gminie miasta Nowego Sącza 
wybudowania kanałów domowych, połą­
czenia tych kanałów z kanałami miej­
skimi i zezwalająca tej gminie na pobór 
podatku gminnego od czynszów najmu,
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Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z wielkiem KsięstwemfKrakowskiem posta­
nawiam, co następuje:

§. 1.
Każdy właściciel domu w obrębie 

gminy miasta Nowego Sącza obowiązany 
jest na wezwanie Magistratu, ^odpływ 
ścieków z opadów atmosferycznych, 
wód użytkowych i nieczystości płynnych 
ze swrej realności połączyć za pomocą 
kanału domowego z kanałem publi­
cznym.

Właściciele domów o kilku frontach 
mogą być zobowiązani do wybudowania 
kilku kanałów i połączenia ich z kana­
łami publicznymi wzdłuż tych frontów.

§• 2.
Koszta budowy kanału domowego 

aż do 10 metrów od zewnętrznej linii tej 
ściany domu, która stoi najbliżej kanału 
publicznego, ponosi właściciel domu, nad­
wyżkę zaś kosztów ponad 10 metrów 
ponosi gmina.

Gdy jednak ze względów publicznych 
okazała się potrzeba poprowadzenia ka­
nałów domowych przez obcy grunt lub 
zabudowaną przestrzeń, właściciel tychże 
obowiązany jest za odpowiedniem od­
szkodowaniem zezwolić na taką budowę 
kanałów domowych na swej realności. 
Odszkodowanie i koszta ewentualnego 
wywłaszczenia na rzecz budowy kanałów 
domowych ponosi obowiązany do budowy 
tychże kanałów domowych właściciel do­
mu, a to w granicach ustanowionych 
w pierwszynUustępie tego paragrafu.

§• 3.
Rodzaj konstrukcyi i wielkość do­

mowych kanałów ustanowi Magistrat 
jako władza budownicza.

Jeżeli właściciel domu lub budujący 
nie zastosuje się do wydanego w myśl 
§. 1. wezwania, natenczas przysługują 
Magistratowi środki z ustawy budowni- 
czej z 28. kwietnia 1882 Nr. 77. 
Dz, u. kr.

§-. 4.
Na pokrycie kosztów połączonych 

z zaprowadzeniem kanalizacyi miejskiej, 
jej utrzymaniem i administracyą przy­
sługuje gminie prawo pobierania przez 
at pięćdziesiąt siedm od dnia oddania

I

kanałów na użytek publiczny, najwcze­
śniej jednak od dnia wejścia w życie 
niniejszej ustawy podatku gminnego 
w wysokości jeden procent zeznanego 
i przez władzę sprawdzonego czynszu 
najmu lub wartości czynszowej budyn­
ków położonych w obrębie gmiy.

Coroczne opłaty kanalizacyjne od 
realności i budynków nie opłacających 
podatku domowo-czynszowego pobierane 
będą przez powyższy czasokres w sto­
sunku cztery całe sześć dziesiętnych (4*6) 
halerza od każdego metra kwadratowego 
zabudowanej powierzchni. Przy budyn­
kach kilkopiętrowych za powierzchnię 
zabudowaną uważać się będzie po­
wierzchnię przyziomu pomnożoną ilością 
piątr. Piwnice i poddasza nie podlegają 
opłacie, o ile nie są zamieszkane.

Powyższy podatek gminny mają u- 
iszczać właściciele domów położonych 
przy tej ulicy publicznej lub przy tym 
placu publicznym, gdzie kanał został od­
dany na użytek publiczny, a to bez 
względu czy kanał przed czy po wejściu 
w życie niniejszej ustawy został zbudo­
wany.

Od domów, które później powstaną, 
jak również od domów, obok których 
kanał publiczny dopiero później będzie 
oddany do publicznego użytku, należy 
pobierać rzeczony podatek gminny tylko 
do końca powyższego pięćdziesięciosied- 
mioletniego czasokresu.

§• 5-
Podatek gminny (§. 4.) ściągany

będzie w obrębie gminy podług przepi­
sów istniejących dla ściągania podatków 
rządowych.

§• 6.
Odpisanie podatku domówo-czynszo- 

wego dlatego, że mieszkanie stało próżne, 
pociąga za sobą uwolnienie od podatku 
gminnego (§. 4.).

§■ 7.
Ustawa niniejsza wchodzi w życie 

z dniem jej ogłoszenia.

§• &
Wykonanie niniejszej ustawy poru- 

czam Mojemu Ministrowi spraw w e­
wnętrznych.

2. petycyę do 1. 1.742 ods3’ła się do 
Wydziału krajowego do użytku przy
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PrzeproWadzić się mających badaniach 
nośnie do punktu 2 i 3 i załatwienia.

Marszałek. Przystępujemy do roz- 
p awy najpierw nad ustawą pierwszą 

owiązhu właścicieli domów w gminie 
lasta Nowego Sącza połączenia swych 

^omow z miejskim wodociągiem, tudzież 
zezwoleniu tej gminie na pobór gmin- 

P f P0(?atku od czynszów najmu, oraz 
nj[ea. §niinnych na urządzenie, utrzyma- 

e 1 °dnowienie wodociągu miejskiego.
. ^°zprawa ogólna otwarta, czy 
| a kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 

6 osu  ̂ nie żąda, rozprawa ogólna
szcz ^ a* Przyst^Puj emy d° rozprawy

Sprawozdawca p. Sare.
Wnosę pryjęcietej ustawy en bloc.

. Marszałek. Jest wniosek przyjęcia 
fAT-7UŜ awy 111 khm* Czy żąda kto głosu?

Gdy nikt głosu nie żąda, rozpra­
wa* zamknięta. Przystępjemy do głoso- 

^ n ia . Kto przyjmuje ten wniosek, zech- 
•6, podnieść. ( W iększość). Jest przy-
r V * ° Przy jmuj e ustawę en bloc, zechce
§ ? P°dnieść. (Większość.) Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Sare.
Wnoszę przyjęcie tej ustawy w trze- 

leni C2ytaniu bez czytania.
Marszałek. Jest wniosek przystąpie- 

p do trzeciego czytania bez czytania.
zy żąda kto głosu ? (Nikt) Gdy nikt 

& °su nie żąda, rozprawa zamknięta.
rzy stęp ujemy do głosowania. Kto przy- 

f 6̂rL wni°sek> zechce rękę podnieść.
9£*szość) Jest przyjęty. Kto przyjmuje 
awę w trzeciem czytaniu bez czytania, 

echce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
P zyj^ta. Obecnie przj^stępujemy do roz- 
wł • nac  ̂ drugą ustawą o obowiązku

ascicieli domów w gminie miasta No- 
§° Sącza wybudowania kanałów do- 

ła .5 .poleczenia tych kanałów z kana-
na^1 ? j ej sk™ i 1 zezwalającą tej gminie 
najm° podatku gminnego od czynszów

d Pozprawa ogólna otwarta. Czy żą- 
nie ’ ° Sl°s  ̂? (Nikt). Gdy nikt głosu 
p r rz^ a3 rozprawa ogólna zamknięta, 

^stępujemy do rozprawy szczegółowej.
Sprawozdawca p. Sare.
^  noszę przyjęcie tej ustawy en bloc,

. Marszałek. Jest wniosek przyjęcia 
7  en bloc. Czy żąda, kto głosu? 

v O- w iy  nikt głosu nie żąda rozprawa

zamknięta. Przystępujemy do głosowania. 
Kto ten wniosek pryjmuje, zechce rękę 
podnieść (Większość.} Jest przyjęty. Kto 
przyjmuje tę ustawę en bloc, zechce rękę 
podnieść (Większość.) Jest przyjęta.

Sprawozdawca p. Sare.
Wnoszę przyjęcie tej ustawy w trze­

ciem czytaniu bez czytania.
Marszałek. Jest wniosek przystąpie­

nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. 
Przystępujemy do głosowania. Kto przyj­
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść, 
( Większość.) Jest przyjęty. Kto przyjmuje 
ustawę w trzeciem czytaniu bez czytania, 
zechce rękę podnieść. { Większość.) Jest 
przyjęta.

Następuje: Dalszy ciąg rozprawy
nad sprawozdaniem komisyi wodnej o re- 
gulacyi rzek kanałowych.

Rozprawa ogólna została już zam­
kniętą, głos ma sprawozdawca p. Ko­
złowski.

Sprawozdawca p. Kozłowski. Wyso­
ki Sejmie!

Przedewszystkiem muszę uspokoić 
trwogę szanownych kolegów, którzy wi­
dząc tutaj tę amunicyę (wskazuje na stos 
książek ułożonych na trybunie), są w stra­
chu, że będę długo mówił.

Muszę więc zapewnić Panów, że nim 
wskazówka tego zegara obiegnie pół koła, 
będę się starał wszelkiemi ; siłami skoń­
czyć.

Przedewszystkiem muszę podzięko­
wać Rządowi za wczorajsze oświadczenie, 
w którem co się tyczy przyszłości, widzę 
zupełne zaspokojenie.

Nie mogę zaprzeczyć, że - Namiest­
nictwo poczyniło w tej kwestyi organi­
zacyjne zmiany, z których co do? mnie, 
bardzo się cieszę. Z zadowoleniem bowiem 
dowiedziałem się, że kierunek spraw wod­
nych spoczywa w rękach takich, jak sza­
nownego p. Wiceprezydenta ^Kleeberga, 
który jako prawnik i jako człowiek spra­
wiedliwy będzie się niewątpliwie starał, 
ażeby nie było tak jak dotychczas: sum- 
mum jus summa iniurja i który będzie 
pamiętał o tern, że ustawa jest dla lud­
ności, a nie ludność dla ustawy.

O ile pro futuro mam pewne uspo­
kojenie, o tyle pro praeterito niechaj W y­
soki Sejm pozwoli,^[ze wytłumaczę, dla­
czego użyłem poddanego przez pana Wi­
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ceprezydenta Kleeberga krytyce wyraże­
nia, że się działy jaskrawe nadużycia.

Jestem bardzo dumny na to, że je ­
stem uczniem JE. p. Namiestnika Bo­
brzyńskiego, że od niego uczyłem się 
historyi, a choć mi jest przykro, że czci­
godnemu profesorowi memu zrobiłem 
wstyd, albowiem uzyskałem od p. Staru­
cha najgorszą w tym kierunku kwalifi- 
kacyę,

( Wesołość.)
to jednak mam nadzieję, że jak p. Staruch 
otworzy seminaryum historyczne a ja do 
niego choć stary uczęszczać będę, to choć 
stary, jeszcze się czegoś w tym kierunku 
nauczę.

(Wesołość.)
Od JE. Namiestnika Bobrzyńskiego 

i od szkoły krakowskiej w ogóle a prze- 
dewszystkiem od nieodżałowanego profe­
sora Szujskiego nauczyłem się, że w prze­
szłości. błędem wielkim jest bałwochwal­
stwo narodowych w biegu dziejów popeł­
nionych błędów.

Jeżeli jednak jest błędem zasłanianie 
win przeszłości, jest zarówno błędem 
także i w teraźniejszości zamykać oczy 
na złe; a przeto i w teraźniejszości, jak 
się coś złego dzieje, należy to złe stano­
wczo nazwać po imieniu.

Zaznaczając, że są jaskrawe nadu­
życia, bynajmniej nie miałem zamiaru 
lekceważyć tego wielkiego postępu, jaki 
w wielu bardzo działach administraeyi 
krajowej od lat kilkunastu jest widoczny.

Tak pod byłym nieodżałowanym 
Namiestnikiem jak i pod jego poprzed­
nikiem postęp ten uznaję, energiczne za­
rządzenia JE. Namiestnika Bobrzyńskiego 
zaś według mego skromnego zdania pro­
wadzą również do dalszego postępu; kry­
tyki, jeżeli jest niesłuszną, jestem zawsze 
przeciwnikiem i nie dalej jak wczoraj 
mówiłem, że do takiej krytyki, j a k ą  tu 
słyszeliśmy w sprawie Wydziału krajo­
wego, nie było dostatecznego powodu.

Tam jednak, gdzie jest złe, zasłaniać 
tego złego nie potrzeba, a jasnem wypo­
wiedzeniem tego, co jest złe i nazwaniem 
po imieniu dopomaga się więcej do na­
prawy, niż wzajemną admiracyą, która 
w życiugpublicznem jest równie ujemnem 
zjawiskiem, jak nieusprawiedliwione ataki.

Pytam się więc, czy było czy nie 
było jaskrawem nadużyciem to, na co p. 
Wiceprezydent użył delikatniejszego i 
zbyt pobłażliwego wyrażenia „zaniedba-

niew ? A ja pozostaję przy wyrażeniu 
„jaskrawe nadużycie^.

Jeżeli się raz narusza cudzą wła­
sność (łozinę każe się sadzić na cudzym 
gruncie w Piskorowicach, nie wywłaszcza­
jąc tego gruntu),, ieśli się potem drugi 
raz narusza posiadanie przez to, że fun­
dusz regulacyjny sam znów sadzi na tym 
samym cudzym gruncie łozinę a potem, 
jeżeli właściciela, który zasadził na wła­
snym gruncie łozinę i chce ją sprzedać 
i zabrać, jeszcze fundusz regulacyjny 
skarży do sądu o. naruszenie swojej wła­
snej własności, bo grunt nigdy do fun­
duszu regulacyjnego nie należał i jeśli 
fundusz regulacyjny naraża na procesy 
i koszta, to jeżeli to nie jest jaskrawem 
nadużyciem, to nie wiem, jak to nazwać! 
I nie wiem, co wówczas nazywa się ja ­
skrawem nadużyciem !

A teraz składam na stół Wysokiej 
Izby wyrok w imieniu Jego cesarskiej 
Mości przez sąd sieniawski wydany, w któ­
rym zastępca rządu przegrywa sprawę. 
Darujcie Panowie, ale to zaniedbaniem 
nie jest, tylko jaskrawem nadużyciem 
administraeyi.

Drugi wypadek. Od roku 1893 toczy 
się o wypłatę kilkuset koron (nie jest to 
wielka kwota, ale dla włościan jest ona 
wielką) w Tuczempach, korespondeneya 
wszystkich regulacyjnych władz. Nikt nie 
zaprzecza, źe się ta kwota należy, ale 
dotąd pieniądze nie nadchodzą.

Były deputacye do nieodżałowanej 
pamięci Namiestnika i JE. p. Namiestnik 
Potocki tak gorąco się tą sprawą zajął 
i wydał wszelkie najdalsze polecenia, ale 
te pozostają przez niższe organa nie wy­
konane i pieniędzy dotychczas włościanie 
nie, otrzymali.

Darujcie Panowie, czy to także tyl­
ko zaniedbanie? Nie, to jest dowód, że 
 ̂a maszyna źle funkeyonuje, że są w tej 

maszynie pewne organiczne błędy, bo tam 
gdzie jest polecenie władz wyższych, po­
winno być nat}^chmiast wykonane, a cho­
ciaż jest brak sił, to przecież na takie 
rzeczy z góry kilkakrotnie polecone czas 
się znaleść musi.

Ja nie przeczę, że brak jest sił i ko- 
misya także to jako łagodzące okoliczno 
ści podaje, możnaby jednak w wielu wy­
padkach i temi siłami, które są, naduży­
ciom zapobiedz.

Teraz co było a nie jest, nie~ pisze 
się w rejestr. Mam nadzieję, że będzie 
lepiej, a mam tę nadzieję, bo wiem, że
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P* Namiestnik J szanowny
P* Wiceprezydent Namiestnictwa są owiani 
społecznj^m duchem i że ocenią, że przy­
wiązanie do ziemi jest jedną z najszla­
chetniejszych właściwości włościan, i że 
0 Pr^ywiązanie do ziemi należy uszano- 

Wac, ze przedewszystkiem trzeba prze­
prowadzić rozgraniczenie, albowiem jest 
nJesprawiedliwością, jeżeli włościanin o- 
płaca podatek od gruntów, które się w 
Jego posiadaniu nie znajdują.

Szanowny p. Oleśnicki był jednym 
tkt naJczynniej szych członków komisyi. 
W sprawie ustawy wodnej, ta' znako- 
toiterni wywcdarni swemi, jak i sformu- 
°waniem rezolucyi, które komisya bez 

zmiany przyjęła, oddał sprawie wielkie 
zasługi. Swojem głębokiem prawniczem 
wy k s z t ał c eni em, swoją znajomością sto­
sunków i niesłychaną swoją pracowito- 

przyczynił się do rozjaśnienia nie­
jednej zawiłej sprawy.

Mogę też potwierdzić bo byłem po- 
eiu stryj skim i stosunki tego powiatu 

zna™ a patrzę się teraz często na sto­
sunki powiatu przemyskiego i jarosław- 
 ̂ e§° i mogę poświadczyć, że w twier- 
zeniach p. Oleśnickiego żadnej nie ma 

Pr?esady. Dlatego też w wywodach jego, 
0 ]le się odnoszą do wykonania ustawy 
jednej, widzę tylko- poparcie wniosków 

omisyi i za poparcie to szanownemu 
pledze p. Oleśnickiemu jak naiserdecz- 

meJ dziękuję.
A teraz rozprawić mi się przyjdzie 

f  drugą częścią przemówienia szanownego 
0Aegi p. Oleśnickiego, który nie zado- 
aia się wcale twierdzeniem, że się źle 
?lejc, że wykonanie ustawy wodnej jest 

Niewłaściwe, że fundusz regulacyjny nie- 
asciwie postępuje, ale sięgnął jeszcze 
eJ do czasów kiedy się tworzyła usta- 

a "Wodna i jak Gaboriau w swoich po­
ł c ia c h  szukał winowajcy między tymi, 
orzy tę ustawę wodną robili.

W* panów, z tych, którzy we
md ni u prowadzili rokowania^ ja jeden 

jeszcze jestem tylko przy życiu, jakkol- 
mk się bardzo boję, by za tę winę rze- 

n ®Zanowny p. poseł Oleśnicki nie 
\vi° i * w kanałowej rzece. Ja odpo- 

edzialność za to, co się tam zdarzyło,
bvłaU? ełni<y przyjmuję, a- jeżeli wina 
d l «° ZaWsze „solamer socios habuisse 

ons — tu do pewnego stopnia, współ-
hickiWaj Ĉ  szanowny P* Pose  ̂ Oleś* 

Najpierw prostuję, że ustawa nie

była w 24 godzinach tylko w tygodniu, 
w Sejmie uchwalona, a potem: szukałem 
daremnie w rozprawach z r. 1901 wniosku 
odraczającego p. Oleśnickiego, przestrze­
gającego, że nie należy iść tak prędko — 
znajduję tam z głosów ruskich tylko 
mowę p. Okuniewskiego, który za inną 
sprawę dziękuje referentowi komisyi — 
ale nikt się nie sprzeciwił, nikt nie mó­
wił, że o melioracyach zapomniano : mil­
czenie najzupełniesze.

Więc jeżeli zaszła jakaś wina, to 
p. Oleśnicki niech się także w piersi u- 
derzy, albowiem potrzebował zbyt dłu­
giego ( zasu do wykrycia tej winy, bo aż 
7 lat -  a jako prawnik wie zapewne, że 
po 5 latach nawet przy zbrodniach nastę­
puje pewne przedawnienie.

( Wesołość).

Teraz pozwolę sobie zapytać, czyli 
w samej rzeczy była wina? Żałuję, że 
p. Oleśnicki w komisyi tych zarzutów 
nie przytoczył, bo byłby zaoszczędził 
Wysokiej Izbie 15 minut czasu — nie 
moja wina więc, że Wysoka Izba będzie 
musiała wysłuchać cyfrowej odpowiedzi.

Powiada p. Oleśnicki, że ustawa cze­
ska jest dobra, bo późniejsza — galicyj­
ska zła, bo się sejm pospieszył. Od r. 
1884 regulacya rzek czekała—w 1884 było 
przedłożenie i nie można było do r. 1901 
wyegzekwować jego załatwienia.

W  r. 1901 załatwiono rzecz, więc 
nie można powiedzieć, że sejm się pospie­
szył, ale raczej, żesejm się spóźnił, a ra­
czej rząd z załatwieniem tej sprawy się 
spóźnił. Był to ostatni czas w r. 1901 do 
załatwienia, nie można bowiem było cze­
kać, aż fundusze przez inne kraje będą 
wyczerpane.

Porównajmy ustawę galicyjską i cze­
ską i regulacyę rzek w galicyi i Czechach. 
Ile kilometrów według stanu rzeczy z r. 
1908 wyłącznie kosztem państwa regulo­
wało się lub regulować się mą w Galicyi 
a ile w Czechach? Otóż w Galicyi 1.302-1 
km., w Czechach 394*94 km. Wiele kilo­
metrów bierze ustawa czeska z r. 1902 
na wyłączny koszt państwa w średnich 
biegach? Ani jednego? Wiele kilometrów 
bierze ustawa galicyjska? 299!

Proszę szanownego p. posła Oleśni­
ckiego, by był łaskaw zliczyć, summa 
summarum, co daje państwo a co daje 
kraj, włączywszy w rachunek także śre­
dnie biegi a dojdzie do tej konkluzyi, że 
w Czechach przyczynia się państwo jak.
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60 : 40, t. zn. państwo 60 a kraj 40, w Ga- 
licyi zaś państwo 76.6°/0> a kraj 26*4°/0, 
jeżeli uwzględnimy także średnie biegi. 
A  suma jak się przedstawia? Suma dla 
Czech była 69 milionów, teraz jest około 
98 milionów, o ile mi były źródła do 
stępne, bo programu regulacyi niemam, 
a Czesi nie chcą go bowiem pokazać — 
ale w najgorszym wypadku 93 milionów 
— a według sprawozdania Radzie pań­
stwa przedłożonego tylko 63 miljonów 
a te 16 miljonów na Elbę a 12 miljonów 
na roboty regulacyjne średnich biegów 
przedstawiają jako przesunięcie z jednego 
okresu do drugiego. Czy tak jest, nie 
mogę zaręczyć, bo nie miałem programu 
w rękach. Porównując więc otrzymamy 
dla Czech 63 miljonów, w najgorszym 
zaś wypadku 93 — zaś dla Galicyj po 
uchwaleniu ustawy z r. 1907 o potokach 
górskich, której referentem był p. Kazi­
mierz Lubomirski — dla Galicyi 115*8 
milionów koron, a więc ten jedyny za­
rzut słuszny, do pewnego stopnia słuszny 
że jest różnica w sumie, został uchwale­
niem ustawy z 1907 r. usunięty.

Teraz dalej : dlaczego melioracyi nie 
uwzględniano? Przedewszystkiem muszę 
zwrócić uwagę, że ci szanowni panowie, 
którzy mówią o melioracyach i regulacyi 
górskich biegów, zapominają w części o 
ustawie z r. 1907 i o motywach komisyi 
z r. 1901.

Większą też dla mnie niespodzianką, 
jak głos p. Oleśnickiego, był głos szano­
wnego p. wiceprezydenta Kleeberga, który 
mówił, że wówczas u nas był brak na­
mysłu, bo gdyby był łaskaw zaglądnąć 
do motywów przedłożenia rządowego z r. 
1901, które przedkładam Wysokiej Izbie, 
i do sprawozdania komisyi z 28. czerwca 
1901 r., to byłby znalazł ślad, że bynaj­
mniej braku namysłu nie było i nie można 
o to posądzać ludzi, którzy się tern zaj­
mowali. Odnośny ustęp motywów rządo­
wych brzm i:

„Za wzór do §. 15-go posłużył §. 6. 
Wspomnianego na początku niniejszych 
Uwag przedłożenia rządowego z roku 1885 
(zał. 1025 stenograficznego protokołu Izby 
poselskiej IX . sesya), która rzeczywiście 
w §* 2 zawiera postanowienia o zabudo­
waniach potoków górskich i o zalesie- 
Uiachu.

Ponieważ niniejszy projekt ustawy 
tego nie obejmuje, przeto — ściśle rzecz 
biorąc — §. 15 tego projektu byłby zbę­
dny^

„Jeżeli pomimo tego Rząd, stosownie 
do znanego mu życzenia galicyjskich p o ­
słów do Rady państwa, umieścił — jako 
§. 15. tego projektu ustawy — postano­
wienie, że komisya dla regulacyi rzek 
utworzona wedle §. 8. tego projektu ma 
ewentualnie spełniać zarazem czynności 
komisyi krajowej po myśli §. 23. ustawy 
z 30. czerwca 1884 Dz. p. p. L. 117 o od­
prowadzeniu wód górskich, to musiano ze 
względu na ustawrowo tej ostatniej ko­
misyi przypadające zadania (przyjęcie 
niektórych agend urzędowych i orzeczeń 
od Starostwa i Namiestnictwa, tudzież 
wyszukiwanie i zainicyowanie potrzebnych 
zabudowań potoków górskich) ustąnowić 
na ten wypadek także wzmocnienie tej, 
wedle §. 8. niniejszego projektu ustawy 
złożyć się mającej komisyi regulacyjnej 
dla rzek, któreby skutecznie zapewniało 
Ministerstwu rolnictwa wpływ należny ze 
stanowiska jego kompetencyi w sprawach 
zabudowań potoków górskich.

A więc rząd podnosi, że §. 15. zo­
stał wstawiony na życzenie posłów pol­
skich a przeto zapomnienia nie było

Również jest wzmianka w sprawo­
zdaniu komisyi na str. 15. o melioracyach 
w tym kierunku, że melioracye będą do­
konywane wspólnie z regulacyami a tylko 
pokrycie będzie z innego źródła: z fun­
duszu melioracyjnego a dlatego z fun-‘ 
duszu melioracyjnego, bo rząd nie chciał 
się zgodzić na pokrycie melioracyi z fun­
duszu regulacyjnego.

Sprawozdanie komisyi z 28. czerwca 
1901 mówi o regulacyi górnych biegów :

„Bez przeprowadzenia :dpływu w dol­
nej przestrzeni wód regulacya górnej prze­
strzeni może stać się powodem bezsku­
teczności robót. I odwrotnie ze względu 
na spad szutru i rumowiska z góry na 
równinę mogą doznać roboty na dolnych 
częściach wód bez równoczesnego uregu­
lowania górnych wielkich szkód. Uznał 
to Wydział krajowy podnosząc w „Przed­
wstępnych pracachu regulacyi rzek waż­
ność poprzedniego zabudowania, potoków 
górskich (Ali. 16. Sprawozdanie Wydziału 
krajowego 1895/6), i żądając tegoż zabu­
dowania przy regulacyi Skawy i innych 
rzek“ .

„Jednolitość planu akcyi i prowa­
dzenia jej nie jest bez znaczenia w pań­
stwie, w którego parlamencie (29. paździer­
nika 1891) przywiedziono przykład, że le­
wym brzegiem rzeki zarządzał inny czyn­
nik administracyjny, aniżeli prawymu.
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u ^Pomimo zupełnego uzasadnienia 
•, co do kompetencji odnośnych czyn-

\v W komi*y' poczynionych, w tym
J ? . adku .względy czysto fachowe o war- 

Sca zamierzonego dzieła decydujące na 
p s _an°wienia komisy i wpłynąć musiały, 
alh* bowiem na dorzecze każdej rzeki 

0 potoku w odniesieniu do całości akcyi, 
* ‘Jednym z najważniejszych warunków 
11 eczności regulacyi rzeka.

P  melioracyach zaś mówi sprawo- 
anie komisyi z 28. czerwca 1901:

nRzecz niewątpliwa, że przepisów 
leczonych , nie można komentować w ten 
^posób, jakoby pokrycie kosztów potoków 
górskich lub melioracyi z regulacyą rzek, 
przedłożeniem niniejszem objętych w zwią- 
z ’ u będących, miało płynąć z funduszu 
finałowego. Pokrycie na te melioracjo 

potoki znaleść się pcwinno w funduszu 
^boracyjnym , w subwencyach Minister- 
s wa rolnictwa i w dotacyi wodnej Mini- 
s erstwa spraw wewnętrznychu.

"Wynika z tego jasno, że o melio- 
r Ĉ ch n*e zaPomi]iano, że rząd przy- 
z.0bł je przeprowadzić, ale że pokrycie 
la:°  płynąć z podwyższonego funduszu 

mehoracyjnego.

Melioracye były jednym punktem 
Pornym w rokowaniach z rządem i były 

to długie targi. Drugim punktem spor­
ny ni była kwestya średnich biegów — 
a^więc kwota 19*9 milionów koron. Na 

gulowanie ich kosztem państwa rzad nieO n "V iciai zgodzić się, powoływał się bowiem 
a ustawę kanałową, mianowicie na to, 

*e rozkład wydatków ma nastąpić według 
y- ua podstawie dotychczasowych prze­

pisów i twierdził, że do regulacyi średnich 
. egow rząd w żadnym kraju koronnym 

uie przyczynia. Myśmy odpowiedzieli, 
•e w samej rzeczy rząd we wielu kra- 
‘j się do tej regulacyi nie przyczynia, 

uakowoż w Górnej Austryi i Dalmacyi 
. y y  takie wypadki, więc był precedens 

na podstawie tego precedensu uzyskało 
po bardzo długich i uciążliwych ro- 

^^oniach tych 19.9 miljonów a były na
We rokowania wobec oporu rządu chwi-

0 rozbite.

czas ^ aw^em wówczas w tym celu pod- 
s .sesyi sejmowej we Wiedniu — i 

P yjęchał jeden z członków Sejmu i po- 
ział : „Kończcie panowie, bo Sejm się 

cierpliwi — a jeżeli przyjedziecie bez 
g acyi? nje macie się p0 co poka­

zy waću. Co się tyczy rzek granicznych 
i średnich biegów, postawiliśmy więc na 
swojem, melioracye zaś i górne biegi 
w zasadzie przyrzeczone, miały znaleść 
inne pokłucie.

Co do melioracyi, to rząd zobowią­
zał się podwyższyć fundusz melioracyjny 
i wj^konywać melioracye łącznie z regu­
lacjami ale z funduszu melioracyjnego. 
Ze komis}^ o tern nie zapomniała — po­
ruszył to, zdaje się w komisyi, obok spra­
wozdawcy p. Stadnicki — najlepszy dowód 
w tern, że Wydział krajowy wezwano 
w rezolucyi 3-ej:

3) Sejm poleca Wydziałowi krajo­
wemu, aby z całą energią i jak najprę­
dzej przedsięwziął kroki w celu umożli­
wienia dalszych robót około zabudowań 
potoków górskich i to jest w rezolucyi 
z r. 1901.

N Regulacya rzek postępuje równym 
krokiem w Galicyi i w Czechach. Do r. 
1907 przebudowano V3 część kwoty prze­
znaczonej, w Galicyi również mniej wię­
cej część. Pozwalam sobie wątpić, czy 
by tak było, gdybj^śmy się byli spóźnili 
z ustawą i jej nie załatwili w r. 1901.

A teraz co do melioracyi. Co do 
melioracyi należy się spytać „quid iurisu? 
I należy odróżnić melioracye właściwe tj. 
ulepszenie gruntu, od zalesień i regulacyi 
potoków górskich i te znów należy odró­
żnić od deteryoracyi wskutek regulacyi 
a mianowicie wskutek odprowadzenia 
wody przytycznej, albo naprowadzenie 
wody szkodliwej, albo też wskutek zmiany 
głębokości koryta i t. d. Co do melioracyj 
właściwych, mówi ustawa kanałowa w § 13. 
alinea 3, że one mają być przeprowadzone, 
ale wcale nie mówi, że to marnieć miejsce 
na koszt funduszu kanałowego — o tern 
ustawa milczy a „praesumptu legisu prze­
mawia za pokryciem na koszt tunduszu 
melioracyjnego. O zalesieniu, o odprowa­
dzeniu wody szkodliwej, o regulacyi poto­
ków górskich, mówi zarówno ustawa ga­
licyjska i morawska — ustawa morawska 
prawie dosłownie powtarza odnośny arty­
kuł ustawy galicyjskiej.

A to jest dla mnie ważnym środ­
kiem obrony, ustawa morawska bowiem 
ogłoszona 10. lipca 1903, zaś czeska 13. 
lutego 1903, więc gdyby melioracye były 
zawarte w ustawie czeskiej, pewnie by­
łyby Morawy z tego skorzystały, żeby to

286
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wprowadzić do swojej ustawy, tymczasem 
ustawa morawska jest zbudowana zupeł­
nie na tych samych zasadach, co galicyj­
ska, nic też więcej nie zawiera, jak na­
sza tak srogo a tak niesłusznie skry tyko 
wana ustawa.

P, Oleśnicki się pomylił. W  tym na­
tłoku zajęć może się to każdemu zdarzyć, 
bo ma zbyt mało czasu stwierdzić to ćo 
mówi, na podstawie właściwych źródeł. 
Domyślam się źródła, z którego czerpał 

. Oleśnicki: była niem odezwa Wydziału 
rajowego z 30. listopada 1902, w której 

jest pewna pomyłka ; lapsus ten posłużył 
już raz szanownemu memu dziś przeło 
żonemu, wiceprezesowi Koła polskiego, 
posłowi Stapińskiemu a wówczas surowe­
mu sędziemu Koła i szanownemu memu 
oponentowi, do ataku na Koło polskie, 
któremu dziś przewodniczy i do interpe- 
lacyi zwróconej do przewodniczącego ko- 
misyi wodnej. Otóż odezwa ta zawiera 
myłkę, wobec której warto przypomnieć 
podobny takt, który się zdarzył w roku 
1874 również przy ustawie wodnej. Był 
to pojedynek dwóch najświetniejszych 
mówców, jacy wówczas byli w Izbie. Je- 
den z nich wziął za podstawę swych wy­
wodów ustawę bawarską, na końcu której 
było słówko „nicht,,; on sobie jednak to 
słówko wykreślił, bo nie pomagało mu 
do uzasadnienia tych wywodów. Jeden 
tylko był egzemplarz tej ustawy w bi­
bliotece parlamentarnej a ten był w rę­
kach oponenta, lecz sprawozdawca poseł. 
Smarzewski, postarał się o drugi egzem­
plarz z biblioteki wiedeńskiej i w ten 
sposób wykrycie tego małego słówka 
„nichta popsuło cały wywód przeciwnika.

Podobny błąd znajdziemy, gdy to 
sprawozdanie Wydziału krajowego poró­
wnamy z ustawą czeską. Weźmy dla 
przykładu streszczenie ustawy czeskiej, 
podane na stronicy G sprawozdania W y­
działu, to z o b a c z y m y ,  ż e b r a k  tu jednego 
słówka ,,e v e n t i i e l k v .  To słówko w prawdzie 
w ustawie czeskiej nie wszędzie się znaj­
duje, ale powtarza s i ę  d o ś ć  często, np,

{czyta) :
nDia Unternehmungen, auf welche 

das yorliegende Gesetz hiernach Anwen- 
dung zu finden hat, sind folgende:

1. Die Regulierung der Elbe vou 
Spindelmuhle bis Jaromer, sowie der so- 
genanten kleinen Elbe, nebst den „eyen- 
tuell sich ais notwendig heraus stellenden

Yerbauungen und Tlialsperren im Quel- 
lengebiete;

2. die Regulierung der Aupa von 
Petzer bis zum Meierhofe Riesenburg 
nebst den eyentuell sich ais notwendig 
herausstellenden Yerbauungen und Thals- 
perren im Quellengebiete.

3. Die Regulierung der Wilden und 
Stillen nebst den eventuell sich ais noth- 
wendig herausstellenden Thalsperren im 
Quellengebiete, dann die Regulierung der 
Dedina.

7. die Regulierung der Iser nebs 
eventuell sich ais notwendig herausstellen­
den Yarbauungen im Oberlaufe; dann die 
Regulierung der Klenice.

8. die Regulierung der Eger nebst 
den eventuell sich ais notwendig haraus- 
stellenden Verbauungen, dan der Regu­
lierung des Goldbaches;

12. die Regulierurig der Moldau-fluss 
aufwarts von Budweis, nebst den even- 
tuell sich ais notvendig herausstellenden 
Thalsperren im Quellengebiete und Yer­
bauungen im Oberlaufe;

13. die Regulierung der Maltsch 
nebst den eventuell sich ais notwendig 
herausstellenden Thalsperren und Yerbau­
ungen ;

14. die Regulierung der Luznitz und 
der Nezarka nebst den eventuell sich alg 
notwendig ergebeuden Yerbauungen ;

15. die Regulierung der Wotawa 
nebst den evenluell sich ais notwendig 
herausstellenden Yerbauungen;

IG. die Uferbeftigungen an der Sa-
zawa, dann die ewentuell sich ais not­
wendig ergebenden Thalsperren und Yer­
bauungen an derselbmi;

19. die ais notwendig sich heraus­
stellenden Regulieruugen und Yerbauun­
gen von kleineren Elussen der Moldau 
und der Elbe.

W  odezwie Wydziału krajowego 
z 10. listopada 1902 zaś to słowo „eventuellu 
wszędzie brakuje.

Myłka ta zmieni zupełnie sens „eyen- 
tuellw bowiem to znaczy wówczas, gdy 
jest bezpośredni związek z zasileniem 
kanału lub całości roboty regulacyjnej.
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Raz już musiałem się dnia 2. listo- 
tłóm przed Wysoką Izbą z tego

Otóż, czy w regulacyi górnych bie­
gów nie przeszła do programu w szer 

ym zakresie, nie wiem, ale nie widzę, 
y na to fundusze przyzwalały; jeśli 

- ^ t k i e  górne biegi regulują na koszt 
t kanałowego, dziać się to może
w A ° 1Ure ca( ûco> a*e nie na mocy ustawy, 

lc*zę natomiast w sprawozdaniach Sejmu 
Gskiego  ̂ że — co jest może do pewne­

go stopnia pociechą dla mnie — poseł 
utscher posłowi Kaftanowi dnia 5. czer 

cz°a 1905 na 12. posiedzeniu str. 533 
zupełnie te same zarzuty, co robił 

P* leśnicki mnie, a większe jeszcze za- 
zuty czyni prezesowi Rady kultury 

Ppseł Schreiner. I tak na stronicy 532 p. 
rZera dowodzi, że chciano na fundusz 

Oracyjny włożyć te dopływy Elby.
(czyta).

»Es ware viel notwendiger, dass die- 
tl»s verwendet wird, um unsere Wild- 
^ache dje jn ^  ĘP3e fliessen, gehorig 

verbauen, dann meine verehrten Herren, 
ijfad he Schaden werden in unseren 
b ab  ei^e n̂c ên an derartigen Wild- 

cheu liegen von Katastrophe zu Kata- 
stroPhe angerichteta.
de "^abei sind aber die Leute, nicht in 

• • genossenschaftlich zu or-
g .nisiren, nach unserem Meliorationsge- 
_  2,e derartiee Verbauungen durchfuhren 
1211 konnenu.

?  przemówienia p. Schreinera wy- 
p , a jasno, że regulacya górnych biegów 
wn*^ Uŝ aw  ̂ 2 r. 1903 nie była zape- 
zales^ał* r° wn*e  ̂ n ie.były zapewnione

i ^  dalej rezolucye Schreinera uchwa- 
s^r6£̂ 30 62 ^eJm czeski 2 5. czerwca 1905

kchreiner, 5. juni 1905.
Y , ^aohdem die Regulierung wird die 
der ^er zahlreichen, den Charakter
g .. ^ddbachbette zur Śchautragenden 
E lb6 ^SSe dor Regulierung des

Aiffns r̂omes in einigen Zusammenhang 
• , Und die in demselben Zwecke zu 

VArV?*-?nc|en Wassermengen die Schiffarts- 
altnisse der Elbe in ganz besondere 

w 6rfe j-U 5eeinfłussen im Stande sind,
 ̂er Ten die Vertreter der Regierung und 

s Eandesausschusses in den Komissio- 
en zur Kanalisierung der Moldau und

der Elbe aufgefordert, ihren ganzen Ein- 
fluss dahin gelten zu machen, dass alle 
diese Seitenbache auf Kosten des Kana- 
lisierungsfondes reguliert und verbaut 
werden, und dass mann aueh die AuiFor- 
stung der kahlen Hangę im Elbegebiete 
einbezieht.

Widzicie Panowie z tego, że jeżeli 
się rząd do czegoś wzywa, to to, do cze­
go go się wzywa, nie zostało wprzód 
przeprowadzone, a więc regulacye górnych 
biegów do r. 1905 nie zostały przeprowa­
dzone, ani nawet wszędzie zapewnione. 
Czy nie weszła iure caduco do programu, 
za to nie ręczę, bo programu nie czyta­
łem.

Jeszezebym rozumiał zarzut taki 
jak p. Oleśnickiego, przed uchwaleniem 
ustawy o regulacyi potoków górskich, ale 
po uchwaleniu tej ustawy, która nam 
dała 58 milionów, jest on stanowczo nie­
sprawiedliwy, bo po t.!- i ustawie jesteśmy 
także i w tym kierunku do pewnego sto­
pnia — bo nigdy nie należy mówić, że 
czegoś dobrego jest za dużo — i trzeba 
to brać cum grano salis, korzystniej po­
stawieni niż Czechy.

Melioracye, w związku będące z re- 
gulacyą rzek, powinny być wykonane, je ­
żeli się inne fundusze nie stworzą, na 
koszt funduszu melioracyjnego a wnioski 
przesyłane w tej mierze do Wiednia przez 
Wydział krajowy, bywają nadzwyczaj 
skromne, życzyć sobie też należy, żeby 
Wydział krajowy więcej czerpał z tego 
funduszu i starał się przeprowadzać me­
lioracye w związku z regulacyą rzek.

Przechodzę do rezolucyi postawio­
nych przez pp. Długosza i Lubomirskie­
go. Zgodził się na nie rząd i Wydział 
krajowy, więc i ja  chociaż nie mam man­
datu od komisy i, sądzę, że komisy a nie 
weźmie mi za złe, jeżeli będę jako poseł 
za niemi głosował.

Kończę wyrażeniem nadziei, że bę­
dzie lepiej niż było, a mam prawo do tej 
nadziei, bo do tych, którzy tą sprawą 
kierują, mam zupełne zaufanie.

(Liczne bra ta i oklaski).
P. Kędzior. Proszę o głos celem 

sprostowania faktycznego.
Marszałek. Głos ma p. Kędzior dla 

faktycznego sprostowania.
P. Kędzior. Prostuję faktycznie, ja ­

koby Wydział krajowy w odezwie z r. 
1892 się omylił i jakoby pan Stapiński 
całkiem nieuzasadnione zarzuty wówczas 
poduosił. Wydział krajowy wcale się nie
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omylił, bo w ustawie czeskiej są wymie­
nione zabudowania potoków, a chociaż 
tam jast słówko „ewentualnie*4 to z do­
świadczenia wiemy, że wszystkie potoki 
się zabudowuje, a nawet na pierwszem 
posiedzeniu komisyi regulacyjnej posta­
wiono w programie przedewszystkiem re- 
gulacyę potoków górskich i budowę re- 
zerwoarów i przedewszystkiem przystą­
piono do zabudowania potoków i do bu­
dowy zbiorników, a następnie do regu­
lacyi.

P. Kazimierz Lubomirski. Proszę 
o głos dla sprostowania faktycznego.

Marszałek. Dla sprostowania faktu 
ma głos p. K. Lubomirski.

P. Kazimierz Lubomirski. Wysoki 
Sejmie !

Pan prezydent Kleeberg w swem 
wczorajszem świetnem przemówieniu u- 
sprawiedliwiał postępowanie rządu, bronił 
go od zarzutu fiskalizmu, podniesionego 
ze wszystkich stron Izby. Muszę wobec 
tego sprostować faktycznie, że nikt w tej 
Wysokiej Izbie nie odnosił tego zarzutu 
do jego osoby, jako piastującego władzę 
przełożoną nad regulacyą, i wszyscy bez 
wyjątku, prawdopodobnie mogę to po­
wiedzieć w imieniu całej Wysokiej Izbj ,̂ 
są przekonani, że duch prawdziwie oby­
watelski, którym były natchnione jego 
słowa, kieruje i kierować będzie jego dzia­
łaniem na polu regulacyi rzek.

Pomimo tego sprostować muszę fa­
ktycznie, że fiskalizm istotnie u władz cen­
tralnych,które decydują o losie naszej 
działalności, jest podstawą działania, jest 
podstawą kierowania regulacyą a spro­
stować to muszę faktycznie nie jako mo­
je osobiste zapatrywanie, ale naprowadzę 
rzeczywisty fakt zawarty w reskrypcie 
ministerstwa rolnictwa z 13. czerwca 1908. 
Tu jest umotywowana treść wniosku, odno­
szącego się do drugiej części §. 47. t. j. 
do ustępu „nowe grunta mają byćj ddane 
adjacentom“ , o ile nie są potrzebne do 
celów regulacyi i o ile nie zachodzą prze­
szkody ze względów publi-cznych.

Do tego czasu decydował o tern 
interes regulacyi a od dziś, zapanowało 
zapatrywanie, które za pozwoleniem JE. P. 
Marszałka odczytam, a mianowicie jest 
w reskrypcie ministeryalnym po wiedzianem

{czyta) :
ze względami publicznymi w tym wy­
padku może być także „der besondere 

nanzielle oder sonstige Yorthci] des
Kegulierungsunternehmen“f

To ma być interpretacya względów 
dobra publicznego.

Jeżeli zatem, względy dobra publi­
cznego mają oznaczać interes finansowy, 
który ma usprawiedliwiać odebranie wła­
sności jednym, a oddanie jej drugim, to 
rzeczywiście tego inaczej nie można na­
zwać, tylko fiskalizmem, który ostatecznie 
nieraz bywa przez różnych ekspro- 
priatorów i legalnych i nielegalnych, jako 
pokrywka działania używany.

Dla illustracyi tego sprostowania 
chciałbym wskazać na ustawę bawarską, 
którą mam w ręku i zacytuję bez opu­
szczenia jednego słowa.

Tam jest powiedziane także że „die 
Riicksichten des offentlichen Wohles44 
mogą rozstrzygać, czy grunta uzyskane 
mają być oddane adjacentom czy nie, 
ale jako komentarz jest po wiedzianem 
wyraźnie,

[czyta):
że interes fiskalny i finasowy- tak pań­
stwa jak przedsiębiorstwa regulacyjnego 
nie mogą uchodzić za wzgląd dobra pu­
blicznego.

Widzimy z tego, jaka przepaść ro­
zdziela zapatrywania rządu tego cywi­
lizowanego państwa od zapatrywania na­
szej władzy centralnej.

Fiskalizm ten jest jeszcze o tyle 
gorszy, bo jest jednostronnie stosowany 
do naszego nieszczęśliwego kraju. Mia­
nowicie ustawa o przynależności gruntów 
do rządu obowiązuje we wszystkich pro- 
wincyach, ale nigdzie te grunta nie są 
zabierane, tylko w Galicy i a dochód wy­
nosi 75.000 K .; w innych prowincyach 
nie ma rząd żadnego z tego dochodu.

Padły tu słowa, że sprawa ta może 
być załatwioną drogą kompromisu; ja 
jestem także tego zdania, że kompromis jest 
możliwy między interesem ludności a in­
teresem regulacyi, ale jeżeli tylko interes 
czystego fiskalizmu będzie brany pod 
rozwagę, to kompromis będzie niemożliwy.

Sprawozdawca p. Kozłowski. Proszę 
o głos dla sprostowania faktu.

Marszałek. Ola sprostowania faktu 
ma głos sprawozdawca p. Kozłowski.

Sprawozdawca p. Kozłowski.
Wysoki Sejmie!
Pomylił się Wydział krajowy, czy 

nie pomylił się Wydzia krajowy — da 
odczytam ustawę czeską z r 1903.

{czyta)
„1. Die Regulierung der Elbe von
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pindelmuhle bis Jąronief, sowie der so-
tuepni^ en ^ e n̂en Elbe nebst den even- 

e l sich ais notwendig herausstellenden 
gebi aÛ en un<̂  Thalsperren im Quellen-

p , die Regulierung der Aupa von
n 1 zura Meierhofe Riesenburg 
u s c*en ©wentuell sich ais notwendig 

ausstellenden Yerbauungen und Thal- 
sperren im Quellengebiete;“
j  die Regulierung der Wilden und

otallen Adler nebst den eventhell sich 
S n°tyendig herausstellenden Thal- 

P^nen Quellengebiete, dann der Re- 
PUierung der Dedina;“j t j 7
,  w kilku innych punktach, tak jak 
cz>'tałem poprzednio.
ustaV°oZa  ̂ P*sze Wydział krajowy o tej

r Cytowana przez Wydział krajowy 
gulacya Łaby, także małej Łaby

{czyta)
do i ^  regu]&cya Łaby od Spindenmuhle 
Łab arom êrza? tudzież tak zwanej małej 
i r y Wraz z potrzebnemi zabudowaniami 

ezerwoarami górskimi u źródłowisk.
Wra2^  regulacya Upy i cichej Orlicy 
7Qłl 2 potrzebnemi zabudowaniami i re-
ZerWoaraini.
^ ra r©gulacya cichej i dzikiej Orlicy 

z z budowa rezerwoarów. tudzież re- 
Smacya Dziedziny.
A Kto porówna texty, zobaczy, że słowo 

] V ntUalnieU w brzmieniu Wydziału kra- 
p • eS° wszędzie brakuje tak samo w pun- 
tl° * . 7=> 8- 12, 13, 14, 15 i 16 i „EventuelP 
j esfUe 111 a w odezwie Wydziału, tak samo 

wszystkich punktach, gdzie „even-
ied • S1̂  Powtarza. Ogólna klauzula jest 
i d^f16 zawarta w punkcie dwudziestym 
i E lb fCZy ca łych  dopływów Mołdawy

że 8zail°wny poseł Kędzior powiedział, 
które* *'yka *̂6Ŝ  *nna> ze n*e tylko te, 
Wsz fm 7}ewentualnie" zastrzeżone, ale 

jy stkie potoki się zabudowuje.
nie ^a’̂ a i est praktyka nie wiem, bo 
prz mogłorn dostać programu, bo Czesi 
Sza^ r°Wadzają tę rzecz cicho, ale skąd 
w ]i b K ę d z i o r  mógł wiedzieć w r. 1903 
gram °Pa^z’ e> — kiedy szczegółowy pro- 
[ n i ^  W .Czechach nie był jeszcze ułożony 
ktvka u16 zacz4  ̂ budować, — jaka pra­
ni nie * ^ Z1e * jakie wykonanie, to dla 

Jest stanowczo zagadką, a pomyłka
Wsz Z*tK ^  r* ajnie teraz, stąd

ystkie twierdzenia przezemnie posta­

wione zostały na podstawie materyału 
dowiedzionego.

Przepraszam Wys. Izbę, że się nad 
sprawą tą zatrzymałem.

Co się tyczy uwag, jakie uczynił p. 
Lubomirski, to ja przepraszam p. prezy­
denta Kleeberga, ale jestem zdania ks. 
Lubomirskiego, że jest fiskalizm na tern 
polu. Ja szanuję bardzo stan adwokacki, 
który dał tyle wybitnych przedstawicieli 
tej Wysokiej Izbie i uwłaczać mu nie 
myślę, ale znajduję, że urzędnik, który 
jedzie na Komisyę wodną, powinien być 
sędzią a nie adwokatem, a to dla tego, 
że włościanin tam przy komisyi adwokata 
nie maf a często bronić się sam nie umie 
a więć tem dalej sięga obowiązek urzęd­
nika, ażeby stać na stanowisku nie bez­
względnej obrony skarbu, ale na gruncie 
bezwzględnej sprawiedliwości, ażeby być 
nie adwokatem, ale sędzią.

Obecnie nie inżynierowie, ale urzę­
dnicy polityczni mają być do tego przy­
dzieleni, mam więc nadzieję, że i pod tym 
względem nastąpi polepszenie.

Marszałek. Rozprawa ogólna zam­
knięta, przystępujemy do rozprawy szcze­
gółowej.

Proszę p. sprawozdawcy o odczyta­
nie wniosku pierwszego.

Sprawozdawca p. Kozłowski (czyta),
Sejm przyjmuje do wiadomości spra­

wozdanie Wydziału krajowego z dnia 21. 
lipca 1908 L. 71.360/908.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. (Większość) 
Jest przyjęty.

Proszę p. sprawozdawcę o odczyta­
nie następnego wniosku.

Sprawozdawca p. Kozłowski (czyta).
Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby na 

roboty około regulacyi rzek w myśl pro­
gramu uchwalonego przez Komisyę dla 
regulacyi rzek przeznaczone kwoty, w ter­
minach właściwych wypłacał, — ażeby 
przeto w przyszłości części ogólnych ko­
sztów budowy w latach 1909 do 1912 wy­
konać się mających, nie jak dotychczas 
w miesięcznych ratach, ale w rocznych 
lub półrocznych ratach c. k. Namiestni­
ctwu asygnował.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
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jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek zechce rękę podnieść ( Większość). 
Jest przyjęty.

Proszę p. sprawozdawcę o odczyta 
nie wniosku następnego.

Sprawozdawca p. Kozłowski {czyta).
Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby bieg 

robót około regulacyi rzek, ustawą z dnia
9. maja 1907 objętych, przyspieszył.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuj© ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty.

Proszę p. sprawozdawcę o odczyta­
nie wniosku następnego.

Sprawozdawca p. Kozłowski (czyta).

Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby spe- 
cyalnych komisarzy wodnych w myśl §. 20. 
rozporządzenia wykonawczego do ustawy 
krajowej z dnia 18. września 1901 Dz. u. 
kr. Nr. 103 jak najprędzej powołał i wy­
danie instrukcyi dla nich przyspieszył, 
oraz ażeby utworzył osobne posady w celu 
powoływania hydrotechników jako znaw­
ców zawodowych dla władz politycznych.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystę­
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. ( Wię­
kszość). Jest przyjęty.

Proszę p. sprawozdawcę o odczytanie 
następnego wniosku.

Sprawozdawca p. Kozłowski (czyta).

Zważywszy, że nowa organizacya 
władz centralnych tak ze względu na 
brak jednolitego kierunku, jak i z uwagi 
na wynikającą z powodu potrzeby poro­
zumienia się kilku czynników stratę cza­
su, może wystawić wczesne i praktyczne 
wykonanie dróg wodnych i regulacyi rzek 
na poważne niebezpieczeństwo,

Sejm wzywa ponownie c. k. Rząd, 
ażeby w duchu równocześnie z ustawą 
kanałową w r. 1901 przez Izbę poselską 
uchwalonej, a dotychczas niewykonanej 
rezolucyi, skupił wszystkie dotychczas 
w Ministerstwie handlu, spraw wewnętrz­
nych i rolnictwa rozstrzelone agendy bu­

downictwa wodnego w Ministerstwie dla 
robót publicznych. •

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść ( Większość). 
Jest przyjęty.

Proszę p. sprawozdawcę o odczyta­
nie dalszego wniosku.

Sprawozdawca p. Kozłowski (czyta).

Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby 
utworzył przy c. k. Namiestnictwie bez­
pośrednio Namiestnikowi podlegającą dy- 
rekoyę dla wszystkich działów gospodar­
stwa wodnego, dla kanałów, rzek spław- 
nych i niespławnych, zabudowania poto­
ków górskich, rewizyi projektów melio­
racyjnych i spółek wodnych, a zanim to 
nastąpi, przydzielił sprawy dotyczące bu­
dowy kanałów, rzek spławnych, zabudo­
wania potoków górskich i zalesienia sto­
ków gór, Departamentowi Namiestnictwa 
dla rcbót wodnych.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda rozprawa zamknięta. Przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Kozłowski (czyta).
Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby 

podwyższył tak fundusz na zawodowe 
kształcenie większej liczby techników dla 
budowli wodnych, jak i dotacyę dla inży­
nierów w celu ułatwienia im specyalnego 
kształcenia się za granicą przy budo­
wlach wodnych.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Kozłowski (czyta).

Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby 
rozszerzył zakres działania władz krajo­
wych w sprawach dotyczących budowy 
kanałów, regulacyi rzek spławnych, za­
budowania potoków górskich i zalesienia 
stoków gór.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu



rozprawa zamknięta. Przystępu- 
do głosowania. Kto przyjmuje ten 

Jest^ 2echce rękę podnieść. ( M 'tększość).

Sprawozda wca p. Kozłowski {czyta).
Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby 

Przeprowadził w jak najszybszym prze- 
ągu czasu rewizyę zastarzałych rozporzą- 

Wykonawczych, obowiązujących dla 
P&nstwowych budowli wodnych.

. Marszałą^. Rozprawa otwarta, czy 
a. kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystę- 

ê^ emy. J° głosowania. Kto przyjmuje 
j Wniosek, zechce rękę podnieść.  ̂(Wię- 
1 Z08c). Jest przyjęty. . f ‘

• w.- -
Sprawozdawca p, Kozłowski ($zyta).

k »^ ysok i Sejm raczy uchwalić do c.
• Rządu rezolucye z bardzo stanowczem

wezwaniem:

1. ażeby c. k. Rząd uzupełnił roz- 
Jo^fdzenie wykonawcze z 21. kwietnia 
Ufirf P0stanowieniem także i trzeciego
1901^T  ̂ ustawy z czerwca
że • ®z * u* P,J Gdzież przepisem,
z Pr?lekta regulacyi interesowanym przed 
0k Wlerdzeniem planów szczegółowych 
sva?ywane być winny, przyczem ma im 

zyc prawo wnoszenia przeciwko rze- 
niany ^  projektom zarzutów i podnosze- 
oce ^^.a*b które mają być przedmiotem 

hienia krajowej Komisyi regulacyjnej;

lec ^ azeby c. k. Rząd wydał ścisłe po 
ia 61116 .w idzom  regulacyę przeprowadza-
Prz^11* ^  0rgail0m? by w myśl tych
êĵ ePlsdw ściśle przestrzegały, ażeby wsku- 

c .^S^&cyi stosunki gospodarcze adja- 
c* ° y  uległy pogorszeniu, ale prze- 
co ^le .P°^ePsz;Qni^) a w szczególności, by 
sze ° Ul êresdw gospodarcz3'ch w powyż- 
do  ̂ sPra/wozdaniu (na stronie 10. pod a 
sow Wymienionycl1’ danem było intere- 
^ W *  całkowite zabezpieczenie praw 

pogorszeniem, względnie całkowite 
dł^na^ ,°^2en êt gdy pogorszeniu temu ża-

* xniarą nie da się 'zapobiedzj

żnri ^ arS2ał©k. Rozprawa otwarta, czy 
a L *  5° głosuj (Nikt). Gdy nikt głosu 
• z^ a, rozprawa zamknięta. Przystępu- 
re T glosowania. Kto przyjmuje te 
p^^y^y6? zochcetfękę podnieść. ( Większość) .

Następują dalsze ryzolucye.

35. Posiedzenie z dr

Sprawozdawca p. Kozłowski, (czyta):

„ 1. Sejm wzywa c. k. Rząd, by mły­
nom, istniejącym od wieków na Dunajcu 
(pływakom), nie przeszkadzał dalej istnieć, 
a jeżeli to byłoby szkodliwem dla regu­
lacyi rzeki, aby właścicieli młynów w y­
nagrodził tak, by nie byli pokrzywdzeni.

2. Sejm wzywa c. k. Rząd, by po­
krył koszta żwirowania tamy dojazdowej 
przy ujściu Dunajca do W isły i żeby lu­
dności dozwolił wolnego dojazdu po pia­
sek, węgiel galarami wożony.

3. Sejm poleca Wydziałowi krajo­
wemu, by w razie potrzeby, dotyczący 
właściciele gruntów mogli swe plony wy­
nosić i składać na dotyczący cli w ałach j

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyj mnje te 
rezolucye, zechce rękę podnieść. ( Więl szość). 
Są przyjęte.

Sprawozdawca p. Kozłowski (czyta).

„Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby nie 
stawiał trudności właścicielom gruntów 
nadbrzeżnych przy zasadzaniu ich odsy- 
pisk wikliną, lecz ułatwiał im zakulturo- 
wanie odsypisk przez przybliżone ozna­
czenie trasy regulacyjnej, zanim roboty 
regulacyjne na odnośnej przestrzeni rzeki 
zostaną rozpoczętej

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje tę 
rezolucyę, zechce rękę podnieść. ( Wię­
kszość). Jest przyjęta.

Sprawozdawca p. Kozłowski (czyta).

„Sejm . -A w a  c. k. Rząd, ażeby 
w interesie dosjl||małego wyposażenia no- 
w outworzone^fe^py działu hydrotechni­
cznego w Szkol^^olitechniczriej we Lwo­
wie nie szczędził środków materyalnych 
na utworzenie a względnie należyte wy­
posażenie potrzebnych katedr z zakresu 
Dudowli wodnych*

Marszałek. Rfczprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? (Ę%kt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystę­
pujemy do głosowi ma. Kto przyjmuje tę 
rezolucyę, zechce j^tę podnieść. ( Wię­
kszość). Jest przyj ę&u

ia 4. listopada 1908. £2lE>
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Sprawozdawca p. Kozłowski {czyta).
„Wzywa się c. k. Rząd, ażeby wnie­

sioną do c. k. Namiestnictwa prośbę gmin 
nadbrzeżnych rzeki Bystrzycy i jej do­
pływów o jej uregulowanie, a co naj­
mniej o zabezpieczenie brzegów w miej­
scach, gdzie zagraża bezpośrednio domom 
i gospodarczym budynkom oraz ogrodom, 
jak najrychlej korzystnie i przychylnie 
załatwił i bezzwłocznie,^cofpotrzeba, urzę­
dowi regulacyi Bystrzycy sołotwi uskiej 
w Stanisławowie poruczyłu.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje tę 
rezolucyę, zechce rękę poduieść. ( Wię­
kszość). Jest przyjęta.

Sprawozdawca p. Kozłowski {czyta).
„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu 

co do wszystkich powyższych punktów 
starać się o ciągłe porozumienie z c. k. 
Rządem i z całą energią popierać ich wy­
konanie.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystę­
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje tę 
rezolucyę, zechce rekę podnieść. (W ię­
kszość). Jest przyjęta.

Następnie jest rezolucya p. Długo­
sza, która opiewa :

(czyta) :
„W zywa się c. k. Rząd, aby w i po­

rozumieniu z Wydziałem krajowym zmie­
nił program generalny uzupełnienia regu­
lacyi rzek kanałowych w tym kierunku, 
ażeby regulacya rzek Ropy i Sękówki mo 
żliwip jeszcze przed upływem pierwszego 
okresu prac regulacyjnych t. j. przed ro­
kiem 1913 została rozpoczętąu.

Rozprawa otwarta, czy żąda kto 
głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żą­
da, rozprawa zamknięta, przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje tę rezolu­
cyę, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęte.

Następuje rezolucya p. Lubomirskie­
go, która opiewa:

(czyta)
„Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby zmie 

mł, względnie uzupełnił program gene­
ralny uzupełnienia regulacyi rzek kana­
łowych w tym kierunku, iżby w pier­

wszym okresie budowy 1908 — 1912 roz­
poczętą *została regulacya wraz z zabu­
dowaniem dopływów rzeki Raby, oraz po­
toków Słonianki i Poniczanki a w szcze­
gólności w gminach Słone, Ponice i 
Rabce.

Rozprawa otwarta, czy żąda kto 
głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żą­
da, rozprawa zamknięta, przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje tę re­
zolucyę, zechce rękę podnieść. ( Większość} 
Jest przyjęta.

Następują 3 rezolucye p. Kędziora.
Pierwsza opiewa (czyta):

„Sejm ustanawia cztery stypendya po 
500 K. rocznie na raze na lat pięć po­
cząwszy od roku naukowego 1908—9 dla 
słuchaczy zwyczajnych wydziału hydro­
technicznego na politechnice lwowskiej, 
którzy się zobowiążą po ukończeniu stu- 
dyów wstąpić do służby kraj oweju.

Rozprawa otwarta, czy żąda kto 
głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta, przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje tę rezolucyę, 
zechce rękę podnieść (Większość). Jest 
przyjęta.

Następuje druga rezolucya p. Kę­
dziora, która opiewa [czyta):

„Sejm, uznając naglącą potrzebę ob­
wałowania Wisły powyżej Krakowa, wzy­
wa c. k. Rząd, ażeby dostarczył Wydzia­
łowi krajowemu jak najrychlej obliczenia 
ilości wielkiej wody Wisły powyżej Kra­
kowa, tak ażeby projety techniczne dla 
obwałowania lewego brzegu W isły od 
ujścia Przemszy do Bielan, tudzież pra­
wego brzegu tej rzeki od Jawiszowic do 
Bodzowa mogły być w ciągu zimy 1908-1909 
wykończone, a projekty ustaw zapewnia­
jących wykonanie robót przy pomocy pań­
stwowego funduszu melioracyjnego, zo­
stały przedłożone Sejmowi na najbliższej 
sesyia.

Rozprawa otwarta, czy żąda kto gło­
su? (Nikt). Gdy nikt głosu nie, żąda roz­
prawa zamknięta, przystępujemy do g ło­
sowania. Kto przyjmuje tę rezolucyę, 
zechce rękę podnieść. (Większość)* Jest 
przyjęta.

Następuje trzecia rezolucya p. Kę­
dziora, która opiewa (czyta):

„Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby po 
ustaleniu niweley wałów nadwiślańskich
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powyżej Krakowa w porozumieniu z W y­
la n o m kraJowym  ̂rozpoczął • z wiosną 

09 budowę prawego wału nadwiślańskie- 
P° od Jawiszowic w dół do ujścia Przem- 

y Zarazie na rachunek dodatku pań- 
owego (państwowej dotacyi wodnej).

Zaliczona ze skarbu państwa na te 
r oty k^ota służyć ma na częściowe po- 

y°ie datku państwa, jaki specyalną u- 
aWą regulującą to przedsiębiorstwo zo- 
aiUe przyznany z państwowego fundu- 

Szu Melioracyjnego u.
Rozprawa otwarta, czy żąda kto gło- 

Su  ̂ (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta, przystępujemy do gło­
sowania. Kto przyjmuje tę rezolucyę 
zechce rękę podnieść (Większość). Jest 
P o ję t a .  1

Sprawozdawap. Kozłozłowski (czyta:)

d t  Pet^ cy^ klS* 2375/08 Wincentego Me- 
i tow. w Osielcu o regulacyę rzeki 

kawy, Ls. 2473/08 gminy Nyzawizów o 
regulacyę rzeki Bystrzycy i o budowę 
m°stu, Ls. 2580/08 gminy Wołczyniec o 
^pianę g 47  ̂nst. wod. Ls. 2613/08 gminy 

®ąupice o pozostawienie lądu w obecnem 
^ lejscu, Ls. 2690/08 Zwierzchności gm. 

• ^rościenka o zabudowanie górskich po-
2708/no nKrośnicy , i Kijowskiego",• Ls.

uo/U8 mieszkańców Zagórza o regulacyę 
Zek\ Osławy w Zagórzu, Ls. 2800 gmi- 
y Biskupice o pozostawienie lądu na o- 
 ̂eenem miejscu, Ls. 2853/08 gmin i ob­

szarów dworskich po w. Jarosławskiego 
. regulacyę Mleczki z dopływami — prze- 
zhZ? 6 * Wydziałowi krajowemu do 

adatiia w porozumieniu z ck. Rzą- 
6111 1 zdania sprawy na następnej sesyi.
.  ̂ Tern sprawozdaniem załatwiono rów- 

niez wniosek p. Winnniczuka i tow. o 
Przyspieszenie regulacyi Bystrzycy w po­
miecie nadwórniańskim.
, Marszałek. Rozprawa otwarta, czy źą- 
a kto głosu ? ( Nikt). Gdy nikt głosu nie żą- 
y r°zprawa zamknięta, przystępujemy do 

głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
łechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
Przyjęty,

t Następuje sprawozdanie komisyi ad­
ministracyjnej o sprawozdaniu Wydziału 
. aJ; z projektem ustawy krajowej, normu- 
Jącej płace emerytalne lekarzy okręgo­
wych. tudzież zaopatrzenie wdów i sierót 
P° nich pozostałych. (Aleg. 449).
. . Ułos ma sprawozdawca poseł Wrze-
smoski.

Sprawozpawca p. Wrześniowski < za­
czyna czytać sprawozdanie).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnie­
nie p sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania. Kto się z tym wnioskiem zga­
dza, zechce rękę podnieść ( Większość). 
Wniosek jest przyjęty.

Proszę o odczytanie wniosku komisyh
Sprawozdawca p. Wrźeśniowki (czyta):
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Sejm przyjmuje sprawozdanie W y­

działu krajowego do wiadomości.
„Wysoki Sejm raczy uchwalić na­

stępujący projekt ustawy.

Ustawa

krajowa z dnia . . . . .  normująca płace 
emerytalne lekarzy okręgowych, tudzież 
zaopatrzenie wdów i sierót po nich po­

zostałych. ‘

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, po­
stanawiam, co następuje:

Postanowienia ogólne.

§. 1.
Stale mianowani lekarze okręgowi 

mają prawo do emerytury, a pozostałe 
po nich wdowy i sieroty prawo do zao­
patrzenia, a to w granicach tą ustawą 
określonych.

§. 2.
Postanowienia ustawy niniejszej ma­

ją zastosowanie do wszystkich lekarzy 
okręgowych, którzy w dniu nominacyi 
nie przekroczyli 40 roku życia.

Lekarze okręgowi, którzy w chwili 
nominacyi przekroczyli powyższy wiek 
normalny, a nie dosiągnęli lat 46-ciu, 
mogą nabyć prawa z niniejszej ustawy 
emerytalnej wypływające po uzyskaniu 
od Wysokiego Sejmu veniam aetatis.

Lekarze okręgowi, którym na mocy 
poszczególnych uchwał Wydziałów po­
wiatowych zabezpieczoną już została pła­
ca emerytalna i zaopatrzenie dla ich 
wdów i sierót, nie tracą nabytych praw
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z tego tytułu, o ile one są korzystniej­
szej aniżeli niniejsza ustawa to zapewnia 
i w takim razie fundusz krajowy przy­
czyniać się będzie do* odnośnych wydat­
ków powiatów udziałem w wysokości 
oznaczonej w § 3 tej ustawy.

Tacy jednak lekarze, jakoteż ci, któ 
rzy pobierają już emeryturę z innych 
funduszów publicznych, nie nabywają 
praw z' niniejszej ustawy.

Fundusz pensyjny.
§. 3.

Celem zapewnienia lekarzom okrę­
gowym emerytury, a ich wdowom i sie­
rotom zaopatrzenia, utworzony zostaje 
fundusz pensyjny, . do którego wpływać 
mają :

a) opłaty uiszczane przez lekarzy 
okręgowych w wysokości 3°/0 od pobie­
ranej płacy lekarza okręgowego ;

b) jednorazowe opłaty w kwocie 100 
kofon, uiszczane przez lekarzy okręgo 
wych od dekretów nominacyjnych;

ł c) opłaty funduszu powiatowego, 
wynoszące 3°/0 od płac pobieranych przez 
lekarzy okręgowych w odnośnym powie­
c ie ;

d) opłaty funduszu krajowego w tej 
samej wysokości, wreszcie

e) grzywny nakładane wedle §.. 15. 
ustawy z dnia 5 października 1906 JDz.
u. kr. 1. 148.

Opłaty powyższe pod a) c) d) w y­
szczególnione, są minimalne i w miarę 
potrzeby mogą być w odpowiednim sto­
sunku podwyższone, gdyby dochody z ich 
opłat okazały się nie wystarczającymi do 
pokrycia wydatków na płace emerytalne, 
pensye wdowie' i zaopatrzenia sieroce.

M -
Funduszem pensyj nym zarządza W y­

dział krajowy.
Koszta tego zarzadu ponosić będzie 

fundusz krajowy tak długo, dopóki fun­
dusz pensyjny nie wykaże nadwyżki, 
z której koszta zarządu częściowo lub 
w całości będą mogły być pokrywane.

Policzalny czas służby.

8. 5.
Przy przeniesieniu lekarza okręgo­

wego w stały lub czasowy stan spoczyn­

ku, policzone mu będą lata przepędzone 
nieprzerwanie w służbie lekarza okręgo­
wego, licząc od dnia złożenia przysięgi 
służbowej.

Jeżeli lekarz okręgowy przeniesiony 
w czasowy stan spoczynku, obejmuje na- 
powrót posadę, w takim razie przy prze­
niesieniu go w stały stan spoczynku przy­
jęte będą za podstawę do obliczenia defi­
nitywnej płacy emerytalnej tylko lata 
spędzone rzeczywiście w 'służbie z pomi­
nięciem okresu spędzonego w czasowym 
stanie spoczynku.

Przy wymiarze emerytury wliczo­
nym będzie lekarzom okręgowym czas 
takiej samej służby odbytej w innym 
okręgu powiecie),jeżeli przejście z jedne­
go okręgu do drugiego nastąpiło bez 
przerwy.

Lekarzom, którzy bezpośrednio przed 
uzyskaniem posady lekarza okręgowego 
pozostawali nieprzerwanie w czynnej 
służbie przy szpitalach krajowych lub 
powszechnych, policzonym będzie czas 
tej służby przy przeniesieniu w stan spo­
czynku i wymiarze emerytury, pod wa­
runkiem wniesienia opłat przewidzianych 
§< 3 niniejszej ustawy.

Wyjątkowe policzenie lat służby.
§• 6.

Jeżeli świadectwem lekarskiem stwier- 
dzonem zostanie, iż lekarz okręgowy po­
zostający w czynnej służbie co najmniej 
przez lat 5 przy wykonywaniu tej służ­
by, względnie z powodu jej spełnieniania 
stał się zupełnie niezdolnym do dalszej 
służby lekarskiej okręgowej, w takim ra­
zie doliczone mu będą lata brakujące do 
ustanowionego §. 9. okresu lat 10 ciu 
służby.

Gdyby jednak z powodu pełnienia 
służb}" lekarskiej okręgowej wynikła dla 
lekarza okręgowego udowodniona świa­
dectwem lekarskiem zupełna nieudolność 
do zarobkowania, wówczas otrzyma on 
przy przeniesieniu w stan spoczynku 
emeryturę należącą się za 20 lat służby.

Przeniesienie w stan spoczynku.
§. 7.

Przeniesienie w stan spoczynku jest:
1) stałe i następuje na żądanie lub 

z urzędu — albo
2) czasowe (kwieskowanie) i nastę­

puje z urzędu/
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Pry • •Uniesienie w stały stan spoczynku.

§. 8.
1) Przeniesienie w stały stan spo- 

ynk  ̂ na żądanie może nastąpić :

a) jeżeli lekarz okręgowy wykaże 
a najmniej 10 lat nieprzerwanej służby

nadto orzeczeniem lekarskiem (§. 6.) 
lerdzonem zostanie, że proszący na 
sze d0 pełnienia służby lekarskiej 

ręgowej stał się niezdolnym;

Wre J ezeL przekroczył 70 lat życia,

. c) jeżeli wysłużył 35 lat na pos-a- 
Zle lekarza okręgowego.

2) Przeniesienie w stały stan spo- 
?zynku z urzędu zarządzi Wydział kra­
jowy ze względów służbowych według 
Własnego uznania.

§. 9.
Wydział krajowy przeniesie lekarza 

kr^gowego w czasowy stan spoczynku:
sł jeżeli chwilowa niezdolność do 

uzby prawdopodobnie z czasem da się 
ąc,

. 2) jeżeli posada nadana, została zwi-
• a umieszczenie na innej na razie
jest niemożliwe,

. .3) jeżeli Wydział krajowy uzna prze­
dsienie takie za wskazane ze względów 

sł*żbowych.
Lekarz okręgowy, przeniesiony w cza- 

wy stan spoczynku, winien na węzwa- 
j.le Wydziału krajowego do dni 30 tu, 
1Cząc od dnia doręczenia tego wezwania 

oo umieszczenia onego w gazecie urzę- 
^ e j ,  objąć wskazaną sobie posadę. 

ezwanie to wyda Wydział krajowy:
jeżeli świadectwem lekarskiem 

® wierdzonem zostanie takie polepszenie 
anu zdrowia, iż przeniesiony w ozaso- 
y stan spoczynku może objąć posadę, 
or% przedtem zajmował, albo inną od­

powiednią ;

b) jeżeli lekarz kwieskowany z po­
wodu zwinięcia posady może być umie­
szczony na innej posadzie, względnie 
w mnym okręgu;

c) jożeli Wydział krajowy uchyli za­
rządzone przeniesienie w czasowy stan 
spoczynku,

Wymiar emerytury.
§. io.

Wysokość płacy emerytalnej w sta­
łym lub czasowym stanie spoczynku wy­
nosi za pierwsze 10 lat policzalnej słu­
żby 40%, a za każdy następny rok słu­
żby 2*4°/o ostatniej płacy pobieranej 
przez lekarza okręgowego.

Po 35 letniej służbie z atem należy 
się pełna emerytura w wysokości całej 
ostatniej płacy. •

Przy obliczaniu czasu służby liczą 
się ułamki roku, o ile przekraczają sześć 
miesięcy, za cały rok służby.

Odprawa.
§ . n .

Lekarzowi okręgowemu, który z po­
wodu stwierdzonej świadectwem lekar­
skiem niezdolności do pełnienia ' swoich 
obowiązków urzędowych uwolniony zo­
staje ze służby, zanim uzyskał prawo dó 
emerytury, względnie nie odbył jeszcze 
5 lat służby, należy się odprawa w ,wy' 
sokości jednorocznej płacy ostatniej.

Lekarzowi okręgowemu, który/nie 
nabył jeszcze prawa do emerytury, a u- 
wolnionym zostaje od służby z powodu 
zwinięcia zajmowanej posady i niemo­
żności przeniesienia go na inną odpowie­
dnią (§. 8. p. 2.) należy się odprawa
w wysokości 50°/0 ostatniej jednorocznej 
płacy.

Lekarzowi okręgowemu, który w dro- • 
dze dyscyplinarnej usunięty zostaje z po­
sady, odprawa się nie należy.

Utrata prawa do emerytury.
§. 12.

Lekarz okręgowy traci’ prawo da 
emerytury :

1) jeżeli dobrowolnie zrzeka się. swo­
jej posady lub samowolnie służbę opu­
szcza, nie udowodniwszy nieudolności do 
j ej pełnienia;

2) jeżeli w drodze orzeczenia dyscy­
plinarnego usuniętym został z posady ;

3) jeżeli będąc w czasowym stanie 
spoczynku, nie uczynił zadość wezwaniu 
Wydziału krajowego ( §9 )  co do objęcia 
wskazanej sobie posady;

4) jeżeli za zbrodnię, występek, al­
bo za przekroczenie, wynikłe z chęci zy­
sku lub naruszające moralność publiczną



prawomocnie został zasądzonym, wre 
szcie
* , 6) jeżeli przeciw orzeczeniu Wydzia­
łu krajowego w sprawach niniejszą usta­
wą objętych, czy to w drodze sądowej, 
lub w jakikolwiek inny sposób, z wyjąt­
kiem drogi do Sejmu krajowego, poszu­
kuje pomocy.

O pensyach wdowich.
§. 13.

Pensyę wdowią otrzymuj ą :
1) Wdowy po tych lekarzach okrę­

gowych, którzy w czasie zgonu bądź już 
pobierali płacę emerytalną, bądź też po­
siadali prawo do emerytury, jeżeli mał- 
żoństwo było zawarte przed, lub w cza­
sie słynnej służby, jednak przed ukoń­
czeniem 55- roku życia zmarłego m ęża;

2) wdowy, których małżonkowie u- 
tracili życie skutkiem przypadku, jaki 
ich dotknął z powodu pełnienia służby 
lekarza okręgowego.

§. 14.
Nie mają prawa- do pensyi wdo­

wiej:
1) wdowy, których mężowie nie 

mieli prawa do emerytury, lub to prawo 
utracili;

2) wdowy rozwiedzione i wdowy 
z własnej winy sądownie od stołu i łoża 
separowane, lub które samowolnie męża 
opuściły;

3) wdowy, których mężowie zamiast 
stałej emerytury, otrzymali odprawę, lub 
zrzekli się dobrowolnie emerytury.

Odprawa wdowy.
§. 15.

Wdowa, której małżonek nie miał 
prawa do emerytury, lub do którego nie 
zastosowano wyjątkowego policzenia lat 
służby (wedle §. 6.) otrzymuje jednora­
zową odprawę, równająca się ćwieró- 
rocznej ostatniej płacy męża.

Wymiar pensyi wdowiej i zaopatrzenia
sierót.
§. 16.

Pensya wdowy po lekarzu okręgo­
wym wynosi 50% ostatniej przez tegoż 
pobieranej płacy.

Każdemu niezaopatrzonemu dziecku

2220 35. Posiedzenie z dni:

*  *  * \ślubnemu lekarza okręgwego, który m***
prawo do poboru.płacy emerytalnej 
emeryturę już p obierał, należy się p 
śmierci ojca dodatek na wychowani
w wysokości 1/4 części pensyi wdowi' 
jednak najdłużej do ukończenia 24. ro 
życia.

Ogólna kwota tych dodatków A 
może jednak przekraczaó wysokości p0 
syi wdowiej. Dodatek powyższy wypł
canym będzie również sierotom po obojk 
rodzicach w granicach §. 18. niniejsze
ustawy zastrzeżonych..

Wdowom i sierotom po- lekarzach 
okręgowych, którym służy prawo &° 
pensyi, względnie zaopatrzenia na mocy 
Najw. rozporządzenia z dnia 3. luteg0 
1856, Nr, 113. Dz. p. p. i z dnia 9. mar- 
ca 1857, Nr. 95. Dz. p. p. nie będzi0 
przyznana pensya wdowia, względnie do- 
datek na wychowanie na podstawie ni- 
niej szej ustawy.

Utrata pensyi wdowiej.
§ .17 .

Prawo do poboru pensyi wdowioj 
traci wdowa:

a) przez powtórne wejście w zwi^f 
zek małżeński;

b) jeżeli w czasie wdowieństwa zo­
stała prawomocne zasądzoną za zbrodnię? 
występek, albo za przekroczenie z cbęc1 
zysku pochodzące, lub przeciw obyczaj­
ności publicznej.

Utrata dodatku na wychowanie.
§. 18.

Dziecko traci prawo do dodatku na 
wychowanie:

1) skoro ukończy 24 lat wieku;
2) jeżeli otrzymało stałe zaopa­

trzenie ;
3) jeżeli prawomocnie* zasądzone zo­

stało za zbrodnię, występek lub przekro­
czenie, wynikłe z chęci zysku, albo na­
ruszające obyczajność publiczną.

Kwartał pośmiertny.
§. 19.

Wdowie, a jeśli ta już nie żyje? 
dzieciom lekarza okręgowego, który 
'zmarł w czynnej służbie, posiadaj^0 
prawo do emerytury, lub też w staflie 
spoczynku, należy się — niezależnie ofl 
innych poborów z tytułu zaopatrzenia —

i 4. listopada 1908
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lut y ^Pędzenie kosztów leczenia i pogrze- 
* kwartał pośmiertny w potrójnej kwo- 

tych poborów miesięcznych, które' 
> pobierał w ostatnim czasie tytu-

płacy, względnie emerytury.
W braku wdowy, względnie dzieci,

{M 6 być kwartał pozgonny przyznany 
ttym osobom, o ile udowodnią, że ło- 

! Jf ł f na koszta leczenia i pogrzebu.

)h

Postanowienia przejściowe. 

§. 20.

1° w •, dekarze okręgowi, mianowani przed
XI n r  J - n i  n  n  4- n  ttttt 1-r 4- A -*. r* tt^Jsciem w życie tej ustawy, którzy 

cW ili nominacyi przekroczyli 40. rok 
^ a ,  a nie dosiągnęli lat 50., mogą na- 

prawa z niniejszej ustawy emerytal- 
i- g 3 wypływające tylko po uzyskaniu od 

yeniam aetatis.

§. 21.

Lekarzom okręgowym, mianowanym 
^ed wejściem w życie niniejszej usta- 
^  a pozostającym w czynnej służbie 
^ej niż lat 10, może być przy wymia- 

emerytury policzonym czas w tej 
a2bie spędzony najwyżej za 10 lat 
stecz od chwili wejścia w życie tej u- 

I a^y, pod warunkiem, że opłacą taksę 
j 0lUinacyjną w kwocie 100 kor. (§. 3). 
3ô rzyPa(iające za policzony okres służby 

o roczne wkładki od pobieranej w tym 
Zasie płacy, • P

Postanowienia końcowe.

§. 22.
S{. We wszystkich przypadkach tą u- 
> ^  emerytalną objętych orzeka wy- 

nie Wydział krajowy.
Przeciw orzeczeniu Wydziału kra- 

. ego wolno interesowanym w terminie 
Przekraczalnym dni 30 wnieść przed 

lenie do Wydziału krajowego.

§• 23.
, .Ustawa niniejsza wchodzi w życie 
 ̂ niem ogłoszezia jej w dzienniku u- 
aw 1 r°zp. krajowych.

k . Uo ogłoszeniu tej ustawy Wydział 
łTa2?W + ■Wyda w porozumieniu z c. k. 

amiestnictwem rozporządzenie wyko- 
Wcze do poszczególnych postanowień 
niejszej ustawy emerytalnej.

§. 24.
Wykonanie tej ustawy polecam 

Mojemu Ministrowi spraw wewnętrzycK.
Marszałek. Rozprawa ogólna o- 

twarta.
P. Jabłoński. Proszę o głos. 
Marszałek- Głos ma p. Jabłoński.
P. Jabłoński. Wysoki Sejmie !
Sejm, uchwalając na przedostatniej 

sesyi ustawę o okręgowych lekarzach, 
postąpił etycznie i ekonomicznie; ety­
cznie, bo wybrańcy społeczeństwa oka­
zali, że nie są głusi na jęk matek, tracą­
cych ' tysiące dzieci na epidemię, ekono­
micznie zaś postąpił Sejm to bardzo do­
datnio, bo sprawozdanie statystyczne 
wykazało, że od czasu wprowadzenia 
lekarzy okręgowych, śmiertelność w kra­
ju się zmniejszyła, a więc przybyło te­
go najważniejszego kapitału, jakim jest 
życie ludzkie, praca i myśl ludzka, kapi­
tału, którego wiogowie nasi najbardziej 
się boją, kiedy nas do królików przy­
równali.

Ustawa jednak, która tę nistytacyę 
okręgowych lekarzy stworzyła, ma i swo­
je  ujemne strony, a najujemniejszą może 
jest to, że gdyby ją ch.ciano ściśle w y­
konać, to siły* jednego człowieka by nie 
podołały.

Skutek jednakże z tej ustawy był, 
ale nie pomyślano o tych cichych wyko­
nawcach ustawy, dawszy im ledwie w y­
starczające środki do wygotowania. Nie 
pomyślano o tern, że nareszcie i u nich 
przychodzi starość, niezdolność do pracy, 
nie pomyślano o tern, że wreszcie oni 
pomrą i pozostawią sieroty i wdowy.

Dużo liber papieru zpisano, dużo 
trzeba było czasu, ażeby nareszcie w roku 
1905 Wysoki Sejm poczuł się do obo­
wiązku wymierzenia, sprawiedliwości i pó 
lecił Wydziałowi krajowemu wygotowa­
nie ustawy takiej, jak dzisiejsza.

Sejm to samo powtórzył w r. 1907, 
Dziś mamy na stole Wysokiej Izby tę 
ustawę.

Nie pora tu do rekryminacyi, nie 
pora do porównywania tego dziwnego 
zbiegu rzecz}r, że ustawa na naszych 
pulpitach leżąca, zbiegła się z równocze- 
snem wejściem w życie z dniał, stycznia 
1909 r. ustawy o zabezpieczeniu o.ncyali- 
stów i urzędników prywatnych.

Nio chcę tych spraw poruszać. Je­
stem wdzięczny za to, że tą ustawa jest 
i o niej chcę mówić,
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Gdy mamy czas jnż nie na godziny, 
ale na minuty teraz wyliczony, nie spo­
sób, bym mógł wypowiedzieć wszystko, 
com wypowiedzieć powinien. Muszę tylko 
powiedzieć, że ustawa ta ani w części 
nawet nie odpowiada wymogom^ sprawie­
dliwości.

Jednakże jest coś i tu użyję trywial­
nego porównania, że kto nie ma chleba 
z masłem, zje chleb razowy.

Dlatego nie chcę walczyć przeciw 
całej tej ustawie, ale tyle rzeczy jest 
w niej nawet dla nieprawnika wprost 
niemożebnych do uchwalenia, że abstra­
hując na razie od mego zawodu jako le­
karza, ale jako poseł będę musiał prze­
ciw niej wystąpić.

Zasiadam od szeregu lat w tej Izbie 
i dużo ustaw widziałem, ale pierwszy raz 
widzę ustawę taką, jak ta, która w ustę­
pie 2. §. 22. dopuszcza instancyę od W y­
działu krajowego do Wydziału krajowego^

Ja dotychczas znałem tylko jeden 
podobny wypadek, a to  w chrześcijań­
skim naszym kościele, gdzie można się 
było udać „a papa małe informato ad pa 
pam bene informatuma, ale żeby się mo­
żna udać od orzeczenia Wydziału krajo­
wego tylko do orzeczenia Wydziału kra 
jowego i zagrożone mieć, że jak się u- 
dasz gdzieindziej, to tracisz nabyte już 
prawa, to takiej ustawy nie widziałem i 
o ile gdzie można, będę się starać ją 
zwalczać.

W  §. 12. w ustępie 5. jest właśnie 
powiedziane, że gdyby ten biedny nie­
szczęśliwy biały murzyn śmiał się zwró­
cić gdzieindziej, jak do Wydziału kraj o 
wego, wówczas traci wszelkie prawo do 
emerytury.

Mnie się zdaje, że wobec tego, że 
dziś Sejm nasz zebrany przedewszystkiem 
pod znakiem sprawiedliwości, bo to jest 
wrodzone nam wszystkim, którzy tu je ­
steśmy, ten obowiązek wprowadzać w u- 
stawę, jest co najmniej samowolą.

Proszę Panów! Lekarz każdy z za­
wodu swego, a tembardziej lekarz okrę- 
gowy, jest narażony na możliwość zara­
żenia się, jest w każdej chwili w walce 
takiej, w której może uledz chorobom za­
raźliwym, bo z niemi ma do czynienia.

Jest napisane, że gdy lekarza spot­
ka nieszczęście, to ma on regres do tego 
społeczeństwa, dla którego w ofierze ży­
cie poniósł. Ale jest to tak niewyraźnie

napisane, żê  jakkolwiek nie mam osfc 
bionego zwroku, musiałem się patr2ecr 
kilka razy, czy się to takiemu lekarz0̂  
należy, czy też nie, jeżeli 5 lat słu# 5 
nie wy był. A mnie się zdaje, że jeszc^ 
większy dług zaciąga społeczeństwo W° > 
bec człowieka, który poniósł życie w 
fierze w kwiecie wieku, gdy jako 
dzieniec marzył o świetnej przyszłości 
całą duszą pracować chciał, a ginie n; 
posterunku, to się prędzej należy jeszcz. 
jemu i jego pozostałej rodzinie emer; 
tura.

Chciałbym to więc w §. 6. ust. 2* 
wyraźnie zaznaczyć.

Jeszcze jedno.
W  §. 14. jest rzecz, która mnie jako 

lekarza poruszyć musiała, bo jest powie' 
dziane miedzy innemi, że wdowa, ktof 
samowolnie męża opuściła, traci praw0 
do emerytury.

„Samowolnie44 jesr pojęciem bardzo 
względnem.

Wszak są choroby zaraźliwe, gdzi® 
ta wdowa, matka dzieciom, nie mogła by 
przy łożu tego męża obecna, choćby^ §, 
jak najbardziej kochała, bo albo dzię0̂ 
stracą matkę, albo ona przyniesie dzi°' 
ciom zaraźliwą chorobę, a ustawa pos & 
nawia, że jeżeli przy śmierci męża nl 
była, traci prawo do emerytury.

Na ten temat mówiłbym długo, g&T 
by nie to, że mimowoli JE. p. Marszał© 
i Panowie sami musicie się niecierpliwi0? 
bo czas mamy na minuty policzony.

Zgłoszę więc tylko przy §§. 6., 1&’ 
14. i 22. poprawki i sądzę, źe Wyso* 
Izba je przyjmie, bo zdaje mi się, ^  
w imię sprawiedliwości nie prosić, ale W  
dać tego mam prawo.

Poprawki moje są:
{czyta)

§. 6. W  ustępie drugim po słowach 
„do zarobkowania14, dodanie słów : 
wet przed upływem 5 lat służby44, dal°J 
jak w tekście i wówczas otrzyma on.

§. 12. opuścić ustęp 5.
g. 22. w ustępie pierwszym opuści0 

słowo „wyłącznie44.
Ustęp drugi opuścić.

§. 14. skreślenie w ustępie 2* 
„lub samowolnie męża opuściły44.
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Marszałek. Dalszy ciąg rozprawy 
taczam  do posiedzenia wieczornego.

Obecnie posiedzenie odraczam do 
godziny 7 wieczór.

(Przerwa posiedzenia o godzinie 1. minut 57 po południu.

Dalszy ciąg posiedzenia z dnia 4. listopada 1908.

(Po przerwie o godzinie 7 minut 31. wieczorem)
Marszałek. Sejm w komplecie. Po- 

Sledzenie odroczone otwieram na nowo.
Jesteśmy- przy rozprawie ogólnej 

^ d  sprawozdaniem komisyi administra 
cJTJiiej o sprawozdaniu Wzdziału kraj o 
Wego z projektem ustawy krajowej, nor­
mującej płace emerytalne lekarzy okrę­
gowych. tudzież zaopatrzenie wdów i sie- 
r°k po nich pozostałych.
T Do głosu zapisany p. Dudykiewicz. 
Udzielam mu głosu.

P. Dudykiewicz. Wysokaja Pałato!
, Jesły ja  potrebowaw hołosa pry de- 
ati nad sym zakonom, to ne dla toho, 

^czoby howoryty protyw neho, bo sozna- 
Ju z ciłym Sojmom jeho poteżnist i neob- 
ch°dyniist i znaj u, jak sympatyczno pry­
mat sej zakon Wysokoju Pałatoju. Ne 
^axniren i a howoryty i za nym, bo uwa-

to łysżnym.
Wysokyj Sojm pry debati nad wid- 

Czytom sanitarnoho departamenta kraje- 
^°ho Wydiła i pry druhych słuczajach 
daw dokazatelstwo toho, szczo szczytajet 
^a**odne zdorowie wełykym błahom, wid 
r°troho zawysyt ne łysz syła narodu, no 
1 błaho wseho kraj a, jeho rozwitije i 
Progres.

Poniatne, szczo kraj staraj etsia pid- 
derżaty i ochraniaty narodnoje zdorowie. 
^ druhoj-że storony poniatne takoż, szczo 
^ b u ju czy  wid likarej służbj^, kraj obowia- 
San widpowidno ich wynadhorodyty i po- 
sWatyś, szczoby tiji, kotri sowistno i 
^ostno ispowniajut swij obowiazok w wy- 
d^ kraj a, mały także obezpeczenuju sta- 
îst.

Dlatoho ne sumniwajuś, szczo sej 
âkon bude pryniatyj Sojmom i prynese 

°bezpeczenie naszym okrożnym likaram, 
*la jakoje ony zasłuhujut.

Odnak, szczoby tak buło, ja  dołżen 
stu pyty protyw nikotorych postanowłe- 

j^j seho zakona, kotoryi krywdiat tych 
bkarej w niskolkych widnoszeniach. Ony

krywdiat ich dlatoho, szczo stawiajut ich 
w położenie hirsze, jak położenie likarej 
derżawnych, w położenie hirsze, jak po­
łożenie wsieli służaszczych kraj a i der- 
źawy.

No mało toho.
W  sem zakoni taki nedostatki, ko­

toryi iskazujut, szczoby sej zakon zdiłał 
sia zakonom, szczoby on połuczyw sank- 
cyju, szczoby dawno ożydanoje obezpe- 
czenie likarej pryznanije im, ich wdowam 
i syrotam pensyj osuszczestwyłoś.

Wże mij peredbesidnyk, hospodyn 
p. Jabłońskyj wkazaw na tii nedostatky, 
a ja, zhołosywszy sia jeszcze wczera 
k słowu, choczu ośwityty Wysokomu Soj- 
mu ti nedostatky zakona, szczoby pry- . 
czynytyś k ich ustronenia z odnoj storo­
ny w ciły wozsta^iowłeniją sprawedływó- 
sty w wydu likarej, a z druhoj-że storo­
ny w ciły obezpeczenija sankcyi zakona.

Ja dołżen izwynytyś, szczo jako 
człen administracyjnoj komisyi wystupa- 
ju  protyw jej i predłożeniju.

Koły sia sprawa obsużdałaś w admi­
nistracyjnoj komisyi, ja  buduczy zania- 
tym w druhoj komisyi, ne prynymaw u- 
czastija pry obsużdaniju imenno tych 
postanowłenij projekta zakona, kotoryi 
teper osporywaju i to izwyniajet mene.

Z druhoj storony ne mohu ne otini- 
tyty .̂ szczo osporywajemyi mnoju posta­
nowłenij a wziati iz projekta krajewoho 
Wydiła, cliotia referent riszytelno protyw 
nych wystupyw.

W  perwoj linii rozchodyt sia o upre- 
diłenia §§. 22. i 12.

Projekt krajewoho Wydiła, prynia­
tyj administracyjnoj u komisyjeju, posta** 
nowlajet, szczo wo wsich diłach widno- 
siaczych sia do seho zakona, riszaje isklu- 
czytelno krajewyj Wydił.

Slidowatelno W ydił krajewyj risza- 
jet także W diłach emerytury. §. 22. po­
stanowią je, szczo jesły likar riszeniem
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Wydiła kraj ewoho j est newdowołenyj, ma­
je  prawo widkłykatyś do Wydiła kraje- 
woho.

Odnak, jesłyby win i tym ostaw sia 
newdowołenyj i postaraj e sia w dorozi 
prawa kromi Sojma dochody ty swoi pra­
wa, no to tratyt oiłkom prawa na eme­
rytura.

Jest se postanowa jak kazawjem 
persze nezwyczajno nesprawedływa, ne- 
sprawedływa sym, szczo okrużnych lika- 
riw stawiaj e w położenie dałeko hirsze, 
jak położenie kożdoho druhoho czy to 
derżawnoho, czy krajowoho uriadnyka, 
derżawnoho czy kraj ewoho słuhu, bo koż- 
domu z nych, jesły win czuwstwuje sia 
kryw.dżenyj czy to w poczysłeniu lit 
służby, czy w wymireniu emerytury, pry- 
słuhuje prawo protyw derżawi, pro ty w 
kraj a wystupaty w dorozi prawa i pered 
administracyjnym Trybunałom szuka ty 
toho prawa.

Dlaczohoż w wydu toho obszczoho 
zakona iskluczyty okrużnych likariw, dla- 
czoho ne maje im prysłużaty takie same 
prawo, jakie prysłuhuje kożdomu, kotryj 
służyt derżawi, iły kraju.

Administracyjna komisyja stała na 
toj toczci zrinia, szczo widnoszenie lika- 
ria jest widnoszeniem dohowornym, szczo 
jest dohoworom, kontraktom, a w ślidztwi 
toho, Wydił krajewyj, kotryj zakluczaje 
kontrakt z tym likarem, może do toho 
dohoworu wstawyty taki oprydiłenia, ja ­
ki chocze.

Ne każu, szczo tak buty powynno.
Bo usłowia takoho dohoworu usta­

no wlaje sia obu dohowornymy storonamy.
Ałe jesłyby toj okrużnyj likar zna 

chody w sia dijstwy teino w takim tiażkim 
położeniu, szczoby musiw pryniaty taki 
odnostoronni usłowia dohoworu i ne buw 
w syli tomu pro ty wy tyś, to wżeż taki 
spory, kotri mohut wosmyknuty meży do­
howornymy storonamy tj. meży likarem 
z odnoj, a Wydiłom krajewym z druhoj 
storony, w tym spori ne może buty W y 
dił krajewyj i storonojui sudijeju, ne mo­
że buty in re sua iudex.

I protomu ja  to oprediłenie, jako ne- 
sprawedływe, ne możu uznaty.

Odnak to oprediłenie jest ne łysz 
iiesprawedływe, ono jest takym, szczo 
iskluczaje wozmożnist sankcyi, ono naru­
szaj© osnownyj zakon, znachodyt sia 
z nym w superecznosty, a tym samym 
jest nedopuskalne.

Hława 15. zakona z 21. dekabr 
1867 W. Z. D. Cz. 144. opredilaje, szc ; 
kożdyj, kotryj utwerdyt, szczo czerez ; 
kies riszenie abo postanowienie admp 
stracyjnoj własty nenaruśzenyj w swoi 
prawach, maje prawo swoji trebowar \ 
pered administracyjnym trybunałom d ł! 
chody ty, jeho tam predjawyty.

To jest postanowienie osnowne, d01* ^
żawne i wsi druhi postanowienia, jakib)  ̂
były pryniati czy krajewym, czy derza- 
wnym zakonodatelstwom, sut neważn*? ^ 
sut neoprawdani.

Jesłyż tym oprediłeniem ne łysz i8' 
kluczuje sia prawa dla okrużnych likariw 1 
dochodyty swoho prawa pered administra- £ 
cyjnym trybunałom, ałe protywyt sia o- 
snownym zakonom, zaporuczenym pra- 
wam, to jest se jarkim naruszeniem toho 
zakona i ono nijakym sposobom w zakon* 
ostatyś ne może.

I dlatoho se postanowienie jako ne- 
sprawedływe, se postanowłenie jako pro- 
tywzakonne musyt z toho zakona ustu- 
pyty, jesły my choczemo, szczoby sej 
zakon zdiław sia zakonom, szczoby sej 
zakon ne łysz riszyty Sojmom, ale połą­
czy ty takoż z cisarskoju sankcyju.

Ne możemo inaksze postupyty, jak 
zakon osnownyj derżawnyj prypysuj0* 
my dowżni i okrużilym likaram zistawyty 
prawo w słuczaju pokrywdźenia, w słu- 
cżaju, jesły tii likari budut czuwstwowa- 
łyś w swoich prawach wjakyj sposib ne- 
bud’ naruszenymy, dochodyty toho prawa 
pered administracyjnym tryybunałom,ko­
tryj suszczestwujet na osnowi zakona 
z 22. oktabria 1875 W. D. Z. U. Cz. 376, 
kotryj w §. 2. każe, szczo administracyj- 
nymy włastiamy, protyw kotrych risze- 
niam, iły postanowłeniam można wnesty 
żałobu w administracyjnyj trybunał, 8U. 
na riwni orhany derżawnoj admmistracy* 
jak i orhany krajewoj administracyi, p0' 
witowi i hromadski.

Orhanom kraj ewoj administracyj i j est 
u nas Wydił krajewyj i protyw postan0' 
wleniam kraj ewoho W ydiła prysłuhuje 
łoba w administracyjnyj trybunał

Dlatoho ja  predkładaju, szczoby 
z projekta administracyj noj komisyi, &°m 
tore sohłastne z proj ektom kraj ewoho W y- 
diła, wyniaty postanowłenie §. 12. ustup  
kotryj zwuczyt

(<czyta :)
„Jeżeli przeciw orzeczeniu Wydziału 

krajowego, w sprawach niniejszą ustawą
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?tyętych czy to w drodze sądowej lub 
jakikolwiek inny sposób, z wyjątkiem 

j;ogi do Sejm a krajowego, poszukuje po- 
,|0cy u szczoby sej ustup buw ciłkom opu- 
^czenyjj a konsekwentno takoż, szczoby 
; §; 22. w ustupi perszim słowo „wyłą- 
2nieu buło opuszczene, a takoż i ciłyj 
istup druhyj.
, Pozostawiaj uczy inszym besidnykam 
^oworyt.y o inszych strohostiach seho za- 
^°na choczu zwernuty uwahu jeszcze na 
°dno postanowienie, kotre protywyt sia 
Zakonam osnownym.

§. 14. seho zakonoprojekt^ normuje 
P^awa do emerytury wdiw po likarach 
^krużnych i postanawiaje w ustupi dru- 
kym, szczo prawa do emerytury ne majut 

łysz rozwedyni wdowy i wdowy, ko- 
°ri sut rozdiłeni wid muża po własnoj 

^yni, ałe i taki wdowy, kotori samowilno 
?stawyły swoho muża. Se postanowłenie, 
Jakoho ne znachodymo ni w odnym za- 
koni.

Se postanowłenie, kotore protywori- 
Czyt faktycznym widnosynam i prawnym 
P°niatiam. Bo jesły tut peredbesidnyk 
**awiw oden słuczaj, szczo wdowa prymi- 
rom w słuczaju piatnystoho tyfa może 
°stawyty muża, szczoby spasaty swoje 
Dorowie i zytie, f°  prymir jabym ne 
Pryniaw, bo jesłyb o to rozchodyło sia, 

takij wdowi ne dawbym pensyi, bo 
°kowiazkom /.eny bezusłowno w słuczaju 
^iażkoji choroby i opasnosty żytia muża 
Pry nym ostatyś i wytrymatyś. Ałe sut 
P°łożenia w suprużestwi, szczo żena 
chocz samowilno ałe prynewołena swoim 
^Użem ostawiaje jeho. My możemo sobi 
P^odstawjty brutalni widnoszenia muża, 
kotoryj żeny wprawdi ne wykydaje za 
o Wery, odnak z żenoju tak sia obchody t, 
s^czo jej i ne pozistaje niczo inszoho, jak 
^idijty wid muża.

A todi za szczoż ona maje buty ka- 
^na, czy za te, szczo w suprużestwi ne 
2â nała szczaśtia, szczo musyła swoho 
^Uża ostawyty, jeszcze sia maje łyszyty 
P^awa na emerytura po swoim mużi ?

Toby była kara nesprawedływa.
Ałe szczo ważnijsze, to prawna sto- 

°̂na. Żakou pry znaj e prawo emerytury 
^dowi, kotra rozijszła sia zi swoim mu* 
êm, jesły ona toho ne zawynyła, a jak- 

można jako pryczy nu do poterji pra 
^a emerytury uważaty te, jesły żena ne 
^zijszła sia z mużem, ałe jeho ostawyła 
Samowilno? ! f

Jesły wże pry rozdili supruhy wid 
stołu i łoża riszaje to rozdił i wynu że­
ny, to jakżeż można pry bezwynnim( bo 
my znajemo, szczo zakon o tim ne każe), 
ostawłeniu muża żenoju stawy ty źenu w 
tak tiażku wynu, kotra potiahaje za so- 
boju poterju prawa na emerytura. Posta­
nowłenie u wyższim stepeni nesprawe- 
dływe, ałe i protywzakonne, bo jesły 
trebojit sia wyna żeny pry rozdili supru- 
żestwa dla toho, szczoby poterjała prawo 
na emerytura, to ne można samowilnoho 
ostawłenia muża, jesły ne znajemo pry- 
czyny, jesły ne znajemo, po czyjij sto- 
roni wyna, stawy ty na riwni.

Dlatoho to i w tim widnoszeniu 
predkładaju poprawku w tim zmyśli, 
szczoby napered w ustupi druhim §. 14- 
toho meży słowa: „z własneju i „winya, 
wstawyty słowo: „ichu, a słowa: „lub 
które samowolnie męża opuściłyu ciłkom 
opustyty. Doperwa jesły Wys. Sojm iz- 
wołyt prykłonytyś tim moim predłoże- 
niam, jesły Sojm dijswytelno w toj spo- 
sib isprawyt zakon, win stanę sia zako­
nom, zmoże połuczyty cisarsku sankcyju 
i my spownymo nasz dowh w wydu 
okrużnych likariw i w wydu kraju, ko- 
tromu wony służat dla błoga joho naro- 
da i sochranenja joho zdorowla.

(Brawa).

Marszałek. Głos ma poseł Cip-
ser.

P. Cipser. Wysoka Izbo!
W  sprawozdaniu komisyi czytamy, 

że ustawa ta jest wzorowana na analogi­
cznych ustawach, obowiązujących w służ * 
bie rządowej i autonomicznej, z tego też 
powodu w §.6. wstawiono postanowienie, 
że prawo do pensyi przysłużą wdowie i 
sierotom wtedy, jeżeli dotyczący lekarz 
miał 5 lat służby. Całe społeczeństwo 
odczuwa, że tego rodzaju postanowienie, 
które obecnie obowiązuje w służbie rzą­
dowej i autonomicznej, jest niesłuszne 
i krzywdzące,

Z tego powodu należałoby też po­
stawić wniosek na zmianę w tym duchu, 
w jakim przemawiali tu pp. Jabłoński 
i Dudykiewicz.

W  §, 18. znowu jest analogicznie 
jak w innych ustawach obowiązujących 
w służbie rządowej powiedziane, że sie­
rotom przysługuje prawo do pensyi tyl­
ko do 24 roku życia. Ustawy wszystkie 
dlatego tak postanawiają, ponieważ wy­
chodzą z zapatrywania, że dzieci po 24

*88
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roku życia powinny już zarabiać sobie 
same na chleb.

To postanowienie jest słuszne, ale 
chcę zwrócić uwagę Wys. Izby, że jest 
wiele wypadków, że sieroty, które ukoń­
czyły 24 lat życia, z powodu słabości 
umysłowej lub fizycznej na chleb zaro­
bić nie potrafią, więc z tego powodu na­
leżałoby także postawić wniosek, aby 
także sieroty pobierały pensyę i po skoń­
czeniu 2 4 lat życia.

Ja też chciałem postawić tego ro­
dzaju wnioski, ponieważ atoli od prawni­
ków dowiedziałem się, że tego rodzaju 
wnioski mogfyby doprowadzić do tego,że 
cała ta ustawa nie doszłaby do skutku, 
albowiem tego rodzaju postanowienia mu­
siałyby być najpierw przeprowadzone 
w tych ustawach pensyjnych, które obe­
cnie obowiązują dla sług i urzędników 
rządowych i autonomicznych.

Ze względu na tę okoliczność ja 
wstrzymuję się od postawienia wniosku 
co do powyższych zmian, natomiast wy­
zyskuję obecną sposobność w tym kie­
runku, i apeluję do posłów z parlamentu, 
ażeby ci przeforsowali zmianę odnośnych 
postanowień w ustawach obowiązujących 
obecnie w służbie rządowej, poczem zmia­
ny te w ustawach krajowych przeprowa­
dzone będą.

Ja osobiście znam sieroty, które 
skończyły 24 rok życia i w najokropniej­
szej nędzy żyją właśnie z tego powodu, 
że ta ustawa pod tym względem jest tak 
wadliwą.

Z tego też powodu zwracam się 
równocześnie do dziennikarstwa z proś­
bą, ażeby dziennikarstwo nasze także by­
ło łaskawe i wzięło powyższe okoliczno- 
pod uwagę i ze swej strony w tej słu­
sznej sprawie zaagitowało, a tern sa­
mem ułatwi posłom parlamentarnym prze­
prowadzenie tej ustawy, która bezwarun­
kowo będzie prawdziwem błogosławień­
stwem dla społeczeństwa.

(Brawa).
Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 

głosu ? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta, głos ma p. sprawo­
zdawca.

Sprawozdawca p. Wrześniowski. 
Wysoki Sejmie!

Przedłożona Wys. Izbie ustawa eme­
rytalna dla lekarzy okręgowych już w 
rozprawie ogólnej spotkała się z niezbyt

przychylną oceną zwłaszcza ze strony Pk 
Jabłońskiego, który zarzucił wogóle, z0 J
ta ustawa nie daje lekarzom tego, co nu ^
dać należało, i że w niektórych postano- ^
wieniach jest niekorzystną dla nich lub 
niesprawiedliwą.

W  odpowiedzi na to muszę podnieść, 
że choć projekt ustawy przez komisyę 
wniesiony nie ma pretensyi do zupełny 
doskonałości, i może nie we wszystkich 
postanowieniach odpowiada życzeniom iu- 
teresowanych, to jednak nie jest on ni0 
do przyjęcia i ośmielam się wyrazić przy; 
puszczenie ze gdyby ten projekt w tej 
formie stał się ustawą, to przecież jeszcze 
zadowoliłby ogół lekarzy okręgowych 
zapewniając im bądź co bądź przy­
szłość.

Że zaś dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści ustawa ta została wniesioną w czasie, 
kiedy wchodzi w życie ustawa o ubez­
pieczeniu urzędników prywatnych, to mu­
szę zaznaczyć, że projekt ustawy emery­
talnej dla lekarzy okręgowych jest o 
wiele korzystniej szj^m od ustawy o ubez­
pieczeniu urzędników, której to ustawi0 
musieliby lekarze podlegać na wypadek 
nieuchwalenia ustawy krajowej. Projekt 
ten jest korzystniejszym podwójnie. Raz» 
że nakłada na interesentów o wiele mniej­
sze ciężary i niższe wkładki do fundu­
szu pensyjnego niż ustawa o ubezpi0- 
czeniu urzędników, powtóre, że zapewnić 
wydatniejsze zabezpieczenie i to w peł- 
nej wysokości emerytury nie poj 40 al0 
po 35 latach służby. Są to więc bez­
sprzecznie postanowienia dla lekarzy ko­
rzystne Potem też trzeba nadmienić, ż0 
ustawa emerytalna dla lekarzy okręg0; 
wych jest też pod niektórymi względami 
korzystniejszą dla nich niż statut pou- 
syjny dla lekarzy krajowych i urzędni­
ków zakładów krajowych i dla lekarzy 
szpitali krajowych i prowincyonalnych- 
Wreszcie zaznaczam, że komisya w roz­
patrywaniu przedłożonego jej przez W y- 
dział krajowy projektu ustawy emeryt^' 
nej, brała też pod rozwagę dezyderaty 
lekarzy przedstawiane jej w petycy1 
wniesionej do Sejmu przez Izbę lekarską 
i ważniejsze postulata uwzględniła 
np. że za podstawę do wymiaru emery- 
tury bierze się nie minimum płacy, 
rzeczywistą przez lekarzy pobieraną pła‘ 
cę w chwili przejścia w stan spoczynku* 
Więc temu najważniejszemu życzeniu 
stron interesowanych w projekcie ustawy 
zadość uczyniono.

Wobec tego proszę Wys. Izbę o
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Przejście do dyskusyi szczegółowej, a co 
0̂ zgłoszonych tu poprawek, złożę odpo- 

^ednie oświadczenie przy dyskusyi nad 
°tyczącymi paragrafami.

Marszałek. Poprawki p. Jabłońskiego 
1 P- Dudykiewicza sa identyczne.

P. Jabłoński. Proszę o głos pod 
Względem formalnym.

Marszałek. Głos ma p. Jabłoński.
P. Jabłoński. Jest to dowodem tyl­

ko jak te poprawki są słuszne, bo daję 
słowo, żeśmy się z p. Dudykiewiczem 
^pełnie nie porozumiewali.

Marszałek. Przystępujemy do roz­
prawy szczegółowej.

Jeżeli się nikt temu nie sprzeciwi, 
k$dę podawał te paragrafy, do których 
**le zgłoszono żadnych poprawek, łącznie 
Pod uchwałę Wysokiej Izby. (Nikt się 
to Izbie temu nie sprzeciwia).

Proszę p. sprawozdawcę o odczyta 
^ie poszczególnych paragrafów ustawy.

Sprawozdawca p. Wrzesniowski 
Przedews%37stkiem muszę sprostować o- 
^yłkę druku w tekccie ustawy. Mianowi- 
cje w paragrafie 3. ustęp ostatni w trze- 
cpn wierszu od końca zamiast słowa: 
»icha ma być słowo: „tychu.

(czyta) :

Postanowienia ogólne.

§. 1.
Stale mianowani lekarze okręgowi 

**iają prawo do emerytury, a pozostałe po 
^ich wdowy i sieroty prawo do zaopa­
trzenia, a to w granicach tą ustawą o- 
kre słonych.

§• 2.
Postanowienia ustawy niniejszej ma- 

zastosowanie do wszystkich lekarzy 
°kręgowych, którzy w dniu nominacyi 
*ńe przekroczyli 40. roku życia.

Lekarze okręgowi, którzy w chwili 
^ominacyi przekroczyli powyższy wiek 
formalny, a nie dosiągnęli lat 46-ciu, 
toogą nabyć prawa z niniejszej ustawy 
Emerytalnej wypływające po uzyskaniu 
od Wysokiego Sejmu veniam aetatis.

Lekarze okręgowi, którym na mocy 
Poszczególnych uchwał Wydziałów po­
wiatowych zabezpieczoną już została

płaca emerytalna i zaopatrzenie dla ich 
wdów i sierót, nie tracą nabytych praw 
z tego tytułu, o ile one są korzystniejsze, 
aniżeli niniejsza ustawa to zapewnia, i 
w takim razie fundusz krajowy przyczy­
niać się będzie do odnośnych wydatków 
powiatów udziałem w wysokości oznaczo- 
nej. w §. 3. tej ustawy.

Tacy jednak lekarze, jakoteż ci, 
którzy pobierają już emeryturę z innych 
funduszów publicznych, nie nabywają 
praw z niniejszej ustawy.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystę­
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje te 
paragrafy, zechce rękę podnieść. ( Wię- 
kszość). Są przyjęte.

Sprawozdawca p. Wrześniowskl 
(czyta) :

Fundusz pensyjny.
§• 3.

Celem zapewnienia lekarzom okrę­
gowym emerytury, a ich wdowom i sie­
rotom zaopatrzenia, utworzony zostaje 
fundusz pensyjny, do którego wpływać 
mają:

a) opłaty uiszczane przez lekarzy o- 
kręgowych w wysokości 3°/0 od pobiera­
nej płacy lekarza okręgowego;

b) jednorazowe opłaty w kwocie 100 
koron, uiszczane przez lekarzy okręgo­
wych od dekretów nominacyjnych;

c) opłaty funduszu powiatowego, w y­
noszące 3°/0 od płac pobieranych przez 
lekarzy okręgowych w odnośnym po­
wiecie ,

d) opłaty funduszu krajowego w tej 
samej wysokości, wreszcie

e) grzywny nakładane wedle §. IB. 
ustawy z dnia B. października 1906 Dz. 
u. kr. 1. 148.

Opłaty powyższe pod a) c) d) wy­
szczególnione są minimalne i w miarę 
potrzeby mogą być w odpowiednim sto­
sunku podwyższone, gdyby dochody 
z tych opłat okazały się niewystarcza­
jącymi do pokrycia wydatków na płace 
emerytalne, pensye wdowie i zaopatrze­
nia sieroce.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu?

P. Merunowicz. Proszę o głos. 
Marszałek, Głos ma p. Merunowicz,
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P. Merunowicz. Do ustępu pod li­
terą b) wnoszę dodatek: „opłaty te mo­
gą być uiszczane ratami44.

Marszałek. Kto ten dodatek popiera, 
zechce rękę podnieść. (.Dostateczna liczba). 
Jest poparty.

Rozprawa otwarta, czy żąda kto 
głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta.

Głos ma p. sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Wrześniewski. 

Zgadzam się z tą poprawką.
Marszałek. Podaję tedy do głosowa­

nia §. 3. wraz z poprawką p. Merunowi- 
cza. Kto go w tern brzmieniu przyjmuje, 
zechce rękę podnieść. ( Większośćj. Jest 
przyjęty.

Sprawozdawca p. Wrześniowski
(czyta) :

§• 4.
Funduszem pensyjnym zarządza W y­

dział krajowy.
Koszta tego zarządu ponosić będzie 

fundusz krajowy tak długo, dopóki fun­
dusz pensyjny nie wykaże nadwyżki, 
z której koszta zarządu częściowo lub 
w całości będą mogły być pokrywane.

Policzalny czas służby.

§. B.
Przy przeniesieniu lekarza okręgo­

wego w stały lub czasowy stan spoczyn­
ku policzone mu będą lata przepędzone 
nieprzerwanie w służbie lekarza okręgo­
wego, licząc od dnia złożenia przysięgi 
służbowej.

Jdźeli lekarz okręgowy przeniesiony 
w czasowy stan spoczynku obejmie na- 
powrót posadę, w takim razie przy prze­
niesieniu go w stały stan spoczynku 
przyjęte będą za podstawę do obliczenia 
definitywnej płacy emerytalnej tylko lata 
spędzone rzeczywiście w służbie z pomi­
nięciem okresu spędzonego w czasowym 
stanie spoczynku.

Przy wymiarze emerytury wliczonym 
będzie lekarzom okręgowym czas takiej 
samej służby odbytej w innym okręgu 
(powiecie), jeżeli przejście z jednego Or 
kręgu do drugiego nastąpiło bez przerwy.

Lekarzom, którzy bezpośrednio przed 
uzyskaniem posady lekarza okręgowego 
pozostawali nieprzerwanie w czynnej słu-

słi
żbie przy szpitalach krajowych lub p°; 
wszechnych, policzonym będzie czas tej ^ 
służby przy przeniesieniu w stan sp0' 
czynku i wymiarze emerytury, pod ^
runkiem wniesienia opłat przewidziany0*1 ^ 
§. 3. niniejszej ustawy.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czj j € 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosU K 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystę" b 
pujemy do głosowania. K to . p rzy jm u j0 ż 
te paragrafy, zechce rękę podnieść. ( WW z 
kszość). Są przyjęte. z

Sprawozdawca p. Wrześniowskj* 
Prostuję omyłkę druku a mianowicie w ( 
ustępie zamiast słowo „nieudolność4* ud* 
być słowo „niezdolność44 (czyta).

Wyjątkowe policzenie lat służby.
§. 6.

Jeżeli świadectwem lekarskiem stwier- 
dzonem zostanie, iż lekarz okręgowy po; 
zostający w czynnej służbie co najmniej 
przez lat 5 przy wykonywaniu tej służ­
by, względnia z powodu jej spełniania 
stał się zupełnie niezdolnym do dalszej 
służby lekarskiej okręgowej, w takim ra­
zie doliczone mu będą lata brakujące do 
ustanowionego §. 10. okresu lat 10-ciu 
służby.

Gdyby jednak z powodu pełnienia 
służby lekarskiej okręgowej wynikła dla 
lekarza okręgowego udowodniona świade­
ctwem lekarskiem zupełna niezdolność do 
zarobkowania, wówczas otrzyma on przy 
przeniesieniu w stan spoczynku emery­
turę należącą się za 20 lat służby.

Marszałek. Do tego paragrafu jest  
poprawka p. Jabłońskiego, która opiewa 
(czyta).

W  ustępie drugim po słowach „d° 
zarobkowania, dodanie słów : „nawet przed  
upływem 5 lat służby44 dalej jak w te­
kście i wówczas otrzyma on44.

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto 
głosu ?

P. Jabłoński. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Jabłoński.
P. Jabłoński. Wysoki Sejmie !
Jak to już przy sposobności rozpra­

wy ogólnej miałem ' zaszczyt podnieść, 
mieści w sobie §. 6. proponowanej ustawy 
postanowienie niesłychanie niesprawiedli­
we i krzywdzące dla lekarzy, a mianowi­
cie, że taki lekarz okręgowy może otrzy 
mać emeryturę w razie niezdolności do
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o- 8 użby tylko w takim razie, jeżeli co n‘aj- 
ej ^niej przez 5 lat w tej służbie pozosta- 

V ~~~ za® ten paragraf w so­
ft* wcale postanowienia, a przynajmniej
h I11B wynika to wyraźnie z ustępu 2-go te- 

paragrafu, czy w razie śmierci tego 
y ,^ arza przed temi 5 latami ma rodzina 
u v.8° Prawo do zaopatrzenia, czy też nie. 
r -ule w^tpię, że było to intencyą komisyi, 
'e ,° proszę panów, lekarz okręgowy nara-
u jest w każdej chwili na możliwość

każenia  się, bo ciągle ma do czynienia
z temi chorobami zaraźliwemi, i wielki 

i* zaciąga społeczeństwo wobec czło-
'• ^ leka, który w pełni sił męskich, w kwie-
i Cle W eku, składa życie swe w ofierze te- 

11111 społeczeństwu, kiedy całą duszą chciał 
Pucować: byłoby to dlań największą
r̂zywdą, gdyby wdowa i pozostała ro­

nina miały pozostać bez żadnego zaopa- 
^onia, bez suchego nawet kawałka
cŁleba,

Gdy zaś wobec niejasnego brzmienia 
r  B. prawo to pozostałej rodzinie mogło­
by okazać się problematycznem, przeto 

Mawiam poprawkę, aby w ustępie drugim 
P° słowach „do zarobkowania^, dodać sło- 
^a „nawet przed upływem 5 lat służbyw 
alej jak w tekście i „wówczas otrzy- 

^ a on . . . .  a

1 proszę Wysoką Izbę jak najgoręcej o 
P^yjęcie tej poprawki.

Marszałek. Kto popiera tę poprawkę, 
êchce rękę podnieść. (Dostateczna liczba). 
est poparta.

^ Czy żąda kto jeszcze głosu? (Nikt). 
Rozprawa zaiSknięta, głos ma p. sprawo­
zdawca.

Sprawozdawca p. Wrze.śniowski.
Imieniem komisyi sprzeciwić siemu- 

poprawce p. Jabłońskiego. Pozwolę 
8obie zwrócić uwagę, że taki sam prze­
to  mieści się w statucie służbowym i 
e**terytalnym przeważnej ezęści lekarzy 
Prowincyonalnych i komisya administra- 
Pyjna wychodziła z tego zapatrywania, I 

przepis ten nie krzywdzi bynajmniej 
ekarzy okręgowych.

Marszałek. Przystępujemy dor głoso­
wania. Poprawka p. Jabłońskiego jest do­
datkiem do §. 6. poddam więc naprzód 
Pod głosowanie §. 6. w brzmieniu propo- 
J°Wanem przez komisyę, a następnie do­
datek p. Jabłońskiego.
, Kto przyjmuje §.6., zechce rękę po­
mieść. [Większość). Jest przyjęty.

Kto przyjmuje poprawkę p. Jabłoń­
skiego, który opiewa (czyta).

W  ustępie drugim po słowach „do 
zarobkowania^, dodanie słów: „nawet
przed upływem 5 lat służbya dalej jak 
w tekście i „wówczas otrzyma on . . .  u 
zechce rękę podnieść. ( Mniejszość).

Jest mniejszość.
Proszę p. sprawozdawcę o odczyta­

nie §§. 7—11. włącznie.
Sprawozdawca p. Wrześniowski (czyta)' 

Przeniesienie w stan spoczynku.
§. 7.

Przeniesienie w stan spoczynku jest:
1) stałe i następuje na żądanie lub 

z urzędu — albo
2) czasowe (kwieskowanie) i nastę­

puje z urzędu.

Przeniesienie w stały stan spoczynku.
§. 8.

1) Przeniesienie w stały stan spo­
czynku na żądanie może nastąpić.

a) jeżeli lekarz okręgowy w ykaże  co 
najmniej 10 lat nieprzerwanej służby a 
nadto orzeczeniem lekarskiem (§. 6-) 
stwierdzonem zostanie, ’ ^roszący na za­
wsze do pełnienia służby lekarskiej okrę­
gowej stał się niezdolnym;

b) jeżeli przekroczył 70 lat życia, 
wreszcie

c) jeżeli wysłużył 35 lat na posadzie 
lekarza okręgowego.

2. Przeniesienie w stały stan spo­
czynku z urzędu zarządzi Wydział kra­
jow y ze względów służbowych według 
własnego uznania.

§ 9. •
Wydział krajowy przeniesie lekarza 

okręgowego w czasowy stan spoczynku:
1) jeżeli chwilowa niezdolność do 

służby prawdopodobnie z czasem da się 
usunąć.

2) jeżeli posada nadana została zwi­
niętą, a umieszczenie na innej na razie 
jest niemożliwe,

3) jeżeli Wydział krajowy uzna 
przeniesienie takie za wskazane ze wzglę­
dów służbowych.

Lekarz okręgowy przeniesiony w cza­
sowy stan spoczynku, winien na wezwa­
nie .Wydziału krajowego do dni 30-tu li-,
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cząc od dnia doręczenia tego wezwania 
albo umieszczenia onego w gazecie urzę­
dowej objąć wskazaną sobie posadę. We­
zwanie to wyda Wydział krajowy:

a) jeżeli świadectwem lekarskiem 
stwierdzonem zostanie takie polepszenie 
stanu zdrowia, iż przeniesiony w czasowy 
stan spoczynku może objąć posadę, którą 
przedtem zajmował, albo inną odpowie­
dnią ;

b) jeżeli lekarz kwieskowany z po­
wodu zwinięcia posady może być umie­
szczony na innej posadzie, względnie w in­
nym okręgu;

c) jeżeli Wydział krajowy uchyli za­
rządzone przeniesienie w czasowy stan 
spoczynku.

Wymiar emerytury.
§ 10.

Wysokość płacy emerytalnej w sta­
łym lub czasowym stanie spoczynku wy­
nosi ża pierwsze 10 lat policzalnej służby 
40°/0, a za każdy następny rok służby 
2*4°/0 ostatniej płacy pobieranej przez le 
karza okręgowego.

Po 35-letniej służbie zatem należy 
się pełna emerytura w wysokości całej 
ostatniej płacy.

Przy obliczaniu czasu służby liczą 
się ułamki roku, o ile przekraczają sześć 
miesięcy, za cały rok służby.

Odprawa.

§. 11-
Lekarzowi okręgowemu, który z po­

wodu stwierdzonej świadectwem lekar- 
kiem niezdolności do pełnienia swoich 

obowiązków urzędowych uwolniony zo­
staje ze służby, zanim uzyskał prawo do 
emerytury, względnie nie odbył jeszcze 
5 lat łużby, należy się odprawa w wy­
sokości jednorocznej płacy ostatniej.

Lekarzowi okręgowemu, który nie 
nabył jeszcze prawa do emerytury, a 
uwolnionym zostaje od służby z powodu 
zwinięcia zajmowanej posady i niemożno 
ści przeniesienia go na inną odpowiednią 
(§. 8. p. 2) należy się odprawa w wyso 
kościj50°/0 ostatniej jednorocznej płacy.

Lekarzowi okręgowemu, który w dro­
dze dyscyplinarnej usunięty zostaje z po­
sady, odprawa się nie należy.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda _kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu

nie żąda rozprawa zamknięta, przystęp*1 trj 
jemy do głosowania. Kto p r z y j m u j e  0 Sa 
paragrafy, zechce rękę podnieść. ( H 
szość.). Są przyjęte. ^

Sprawozdawca poseł Wrzesn owskl*
Prostuję omyłkę druku, a mian0' oj 

wicie w ustępie 1. zamiast słowa „ni0U" U 
dolnościa ma być słowo „niezdolności •

(czyta) *
Utrata prawa do emerytury.

§• 12 ,Lekarz okręgowy traci prawo do 6 1
merytury:

1) jeżeli dobrowolnie zrzeka się sW0' 
jej posady lub samowolnie służbę opu- ] 
szcza, nie udowodniwszy niezdolności d° i 
jej pełnienia;

2) jeżeli w drodze orzeczenia dyscy- 
plinarnego usuniętym został z posady;

3) jeżeli będąc w czasowym stani0 
spocznku, nie uczynił zadość wezwani*1 
Wydziału krajowepo (§. 9.) co do objęcia 
wskazanej sobie posady;

4) jeżeli za zbrodnię, występek, alb0 
za przekroczenie, wynikłe z chęci zysk0 
lub naruszające moralność publiczną pra­
womocnie został zasądzonym, wreszcie

5) jeżeli przeciw orzeczeniu Wydzia­
łu krajowego w sprawach niniejszą usta­
wą objętych czy to w drodze sądoW0J 
lub w jakikolwiek inny sposób, z w yty 
tkiem drogi do Sejmu krajowego, poszu­
kuje pomocy.

Marszałek. Do tego paragrafu postaw# 
p. Jabłoński poprawkę a mianowicie.

(czytaj
„opuścić ustęp 5U.
Do ust. 5 tego paragrafu zażądał 

głosu p. Jabłoński.
Udzielam mu głosu.
P. Jabłoński. Wysoki Sejmie!
Już szanowny kolega p. Dudyk*6" 

wicz wykazał niezbicie, że gdybyśmy 
przyjęli §. 12 , a w szczególności ustęp 
5. tego paragrafu w brzmieniu propon0- 
wanem przez komisyę, to cała ta usta^0, 
będzie narażona na to, że nie otrzyma sank- 
cyi; ustęp ten bowiem sprzeciwia się u sta li0 
zasadniczej o Trybunale administracyjnym-

Nie jestem prawnikiem, ale przyzna0 
muszę, że tego rodzaju postanowieni0) 
aby ktoś za to tylko, że upomina się 
częstokroć może zupełnie słusznie i w naj­
lepszej wierze o prawa swoje w inny
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^P°sób, jak określony w ust. 5. §. 12.
r̂ eil wskutek tego zupełnie prawo do 
opatrzenia i do emerytury, wydaje mi 
Sl? bardzo niesprawiedliwem i krzywdzą-

wysoce lekarzy okręgowych.
Dlatego proszę usilnie o całkowite 

Oszeczenie ust. 5 §. 12. projektowanej 
ŝtawy.

Marszałek. Kto popiera tę poprawkę, 
Ohce rękę podnieść. (Dostateczna liczba),
’ poparta.

 ̂ Czy żąda jeszcze kto głosu? (Nikt). 
o p r a w a  zamknięta, głos ma p. sprawo- 
O w ca.

Sprawozdawca p. Wrześniowski. Po 
Rozumieniu się z kornisyą oświadczam, 
^przyjmuję poprawkę proponowaną przez 
P* Jabłońskiego.

Marszałek. Przystępujemy do głoso­
wania. Wobec tego, że p. sprawozdawca 
P^yjął poprawkę, zaproponowaną przez 
P Jabłońskiego, poddam pod głosowanie 
p 12. z uwzględnieniem poprawki p. Ja­
pońskiego. tj. z opuszczeniem ust. 5 tego 
Paragrafu.

Kto przyjmuje §. 12. z opuszcze­
niem ustępu 5., zechce rękę podnieść. 
większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Wrzesniowski (czyta)

O pensyach wdowich.
§. 13.

Pensyę wdowią otrzymują :
1) Wdowy po tych lekarzach okrę­

gowych, którzy w czasie zgonu bądź już 
Pobierali płacę emerytalną, bądź też po­
gadali prawo do emerytury, jeżeli mał­
żeństwo było zawarte przed lub w czasie 
Rynnej służby, jednak przed ukończe­
niem 55 roku życia zmarłego męża ;

2) wdowy, których małżonkowie u- 
gacili życie skutkiem przypadku, jaki 
kJi dotknął z powodu pełnienia służby 
iokarza okręgowego.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
^da kto głosu? (NiH) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
paragraf, zechce rękę podnieść ( Więk­
szość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca poseł Wrześniowsk 
[czyta)

§. 14.
Nie mają prawa do pensyi wdowiej:
lj wdowy, których mężowie nie mieli

prawa do emerytury lub to prawo utra­
cili ;

2) wdowy rozwiedzione i wdowy 
z własnej winy sądownie od stołu i łoża 
seperowane, lub które samowolnie męża 
opuściły ;

3) wdowy, których mężowie zamiast 
stałej emerytury otrzymali odprawę, lub 
zrzekli się dobrowolnie emerytury.

Marszałek. Do tego paragrafu po­
stawił p. Jabłoński poprawkę a mianowi­
cie żąda skreślenia w ustępie 2 „lub sa­
mowolnie męża opuściływ.

Rozprawa otwarta, czy żąda kto 
głosu ?

P. Jabłoński. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Jabłoński.
P. Jabłoński. Jak już zapowiedzie 

łem w rozprawie ogólnej, a ponadto po­
wołując się na wywody p. Dudykiewicza, 
pod tym względem bardzo przekonywu-' 
jące, stawiam do 2 ustępu §. 14. popraw­
kę, aby w tym ustępie opuścić słowa 
„lub samowolnie męża opuściłyu.

Marszałek. Kto popiera tę popraw­
kę, zechce rękę podnieść. (Dostateczna li­
czba). Jest poparta.

Czy p. sprawozdawca przyjmuje tę 
poprawkę ?

Sprawozdawca. Imieniem komisyi 
przyjmuję tylko poprawkę p. Dudykie- 
wicza, a mianowicie (czyta :)

aby między słowa „własneju a „wi- 
nyu wstawić słowo wichu a nie mogę się 
zgodzić na opuszczenie tych słów, któ­
rych opuszczenia żąda p. Jabłoński.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu ?

Członek Wydziału krajowego poseł 
Onyśzkiewicz. Proszę o głos.

Marszałek. Głos ma członek Wydzia­
łu krajowego p. Onyszkiewicz.

Członek Wydziału krajowego p. 
Ońyszkiewicz. Wniosek, aby żona, która 
opuściła męża, — nie traciła prawa 
do emerytury jest —• przepraszam za wy­
rażenie — wysoce niemoralny, z drugiej 
zaś strony sprzeciwia się, wszelkim tego 
rodzaju postanowieniom zawartym we 
wszystkich statutach emerytalnych.

Tutaj nie można mówić o tego ro­
dzaju wypadkach, jakie przytoczyli p. Ja­
błoński, p.Dudykiewicz, to jest z powodu 
jakiegoś przymusu moralnego albo roz­
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stania się, mowa jest tutaj wyraźnie o 
opuszczczeniu męża samowolnem, a w ta­
kim razie nie należy się prawo do pen­
syi wdowiej, gdyż to byłoby niewłaści­
wie i — nie mogę cofnąć wyrażenia: nie­
moralne.

Muszę się więc sprzeciwić tego ro­
dzaju wyjątkom u lekarzy okręgowych, 
proszę więc nie przyjmować poprawki p. 
Jabłońskiego.

Marszałek. Przystępujemy do głoso­
wania.

Poprawka p. Jabłońskiego polega na 
tern, że podczas gdy według wniosku 
komisyi w §. 14. jest powiedziane, że nie 
mają prawa do pensyi wdowiej te żony, 
które samowolnie opuściły, to p. Jabłoń­
ski żąda skreślenia tych słów to znaczy 
żeby te żony, które męża samowolnie o- 
puściły, miały to prawo.

Podam więc naprzód do głosowania 
cały § 14, z opuszczeniem słów „lub sa­
mowolnie męża opuściły44 — oraz z po­
prawką p. Dudykiewicza, na którą się 
zgodził p. sprawozdawca.

Kto go przyjmuje, zechce rękę pod­
nieść. ( Większość). Przyjęty.

Teraz podam do głosowania słowa 
proponowane przez komisyę, których opu­
szczenia domaga się p. Jabłoński. Kto te 
słowa przyjmuje, zechce rękę podnieść.
( Większość). Są przyjęte.

Do §§. 15, 16, 17, 18, 19, 20 i 21
nikt nie zgłosił poprawek. Proszę p. spra 
wozdawcę o odczytanie ich łączne.

Sprawozdawca Wrześniowski {czyta\.

Oprawa wdowy.
§. 15.

Wdowa, której małżonek nie miał 
prawa do emerytury, lub do którego nie 
zastosowano wyjątkowego policzenia lat 
służby (wedla §. 6.) otrzymuje jednorazo­
wą odprawę równającą się ćwierćrocznej 
ostatniej płacy męża.

Wymiar pensyi wdowiej i zaopatrzenia 
sierot.
§. 16.

Pensya wdowy po lekarzu okręgo­
wym wynosi 50% ostatniej przez tegoż 
pobieranej płacy.

Każdemu niezaopatrzonemu dziecku 
ślubnemu lekarza okręgowego, króry miał 
prawo poboru płacy emerytalnej lub e- 
pieryturę już pobierał, należy się po

śmierci ojca dodatek na wychowani^ 
w wysokości %  części pensyi wdowiej' ł* 
jednak najdłużej do ukończenia 24. rok*1 
życia. ^

Ogólna kwota tych dodatków ni0 i 
może jednak przekraczać wysokości pensy1 ż 
wdowiej. Dodatek powyższy wypłacany#1 
będzie również sierotom po obojgu rodzi" 
cach w granicach §. 18. niniejszej usta"
wy zastrzeżonych.

Wdowom i sierotom po lekarzach  ̂
okręgowych, którym służy prawo do pen-  ̂
syi względnie zaopatrzenia na mocy Najw. 
rozporządzenia z dnia 3. lutego 1856, 
Nr. 113. Dz. p. p. i z dnia 9. marca 1857 
Nr. 05. Dz. p. p. nie będzie przyznana 
pensya wdowia względnie dodatek na 
wychowanie na podstawie niniejszej u- 
stawy.

Utrata pensyi wdowiej.

§. 17.
Pawo do poboru pensyi wdowiej 

traci wdowa:
a) przez powtórne wejście w zwią­

zek małżeński;
b) jeżeli w czasie wdowieństwa z°- 

stąła prawomocnie zasądzoną za zbrodnię? 
występek albo za przekroczenie z chęci 
zysku pochodzące,Jub przeciw obycząjno- 
ści publicznej.

Utrata dodatku na wychowanie.
§. 18.

Dziecko traci prawo do dodatku na 
wychowanie :

1) skoro ukończy 24 lat wieku;
2) jeżeli otrzymało stałe zaopatrze­

nie ;
3) jeżeli prawomocnie zasądzone zo­

stało za zbrodnię, występek lub przekro­
czenie, wynikłe z chęci zysku, albo naru­
szające obyczajność publiczną.

Kwartał pośmiertny.

8- 19-
Wdowie, a jeśli ta już nie 

dzieciom lekarza okręgowego, który 
zmarł w czynnej służbie, posiadając pra­
wo do emerytury, lub też w stanie spo­
czynku, należy się — niezależnie od in­
nych poborów z tytułu zyopatrzenia — 
na opędzenie kosztów leczenia i pogrze­
bu kwartał pośmiertny w potrójnej kwo­
cie tych poborów miesięcznych, które
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. • zfriarły pobierał w ostatnim czasie tytu- 
kii êi11 względnie emerytury.

W  braku wdowy, względnie dzieci, 
. P&oże być kwartał pozgonny przyznany 

Uj \ ^nym osobom, o ile udowodnią, że ło- 
^ tyły na koszta leczenia i pogrzebu.

Postanowienia przejściowe.
§. 20.

li Lekarze okręgowi mianowani przed
L. Wejściem w życie tej ustawy, którzy 
t .  y  chwili nominacyi przekroczyli 40 rok 

życia a nie dosiągnęli lat 50, mogą na- 
l być prawa z niniejszej ustawy eme^tal- 
i wypływające tylko po uzyskaniu od
t Sejmu veniam aetatis,

§• 21.
Lekarzom okręgowym, mianowanym 

przed wejściem w życie niniejszej usta­
ny, a pozostającym w czynnej służbie 
dłużej niż lat 10, może być przy wymia­
rze emerytury policzony czas w tej służ­
bie spędzonj? najwyżej za 10 lat wstecz 
od chwili wejścia w życie tej ustawy, pod 
Warunkiem, że opłacą taksę nominacyjną 
W kwocie 100 K. (§. 3). i przypadające 
za policzony okres służby 3°/0 roczne 
Wkładki od pebieranej w tym czasie 
płacy.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąaa głosu (Nikt). Okty nikt głosu nie żą­
da, rozprawa zamknięta, przystopujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje te paragrafy 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Są przy- 
jęte.

Sprawozdawca p. Wrześniowski. 
{czyta) :

Postanowienia końcowe.
§. 22.

We wszystkich przypadkach tą 
Ustawą emerytalną objętych orzeka wy­
łącznie Wydział krajowy.

Przeciw orzeczeniu Wydziału krajo­
wego wolno interesowanym w terminie 
nieprzekralnym dni 30 wnieść przedsta­
wienie do Wydziału krajowego.

Marszałek. Do tego paragrafu po­
stawił p Jabłoński poprawkę, a miano­
wicie

[czyta).

1. W ustępie pierwszym opuszcze­
nie słowa „wyłączniea

2, opuszczenie ustępu drugiego. P. 
Jabłoński prosił o głos. Udzielam mu 
głosu.

P. Jabłoński. Muszę znowu powie­
dzieć to samo, co p. Dudykiewicz. On 
ze stanowiska swego jako adwokat sądzi, 
że ten §. 22. w brzmieniu przez komisyę 
proponowanem nie uzyska sankcyi. Było­
by to nietylko ujmą dla tych, którym 
chcemy zapewnić ciężko zasłużony spo­
kój życia, ale nawet i dla Sejmu nie 
byłoby pożądane. W  ustawie znamy 
przedstawienia jako rekursy do władz 
ale samych przedstawień jako takich, 
nie znamy, jedynie w wypadkach, gdzie 
apelujemy a papa małe informato ad 
papam melius informandum ale jak już 
rano zaznaczyłem, nie mogą one być 
podwaliną takiego prawa jak obecne. 
Nie róbmy więc krzywdy tym, którzy 
na tę ustawę ciężko zapracowali ofiarą 
nietylko pracy, ale i każdorazowem na­
rażeniem życia i każdorazową myślą, że 
mogą osierocić rodziny ; nie róbmy tego 
także ze względów osobistych, żeby tak 
doniosła ustawa jak wydana przy ape- 
lacyach do kuryi rzymskiej była równo­
cześnie drugim egzemplarzem tej ustawy
0 galicyjskich lekarzach okręgowych

Dlatego wnoszę, żeby w pierwszym 
ustępie opuścić słowo „wyłącznieu a dru­
gi ustęp opuścić zupełnie.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta Głos ma p. spra­
wozdawca.

Sprawozdawca p. Wrześniowski. I-
mieniem komisyi zgadzam się na tę po­
prawkę.

P. Jabłoński. W  takim razie szko­
da żem mówił.

Marszałek. I ja to zdanie podzielam.
Ponieważ sprawozdawca przyjął po­

prawkę p. Jabłońskiego, przeto §. 22. 
opiewa: „we wszystkich wypadkach tą 
ustawą emerytalną objętych orzeka Wy­
dział kraj o wy u.

Kto ten paragraf przyjmuje, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Przyjęty.

Do §§. 23., 24 jakoteż do tytułu
1 ustępu nikt nie zgłosił poprawek. Pro­
szę więc o odczytanie ich łączne.

Sprawozdawca p. Wrześniowski
(czyta).

289
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§. 23,
Ustawa niniejsza wchodzi w życie 

z dniem ogłoszenia jej w dzienniku u- 
staw i rozp. krajowych.

Po ogłoszeniu tej ustawy Wydział 
krajowy wyda w porozumieniu z c. k. 
Namiestnictwem rozporządzenie wykona­
wcze do poszczególnych postanowień ni­
niejszej ustawy emerytalnej.

§. 24.
Wykonanie tej ustawy polecam Mo­

jemu Ministrowi spraw wewnętrznych.

Ustawa

krajowa z dnia . . . .  normująca płace 
emerytalne lekarzy okręgowych, tudzież 
zaopatrzenie wdów i sierót po nich po­

zostałych.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem po­
stanawiam, co następuje:

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystę­
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
te paragrafy oraz tytuł i wstęp, zechce 
rękę podnieść. ( Większość). Są przyjęte.

Sprawozdawca p. Wrześniowski
(czyta) :

1. Sejm przyjmuje sprawozdanie 
Wydziału krajowego do wiadomości.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przy­
stępujemy do głosowania. Kto przyjmu 
je  ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
[ Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca Wrześniowski. W no­
szę przyjęcie tej ustawy w trzeciem czy­
taniu bez czytania.

Marszałek. Jest wiosek przystąpie­
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. 
Przystępujemy do głosowania. Kto przyj­
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
( Większość) Jest przyjęty. Kto przyjmuje 
ustawę w trzeciem czytaniu bez czytania 
zechce rękę podnieść ( Większość). Jest 
przjęta.

Następuje sprawozdanie komisyi dla

reform agrarnych o wniosku posła Sk^lc)- Jej 
ki i tow. w sprawie ubezpieczenia bycJ gpra  ̂
i wniosku posła Skarbka i tow. 
samej sprawie. (Al. 450). ^ ec

Sprawozdawca p. Paygert ma $  Uoży]
Sprawozdawca p. Paygert (zacZty eczei

czytać sprawozdanie). ię bę
Sekretarz, p. Urbański. Wnoszę 

wolnienie p. Sprawozdawcy od czyt#1 )w©g
sprawozdania. Mar

Marszałek. Jest wniosek uwolni0U kto 
p. Sprawozdawcy od czytania spra^ż^U 
zdania. Rozprawa otwarta, czy żąda A- 
głosu ? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąfi- 
rozprawa zamknięta, przystępujemy *ść), 
głosowania. Kto ten wniosek przyjmij 
zechce rękę pc ‘ _.ć. (Większość). ^  Spi 
przyjęty. Proszę o odczytanie wnio^  ̂
komisyi.

Sprawozdawca p. Paygert (czyta)'-
,zpie.
w I

Wysoki Sejm uchwalić raczy :
Wzywa się c. k. Rząd, aby opra°c ^ ia 

wał zmiany dotychczasowych ustaw ^  
terynaryjnych w tym kierunku, iżby ^ .
bezpieczono rolników przed szkoda^
wyrządzanemi przez zarazy.

Poleca się Wydziałowi krajowe#1!jei^ 
aby w najbliższej sesyi n i e z a w o d #  ^
przedłożył Sejmowi projekt ustawy 0 .̂ ;°ść)
bezpieczeniu bydła rogatego, które op10
rać się będzie na dobrowolnych związka°\  ̂
lokalnych pod patronatem zakładu j1* 
j owego.

Petycyę „Towarzystwa wzajemny0̂ ~ęp 
ubezpieczeń od utraty żywego inwent# 
rza w powiecie gródeckim44 o subwencją 
na cele tego towarzystwa odstępuje ^  
Wydziałowi krajowemu do zbadafl^' a< 
i załatwienia.

-©niMarszałek. Rozprawa ogółna otw^j 
ta, czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy 
głosu nie żąda, rozprawa zam knięć 
przystępujemy do rozprawy szczegółowej g 
Proszę p. Sprawozdawcę o odczyta#0 ,r 
wniosków. s

Sprawozdawca p. Paygert (czyta)!
Wzywa się c. k. Rząd, aby opra' 

cował zmiany dotychczasowych ustaW 
weterynaryjnych w tym kierunku, mby 
zabezpieczono rolników przed szkodam i 
wyrządzanemi przez zarazy.

Marszałek. Rozprawa otwarta, ozy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystę- v 
pujemy do głosowania. Kto przyjmuj0 ^
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y Qir^ImTSek zechce rękę podnieść. (Wi§- 
. , ' ^est przyjęty,na bŷ  § ł J

w- w f ^ o z d a w o a  p. Paygert ((c^#a):
^  e°a się Wydziałowi krajowemu,

ma gł( [{ , naj bliższej sesyi niezawodnie
(mety e°Ẑ .Sejm ow i projekt ustawy o u-

. °2eniu bydła rogatego, które opie-
, S będzie na dobrowolnych związ

0SZ5 .J^alnych pod patronatem zakładu izytan ^ eg0i 1 i

oiniery ^ arSzałek. Rozprawa otwarta, czy 
s p r a § łosu? lmkt) Gdy. nikt głosu 
ąda > rozprawa zamknięta, przystę-
e żefi do głosowania. Kto przyjmuje
my m°sek, zechce rękę podnieść. ( Wtę- 
yjm«J: CJ‘ ,Test przyjęty.

'ńiost ^aw ozdaw ca p. Paygert (czyta):
f^tyoyę „Towarzystwa wzajemnych 

fta): ^Ieczeń od utraty żywego inwenta-
powiecie gródeckimu o subwencyę 

: c d • te§ 0 towarzystwa odstępuje się
PraC. fa ło w i  krajowemu do zbadania 
W y  ̂ w ierna, 
by ^
oda$ i ^larszałek. Rozprawa otwarta, czy 

b * 0 g ł°su? (Nikt) Gdy nikt głosu 
pensie rozPrawa zamknięta, przystę­
pni do głosowania Kto przyjmuje 
o tJ;oo/ ^m sek, zechce rękę podnieść. ( Wię- 

opie C)- Jesfc Przyjęty.
;k,aCj . 0i Następuj e sprawozdanie komisyi 

*r J^j o sprawozdaniu c. k. Rady szkol- 
0 aj°wej o stanie wychowania pu-' 

ny^ rl lieg° w roku szkolnym 1906/7 co do 
mtfl' IX . Budowa szkół. (Al. 451).
D<sii sprawozdawca p. Długosz ma głos.

8h t* Sprawozdawca p. Długosz (zaczyna 
^ ^ sp ra w o zd a n ie ).

e .Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
V’ki SPrawozdawcy od czytania spra-
ęta> ’
vej< o Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
jiie j^awozdawcy od czytania sprawo- 

la* Rozprawa otwarta, czy żada kto 
? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda. 

}^ W a  zamknięta, .przystępujemy do 
ra- ^i°^ania. Kto ten wniosek przyjmuje, 
iW z ?6 rękę podnieść. ( Większość). Jest 
by )T̂ J t̂y. Proszę o odczytanie wniosków
ni ^ Isyi.

Sprawozdawca p. Długosz (czyta): 
ryt * I ̂
;ll Wysoki Sejm raczy uchwalić :
^ ^ .1. Sprawozdanie Rady szkolnej kra- 
0 o stanie wychowania publicznego

w roku szkolnym 1906/7 co do budow}^ 
szkół ludowych ust. IX. przyjmuje się 
do wiadomości

2. Sejm wzywa c. k. Władze szkol­
ne, aby ściśle przestrzegały ustawy o bu­
dowie szkół ludowych, a w szczególności 
§. 9. tejże ustawy i świadczeń z krajo­
wego funduszu nie czyniły zawisłemi od 
naddatków pieniężnych, do których stro­
ny konkurujące ustawą nie są obowią­
zane.

3. Poleca się Wydziałowi krajowe­
mu, aby wynalazł środki na przyspieszo­
ną i energiczną budowę nowych, a wzglę­
dnie przebudowanie lub poprawę daw­
nych budynków szkolnych w gminach, 
gdzie szkoły są umieszczone w budyn­
kach nieodpowiednich, albo niezupełnie 
odpowiednich celom szkolnym, a które 
jako zaliczone do kategoryi III. gmin 
nie są objęte programem budowy szkół 
przyjętym przez Sejm uchwałą z 12. 
marca 1907,

4. Przesyła się Wydziałowi krajo­
wemu petycyę gmin Nadbrzezie p. Tar­
nobrzeg, Borki, Jarocin, Monasterz, Ja­
szczur, Janowice do możliwego uwzglę­
dnienia.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwar­
ta. Czy żąda kto głosu?

P. Skołyszewvki. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Skołyszewski.
P. Skołyszewski. Wysoka Izbo!
Żadna sprawa krajowa nie była o- 

taczana taką czujnością całego społe­
czeństwa, nie była tak żywo omawiana, 
nie była podnoszna prawie na każdej se­
syi sejmowej, jak sprawa zmniejszenia 
analfabetyzmu w kraju, jak sprawa pod­
niesienia oświaty ludu, oświaty najszer­
szych warstw narodowych. Droga, jaką 
starano się tę smutną kartę naszej hi- 
storyi krajowej przemazac, droga, która 
miała dążyć do usunięcia analfabetyzmu, 
składała się z dwóch działów pracy,

Jednym z tych etapów było przygo­
towanie jak największej liczby nauczy­
cieli ludowych, któraby wystarczała na 
obsadzenie wszystkich posad w kraju, na 
zaopatrzenie wszystkich szkół w odpo­
wiednie siły. Tą sprawą jako nie będącą na 
porządku dziennym zajmować się obecnie 
nie będę, zajmę się natomiast sprawą 
drugąa mianowicie sprawą budowy szkół 
ludowych, stojącą obecnie na porządku 
dziennym,
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Nie będę omawiał wszyskicli tych 
ustępów sprawozdania, na które się zu­
pełnie zgadzam, gdyż świadom jestem 
tego, że znajdujemy się w chwili odro­
czenia Sejmu, chwili, poprzedzającej dłu­
gi letarg sejmowy, z którego prawdopo­
dobnie ta Izba aż za jakie kilkanaście 
miesięcy dopiero się zbudzi. Wiem, że 
każda chwila obecna jest droga i dlate­
go wielu zajmujących ustępów sprawo­
zdania omawiać nie będę ; natomiast za­
trzymać się muszę na tern, co wymaga 
pewnej krytyki, zastanowienia i — sta­
nowczego usunięcia. A niestety w tern 
sprawozdaniu spraw podobnych mieści 
się dosyć, a wyraz temu dał również 
sam pan referent w sposób dość stano­
wczy i zupełny.

Akcya tocząca się na polu budowy 
szkół ludowych da się podzielić na dwa 
okresy. Pierwszy okres od r. 1895 do r. 
1907, w którym ta akcya żywszem tem­
pem rozwijać się poczęła i kiedy kraj 
po raz pierwszy znaczniejsze kwoty 
w swój budżet na ten cel wstawił. Dru­
gi okres po r. 1907, który to rok uważa­
liśmy za przełomowy w tym kierunku, 
gdyż kraj uchwalił wtedy pamiętną nam 
jak dzisiaj 10 milionową pożyczkę, ma­
jącą służyć na przeprowadzenie całej 
akcyi daleko szybszem niż przed tern 
tempem. Jak wiemy z kwoty 400.000, do 
której podniesiono z biegiem czasu za­
siłek krajowy na budowę szkół, nie m<T 
gła Rada szkolna krajowa zadowolić żą­
dań tych wszystkich gmin, które spro­
stały już wszystkim ustawowo wymaga 
nym warunkom, a więc złożyły 120°/0 
i miały zaintabulowany na fundusz szkol­
ny Nmiejscowy jakikolwiek grunt przez 
władzę uznany za odpowiedni pod szko­
łę. W skutek wzrastających zgłoszeń 
fundusz ten z roku na rok tak wyczer­
pywano, że napływ owych gmin posia- 
jących ustawowe wymogi odbywał się 
szybciej niż uzupełnianie owej kwoty 
z funduszów szkolnych krajowych. Były 
wypadki, że gminy które sprostały wy­
mogom ustawowym, musiały czekać 2, 3 
i 4 lata zanim doczekały się swego po­
rządku, zanim mogły wprowadzić w czyni 
to, co im .ustawa teoretycznie zabezpie­
czyła.

My wydzimy, że teoretycznie brzmi 
ustawa’ nadzwyczaj dla gmin pomyślnie, 
że teoretycznie była dla nich nadzwyczaj 
dogodna, a tymczasem praktyczne prze­
prowadzenie tej ustawy było jak najbar­
dziej fatalne. Ustawodawstwo krajowe

nie liczyło się ze środkami materyaln;' 
które miały myśl ustawy w czyn 
wadzić i wskutek tego rodziło się u t) 
wszystkich gmin uczucie niepewni, 
prawnej. Niejedne gminy nie wiedźm 
czy ta ustawa rzeczywiście obowiązuj6 
bo jeśli jest ustawa to powinna obo\V| 
zywać — czy też jest to tylko coś tak 
go, co się dzieje tylko wówczas, g^y ., 
dziom pewnym podoba się przeprowadź 
postanowienia ustawy lub nie przeproś 
dzió.

Ten stan trwał bezwzględnie do 
1907. W  owym to czasie Rada szkoj 
krajowa wprowadziła zwyczaj, że z g1 
ną należy się targować. „Potrzeba W6- 
na uzupełnienie kwoty np. 10.000 K  f 
trzebnej na budowę szkoły — my ^  
tego dać nie możemy, ale damy wam .
5, 3 tysiące a wy resztę sobie dopożyo^ 
cie, więcej dać wam nie możemyu.

Był to proceder niestosowny, proj 
der, który żadną miarą nie powinien h; 
na dłuższy przeciąg czasu przeciągaj- 
Ale przed rokiem 1907 tłumaczyć so  ̂
było można, że fundusz jest szczupły, 
kraj nie ma środków na to, że znajdj 
się, że użyję tu niemieckiego powied? 
nia, „in dier Zwangslageu, w położeń ̂  
przymusowem. Ale po roku 1907 sPra i > 
się zmieniła. Mamy mianowicie uch w a j 
która daje Radzie szkolnej krajowej 
żność wprowadzenia tych spraw w życ l . 
daje jej środki finansowe, ażeby usta^j 
w zupełności była zgodna w prakty 
z teoryą, która zatem nie wprowadzaj 
Rady szkolnej krajowej w przymuso* 
położenie — tu Rada szkolna kraj o> 
nie może żadną miarą się wymawiać, j  
ma środki po temu. I widzimy, ^  Ja ,̂ . 
sposób ustawa obecnie wykonywaną  ̂
staje.

W owym to r. 1907 zostały wszy^ 
kie gminy podzielone na 3 kategorye  ̂
3 wykazy — o ile ze sprawozdania  ̂
wiedzieć się mogłem i z rozpraw na  ̂
misyi budżetowej podczas debaty sz ę 
n e j: Pierwszy wykaz A. miał objąć 
wszystkie gminy, których konkurem 
co do budowy szkoły została PrzeHo"’v ; 
dzona, które złożyły już owe 120 /0 , 
grunt został już na Radę szkolną oki' 
gową zaintabulowany — a więc były t 
gminy, które budynku szkolnego nu 
posiadały. W  drugim wykazie.— prz) \ 
puszczać należało — że znajdować się bej 
dą gminy, które szkoły mają już zorga- 
nizowane, ale dla braku środków budy u 
ku szkolnego nie posiadały, więc w feyfl-
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wj razie budynków szkolnych nie było, 
natomiast w wykazie trzecim były gminy 
wymienione, gdzie były szkoły zorgani­
zowane, ale budynki były nieodpowie­
dnie. Rady szkolne okręgowe zaczęły 
ustawę wykonywać w ten sposób, że 
trzymały się tej zasadj :̂ jeżeli jest jakaś 
gmina, która ma szkołę zorganizowaną 
która ma już budynek i kwotę 120°/0 już 
złożoną, to pomimo tego gmina ta w zu­
pełności tej kwoty nie dostawała, tylko 
prowadzono dalsze przetargi, w dalszym 
ciągu Rada szkolna okręgowa według 
mojego rozumienia, pomijała treść usta­
wy, jej ducha i wolę. I tu, proszę W y­
sokiej Izby, nasuwa się pytanie, które 
wymaga bądź co bądź pewnej odpowie­
dzi. Mianowicie: czy ten Wysoki Sejm 
ma jeszcze nad sobą jakiś nadzór?

Czy ustawy i uchwały tej Izby po­
trzebują jeszcze jakiejś korektury i apro­
baty ze strony Rady szkolnej krajowej. 
Czy też do Sejmu jako najwyższej in- 
stancyi kraju, jako reprezentacyi, wyra­
żającej jego wolę — powinna stosować 
się Rada szkolna? Mnie się zdaje, że za­
chodzi ten drugi wj^padek nie pierwszy. 
Jeżeli Sejm uchwala ustawę lub przed­
siębierze uchwałę, daje środki finansowe 
do jej wykonania, to Rada szkolna kra­
jowa nie jest powołana do zmieniania 
treści i ducha tych postanowień!

Jest to nadużycie, którego Rada 
szkolna krajowa świadomie się dopuszcza, 
które nigdzie w żaden sposób tolerowane 
być nie może, które wzbudzać musi 
w najszerszych warstwach ludności słu­
szną krytykę i słuszną niechęć — jest to 
nadużycie, którego usunięcia będziemy 
musieli z całą stanowczością i siłą się do­
magać. ^

Jakież stosunki w następstwie tego? 
Gmina składa 120°/0, według postanowień 
ustawy należy się jej uzupełnienie do 
brakującej kwoty.

Tymczasem gmina tej reszty nie 
może się doczekać. Tu niejednokrotnie 
podnoszono, że fakta w tym względzie 
przedstawiane  ̂ są przesadzone i zaprze­
czano temu. Otóż, proszę Panów, ja oprócz 
tych 5 wypadków, które wymieniłem 
przed kilku dniami, znajduję się w po­
siadaniu jeszcze jednego faktu, który do­
szedł do mych rąk. Mianowicie gmina 
Wierzbancwa w po w. wielickim, która 
już po r. 1907 prosiła o uzupełnienie 
brakującej kwoty na budowę szkoły. Po­
nieważ już przed r. 1907 złożyła kwotę

120°/0 i grunt miała zaintabulowany, po­
winna bylsi być objętą wykazem A i na­
leżało się jej to uzupełnienie. Tymczasem 
co się dzieje? na budynek szkoły 2 kla­
sowej, który miał kosztować 15.777 K  
według zatwierdzenia Rady szkolnej 
miejscowej i okręgowej.

Tymczasem rozporządzeniem z 8. 
maja 1908 L. 1100 *c. k. Rada szkolna 
krajowa zawiadomiła tamtejszą Radę 
szkolną miejscową a wraz z nią i gmi­
nę, iż c. k Rada szkolna krajowa przy­
znała gminie ryczałtowy zasiłek na bu­
dowę szkoły w kwocie 10.000 K, pod 
warunkiem, że gmina zokowiąże się ui­
ścić resztę brakującej kwoty do 15.777 K  
03 hal.

A więc widzimy, w jaki sposób Ra­
da szkolna krajowa pośrednio i Rada 
szkolna okręgowa bezpośrednio wykony­
wała obowiązującą ją ustawę. Tu gmina 
była zmuszona do zaciągnięcia pożyczki 
na pokrycie brakującej kwoty.

Ja pojmuję pewne skrupuły oszczę­
dności, uznaję zmysł oszczędności, chęć 
ulżenia krajowi, ale jeżeli jest ustawa, 
jeżeli wola ustawodawcy jest wyraźnie 
w ustawie określona, to Rada szkolna 
krajowa nie śmie żadnych innych sprze­
cznych z ustawa wykonywań przedsię­
brać i w tym wypadku Rada szkolna 
okręgowa postąpiła sobie nielegalnie ! Ale 
takich wypadków jest w powiecie kilka 
a w całym kraju z pewnością kilkaset. 
Ten sam proceder przetargu z gminami, 
ten sam system wyciągania z gmin nad­
datków, których ustawa nie przewiduje, 
ten sam system wykonywania ustawy 
stał się obecnie dla Rady szkolnej krajo­
wej zasadą — wyjątki od niej stosowane 
są chyba nie wobec powiatów, wybiera- 
jących opozycyjnie.

(Głos. O! śmieje się z tego!)
Niech się śmieje — my się będziei^> 
śmiali, jak on będzie przemawiał.

Ja ośmielam się zapytać, jakiemi 
pobudkami kieruje się Rada szkolna przy 
tych przetargach z gminami?

Gdyby było powiedziane, że gmina, 
która posiada majątek ruchomy w go> 
tówce, czy też ziemię, że ma możność 
spłacenia tej pożyczki — wówczas istniał­
by cień jakiś uprawnienia do tego rodzaju 
postępowania, ale ja  znam fakta, że gmi­
ny były wprost przyciskane do muru. 
gminy najbiedniejsze, które posiadał; 
100 albo 200 K  na książeczce Kasy oszczę



2238 35. Posiedzenie z dnia 4. listopada 1909.

dności majątku zakładowego, że w ten 
sposób zmuszano gminy do zaciągnięcia 
tak wysokich pożyczek, których spłata 
i procent obciążyłyby gminę do 400°/0. — 
W jaki sposób Rada szkolna śmie +ak 
interpretować i wykonywać ustawę, ja ­
kim sposobem śmie tak przygniatać gmi­
ny? Jeżeli gmina rwie się do oświaty, 
chce postawić budynek szkolny i przy­
staje na te uciążliwe warunki, to popada 
w chroniczny okres długów, z których 
się wygrzebać nie potrafi. W tym wy­
padku, który ośmieliłem się przedstawić, 
Wydział rady powiatowej był zmuszony 
podania gminy o pozwolenie na zacią­
gnięcie pożyczki — odmówić kategory­
cznie i w przyszłości również kategory­
cznie odmawiać będzie. Jest ustawa, któ­
ra ma być wykonywana i my pożyczki 
zaciągać nie pozwolimy, bo nie można 
pozwolić, ażeby wywierano niemoraln}7, 
sprzeczny z postanowieniami ustawy na­
cisk na gminy — i my też będziemy 
w kraju w sposób najenergiczniejszy tego 
rodzaju postępowanie Rady szkolnej zwal­
czać.

A teraz dalej proszę Panów, cóż 
za uczucie prawnej pewności czy niepe­
wności wzbudza się pośród ludności, któ­
ra w danym wypadku jest interesowana, 
gdyż stara się o budowę szkoły. Wresz­
cie stan niepewności tego rodzaju, który 
żywioły nienarodowo usposobione, a które 
obecnie szczególnie u nas na zachodzie 
kraju potrafiły wyzyskać krzywdę ludno­
ści, otrzymują w ten sposób materyał do 
agitacyi i powiadają: „Patrzcie się, co
wasi posłowie potrafią14. „Ustawę przez 
nich uchwalona nie jest należycie nawet 
wykonywaną; nawet tego nie przepro- 
dzą i wy się czegoś od nich możecie spo­
dziewać? Niczego'*4.

V  To uczucie niepewności i te stosun- 
Jli, które wskutek tego powstają, są ró­
w nież nadzwyczaj niebezpieczne a są po­
ś led n io  przez Radę szkolną krajową roz­

szerzane.
Mówiąc o budowie szkół, chciałbym 

także zwrócić uwagę na to, że te plany 
t. zw. normalne, na podstawie których 
szkoły były dotychczas budowane, nie 
odpowiadają zupełnie tym rodzimym 
-motywom budownictwa wiejskiego, któ­
rych również nie należy lekceważyć i po­
mijać zupełnem milczeniem.
^  Zdaje mi się, że w tym wypadku 
ma Rada szkolna krajowa nadzwyczaj 
wdzięczną sposobność wykształcenia tych

rodzimych motywów, Rada szkolna kra­
jowa nie powinna tworzyć budynków, 
które nie odpowiadają charakterowi oko­
lic, które są kamienicami wyrwanemi nie 
wiedzieć z jakiego zakątka ziemi, i które 
rażą.

Mamy przecież tyle rodzimych mo­
tywów, że wspomnę tylko motyw zako- 
pański, który na Podgórzu karpackiem 
możnaby zastosować Wprawdzie w Za­
kopanem są budynki tylko z drzewa, ale 
styl ten zastosowany do budynków, w spo­
sób racyonalny prowadzony, nie podwż- 
szyłby kosztów budowy, a przyczyniłby 
się w znacznej mierze do wykształcenia 
poczucia estetycznego wśród ludu, który 
zdaje mi się w tym wypadku powinien 
być należycie uwzględniony.

Przecież mamy również zupełnie 
odrębne typy budynków na t. zw. Niżu 
zachodnim od Sanu na Zachód, które 
również wymagają odpowiedniego przero­
bienia w tym kierunku.

Jeśli się stawia nową szkołę, nie po­
winno się, według mego rozumienia, sta­
wiać wedle jednego szablonu, ale powinno 
się również i te motywa uwzglęnić.

Wspomnę także Pokucie, Hucul- 
szczyznę, które mogłyby również miec 
jakieś odrębne stylowo budynki, zamiast 
szablonowych szkół, a które odpowiada­
jąc swojskim rodzimym motywom, mo­
głyby być poniekąd pewnym wzorem 
architektonicznym dla ludu wiejskiego, 
jak należy budować i jakie motywa za­
trzymać. Tymczasem tego niema.

Natomiast co się tyczy ustępu w spra­
wozdaniu, że nie jest wykonywana nale- 
leżycie kontrola, to miło mi jest wziąć 
Radę szkolną krajową w pewną obronę.

Muszę sprawdzić, że przeprowadze­
nie kontroli przy budowie szkół jest rze­
czą arcytrudną; nie podobna jednego 
inżyniera czy architektę utrzymywać 
w każdym powiecie, bo to jest rzeczą 
zbyt kosztowną, któraby nie stała w żad­
nym stosunku do pożytku z kontroli, jaki 
mógłby być w jednym powiecie osią­
gnięty. Tu musiałoby być kilka powia­
tów razem zebranych, a w takim razie 
promień odległości jest tak wielki, ze 
kontrola nie mogłaby być racyonalnie 
przeprowadzoną przez jednego człowieka. 
I tu jest rzeczywiście kontrola możliwa 
przez oddanie jej jako zarobku dodatko­
wego jakiemuś człowiekowi w tern mia­
steczku, w którego powiecie jest poło-
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2°ny, który daje pewną, gwarancyę facho­
wości i sumienności.

Kończąc, chciałbym prosić, ażeby 
Rada szkolna krajowa zechciała wyko­
nywać w przyszłości ustawę o budowie 
szkód w sposób, któryby usprawiedliwio­
nej krytyki na drugi raz nie potrzeby- 
Wał, ażeby w tym wypadku ustawa nie 
była tylko martwą literą, nie była chęcią 
Ustawodawcy, ale ażeby była wykonaniem 
sumiennem i rzetelnem przez tę władzę, 
która ją ma wykonywać.

Przypuszczając, że Pada szkolna 
krajowa te rozmaite skrupuły, które do­
tychczas były powodem owego niewłaści­
wego wykonywania ustawy, na bok usu­
nie, sądzę, że w przyszłości ustawa z całą 
sumiennością w ten sposób, w jaki była 
uchwaloną i jak jej brzmienie opiewa, 
Wykonywaną będzie.

P. Dembowski. Proszę o głos.
Marszałek. P. Dembowski prosi o 

głos, udzielam mu go.
P. Dembowski. Wysoki Sejmie!
Przed chwilą słyszeliśmy zarzut 

przeciw Radzie szkolnej krajowej wysto­
sowany w tonie niezmiernie ostrym i ja ­
skrawym. Daruje Szanowny Pan Mówca 
poprzedni, że na tern polu mu nie stanę 
i że w moich wywodach ograniczę się 
do tonu, zupełnie spokojnego i rzeczo­
wego, a sądzę, że mam do tego tern wię­
ksze prawm, że mam wszelkie powody 
sądzić, że Szanowny pan poseł tego 
wszystkiego, co powiedział, nie powie­
dział imieniem całego swego stronnictwa.

Mam bowiem aż nadto liczne, a dla 
mnie bardzo przyjemne dowody, że Sza­
nowni Koledzy ze stronnictwa ludowego 
tej nieufności tak rażącej i tak przykrej, 
którą tchnęły słowa posła Skołyszewskiego, 
nie czują, i stanowczo mnie ku wielkiej 
mej radości nie okazują.

Codziennie mam przyjemność od 
kilku z tych Panów kolegów usłyszeć 
żądania co do budowy szkoły, przedło­
żone mi zawsze tak spokojnie, z taką 
życzliwością i ufnością, że sprawia mi to 
radość niezmierną, a radość większą czuć 
będę wtedy, kiedy będę mógł we właści­
wej chwili tym życzeniom dogodzić. Mimo 
to zaprzeczyć nię mogę, że nieraz już do­
chodziły mnie echa pewnego niezadowo­
lenia, którego tak ostry wyraz znalazł 
się w przemówieniu Szanownego p. Sko- 
łyszewslsiego.

Sądzę jednak, że chodzi tu wyłącznie 
o nieporozumienie, a to o nieporozumienie

w znaczeniu sporu i zatargu, lecz nieporo­
zumienie w znaczeniu kwestyi sprzecznie 
poj mywanej, nienależycie wyjaśnionej, 
którą rozświecić można i trzeba, ale 
trzeba do tego trochę dobrej woli.

Przypomnij my so bie, j ak stała sprawa, 
jak się rozwijała cała akcya budowy 
szkół w naszym kraju od ustawy z r. 
1894, która tę akcyę na zupełnie nowej 
postawiła podstawie. W  r. 1895 na zasi­
łek z funduszu krajowego przeznaczył 
Sejm krajowy kwotę 100.000 K. na lata 
1896 i 1897 160.000 K. od r. 1898 do 1902
200.000 K., od 1902 do 1906 400.000 K., 
prtyczem była uchwała sejmowa, ażeby 
połowę z tej kwoty obrócić na gminy 
wiejskie, a drugą połowę na miejskie.

Proszę Szanownych Panów, zarzut, 
który teraz w ostatnich czasach spotykał 
Radę szkolną krajową, był dawniej zwró­
cony przeciw Wydziałowi krajowemu, a 
może ci Panowie Koledzy, którzy zasia­
dali już poprzednio w Sejmie zeszłej ka- 
dencyi, przypomną sobie, że 2 czy 3 lata 
temu jeden z Posłów zachodniej części 
kfaju zwrócił ten zarzut poprostu naru­
szania ustawy przeciw Wydziałowi kra­
jowemu i wtedy powstał p. Wereszczyń- 
ski i zarzut ten wskazując na ustawę 
odparł.

W filozofii, socyologii i różnych in­
nych naukach utrzymują, że czasem jest 
żle przeczytać jedną kartkę za wiele ; 
przy interpretowaniu ustawy stanowczo 
niedobrze jest niedoczytaó choćby jedne­
go ustępu, bo jego treść może być dla 
zrozumienia całości bardzo ważna. Mia­
nowicie w art. 9. ust. 4, (jeśli JE. p. Mar­
szałek pozwoli mi odczytać), powiada 
ustawa

(czyta) :
Jeżeli wydatek nadzwyczajny jest 

tak wielki, że nie byłby w całości pokry­
ty, gdyby strony konkurencyjne dodatek 
w wysokości 400/3 podatku razem z do­
tychczasowymi dodatkami państwowymi 
składały przez trzy lata, ma prawo rada 
szkolna miejscowa żądać, ażeby fundusz 
szkolny krajowy nadwyżki wydatku po- 
krył.

Słąd powstało tych 120%, o których 
jest tyle mowy.

Już tu jest powiedziane, że ma pra­
wo żądać, ażeby pokrył.

(P* Skołyszewski. Z którego roku 
jest ta ustawa?)

Z r. 1894.
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(P. Skołyszewski. Tak, ja mówiłem 
o ustawie z r. 1907).

Pozwoli p. poseł zauważyć, że to 
nie jest ustawa, tylko uchwała sejmowa, 
którą respektujemy, która jednak nie jest 
ustawą. Ustęp, który rzecz tłumaczy, po­
wiada

(czyta) :
„Rada szkolna krajowa udzielać bę­

dzie funduszom szkolnym miejscowym 
zasiłków takich w granicach kwoty coro­
cznie na ten cel w budżet szkolny krajo­
wy wstawianej u.

Otóż tą kwotą było raz 100.000, po­
tem 160.000, potem 200.000 a w końcu
400.000 K. Jak z tej kwoty, skoro już 
mowa o gminach wiejskich przedewszy- 
stkiem, jak z tych 200.000 kor obdzielić 
wszystkie gminy całego kraju, które by 
równocześnie sięgnęły do skarbu krajo­
wego po zasiłek ?

To jest tajemnica, której Rada 
szkolna nie posiada. Trywialne przysło­
wie powiada: z próżnego Salomon nie 
naleje; jak się ta skarbona wyczerpie 
i okaże dno próżne, to powstają kłopoty, 
którym chyba alchemik albo cudotwórca 
mógłby zaradzić. Przypuśćmy przypu 
szczenie, któremu rzeczywistość kłam za­
daje, że każda gmina potrzebuje zasiłku 
z funduszu tego, jako nadwyżki do 120°/0 
przez siebie wraz z obszarem dworskim 
zebranych tylko 5.000 K, to przecież 
z 200.000 K  tylko 40 gmin obdzielić mo­
żna, t. zn. co drugą gminę w każdym 
powiecie, a zdarza się i pragnąłbym te­
go jak najusilniej, że w każdym powie­
cie nie jedną ale kilka szkół wybudo­
wano.

Co zrobić z resztą szkół ?
Oczywiście odprawić je  z kwitkiem, 

a jakiem prawem faworyzować raczej te 
gminy więcej, niż inne, gminy polskie, 
jak ruskie, więcej gminy wschodnie jak 
zachodnie, wszystkie mają te same pra­
wa, które szanowny p. poseł z ustawy 
z r. 1894 wydedukował.

ku latach, po pewnym upływie czasu, 
przecież nie będziemy czekali, aż naŜ  
szkołę zje grzyb, aż sie zawali, aż łl 
zniszczymy czynszem najmu, nie skora* ^  
staj my więc z całego naszego prawa, 
ażeby dojść do urzeczywistnienia te$ m< 
prawa wcześniej, zrezygnujmy z niejj A 
w części, ażeby mieć za to prawo lepsd po 
to jest pierwej pozyskać szkołę |awn

Według regulaminu posłom nie wcl ej 1
no się zrzekać dyet, ale ustawa nie pftere!

Cóż robić w takiem położeniu? Je­
dne gminy, w których mówiono, że to 
prawo jest bezwzględne, że musi być na­
tychmiast urzeczywistnione, sarkały, uty­
skiwały i załamywały albo zakładały rę­
ce z rozpaczy czy z apatyi, inne gminy 
czy z własnej inicyatywy, czy za poradą 
życzliwego człowieka, powiedziały sobie: 
„mamy prawo do całej nadwyżki ponad 
120%> ale skoro wiemy, że to prawo mo­
że być urzeczywistnione dopiero po kil-

wiada, ażeby gminom niewolno b y jtn a

zrzekać się pewnej części albo całej ni 
wet kwoty, która im z ustawy przl 
pada. łyko

Jeżeli takim życzliwym człowiekiet 
był właśnie inspektor, który powiadjom  
gminom: „macie prawo rzeczywiście d| ^
tego, ale to prawo nie jest bezwzględn0^c5 
nie jest doraźne, nie wam wyłączniL r 
w tej chwili przysługuj eu. Jeżeli powia[asy 
da, że zrzekając się części tego prawąa£ 
poprzestając na mniejszym zasiłku, żj! ^ 
mogą dojść do szkoły owej wcześniej, je^* 
żeli się okażą ofiarniejsi, — to ten człoj^- 
wiek nietylko nie zrodił nic złego, al4^u 
oddał rzeczywistą przysługę gminie, kra' 
jowi i oświacie. To jest zdaje mi się zû w;( 
pełnie jasne. Jeżeliby był jednak wytłu^e* 
maczył inaczej tę ustawę, wtedy ta 
chwała mu się nie należy 1 bezwarunko- & 
wo byłoby mu to wytknięte. zU

(P. Jampolski. A tak się robi). w<
Jeżeli ta gmina nie skorzystała na- ^  

prawdę z całego tego zasiłku, czyż rze­
czywiście stała się jej taka krzywda, °* 
biorąc rzecz podług słuszności i roz­
sądku ! ?

Trzeba wiedzieć, w jakim stosunku 
zostaje zasiłek kraju do prestacyi czyn­
ników miejscowych. Ustawa z r. 1894 
była wielką koncepcyą, była natchniona 
wielką i wspaniałą ideą, urzeczywistnia ■ 
jącą dwa momenta ; j*eden, że budowanie 
szkoły w każdej gminie, że zaopatrzenie 
wszystkich gmin w szkoły jest interesem 
całego kraju i warto, ażeby kraj na tc 
zrobił ofiarę — drugi, że w razie, jeżeli 
gmina nie chce i nie uznaje tej potrzeby 1 
lub nie może jej sprostać, kraj bierze 
niajako tę gminę pod kuratelę, bez wzglę­
du na to, czy ona chce czy nie chce wię­
cej na szkołę swą łożyć.

Jednak sądzę, że wtedy ustawodaw­
ca nie zdawał sobie sprawy dokładnie 
z całej doniosłości ofiary, jaką krajowi 
nakłada, nie były mu znane obliczenia,
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>zasu,
s nasftórych wynika, że ten kraj płaci 4, 5 

a£ tjzasem nawet 8 razy tyle, aniżeli czyn- 
skorz^ miejscowe, gminy i obszary dwor- 
-wa, ar? które mają przytem oczywiście ra- 
a tejj moralny interes jak materyalny.

meg przecież zechcą Panowie przyznać, 
epsa pomijając tę wspaniałą koncepcyę 

rawną i społeczną, która była podstawą 
ie wcrej ustawy, przecież główny i pierwszy 
ie pjteres w założeniu szkoły ma ta gmina 

1 r|tna i jej mieszkąńcy.
. Ale ustawa jest i w granicach za* 
■teślonych tym artykułem powinna być 
Wykonaną.

j  Juk długo te fundusze, którymi roz- 
i orządzaliśmy, były tak skromne, jak to 

i fryżej przedstawiłem, znajdowaliśmy się 
; n.peczywiście nieraz w wiełkim kłopocie, 
'Zmfo musieliśmy bardzo często odmawiać 
^ iafcasiłku tego gminom, które nie mogły 
' W3ać więcej ponad ustawowych 12%  a ko- 

.zfzystać z ofiarności tych gmin, które wię- 
j eiiej dać mogą i ten fakt, który sprawo­
zdawca zaznaczył w swojem sprawozda­
niu tak mile i wytwornie odbij aj ącem od 

iragłosu ostrzejszego, który padł w tej spra- 
j U\vie, że po uchwaleniu i wejściu w życie 
' u\ej ustawy, liczba szkół zmalała, ma w tern 
p0-wy tłumaczenie, że gminy te czując się 
i0 -pewnemi zasiłku krajowego, czując się 

zupełnie bezpiecznemi, że złożywszy usta­
wowe 120%  ̂nie potrzebują czynić nic 
więcej, — nie rozwinęły tej czynności, 

e_ którąby rozwinęły były przedtem i nie 
a odnosiły się w tej sprawie do innych 
zl czynników; dawniej zdarzały się nieraz 

przypadki, że Najjaśniejszy Pan łożył na 
ten pcl ze swojej szkatuły; to ustało 

ji w tej chwili, gdy gminy oczekiwały po 
J  mocy wyłącznie od kraju.

Nie mamił zatem ten inspektor ła­
twowiernej ludności, ale raczej mógł ją  
mamić tep, który w nią wmawiał prze­
konanie, ze się jej bezwzględnie i odrazu 
ten cały zasiłek należy, mamił ją podko­
pując zaufanie do władz szkolnych i pa­
raliżują0 JGJ epergię do akcyi samopo­
mocy w sprawie^ która tak żywo jej in- 
teresów dotykała!...

przyszła uchwała przeszłoroczna, w 
jesieni przez ten wysoki Sejm powzięta. 
Przedewszystkiem tu szanowny p. Sko- 
łyszewski jest w błędzie, jeżeli sądzi, że 
obowiązywa: a ° na °d chwili jej powzię­
cia. Uchwała ta, podobnie jak każda u- 
stawa, # °S \a °?owiązywać dopiero od 
chwili najwyższej sankcyi.

Sankcya ta nadeszła w marcu 1908 
i od tej chwili dopiero mamy prawo i o- 
bowiązek do niej się stosować. Tymcza* 
sem wieść o tych 10. milionach rozeszła 
się lotem błyskawicy po kraju; gminy 
rzuciły się z bardzo chwalebną gorliwo^ 
ścią do składania tych 120% datków pre* 
stacyjny7ch i przychodziły do nas z prośbą 
i z żądaniem, ażeby im cała nadwyżka 
ponad 120% była zapłacona.

Zaznaczam, że przedewszystkiem do 
marca 1908 tego prawa nie miały a po 
12. marca 1908 byliśmy w wielu przy­
padkach w tern bardzo niemiłem położe­
niu, żeśmy mimo to gminom odmawiać 
musieli. — Dlaczego ? Dlatego, że sprawa 
ta poruszona jeszcze z końcem r. 1906 
wywołała była uchwałę w Wysokim Sej­
mie, ażeby zażądać od Rady szkolnej 
krajowej wykazu tych gmin, do których 
się tu odnosić może. Sprawa przybrała 
ten obrót; żeśmy zażądali spiesznego wy­
konania tych wykazów i z początkiem 
r. 1906 przedłożyliśmy Wydziałowi krajo­
wemu te wykazy A) B) C).

Nie przeczę, ,że z powodu pospiechu 
w sporządzeniu tych wykazów nie były 
one całkiem kompletne, ale drugim powo­
dem odmowy takiej gminie był ten, iż 
była różnica zapatrywań między Wydzia­
łem krajowym a Radą szkolną.

Wydział krajowy, który w ścisłości 
i skrupulatności w wypełnianiu ustaw 
jest zresztą nieprześcigniony, był zdania, 
że tylko te gminy mają prawo korzysta­
nia z tego zasiłku, które figurowały w 
tych wykazach przysłanych Wydziałowi 
krajowemu w roku 1906.

Tymczasem od tego czasu upłynęło 
1% roku a wspomniałem już o niezwy­
kłej gorliwości i skrzętności gmin w do­
pełnieniu warunku, który miał im zape­
wnić pomoc kraju; wobec tego cały sze­
reg gmin doznał odmowy, ponieważ W y­
dział krajowy stojąc na stanowisku tej 
ścisłej interpretacyi, nie mógł się na inną 
zgodzić

Było wiele przykrości w tłumaczeniu 
gminom powodu odmowy i nader trudne 
i prawdziwie odetchnąć możemy od chwili, 
kiedy sprawa w komisyi budżetowej przy­
brała obrót pożądany i kiedy dzięki bar­
dzo zgodnemu i uprzejmemu stanowi­
sku Wydziału krajowego mogła przyjść 
do skutku rezolucya, uchwalona przez 
Sejm dnia 3. października.

Od tego czasu mamy ręce rozwią­
zane wobec tych wszystkich gmin, które

290
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spełniwszy warunki w uchwale owej za­
warte, wyciągają do kraju rękę o pomoc.

Tak ta sprawa się przedstawia.
Pomimo to, trudności nas czekają je ­

szcze znaczne — są one z pewnością do 
wyrównania.

Nie możemy przypuszczać, ażeby 
zarzuty podnoszone były wszystkie bez­
zasadne. Musimy zbadać i sprostować nie­
jedne wadliwości, które pod niejednym 
względem zajść mogty.

Proszę bardzo o podanie faktów; 
wzzystkie będą zbadane a niedomagania, 
jeżeliby jakie były, będą usunięte i na­
prawione. Jeżeliby się w dalszym ciągu 
pokazało, że chodzi nietylko o faktyczne 
i szczególne błędy, że nietylko powstają 
one z niedoskonałego wykonania ustawy, 
ale że w samej ustawie są luki i niedostatki, 
które 17-letnie doświadczenie wykazało i 
któreby wypadało usunąć, domagać się 
zmiany tej ustawy — sądzę, że byłby to 
jeden z najpraktyczniejszych tematów, 
jakieby można zadać do omówienia i za­
łatwienia jednej z tych ankiet, której 
zwołania Komisya szkolna sobie życzyła, 
a które przy debacie zostały w zasadzie 
postanowione.

Inspektorowie okręgowi, o ileby się 
okazała potrzeba, otrzymają najdokła­
dniejsze pouczenie co do 'postępowania na 
przyszłość.

I jeżeli kto się odznaczy w tej 
akcyi, to nie ten, który podszedł dobrą 
wiarę gminy, ale kto pozyskał jej zaufa­
nie i kto je  usprawiedliwił. /

Akcyę szerokiego znaczenia na polu 
kulturalnem rozpoczyna się — w tej akcyi 
Pada szkolna krajowa nie chce i nie mo­
że stać odosobniona, oczekuje i pragnie 
pomocy społeczeństwa, a przedewszyst- 
kiem tej pomocy oczekuje w tym kierun­
ku, że zaufanie w jej pracę i w jej sta­
rania nie będzie burzone, ale będzie u- 
trzymane.

Wszak nie burzyć, ale budować
m am y!

Chodzi o sprawę tak ważną, która 
nie obchodzi jednego lub drugiego stron­
nictwa, lecz kraj cały — dlatego sądzę, 
że mój apel wystosowany do wszystkich 
posłów, ludzi dobrej woli, w szczególności 
do tych, którzy z mandatu swego i sto­
sunków wpływ wywrzeć mogą i którzy 
największy mają wpływ na najbliżej in­
teresowane gminy wiejskie, — że ten a- 
r 1 nie zawiedzie, że spełniony będzie

ten cel nam przyświecający, ażeby sz 
ła nie była nigdzie bezdomną, żeby 
była tułaczką, komornicą, która błq 
się po najętych cudzych kątach, lecz 
by była wszędzie u siebie, była siedzi 
nauki przedewszystkiem zdrową, odp 
wiadającą wszystkim warunkom hygiei 
i pedagogii.

na 
cale 
kiei 
zenń 
ięca 
) os

Aram
nelu
•woj
ośc

Jetsto nietylko w interesie gmin 
dzieci ludności (ten jest co prawda nfl 
ważniejszy), ale także w interesie na 
czy cieli, dla których niewątpliwie bardi traj 
wielkim postępkiem i polepszeniem byt1 *tar 
będzie — mieć wszędzie dom zdrów; 
czysty, obszerny, godny prawdziwie czł( 
wieka i ojca rodziny — także dobrf ?os 
zdrowe mieszkanie przy wiąże niezawoć un 
nie tego nauczyciela do wsi i posady 
zapobieżenie tej dla szkolnictwa nade ek
szkodliwej wędrówce z miejsca n :>y(
miejsce za lepszym kątem dla siebi pe 
i dzieci.

Polecam zatem najgoręcej wszy 
stkim Panom tę sprawę dla oświaty tal 1 1 
ważną, a mam nadzieję, że będzie takż* sz 
przy pomocy waszego wpływu na ludz) w: 
załatwianą wszędzie rychło i dobrze, bc zC 
to sprawa, na którą kraj cały czeka 
a od której zależy w bardzo wielkim 
stopniu dobro szkoły, dobro tak nam  ̂
drogiej oświaty ludowej.

[Brawa i oklaski).
P. Urbański. Wnoszę zamknięci

rozprawy.
Marszałek. Do głosu są zapisani 

pp. Stojałowski i Piniński.
Dzy żąda kto jeszcze głotu P ( y ii i ) 

Kto się zgadza z wnioskiem na zamknię­
cie rozprawy, . zechce ręhę podnieść. 
(Wikazosć) Jest przyjęty.

Udzielam głosu p. Stojałowskiemu.
P. Stojałowski. Wysoka Izbo !
Nie byłbym się zapisał do głosu, 

gdyby nie ostatnio apel p. wiceprezy­
denta Rady szkolnej krajowej, który

M « 1 M  ̂  ̂ rr /li 1 Cl 1 A />] A 4- TY A U **-v A Cl I A TTTw szczególności zwrócił się do tychposłów 
ludowych, którzy z gmin wyszli, ażeby 
sprawę oświaty i sprawę budowy szkół 
popierali, a w ciągu swego przemówienia 
użył wyrażenia, jakoby byli tacy, którzy- 
by gminy mamili jakiemiś nieuzasadnio- 
nemi obietnicami.

Zdaje mi się  ̂ że ten apel do nas 
posłów ludowych j Bst. zupełnie nieuza­
sadniony, dlatego, ;f że gminy .-kładały 
z taką gorliwością to, czego było potrze-
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na budowę szkół, że posłowie ludowi 
błą >cale n3e potrzebowali mamić ludności 

kiemiś obietnicami. Jest to niezaprze- 
zenie zasługą posłów ludowych, że za- 
lęcali ludzi do tego, ażeby się garnęli 

y-Jjl ) oświaty i szkoły budowali. Jeżeli się 
5 kazał u ludu tak wielki zapał do budo- 
. j Arania szkół, to posłowie ludowi bez a- 

1113 t)elu pana wiceprezydenta powinność 
woją spełnili, a także nie mamili lud- 

Qa' ości, jeżeli jej obiecywali, że jej się od 
.raju zapomoga należy i że ją do- 
staną.

w;
zh "W każdym razie zdaje rui (się, że
bri oosłowie ludowi mają w tern zasługę, że 
0(j .undusz szkolny wzrósł-do 400.000 K.
^  Także z grona naszego wyszedł pro-
* ekt, ażeby zaciągnąć 10 milionową po 
 ̂ tyczkę i pobudować wszystkie szkoły. 

1 Ten apel, któryśmy w tej Izbie przed 
dlku laty wnieśli, uwzględnił , dawny 

;y wiceprezydent Eady szkolnej p. Płażek 
aj i rzeczywiście na następnej sesyi przy- 
ii szedł z tym projektem i ta wielka akcya, 
z- wszczęta przez posłów ludowych, pchiętą 
)C została na te tory, na jakich się dziś 
a, znajduje.

 ̂ Wobec tego stanu rzeczy, twierdze­
nie p. wiceprezydenta, żeśmy mamili lud 
jakiemiś obietnicami, jest zupełnie nieu­
zasadnione.

Po tern stwierdzeniu przyłączam się 
do tłumaczenia się p. wiceprezydenta co 
do owych milionów na cele budowy 
szkół. Ja podzielam wyjaśnienie p. wice 
prezydenta, że chociaż ustaw i wydaną 
została w marcu 1908, to jednak pienią­
dze nie odrazu były gotowe.

W  tym kierunku rzeczywiście lud­
ności nie mamiliśmy, lecz tłómaczyliśmy 
je j, że pieniędzy jeszcze niema, ale 
wkrótce będą i w najbliższym czasie do­
staną zasiłki.

stawiając żadnego wniosku, 
zanoszę tę prośbę do p. wiceprezydenta, 
ażeby przy budowaniu i uzupełnianiu 
szkół w tych 700 kilkudziesięciu gmi­
nach...

(P. Brunicki. 628)
...zachowany był jąkiś plan. Dziś 

jest tak, że w niektórych powiatach jest 
wiele szkół, a w n3ektórych bardzo mało.

Na nieszczęście do takich powiatów 
na-eżą powiaty kresowe: Biała i Żywiec; 
mają najmniej i najgorsze szkoły.

(P. Bandrow$ki. Tak j est)

Nuszę przyznać, że co do tych po­
wiatów, otrzymałem zapewnienie ze strony 
bardzo kompetentnej, że na wszystkie 
szkoły w tych dwóch powiatach dane 
będą pieniądze — więc pod tym wzglę­
dem żadnej pretensyi nie mam. Ale co 
do innych powiatów, w których jest -jeszcze 
wielki brak szkół, powinna Rada szkolna 
bez względu na to, czy się gminy upo­
minają o to czy nie, starać się o należyte 
wyposażenie ich w szkoły.

Co do planów budowy szkół, to po­
dzielam zapatrywanie p. Skołyszewskiego, 
że nie muszą być wszystkie szablonowe. 
Zdarza się niejednokrotnie, że gmina 
sama zrobi sobie plan, wyda na to kilka­
set koron a potem Rada szkolna powiada: 
my wam nie damy pieniędzy za ten plan, 
weźcie nasz plan.

Nie rozumię dlaczego gminy ma się 
zmuszać do przyjmowania planów Rady 
szkolnej. Jeżeli plan gminy jest dobry, 
to piwinno się jej ten plan zostawić.

Z tą kwestyą planów łączy się dru­
ga, mianowicie ta, że nieraz wprawdzie 
wystarczy dla gminy szkoła jedno albo 
dwuklasowa, ale gmina się rozrasta i to 
szybko, a potem potrzeba dobudowywać. 
Jeżeli gmina chce odrazu wybudować 
szkołę trzyklasową, to się Rada szkolna 
temu żądaniu opiera i powiada: nie, damy 
tylko jedno albo dwuklasówkę.

W  tym względzie zwracam sią ró­
wnież do p. wiceprez3̂ denta z prośbą, 
ażeby raczył uwzględnić życzenia gmin 
i budować szkoły tak, jak sobie gminy 
życzą i daj Boże, żebyśmy się czemprę- 
dzej doczekali tego czasu, gdzie w każdej 
gminie stanie szkoła, a wtedy już nie 
będzie można mówić, że Galicya jest 
krajem, w którym jest blizko tysiąca 
gmin bez szkoły. Skończyłem.

Marszałek. (Jłos ma p. Piniński.
P. Piniński. Wysoka Izbo!
Zapisałem się do głosu, ażeby w tej 

ważnej sprawie, tyczącej się budowy szkół, 
także parę słów powiedzieć, ponieważ 
mogę panom oficyalnie, jako członek Rady 
szkolnej krajowej, podać do wiadomości, 
jak ta rzecz się miała w Radzie szkolnej 
i w jaki sposób przyszła do. skutku w Sej­
mie uchwała o owej 10-milionowej po­
życzce na cele budowy szkół.j

Otóż sądzę, że ju ż na podstawie wy­
jaśnień udzielonych tu przez p. wicepre­
zydenta Rady szkolnej krajowej, wszyscy 
Panowie, którzy tę rzecz objektywnie 
i bez uprzedzeń oceniają, przyszli do prze-
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konania, że zarzuty i ataki p. Skołosze- 
wskiego, we formie może nieco za gwał­
townej na Radę szkolną, krajową, są zu­
pełnie nieuzasadnione.

Pan poseł powołuje się na na to, że 
s% pieniądze, ponieważ Sejm uchwalił. 10- 
mihonową pożyczkę. Tym czasem tych 
pieniędzy nie było do bardzo niedawna, 
co zostało całkiem stanowczo i dokładnie 
stwierdzonem. P. poseł zapomina o tern, 
że ustawa z r. 1894 obowiązuj e i na pod­
stawie tej ustawy Rada szkolna krajowa 
może udzielić funduszowi szkolnemu za­
siłków tylko w takich granicach, jakie 
Sejm oznacza w bud ecie szkolnym. Usta­
wa z r. 1894 obowiązuje dotąd i obowią­
zywać będzie nadal. Wprawdzie p. poseł 
bardzo pogardliwie mówi, że ta ustawa 
została zmienioną, bo przeszłego roku 
zapadła inna uchwała. Ja zwracam uwa­
gę, że ustawa a uchwała, to rzeczy zu­
pełnie inne; ustawa obowiązuje nadal 
i nadal i nadal tylko w tych granicach 
mogą być zasiłki udzielane, w jakich fun­
dusze na to zostaną wstawione do bu­
dżetu krajowego. Jeżeli szanowny poseł 
twierdzi, że ustawa z r. 1894 nie egzy­
stuje więcej, to zwrócę uwagę jego na to, 
że ustawy się nie zadawniają, że mamy
0 wiele starsze ustawy, które obowiązują
1 obowiązywać jeszcze będą. Na przyszłość 
będzie lepiej niezawodnie, ponieważ są 
bardzo znaczne fundusze z owej 10 - mi­
lionowej pożyczki na cele budowy szkół, 
ale nie można zarzucić Radzie szkolnej 
krajowej błędów przeszłości, jeżeli się 
dało jej środki dopiero na przyszłość.

(P. Skołyszewski: Na ten rok!)
Uchwała owa nie weszła jeszcze 

w moc obowiązującą.
(P. Skołyszewski. Weszła już)
Nie weszła.
(P. Skołyszewski. Są fakta!)
Jakkolwiek rzecz się ma, radziłbym 

szanownemu posłowi, by zaczekał jakiś 
czas, aż zobaczy, jak w przyszłości rzecz 
się będzie przedstawiała.

A teraz chcę podnieść, że jeżeli kraj 
przyszedł z tak wydatną pomocą na cele 
budowy szkół, to w tern nietylko pod 
względem inicyatywy, ale także pod 
względem jak najusilniejszych starań za­
sługę ma Rada szkolna krajowa.

Od całego szeregu lat Rada szkolna 
krajowa zwracała się do Wydziału kra­
jowego z uwagą na to, że fundusze, prze­
inaczone na zasiłki dla gmin są zupeł­

nie niedostateczne i dopiero na poclsta-ra( 
wie bardzo obszernego materyału ,wyprą-U(j 
cowanego w Radzie szkolnej krajowej :0 
przy którym właśnie cała Rada szkolna 
krajowa współdziałała, a z pewnością 
z najwięks^em poświęceniem i dzisiejszy 
wiceprezydent Rady szkolnej krajowej, Al 
Sejm zdecydował się przeznaczyć środki 
na budowanie szkół, które Rada szkolna 
krajowa uważała już dawno za potrzebne 
wykonać. 3

A zatem robić zarzuty Radzie, szkol- z 
nej krajowej i atakować ją, kiedy ona v 
tego sobie życzła, tylko Sejm nie uchwa- 1 
lał środków na ten cel, to nie wpływa do z 
datmo na opinię społeczeństwa i dlatego 1 
uważałem za stosowne te zarzuty w kilku 
słowach odeprzeć.

Marszałek. Głos map. sprawozdawca
Sprawozdawca p. Długosz.
Wysoki Sejmie!
Na posiedzeniu dnia 17. październik 

ka 1883 padły tu w Sejmie z ust poli­
tycznie miarodajnych pamiętne słowa; 
„Nie zakładajcie szkół! I długie lata wy* 
tyczną zachowania się wobec szkół, było 
to, że nikt się niemi nie interesował i za­
panowało hasło: „Szkoły to potworność4*.

Jakże czasy się zm ieniły!
Niewstrzymana niczem ewolucya na 

rodowej myśl społecznej złożyła te hasła 
do zbioru narodowych pamiątek i miejsce 
tych haseł zajęły dążenia wprost t ..ze-, 
ciwne, ażeby zakładać szkół jak najwięcej

Wszelkie obawy nieuzasadnione i 
zgubne przed przeuczeniem dzieci ustąpić 
musiały przekonaniu o zbawiennym wpły­
wie szkół dla bytu narodowego.

Wyrazem całkowitego nawrócenia 
jest tamtegoroczny Sejm, w którym 
wszj7stkie stronnictwa postanowiły zago­
spodarować cały kraj szkołami i przezna­
czono na to 10,0000.000 Kor.

Ale nietylko czynniki rządzące kra­
jem lecz i całe społeczeństwo wstąpiło 
pod tym względem na drogę postępu.

Świadczy o tem wzmożona ofiar­
ność gmin na budowę szkół i szkoda, 
że sprawozdanie Rady szkolnej krajowej 
i statystyka nie wykazuje tych olbrzy­
mich sum, które społeczeństwo składa 
corocznie na ołtarzu oświaty.

Niech rok 1907 będzie świadectwem, 
jak lud dąży do oświaty. W  roku tym spra­
wozdawczym wybudowano 118 szkół z tych 
zaledwie 70 powstało przy częściowej po-
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a‘ mocy funduszów krajow3mh, jużto przez 
ra’ udzielenie bezprocentowych pożyczek bądż- 
eJ bo subwencyi, niewy noszących jednak 

więcej jak 600/o kosztów budowy.
Uł̂  A l .  .zy Ale oprocz tych 70 budynków szkol
3j> nych Pows âl° dalszych 48 budynków 
jjj szkolnych wyłącznie kosztem gmin i spo- 
la łeczeństwa.
fe  ̂ Jestto objaw niezmiernie pociesza­

jący, bo w miejsce dawnych haseł i ro- 
zumowańia, wstąpiły nowe dążenia, aż.eby 

a nieść ten kaganiec oświaty pod strzechę 
_ najbiedniejszych włościan i stworzyć 

z nich zastęp ludzi kochaj ących ten kraj 
y rodzinny,
i Powstało nowe hasło: „Zniszczyć i

wytępić ten zgubny analfabetyzm44.
Pozostało jednak smutne dziedzictwo 

dawnych haseł i rozumowali :
Przeszło 650 gmin w kraju’ nie po­

siada żadnej szkoły i żadnego budynku 
szkolnego, a ludność pogrążona jest tam 
w ciemnocie i analfabetyzmie. Stanowi 
to 12% wszystkich gmin w kraju. 
D alej: 480 gmin w kraju nie posiada 
żadnego budynku szkolnego, jakkolwiek 
szkoła jest czynna — stanowi to prze­
szło 10% wszystkich gmin w kraju, a 
dalszych — 977 gmin w kraju posiada 
wprawdzie szkoły, ale musi donajmywać 
część budynków, co stanowi 20*8°/0 wszy- 
stkich gmin w kraju.

Iłow em , ażeby akcya oświaty ludo­
wej we wszystkich gminach kraju się 
rozpoczęła i ażeby cały kraj został zago­
spodarowany szkołami, trzeba wybudo­
wać, przebudować i rozszerzyć 2389 bu­
dynków szkolnjmh.

Tamtegoroczny szlachetny odruch 
Wys. Sejmu, którego wyrazem była u- 
chwała przeznaczająca 10,000.000 k., na bu­
dowę szkół złączyła wnioski objęte wyka­
zem C ) t. j. odnośnie do tych szkół, które po­
trzebują przebudowania i rozszerzenia. |

Zaraz się to uwidocznia av statysty- I 
R a d y  szkolnej krajowej, g d y ż  12% ' 

budynków szkolnych — przeszło z ru­
bryki odpowiednich budynków do rubry­
ki zupełnie nieodpowiednich.

Komisya budżetowa, chcąc temu 
brakowi zaradzić, postanowiła te szkoły, 
przypuścić do korzystania z dobrodziej­
stwa z tej sumy 10,000.000 k.; w ten 
sposób harmonijność w traktowaniu wszy­
stkich szkół została wprowadzona w 
czyn.

Padły tu zarzuty ze strony p. kole­
gi Skołyszewskiego przeciw Radzie szkol­
nej krajowej. Po części zarzuty pe pole­
gają na pewnem nieporozumieniu, gdyż 
wszyscy o tern dobrze wiemy, że Rada 
szkolna krajowa jest tylko szafarzem 
środków, które Sejm daje jej do dyspp- 
zycyi, a jeżeli środków nie byłor to mo­
że być tylko zarzut czyniony Sejmowi, 
że ich nie dał, a Radzie szkolnej krajo­
wej, że uh nie dość energicznie i skute­
cznie się domagała.

W  r. 1907 z 10,000.000 k. było prze­
znaczonych 200.000 k. na koszta budo­
wy szkół, a wydano 466.000 k., a wfięc 
przekroczono o 266 000 k. te środki, któ­
re były Radzie szkolnej krajowej dane 
do dyspozycyi.

Komisya szkolna umieściła w spra­
wozdaniu swojem obecnem następujący 
ustęp:

(Czyta) :
„Przyznać jednak trzeba dla spra­

wiedliwości, że władze szkolne, wymaga­
jąc od gmin dalszych ofiar przekraczają­
cych obowiązek ustawowy, były powodo­
wane rzetelną troską o pomnożenie li­
czby szkół, które wobec szczupłości ro­
cznej dotacyi z krajowego funduszu 
szkolnego, nie dałoby się w inny sposób 
osiągnąć. Bezwątpienia starania Rady 
szkolnej w tym względzie, lubo nieuza­
sadnione w ustawie, przyczyniły się nie­
mało do wzrostu liczby szkół, których 
inaczej bodaj czy byłoby tyle dotychczas 
powstało44.

Wysoki Sejmie!
Wielkie dzieło zostało rozpoczęte, 

środki są przez Sejm przyznane i sądzę, 
ża Rada szkolna krajowa spełni położo­
ne w niej oczekiwania i nadzieje i zago­
spodaruje wkrótce cały kraj szkołami.

(Brawa).
Marszałek. Dla sprostowania faktu 

ma głos p. Kozłowski.
P. Kozłowski. Jeżelim dobrze słyszał 

słowa szan. sprawozdawcy — a cieszył­
bym się bardzo, gdyby tu okazało się 
pewne nieporozumienie.

Nie wiem, czy szanownego sprawo­
zdawcę dobrze zrozumiałem, ale zdaje mi 
się, że na wstępie swego przemówienia 
wypowiedział on zdanie, że hasło tu by­
ło: Nie zakładajmy nowych szkół i wo- 
góle przytłumiajmy oświatę44.

Gdyby szan. poseł był powiedział.
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że może tempo b3'ło za wolne, że się 
szło zanadto powoli, że się niepotrzebnie 
wykreślało w latach 1875 — 1890 pewne 
pozycye, w tym kierunku, tobym się zu­
pełnie z nim zgodził.

Ale ja, o ile znam historyę tego 
Sejmu, a zasiadam tu już od r. 1889 i 
od młodości interesowałem się zawsze 
temi sprawami, takich haseł tu nigdy 
nie słyszałem.

Przeciwnie, muszę stwierdzić, że od 
pierwszego roku swego istnienia t. j. od 
r. 1861 ta Izba wprawdzie może niedość 
szybkim krokiem, ale zawsze szła w kie­
runku poparcia szkolnictwa i zawsze go­
rąco zajmowała się szkołami.

Powołuję się tu na program Dietla 
z r. 1861, na dalsze prace Adama Poto­
ckiego w r. 1866 i 1867, na mowę obe­
cnego Marszałka jako członka Rady 
szkolnej krajowej, około r. 1880 na pra­
ce obecnego namiestnika, p. Bobrzyńskie­
go za szybszem tempem szkolnictwa, na 
Jerzego Czartoryskiego, jako referenta ko­
misy i szkolnej.

Dlatego jeżeli szan. sprawozdawca 
odnosił ten zarzut do przeszłości tej Iz­
by, muszę z mojej strony zaznaczyć, że 
Narzut ten w tej mierze nie jest uzasa­
dniony. Bo, jak jeszcze raz zaznaczam, 
być może, że się szło zanadto wolno< ale 
złej woli tej Izbie w tym kierunku abso­
lutnie nikt przypisać nie może.

( Brawa).
Marszałek. Przystępujemy do roz­

prawy szczegółowej. Czy żada kto głosu?
P. Wasung. Proszę o głos w spra­

wie formalnej.
Marszałek. Głos ma poseł Wasung 

w sprawie formalnej.
P. Wasyng. Muszę zauważyć, że 

wniosek 2 komisyi został już uchwalony 
w innej stylizacyi w rozprawie nad bu­
dżetem krajowego funduszu szkolnego na 
rok 1909.

Marszałek. Konstantuję, że wniosek 
2 Komisyi został już tam uchwalony, a 
obecnie poddam wniosek 1 3 i 4 komisyi 
o ile się temu nikt nie sprzeciwi, łącznie 
pod uchwałę Wysokiej Izby. (Nikt się nie 
sprzeciwia temu postępowaniu).

Proszę p. sprawozdawcę o ich od­
czytanie.

Sprawozdawca p. Długosz {czyta):

1. Sprawozdanie Rady szkolnej kr 
jowej o stanie wychowania publiczneg 
w roku szkolnym 1906)7 co do budowy 
szkół ludowych ust. IX . przyjmuje sic 
do wiadomości.

3. Poleca się Wydziałowi krajowe­
mu, aby wynalazł środki na przyspieszo­
ną i energiczną budowę nowych, a wzglę­
dnie przebudowanie lub poprawę daw­
nych budynków szkolnych w gminach, 
gdzie szkoły są umieszczone w budyn­
kach nieodpowiednich, albo niezupełnie 
odpowiednich celom szkolnym, a które 
jako zaliczone do kategoryi III. gmin, 
nie są objęte programem budowy szkół 
przyjętym przez Sejm uchwałą z 12. mar­
ca 1907.

4. Przesyła się Wydziałowi krajo­
wemu petycyę gmin Nadbrzezie p. Tar­
nobrzeg, Borki, Jarocin, Monasterz, Ja­
szczur, Janowice do możliwego uwzglę- 
dnienia.

Marszałek. Przystępuj amy do głoso­
wania.

Kto przyjmuje te odczytane wnio­
ski komisyi, zechce rękę podnieść. ( W''*§■ 
kszość.) Są przyjęte.

Następuje sprawozdanie komisyi 
szkolnej o stanie seminaryów nauczyciel­
skich w kraju. (Alg. 452).

Sprawozdawca poseł St. hr. B&deni 
ma głos. 1

Sprawozdawca p. St. H. Badeni 
czy na czytać sprawozdanie).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę o r 
wolnienienie p. sprawozdawcy od czyta­
nia sprawozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. Kto się z tym wnioskiem;zgodzą, 
zechce rękę podnieść. ( Większość). W nio­
sek jest przyjęty. Proszę o odczytanie 
wniosku komisyi.

Sprawozdawca p. St. H. Badeni 
{czyta). ^

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1. Sejm przyjmuje sprawozdanie Ra­

dy szkolnej krajowej o stanie wychowa­
nia publicznego w r. 1906 7 odnośnie do 
seminaryów nauczycielskich (ust. X.) do 
wiadomości.

2. Sejm podnosi potrzebę pomnoże­
nia ilości seminaryów męskich, tudzież 
wrz}^wa Radę szkolną*krajową, by wzięła 
pod uwagę założenie jednego seminaryum
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żeńskiego zupełnego lub częściowego (§.
9. al- 2. ustawy) w jednej z gmin wiej­
skich kraju.

3. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby 
przystąpił do usunięcia braków w obe­
cny*?1 stanie seminaryów nauczycielskich, 
a mianowicie co do ich pomieszczenia, 
zaopatrzenia w przybory naukowe, w 
przepisane ustawą ogrody szkolne i szko­
ły świczeń.

4. Sejm wzywa Rząd, aby pomno­
żył liczbę systemizowanych posad nau­
czycielskich w seminaryach, tudzież w 
wydatniejszy niż dotychczas sposób nau­
czycielom szkół ludowych umożliwiał dal­
sze kształcenie się w kraju, lub za gra­
nicą.

5. Sejm wzywa Radę szkolną kra­
jową, aby wzięła pod uwagę, czy by nie 
było wskazanem zaznajamiać uczniów IV 
r. seminaryów męskich w formie odpo­
wiednich wykładów z warunkami społe 
cznymi, ekonomicznymi i kulturalnymi, 
wśród których ich działalność ma się ro­
zwijać, tudzież wprowadzić do semina- 
ryówr żeńskich nauki gospodarstwa do­
mowego.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwar­
ta. Czy żąda kto głosu?

P. Bis. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Bis.
P. Bis. Wysoka Izbo!
Niedawno słyszałem na posiedze­

niu sejmowem, że wiara i katechizm nas 
zbawi. Wieżę w to, wierzę, że katechizm 
nas zbawi i od niego nas, chłopów, żadna 
siła nie oderwie, ale W y Panowie, co 
dzierżycie tę siłę, czy uważacie na ka­
techizm ? Przytoczę Wam nowy przykład, 
co nasi wysocy panowie robią i jak się 
o wychowanie młodzieży starają, jak się 
o ten katolicyzm troszczą.

Na 550 osad w Rudniku jest 150 
katolików i to mieszka po uboczach mia­
sta, a, miasto obsadzone 400 osadami ży- 
dowskiemi, zaś w Nisku na 1.000 osad 
jest 45 osad żydowskich, a 955 osad ka­
tolickich. Nisko stanowi niejako centrum, 
ma wszystkie władze u siebie w samem 
środku powiatu leży, z jednej strony mia­
steczko Rozwadów, Bojanów i Majdan, 
z drugiej strony Ulanów i Rudnik. 
Wszystko się zjeżdża do środka.

Nisko ma budynki gotowe na szko­
łę, ma budynki na pomieszczenie nauczy­
cieli i studentów, Nisko daje za darmo 
jeszcze opał i światło i to wszystko na

6 lat, Nisko ofiaruje 2.000 koron raz na 
zawsze na fundusz szkolny, Nisko daje 
datek jednorazowy 1000 koron na przy- 
bory naukowe, Nisko daje 4 morgów 
gruntu pierwszej klasy na grunt doświad­
czalny, również daje grunt pod budynki 
szkolne. Z miejsca pod seminaryum prze­
znaczonego jest do kościoła 100 metrów, 
do szkoły ludowej 120 metrów, do sali 
ćwiczeń 20 metrów.

To są warunki ofiarowane przez 
gminę Nisko. Rudnik daje grunt, taki 
gdzie od wieków wirują wiatry piaskami 
i to na uboczu. Ale tu są osobiste pro- 
tekeye. Niech zginie katechizm, aby 
Ekscelencya p. Dembowski i inni zadość 
uczynili Ekscelencyi Tarnowskiemu. Gdzie 
niedawno krzyczeli: krzyż i katechizm, 
dają seminaryum w żydowskie miasto, 
pieniackie tam mają się kształcić synowie 
katolicy, którzy będą udzielali nauki 
i katechizmu. Seminaryum pakuje się 
w miasto pełne żydostwa i liberalizmu; 
dzisiaj zapomnieli o katechizmie, aby 
zedość uczynić woli Tarnowskiego. Taką 
nfąmy opiekę zad synami pełnymi kate­
chizmu, wiary i przyszłej ojczyzny. Oby 
takich opiekunów nam zabrakło. Jedynie 
pragnę niech , nam zakwitnie na szerokich 
polach katechizm, wiara i ojezyzna, aby 
nie miały miejsca osobiste protekeye, aby 
szkoły zakładano i stosowano się do lu­
dności a nie do osobistych protekcyj.

To jest wyświetlenie stosunków miej­
scowych.

To moje wypowiedzenie niech mi 
posłuży do uzasadnienia wniosku, który 
w tej Wysokiej Izbie postawiłem, o za­
łożenie seminaryum w Nisku.

Marszałek. Do głosu zapisany p. 
Stefczyk. Udzielam mu głosu.

P. Stefczyk. Wysoka Izbo!
Z prawdziwem zadowoleniem prze­

czytałem wnioski komisyi szkolnej a 
w szczególności wniosek drugi, w któ­
rym zawiera się wezwanie do Rady 
szkolnej krajowej, „by wzięła podfuwagę 
założenie jednego seminaryum żeńskiego 
zupełnego lub częściowego w jednej 
z gmin wiejskich krajua.

Wiadomą jest rzeczą, że ogromna 
większość nauczycieli i nauczycielek prze­
znaczoną jest do działania na wsi, powo­
łaną jest do kształcenia młodego pokole­
nia ludności przeważnie rolniczej i wło­
ściańskiej tego kraju. I dlatego sądzę, że 
byłoby rzeczą wskazaną jak najrychlej 
Krejść na tę drogę umieszczania semina*
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ryów nauczycielskich i to nietylko żeń­
skich, ale i męskich, na wsi.

Każdy, kto zdaje sobie sprawę ze 
znaczenia środków wychowawczych przy­
zna, że obok książek, obok sali szkolnej, 
nieznacznie doniosły wpływ wywiera 
i wywierać musi otaczająca natura, świat 
zewnętrzny, z którym wychowankowie 
się stykają.

Stosunki kraju naszego nie są tego 
rodzaju, iżby te warunki, wśród których 
się nasze seminarya nauczycielskie tak 
męskie jak i żeńskie, umieszczone po 
miastach większych i mniejszych, mogły 
na młodzież dobry wpływ wywierać! 
Dlatego starać się trzeba, aby ile możno­
ści jak najbardziej ułatwić młodzieży 
naszej stykanie się ze zdrowszymi i ko­
rzystniejszymi warunkami otoczenia a 
przedewszystkiem z naturą, oddanie się 
jej wpływowi, co prowadzi do wniosku, 
że seminarya nauczycielskie męskie i żeń­
skie nie w mieście, ale o ile możności na 
wsi znaleśó powinny swe umieszczenie. 
Ze względu na ujemny przeważnie wpływ 
otoczenia miejskiego, weszliśmy już na 
tę drogę, że. staramy się oddzielić wy­
chowanków tych zakładów od szkodli­
wych wpływów świata zewnętrznego," od 
swobodnego zetknięcia się z ludźmi po 
miastach, z ich pracą i życiem, albo ra­
czej powiedzmy otwarcie z brudami i nę 
dzą, jakie się w miastach dają spostrze­
gać, z ich stosunkami towarzyskimi i ro­
dzinnymi, które tak niekorzystnie na mło­
dzież działają.

Ale to zamknięcie naszej młodzieży 
męskiej i żeńskiej przeważnie w salach 
szkolnych i internatowych, to odgrodze­
nie jej od świata, to przynaglanie do 
czerpania wiedzy i do ̂ przygotowywania 
się do przyszłego zawodu tylko z książki, 
W sposb teoretyczny, jest niezmiernie je ­
dnostronne.

Jakżeż inaczej wpływałobym niewąt­
pliwie na młodzież w seminaryach nau­
czycielskich otoczenie wiejskie, ta natura 
śwdeża, która budzi myśl swobodniejsza 
1 to żywsze zetknięcie się z ludnością 
wiejską, której praca w oczach wszyst­
kich ludzi się dokonywa, z którą zetknię­
cie się i której obserwowanie jest zda­
niem mojem, bardzo dodatnim i skute­
cznym czynnikiem, krzewiącym poszano 
Wania i samej pracy i tych, którzy się 
tej pracy oddają.

Oprócz tego, umieszczenie semina- 
ryów nauczycielskich tak męskich jak i

żeńskich na ;wsi, ułatwiałoby użycie i za­
stosowanie tych środków pedagogicznych, 
których odpowiednie użycie, jako środ­
ków nauki w seminaryach mieszczonych 
po miastach, jest wielce utrudnione. 
Wrazie umieszczenia tych seminaryów po 
wsiach, nie przedstawiałoby znacznych 
trudności odpowiednie urządzenie zna­
czniejszego ogrodu, gdzie bądź to sposo­
bem nauki systematycznej byliby zatru­
dniani kandydaci nauczycielscy, bądźteż 
znaj dowaliby naj odpowiedniej szą roz­
rywkę, najodpowiedniejszy sposób wypeł­
nienia swego czasu wolnego od zwykłej 
systematycznej nauki. A dalej, wprowa­
dziłoby się w ten sposób młodzież odra­
zu w te stosunki, w te warunki, jakie ją 
czekają w przyszłej działalności w przy- 
szłem codziennem życiu. Co do semina­
ryów nauczycielskich żeńskich, możnaby 
osiągnąć i tę korzyść, że bydyby one od 
razu do pewnego przynajmniej stopnia 
szkołami gospodarstwa kobiecego, że 
ułatwiałyby osiągnięcie tego zadania, i te- 
go celu. o którym tu przy odpowie-,!r 
spra w.,0-z cl ariiu o pod niesień i u gos)vty *-1 
stwa kobiecego poprzednio mów:;! 
Słusznie podnoszono w tej Wysoki,! 1. «• e 
z kilku stron zapatrywanie, któro a. 
w zupełności podzielam, że podniesienie 
i rozpowszechnienie racyonalnego gospo­
darstwa kobiecego, szczególniej wśród lu­
dności włościańskiej jest jednem z naj­
ważniejszych, najdonioślejszych zadań, 
które oczekują rozwiązania. Wszystkie 
środki, do tego celu wiodące, powinny być 
użyte a według mego zdania, jednym 
z naj ważniej szych, naj skuteczniej szych, 
byłoby umieszczanie seminaryów nauczy­
cielskich po wsiach.

Z tych powodów pozwalam sobie za­
proponować pewne rozszerzenie drugiego 
wniosku przez komisyę postawionego, 
w tym mianowicie kierunku, aby Rada 
szkolna krajowa otrzymała wezwanie do 
zastanowienia się nad założeniem nietylko 
jednego seminaryum nauczycielskiego 
żeńskiego ale także i jednego semina­
ryum nauczycielskiego męskiego w nada­
jących się najlepiej do tego celu gmi­
nach wiejskich naszego kraju.

Rozumiem to bardzo dobrze, że 
w sprawie tej muszą być uwzględnione 
rozmaitego rodzaju momenta. I dlatego 
licząc się z tymi momentami, nie dążę 
w mym wniosku do przesądzającej spra­
wy uchwały sejmowej, lecz tylko do wy­
dania polecenia Radzie szkolnej krajowej, 
aby dążyła nietylko do umieszczenia ae**
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minaryów żeńskich, ale także i męskichStefczyk postawyw, muszu do pewnoji ini-
na wsi, aby się nad tą sprawą zastano­
wiła i przyszła najrychlej z odpowiedniem 
sprawozdaniem do tej Wysokiej Izby.

A dodaję jeszcze, że rozważając te 
rozmaite momenta czyto natury pedago­
gicznej, czy natury finansowej, mogące 
przemawiać przeciwko tej myśli, trzeba 
jednak pamiętać o tern, że jak przy każ­
dej sprawie, tak i tu między rozmaitymi 
względami przemawiającymi za i prze­
ciw, rozstrzygnąć powinny te, które są 
najważniejsze dla sprawy.

Zastrzegając to, musimy bądżcobądż 
mieć na uwadze ten wzgląd najważniej­
szy, że ci, którzy mają być wychowaw­
cami przeważnie dzieci wiejskich, dzieci 
ludności rolniczej, powinni się z tymi 
stosunkami ludności rolniczej dobrze za­
poznać i do tych stosunków się przyzwy­
czaić.

Za jeden z najważniejszych', roz­
strzygających momentów, uważam wzgląd 
także i na to, aby tej naturze zdrowej, 
swobodnej, której wpływ bywa u nas 
zwykle niedoceniany i nienależycie u- 
względniany, dać ze stanowiska wycho­
wawczego większe pole do wpływu i do 
datniego oddziaływania tak na rozwój fi­
zyczny jak i na rozwój moralny i umy­
słowy przyszłych wychowawców naszych 
przyszłych pokoleń.

Poprawka zatem moje opiewa : 
{czyta)

Po słowach „jednego seminaryum 
żeńskiegoŁi umieścić zdanie „i jednego 
seminaryum męskiego zupełnego lub czę­
ściowego (§. 9. al. 2 ustawy) w nadają­
cych się najlepiej do tego celu gminach 
wiejskich naszego krajuu.

Rzecz to niezmiernie doniosłego zna- 
osenia, niewątpie więc, że Rada szkolna 
uwzględni myśli, które w tern sprawozda 
niu komisyi szkolnej zostały w tym kie­
runku podniesione i na które pozwoliłem 
sobie  ̂ tutaj zwrócić szczególniejszą uwa­
gę i że pomną będzie na tę uznaną praw- 
dę, iż „młodość nasza jest rzeźbiarską, 
co wykuwa żywot cały“ .

Skończyłem.
(Brawa).

Marzałek. Głos ma p. ks. Senyk.
P. Senyk. Wysokyj Sojme!
W  prykrim dijsno położeniu jeśm, 

szczo takomu, skazawbym idealnomu i po­
ety cznomu predłoźaniu, jakie hospodyn

ry protywyty sia.
Porazyły mene dijsno ti argumenta, 

jaki win naprowadyw, szczoby założy ty 
seminarjum mużeskie i żeńskie na seli.

To prawda, seło maje swoi dobri 
ałe i źli storony; tu je  to proty woriczj e, 
szczo toj, chto meszkaje w misti chotiw- 
by buty na seli, a chto meszkaje w seli, 
wyprowadywby sia sejczas do mista.

(G łosy . To prawda.)
Ja pony maj u i kładu sia w toj e po­

łożenie tych lud ej, kotri majut najłucz- 
namirenja, diłaty szczoś dobroho,szi

„ra-szczoś nadzwyczajnoho, ałe skażu : 
daby dusza do raju, ale hrichy ne pusz­
czaj utu.

Ne bndu Was hospoda, dowho nu­
dy ty i woźmu ricz tak realno, jak pred- 
stawlaje sia.

Ja sowerszenno ne protywlaju sia 
tomu pryporuczeniu komisji szkilnoj i to­
mu skaża, idealnomu i poetycznomu wne- 
seniu hospodyna dyrektora Stefczyka, 
ałe proszu meni widpowisty na toj pro- 
styj wopros : de na tim seli budut mesz- 
kały uczyteli iz swoimy ewentualno żin- 
kamy i ditmy, de pomistiat — ja wże ne 
każu tych chłopciw, bo ony majut twerd- 
szu naturu, budut spaty w liti na sołomi 
a w zymi koło pecza sia hrity, ałe szczo 
zrobymo z tymy kandydatkamy, kotri 
pijdut na seło, de budut meszkaty, chto 
nymy bude ostatoczno zanymaty sia.

Ne odna diwczyna, kotra musyt ma­
ty, jak je prepysane 16 lit, aby wstupy- 
ty do seminarji — meni świaszczennyko- 
wy ne kończę wypadaje zapuskaty sia 
w taki dalszi riżni uwahy, ałe dijsno po­
łożenie tych mołodych panienok bude 
nadzwyczajno na seli prykre i choczby 
taka diw.czyna buła ne znaty jaka idea- 
listka, to z toj i prozy silskoji bude duże 
newdowołena.

(Głosy. Słusznie).
Dalsze proszu wziaty na uwahu, 

szczo ne budut maty pomiszczenia tako* 
ho i formalno ne wozmożno je  se wyko* 
naty, chyba szczo majemó taku syłu 
w kapitałach a jabym tiahnuw za tym, 
szczobjr buło se zariwno na oba- boky 
(w zachidnij i w wostocznij Hałyczyni), 
szczoby te seło chyba jakymś czarodijnym 
sposobom peretworeno na misto, kotre 
bude i seło -i misto razom łuczyty.

Bo z toho seła, de bude seminarja, 
de budut uczyteli i kilkadesiat uczenny

m
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kiw, w protiahu dwóch lit musyt sia sta- 
ty misto.

Jesły taku transformacjn zrobymo, 
na tu chwylu ja ne odnoju, ałe dwoma 
rukamy budu za tym predłożeniem hoło- 
suwaty.

Marszałek. Głos ma p. Dembowski.
P. Dembowski. Wysoki Sejmie!
Chciałbym tylko w kilku słowach 

odpowiedzieć na cenne uwagi p. Stefczy- 
ka w sprawie zakładania seminaryów na 
wsi.

Nawiązał on je do rezolucyi spra­
wozdawcy, względnie ” komisyi, któremi 
żądano założenia takiego seminaryum 
żeńskiego na wsi.

Otóż muszę zaznaczyć, że w pewnej 
części życzeniu p. Stef czy ka już się dzie­
je zadość, bo mamy przecież kilka semi­
naryów, które są założone w miejscowo­
ściach, nie mających wprawdzio ustroju 
gminy wiejskiej, jednak całym charakte­
rem i typem bardzo zbliżonych do wrsi 
np. Zaleszczyki, poniekąd Sokal, w ka­
żdym razie Kęty, a także po części no­
wo założone seminaryum, na które wła­
śnie nadeszło pozwolenie z ministerstwa 
przed kilku dniami — w Rrudniku, to se­
minaryum tak nieszczęśliwe, że doznało 
tak srogiego ataku ze strony p. Bisa.

Co do tego ataku muszę powiedzieć, 
że był zupełnie nieusprawiedliwiony i nie­
słuszny.

Muszę stwierdzić stanowczo, że je ­
dynie względy czysto rzeczowe przewa­
żyły szalę wyboru na korzyść Rudnika 
a nie Niska.

Muszę stwierdzić,-że w każdym ra­
zie bardzo pożałowania godną jest argu- 
mentacya tego rodzaju, jaką posługiwał 
się szanowny poseł, bo wymienianie osób 
prywatnych i rzekomych jakichś protek- 
cyi i interesów, było co najmniej niewła­
ściwe.

Gdyby był wybór padł na Nisko, 
pewnie byłyby tu zarzuty, że tak zdecy­
dowano, bo chodziło o hr. Ressignera, jak 
tu dlatego, że rzekomo szło o hr. Tar­
nowskiego, bo na nieszczęście, oba obsza­
ry dworskie są własnością hrabiów, za­
tem od zarzutów tego pokroju i w tym 
razie trudno byłoby się było uchylić.

Tu jednak były tylko względy rze­
czowe, była dwukrotnie komisya na miej­
scy  ważyła względy wszystkie, technicz­

ne, sanitarne i finansowe i ostatecznie po 
długich i gruntownych badaniach zapa­
dła decyzya znawców na korzjyść Ru­
dnika, a Ministerstwo na podstawfe^tdP— 
kładnego zbadania przedstawionych sobie 
aktów doszło do przekonania, że ze wzglę­
dów technicznych, sanitarnych i ekono­
micznych tam, a nie w Nisku jest wła­
ściwiej założyć seminaryum.

Co się tyczy zdania p. Senyka, że 
byłoby trudno umieścić zarówno kobiety 
jak mężczyzn także na wsi, gdyby semi­
naryum miało powstać w miejscowości o 
typie wybitnie wiejskim, to w sprawie 
tej możnaby mu pod wielu względami 
przyznać słuszność i trudno sobie tu in­
ne rozwiązanie przedstawić jak we for­
mie zupełnego prawie internatu, wr któ­
ry mby się wszyscy wychowankowie umie­
ścili i któryby, był zarazem domem mie­
szkalnym dla nauczycieli i nauczycielek.

Rzecz ta jednak byłaby ostatecznie > 
do załatwienia i będzie w każdym razie Ł  
bardzo życzliwie badaną i braną pod roz- ^  
wagę przez Radę szkolną krajową,

A ten wzgląd, który przytaczał p. 
Stefczyk, że chodzi o wykształcenie nau­
czycieli w ogromnej większości i zakresu 
działania przeznaczonych do pracy wiej­
skiej, chodzi o to; ażeby ich do tej pra­
cy i otoczenia przyzwyczaić, przywiązać, 
uczynić im je miłem i drogiem i utru­
dnić im niejako wyrwanie się z posady 
w tych warunkach objętej, to jest to 
wzgląd tak ważny, że przy roztrząsaniu 
tej sprawy musi bardzo poważnie za­
ważyć.

P. Stojałowski. Proszę o głos.
Marszałek. P. Stojałowski ma głos.
P. Stojałowski. Wysoka Izbo!
Znowu powoduje mnie do zabrania 

głosu przemówienie p. wiceprezydenta, 
a w szczególności co do Rudnika, do któ­
rego zaraz przystąpię.

Przede wszy stkiem jednak muSzę 
powiedzieć, że żądanie, aby nietylko se- . 
minarya, ale też i inne szkoły były po­
mieszczane po wsiach, było już podno- ; 
szone na przeszłej sesyi i cieszę się, że 
p. Stejczyk za tą samą sprawą poszedł 
i żąda istotnie, ażeby przedewszysthiem , 
seminarya a więc ci nauczyciele, którzy 
z pewnością najwięcej z ludem stykać 
się będą, także się po wsiach kształcili.

Posłużyłoby to także do podniesie­
nia pewnej kultury po naszych wsiach^
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które rzeczywiście całkiem są zaniedbane 
a jeśli się dźwigają, to tylko własną 
siłą.

. Szczycą się miasta, że jest u nich 
wyższa kultura, ale to wcale nie jest 
wielka, sztuka, bo przecież tam jest tyle 
środków naukowych i tyle inteligencyi 
skupionej, że powiedziałbym nawet, iż 
nasze miasta wobec tych sił, które po­
siadają, jeszcze są za mało kulturne w 
porównaniu do miast na Zachodzie.

Jeżeli tedy chcemy wsi dopomódz, 
aby tam szerzyła się kultura i oświata, 
żeby ten widok naszych wsi się zmienił, 
to powinniśmy w ogólności dążyć do te 
go, aby zakłady naukowe nie były w sa 
mych tylko miastach umieszczane.

Ale tu niestety ja muszę całkiem 
przyznać p. Bisowi, że on ma racyę, 
a mianowicie, że przy wyborze miejsco­
wości na różne takie zakłady nie decy­
dują rzeczowe względy, tylko właśnie 
różne takie poboczne, protekcyjne powo­
dy. Czekałem z cierpliwością wielką, co 
odpowie p. wiceprez37dent Rady szkolnej 
krajowej na argum mty p. Bisa i jakie 
przytoczy rzeczowe powody. Samo za­
pewnianie, że ministerstwo badało, że 
uznało, że były dwie komisyę, to nie są 
rzeczowe argumenty, że tam należało se- 
minaryum umieściś właśnie a nie w Nisku. 
Cóź to za pow^ód np. że były dwie ko- 
misye ? Mogło było być i 10 i byłoby 
ich dziesięć.

To jeszcze nie decyduje, że Mini­
sterstwo badało, bo przecież wiem, jak 
to się bada. Ministerstwo bada to, co mu 
przedłożycie a jak do panów Ministrów 
pójdą niektórzy wpływowi posłowie lub 
ekscellencye, to z pewnością przychyli 
się na stronę tych powodów, - które takie 
osobistości podadzą.

Ja znam oba miasteczka i miałem 
nawet zaszczyt  ̂ pierwszy raz właśnie 
w tym powiecie niżańskim być wybranym, 
przeszedłem wzdłuż i wszerz cały powiaty 
znam Rudnik i Nisko i doprawdy nie 
rozumiem, jakie rzeczowe powody mogły 
zdecydować Radę szkolną krajową za 
Rudnikiem a nie za Niskiem. Narażani 
się oczywiście na to, że mieszczanie w 
Rudniku jak się tam pokażę, będą się 
krzywić, bo to już mają mieszczanie do 
siebie, że oni nigdy nie patrzą na jakieś 
względy inne, narodowe, pedagogiczne 
albo jakiekolwiek, tylko proszą albo o sąd, 
albo o szkołę, albo o kasarnię nawet, 
myśląc, że jak tam przyjdzie trochę tej

inteligencyi, to ten biedny szewc jakoś 
odetchnie, bodaj jedną parę butów wię­
cej zrobi. To jest skutek nędzy naszych 
miasteczek, które nie widzą dla siebie 
na polu prawdziwego przemysłu i handlu 
żadnych widoków, szukają takich jakichś 
nadzwyczajnych źródeł dochodu i takich 
jakichś gwiazd z nieba, na których się 
często zawodzą, bo nie zawsze przyczy­
niają się takie zakłady do podniesienia 
dobrobytu i oświaty w miasteczku.

Otóż ja  jestem przekonany, że tutaj 
rzeczowych powodów nie było. a ponie­
waż p. wiceprezydent Rady szkolnej kra­
jowej nie był łaskaw takie powody przy­
toczyć, więc nic innego mi nie zostaje, 
jak przypuścić, że prawdą jest to, co mó­
wił kol. Bis, tern bardziej, że ja sam 
z własnego doświadczenia wiem, że takie 
rzeczy u nas się dzieją.

P. Długosz mówi, że pożałowania 
godnem jest takie wymienianie nazwisk 
osób prywatnych i podnoszenie takich 
podejrzeń. Daj Boże, aby to były tylko 
podejrzenia, ale doświadczenie nas czego 
innego nauczyło. Wiemy, że w czasie o- 
statnich wyborów do parlamentu zdoby­
wało się miasteczka i gminy rozmaitemi 
gratyskami. Nie chcę wymieniać na­
zwisk, ale wiem, że i w parlamencie i tu 
zasiadają niektórzy posłowie '— bardzo 
drodzy. Tak się to"robiło, że np. wołano 
wójta i innych i pytano: co wy chcecie
mieć w mieście — studnię czy jakie in­
ne emolumenta? Chcecie studnię^ to ją 
macie, ale musicie głosować, tak jak my 
chcemy. Możnaby setki takich przykła­
dów przytoczyć, a chłopi na to wszystko 
się patrzą, więc proszę mi wierzyć, że 
głos p. Bisa nie był wcale dysonansem, 
bo wyrażał przekonanie ludu.

Jabym wobec tego prosił : szanowną 
Radę szkolną krajową, by eechciała nam 
przytoczyć prawdziwe, rzeczowe dowody, 
bo tych dotychczas nie widzimy.

A potem: jakże to jest? Rto decy­
dował właściwie o tern, czy tu była jaka 
uchwała sejmowa? Raczy mi szanowny 
p. wiceprezydent przypomnieć, bo on jako 
fachowiec powinien to wiedzieć. Była taka 
uchwała czy nie ?

(P. Dembowski. Nie wiem!)
A poteno/ dziwicie się Panowie, że 

człowiek tak myśli. Przecież obowiązkiem 1 
było najpierw się dowiedzieć, czy rząd 
daje seminaryum w Nisku, czy w Rudni­
ku, tymczasem co ? Przychodzi telegram "
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prywatny właśnie do jednego posła, któ­
ry tego Rudnika potrzebował, więc co za 
konkluzyę może człowiek o zdrowych 
zmysłach z tego wyciągnąć, jeżeli on do 
stanie telegram prywatny z Wiednia, 
nim my to wszyscy wiemy, że jego za­
biegi taki odniosły skutek. Więc proszę 
się nie dziwić p. Bisowi.

Wiem zresztą z powiatu bialskiego, 
że u nas wszystko sią dzieje nie za pro- 
tekcyami nawet, lecz czasem i gorzej, bo 
przez jakąś zbytnią lojalność wobec Niem­
ców, aby ich nie drażnić, to tam się na 
wet do zakładów naukowych nic przy­
stępuje. Jest to nawet niżej godności 
Sejmu, żeby, kiedyśmy już od magistra­
tu zdobyli deklaracyę na seminaryum, — 
żeby wtedy Polacy zrejterowali. Nic dzi­
wnego, że potem protekcyjki idą i Biała 
jest dziś w tern położeniu, że prywatne 
Towarzystwo szkoły ludowej musi się 
szarpać i ratuje i naprawia to, co się 
psuło przez takie postępowanie ze strony 
Izby. Udowodniło ono, że i seminaryum 
i gimnazyum polskie w Białej miało ra- 
cyę bytu, bo założono je  i uczniowie są 
i wszystko inne, ale jeżeli Polacy cofają 
się przedtem, żeby Niemców nie drażnić, 
i nie robić sprawy politycznej, to to musi 
głęboko boleć każdego, który po polsku 
czuje. Jeżeli się robi takie gratyski dla 
Niemców, to oni odwdzięczając się, robią 
graty ski dla Polaków, takich miękkich i 
ustępliwych, ale proszę pamiętać o tern, 
że to co mówił p. Bis, jest oddźwiękiem 
tego co czuje cała ludność z pewnością, 
oprócz mieszczan rudnickich, bo ci będą 
się cieszyć. A ponieważ, jak już raz mó­
wiłem, zależy mi na tern, żeby lud cenił, 
czcił i miał zaufanie do swego Sejmu, 
bardzobym pragnął, żeby takie wypadki 
się nie powtarzały i żeby Rada szkolna 
krajowa jeszcze raz posłała tam kogoś, 
coby zbadał rzeczywiście rzeczowo, gdzie 
seminaryum ma być założone.

P. Kozłowski. Proszę o głos.
Marszałek. Glos ma p. Kozłowski.
P. Kozłowski. Że w Rudniku miesz­

ka prezes Akademii umiejętności, to jak 
sądzę, szkole jako takiej, zaszkodzić nie 
może. Przypadkowo wiem, dlaczego w y­
brano Rudnik a nie Nisko, ale najprzód 
zastrzegam £ się, j żelami ani na Rudniku 
ani na Nisku nic nie zależało. Szło mi 
tylko o to, żeby zwiększyć liczbę semi- 
naryów, bo rok mijał i wracaliśmy do 
kraju bez zwiąkszenia tej liczby, dlatego 
z polecenia Koła Polskiego kilkakrotnie

w lecie, zeszłego roku, kiedy wspólnie 
z p. Dulębą miałem pilnować wykonania 
uchwał Koła, a dotyczyły one seminaryów 
i stąd jest mi ta sprawa znajoma. Otóż 
dlatego w Rudniku, bo w Nisku jest 
teren moczarowaty,. więc koszta budynku 
byłyby znacznie większe. i

(Głosy. Tam są piaski).
Ja tam nie byłem, tak mówiono S  

w ministerstwie. Mówiono mi także, 1  
prawie wszystkie domy w Nisku są wła Ą 
snością hr. Ressegniera, który7 mimo tego, 
że jest Niemcem, jest szczęśliwszym od 
Niemców bialskich, gdyż cieszy się ła­
skami ks. Stojałowskiego. Otóż z tego 
powodu ceny mieszkań mają tam być 
monopolowe, nierównie wyższe jak w Ru­
dniku. Sprawdzać tego nie miałem powo­
du, bo sprawa ta bliżej mnie nie intere­
sowała.

Nie dla tego szczegółu zapisałem 
się do głosu, ale dla ogólnej uwagi, że 
dziwić się trudno, że każdy powiat, ka­
żde miasto, chce mieć seminaryum.
Ja w to bardzo wierze i ja  także bardzo 
nad tern ubolewam, że pomiędzy Lwo­
wem a Rzeszowem nie ma seminaryum 
męskiego, a cieszyłbym się nadzwyczaj, 
gdyby powstało w Jarosławiu, gdzie i 
grunt do tego jest zupełnie odpowie­
dni.

Otwarcie to powiadam i zdaje mi 
się, że Jarosławiów i seminaryum się na­
leży, jako jednemu z większych miast 
kraju. Mogę zapewnić, że będę się o to 
starał w Radzie szkolnej i tu w tym Sej­
mie, ale też i o tern panów zapewniam, 
że, jeżeli tu przegram tę kampanię 
w kraju, — nie pójdę do Wiednia apelo­
wać przeciwko orzeczeniu Rady szkolnej, 
nie pójdę dlatego, że z praktyki mej 
w Kole polskiem, z praktyki przy pro­
wadzeniu rokowań nabyłem tego doświad­
czenia, że tam, gdzie dwa miasta starają 
się o sąd, czy o gimnazyum — tam rząd, 
by nikomu krzywdy nie robić, nie robi 
nic —

(wesołość)
ani dla jednego, ani dla drugiego miasta,
— opierając się na tern, że sprawa jest 
niewyjaśniona, że potrzeba do tego stu- 
dyów i rzecz tak zabagtiia się przez cały 
szereg lat.

Otóż co do mnie, jakkolwiek pragnę 
seminaryum dla Jarosławia, starania mo­
je ograniczę tu na tym Wysokim Sejmie 
i Radzie szkolnej — w Wiedniu o to sta-
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rań robić nie będę. Tu też zwrócę się 
z usilną prośbą do szanownych panów, 
byście zechcieli wpłynąć na swych wy­
borców w tym kierunku, aby tych depu- 
tacyi zwróconych przeciwko sobie we 
Wiedniu zaniechali — bo takie deputa- 
cye mogą jednej miejscowości dopomódz, 
ale szkodzą całemu krajowi i zwalniają 
°mpo powiększania liczby szkół.

Marszałek. Czy żąda kto jeszcze gło- 
.a? (Nikt). Jeśli nikt, rozprawa zamknię­

ta. głos ma p. sprawozdawca.
Sprawozdawca p, St. H, Badeni.Wy- 

soki Sejmie !
Jestem szczerze wdzięczny p. posło­

wi 'Stefczykowi za słowa uznania dla 
myśli, które poruszyłem w komisyi szkol­
nej i które komisya szkolna zechciała za­
akceptować. Sprawa zakładania semina- 
ryów nauczycielskich żeńskich na wsi 
dlatego wydawała się aktualniejszą ko­
misyi, ponieważ mamy w kraju neuczy- 
cielskie seminarya w środowiskach bli­
skich wsi, lub miasteczek, jak np. w Sta 
rym Sączu i Zaleszczykach — drugi po­
wód był ten, który pozwoliłem sobie 
w sprawozdaniu komisyi umieścić — że 
nauczycielki w daleko większej liczbie 
pochodzą z kół wiejskich lub ze stosun­
kami wiejskimi obznajomionycb i jak li­
czy doświadczenie, właśnie na posadach 
czysto wiejskich znajdujemy nauczy­
cielki.

Dlatego też, nie przesądzając zupeł­
nie, czy byłoby równie korzystnem zakła­
danie seminaryów męskich na wsi, korni 
sya szkolna na tem poprzestała, tembar- 
dziej, że chodziło tu o coś nowego, o 
rzecz nową, o próbę, którą należało zro­
bić z seininaryami żeńskiemi.

Nawiasowo zwrócę tu uwagę, że to 
nie jest bynajmniej rzecz niewy próbowa­
na i możemy sobie z pewnem zadowole­
niem powiedzieć, że po przykłady w tej 
mierze nie potrzebujemy iść za granicę, 
gdyż mamy je wskazane w Królestwie 
polskiem, gdzie z czasów rządów naszych 
polskich Królestwa kongresowego, istnie­
ją  zakłady kształcące nauczycieli wyłą­
cznie po wsiach, a kiedy przed kilku la­
ty okazała się możność dla społeczeństwa 
naszego pod zaborem rosyjskim rozwija­
nia pracy oświatowej jawnej i otwartej, 
jednym z pierwszych kroków było zało­
żenie seminaryum żeńskiego w^Ursyno- 
wie pod Warszawą.

Komisya szkolna też zdawała sobie

sprawę z tego, że to jest rzecz bardzo 
kosztowna i tu przedewszystkiem pozwo­
lę sobie zwrócić uwagę szan. p. ks. Se- 
nyka, że nawet w tekście samego spra­
wozdania umieszczone jest zdanie, że je ­
śli tego rodzaju seminaryum żeńskie po­
wstanie — co daj Boże — musiałoby 
być połączone z internatem, bo nie mo-. 
że być mowy, ażeby uczenice były roz­
mieszczone po chatach włościańskich. In­
ternat jednak, to rzecz kosztowna, bo o 
takie budynki na wsi będzie trudno, cho­
ciaż z drugiej strony, zwrócę uwagę — 
że ruch parcelacyjny, wskutek którego 
znikają liczne dwory — pozostawia bu­
dynki, któreby mogły być niewielkim ko­
sztem nabyte i adaptowane.

Ale to są względy zbyt daleko idą­
ce, ponieważ na razie chodzi o zbadanie 
tej kwestyi, a zresztą wykonanie jej 
i bliższe obmyślenie będzie rzeczą Rady 
szkolnej krajowej.

Ponieważ przeciwko wnioskom sa­
mym nie podniesiono żadnych zarzutów, 
więc na tem się ograniczam. Niewiem, 
czy p. Stefczyk postawił formalnie swoją 
rezolucyę.

(P. Stefczyk. „Poprawkę !'*)
Otóż jeśli tak, to nie mam /wpraw­

dzie upoważnienia od komisyi na oświad­
czenie się za tą poprawką — jednak 
w imieniu własnem chętnie zgodzę się 
na nią.

Marszałek. Przystępujemy do roz­
prawy szczegółowej.

Sprawozdawca poseł St. H. Badeni
(czyta) :

1. Sejm przyjmuje sprawozdanie 
Rady szkolnej krajowej o stanie wycho­
wania publicznego w r. 1906/7 odnośnie 
do seminaryów nauczycielskich (ust. X.). 
do wiadomości.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Grdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jemy do głosowonia. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Więk­
szość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca poseł St. H. Badeni. 
(czyta) :

2. Sejm podnosi potrzebę pomnożę 
nia ilości seminaryów męskich tudzież 
wzywa Radę szkolną krajową, by wzięła 
pod uwagę założenie jednego seminary­
um żeńskiego zupełnego lub częściowego
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(§. 9. al. 2. ustawy) w jednej z gmin wiej­
skich kraju.

Marszałek. Do wniosku tego zgło­
szona jest poprawka p. Stefczyka, mia­
nowicie :

(czyta) :
Po słowach „jednego seminaryum 

żeńskiego^ umieścić zdanie:
„i jednego seminaryum męskiego 

zupełnego lub częściowego (§. 9. al. 2. 
ustawy) w nadających się najlepiej do 
tego celu gminach wiejskich naszego 
krajuu.

Rozprawa otwarta, czy żąda kto 
głosu? (Nikt . Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Głos ma p. sprawo­
zdawca.

Sprawozdawca p. St. H. Badeni. Zrze­
kam sią głosu.

Marszałek. Ponieważ poprawka p 
Stefczyka jest dodatkiem do wniosku ko­
misyi. przeto wprzód poddam pod głoso­
wanie wniosek komisyi. Kto przyjmuje 
wniosek 2) komisyi, zechce rękę pod­
nieść. (Większość). Jest przyjęty.

Teraz opddam pop głosowanie po­
prawkę p. Stefczyka, miauowicie : '

(iczyta) :
Po słowach „jednego seminaryum 

żeńskiego a umieścić zdanie „i jednego 
seminaryum męskiego zupełnego lub czę­
ściowego (§. 9 al. 2 ustawy) w nadających 
się najlepiej do tego celu gminach wiej­
skich naszego krajidk

Któ przyjmuje tę poprawkę, zechce 
ręhę podnieść. ( Większość). Jest przyjęta. 
Czy do wniosków Komisyi 3—5 żąda kto 
głosu. (A'ikt). Podam je przeto łącznie pod 
uchwałę Izby.

Sprawozdawca p. St. H. Badeni 
{czyta).

Sejm wzy^wa c. k. Rząd. aby przy­
stąpił do usunięcia braków w obecnym 
stanie seminaryów nauczycielskich, a mia­
nowicie co do ich pomieszczenia, zaopa­
trzenia w przybory naukowe, w przepi­
sane ustawą ogrody szkolne i szkoły ćwi­
czeń.

Sejm wzywa Rząd, aby pomnożył 
liczbę systemizowanych posad nauczyciel­
skich w seminaryach, tudzież w wydat­
niejszy niż dotychczas sposób nauczycie 
lom  szkół ludowych| umożliwiał dalsze 
kształcenie się w kraju lub za granicą.

Sejm wzywa Radę szkolną krajową, 
aby wzięła pod uwagę, czy by ̂ nie było 
wskazanem zaznajamiać uczniów T\ . r. 
semina^ów męskich w formie odpowied­
nich wykładów z warunkaimi społecznymi 
ekonomicznymi i kulturalnymi, wśród 
których ich działalność ma się rozwijać 
tudzież wprowadzić do semin ary ów żeń­
skich nauką gospodarstwa domowego.

Marszałek. Rozprawa otwamta, czy | 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt c głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jemy' do głosowania. Kto te wnioski 
przyjmuje, zechce rękę podnieść. ( W ięk- 
szość). Są przyjęte.

Następuje sprawozdanie komisy 
szkolnej o stanie szkół średnich w rok 
szkolnym 1906/7. (Alg. 453).

Sprawozdawca poseł Halban m
głos.

Sprawozdawca p. Halban. (zaczyn 
czytać sprawozdanic).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwo 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spn  ̂
wozdania. j

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia . 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania 
Czy żąda kto głosu? (Nttt.) Gdy niki < 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta, 
przystępujenry do głosowania. Kto przyj­
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść.
( H iększość.) Jest przyjęty. Proszę o odczy- 1 
tanie wniosków komisyi.

Sprawozdawca p. Halban (czyta). /

I. Sprawozdanie c. k. Rady szkolnej 
krajowej o stanie szkół średnich w roku 
szkolnym 1906/7 przyjmuje się do wia- I 
domości.

II. Wzywa się c. k. Rząd, aby za­
jął się odpowiedniem umieszczeniem tych 
zakładów głównych i filialnych, których 
umieszczenie dotychczasowe sprzeciwia 
się warunkom hygieny i przyspieszeniem 
budowy tych szkół średnich, których bu­
dowa jest zamierzoną.

III. Wzywa się c. k. Rząd, aby prze­
prowadził wydatne pomnożenie liczbyjpo 
sad etatowych nauczycielskich w szkołach 
średnich, pomnożył również liczbę inspe­
ktorów krajowych, w szczególności dla 
szkół średnich, zaprowadził dla nich do­
datki funkcyjne i dodał tak inspektorom 
jak i dyrektorom odpowiednie siły pomo­
cnicze.

IV. Wzywa się c. kf Radę szkolną
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[krajową, aby przystąpiła do znacznego 
pomnożenia kursów hospitantów, oraz do 
przeprowadzenia praktycznego roku pró­
bnego, przy nadawaniu posad zaś przy­
znawała pierwszeństwo tym kandydatom, 
którzy pracowali w seminaryum pedago- 
gicznem na Wszechnicy, następnie hospi­
towali i odbyli rok próbny.

Y. Zaleca się c. k. Radzie .szkolnej 
krajowej, aby wzięła pod rozwagę ułoże­
nie regulaminu, dotyczącego stosunków 
służbowych nauczycieli szkół średnich.

YI. Wzywa się c. k. Radę szkolną 
krajową, aby unikając o ile można zmia- 
ny sił nauczycielskich w ciągu roku, 
umożliwiła znaczniejszą koncentracyę i 
ciągłość nauczania, a tern samem wyko­
nanie nowych zarządzeń o kia syfi kacy i i 
o egzaminie dojrzałości.

YII. Wzywa się c. k. Radę szkolną 
krajową, aby w sprawozdaniu przyszło- 
rocznem podała swe spostrzeżenia o wy­
konaniu zarządzeń powyżej wymienio­
nych.

YIII Wzywa się c. k. Radę szkolną 
krajową, aby rozważyła zapewnienie hi- 
storyi ojczystej stanowiska należnego i 
pedagogicznie pożądanego wr ogólnem na­
uczaniu historyi.

IX. Wzywa się c, k. Radę szkolną 
krajową, aby przeprowadziła rozpowsze 
chnienie nauki gimnastyki i poparła wy­
datniej gry ruchowe, wycieczki szkolne, 
oraz czytelnie i warstaty studenckie.

X. Poleca się Wydziałowi krajowe­
mu, aby w porozumieniu z c. k. Radą 
szkolną krajową wziął pod rozwagę usi­
łowania ^„Towarzystwa zreformowanej 
szkoły średnieju i wstawił na ten cel od­
powiedni zasiłek do bndżetu na r. 1910.

XI. Wzywa się c. k. Radę szkolną 
krajową, aby jak najrychlej zajęła się 
taką reformą szkoły realnej, któraby tej­
że szkole nadała charakter naukowo ró­
wnorzędny z gimnazyum klasycznem, 
oraz, aby przy rozpatrzeniu sprawy no­
wych typów przez c. k. Ministerstwo wy­
znań i oświaty projektowanych, wzięła 
pod rozwagę kompetencyę prawną kraju.

XII. Wzywa się c. k /R ząd , aby 
przystąpił do uregulowania uprawnień 
absolwentów szkół wydziałowych, prze­
mysłowych i zawodowych, oraz przepro­
wadził równouprawnienie absolwentów 
ośmioklasowej szkoły realnej z absolwen­

tami gimnazyalnymi i umożliwił przecho­
dzenie z szkół wydziałowych do średnich.

Sprawozdawca p. Halban. Pozwalam 
sobie zwrócić uwagę Wysokiej Izby na 
to, że komisya, przedkładając sprawozda­
nie inaczej zredagowane i obszerniejsze, 
niż zazwyczaj, powodowała się nie tylko 
wględami na to, że Wysoki Sejm nie zaj­
mował się od lat kilku szkolnictwem śre- 
dniem, ale przedewszystkiem względem na 
okoliczność, że szkolnictwo średnie właśnie 
w tych ostatnich latach, stało się przed­
miotem szczegółowego, wydatniej szego 
badania naukowego i przedmiotem dy- 
skusyi całego społeczeństwa. Objawy 
i prądy dawniej niejasne, występują o- 
becnie wybitniej i na miejsce ogólniko­
wych żalów pojawiły się plany reform 
i wnioski konkretne.

Z tego powodu komisya uważała za 
swój obowiązek zająć się sprawami zasa- 
dniczemi, omówić cały kompleks t}^ch za­
gadnień, o których społeczeństwo ocze­
kuje sądu Sejmu, a sprawy lokalne od­
sunęła na dalszy plan.

P. Oleśnicki. Proszu o hołos.
Marszalek. Głos ma p. Oleśnicki.
P. Oleśnicki. Wysokyj Sojme!
Wid troch lit, jak pidnis p. Spra- 

wozdatel, ne mały my w tim Sojmi de­
baty szkilnoji, imenno nad szkołamy se- 
rednymy. Buw to, jak-raz czas, w kotrim 
na poły szkilnyctwa serednoho dower- 
szyła sia zmina wysokoho znaczinia. Po- 
ślidnyj rik buw rokom reformy na poły 
szkilnyctwa serednoho. Suspilnist’ czuła 
to dawno, szczo operta wże bilsze jak 
60 lit na tych samych osnowach orga­
nizacyjnych seredna szkoła perestała wid- 
powidaty swojij zadaczi, pubłyka rozu- 
miła, szczo taja obłast’ szkilnyctwa po- 
trebuje koneczno reformy.

Wid lit 60 zminyłyś radykalno wid* 
noszenia socyjalni i ekonomiczni tak 
w derżawi jak i w kraju naszim, zbilszy- 
łaś znaczno dyfereneya zawodiw, zawo- 
diw żytia i zarobkowania, a sami ti za­
wody' stawiaj ut’ nyńka szczo raz wyzszi 
wymahania naukowi, wymahajut’ wid lu- 
dej inszoho pryhotowania, inszoho zasobu 
widomosty. Zahalnyj postup nauky ne 
mih takoż pid tym wzhladom ostaty bez 
wełykoho i znacznoho wpływu.

Pidneseni potreby suczesnoho żytia 
ne dadut’ sia wże uwzhladnyty w tych 
starych typach szkił, jaki majemo nyńka, 
Ony wymahajut’ zminy tych typiw i o-
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tworenia nowych ty piw, a wełyke zbil- 
szenie czysła mołodiży szkilnoji, z kotrim 
osobływo u nas w Hałyczyni absolutno 
ne ide w pari zbilszenie zakładiw nauko­
wych, wymahaje znowu osibnych sredstw, 
osibnych sposobiw, szczoby osiahnuty 
włastywu cii nauky.

Pid tym wzhladom dosyt’ prynadaty, 
szczo w Awstryji buło w r. 1850 wsich 
uczenykiw szkił serednych 23.000 w r. 
1906 na 1907 133.000. Sprawoju reformy 
szkił serednych zaniało sia wkincy w roci 
mynuwszim, i w tim, energiczno pra- 
wytelstwo. W siczny seho roku skły- 
kało ministerstwo proświty ankietu u 
Widny i na osnowi jej i narad wystupyło 
z projektom reform. Reformy ti, o skilko 
ony dotykajut’ szkoły serednoji, hołowno 
zamitni sut’ w 3 naprajamach.

Peredowsim szczo do ispyta zriłosty, 
dalsze szczo do klasyfikacyji i sposoba 
ociny wżahali nauky w szkołach sered­
nych, a wkińcy serpnewe rozporjadżenie 
ministerstwa proświty szczo do nowoho 
typu szkił serednych. Buducznist’ i pra­
ktyka pokaże dijstnu wartist’ tych reform. 
Odnak teperka, koły prynajmensze 2 
z tych reform wij szły w żytie, dały sia 
piznaty dejaki dodatni i ujemni storony,
0 kotrych ćhoczu w karotci z moho sta 
nowyszcza skazaty.

Szczo do ispyta zriłosty to ricz 
pewna, szczo reforma jeho na tim na- 
prjami, szczoby win stanowy w o intełi- 
gencyi o zahalnim rozwoju czołowika, a 
ne o mechanicznim składi riżnych wido- 
mosty musyt’ buty powytana z wseju 
sympatijeju.

Ne pidpadaje sumniwowjp szczo 
kwalifikacyju na uniwersytet skorsze 

, maje toj, kotryj wykaże sia zahalnoju 
wyzszoju inteligencyjeju, jasnym polila- 
dom ńa ricz i orj entacyj ej u, jak toj, kotryj 
może wyka-zaty sia pryswojeniem pewnoho 
zasoba formuł, prawył abo faktiw.

Tak reforma ispyta zriłosty może 
dijsno eksoneruwaty uniwersytet wid 
pewnoho balastu toho, wid takych ucze­
nykiw, kotri ne wykazuj ut’ sia inteligen- 
cyjeju potribnoju w tim stepeny, szczoby 
mohły korystaty z nauky uniwersyteckoji,
1 możut’ znaj ty w inszych zawodach 
misce widpowidne dla swoho tałantu.

Pomymo toho odnak szczo reforma 
ispyta zriłosty z kożdoho wzhladu wy­
daje meni sia i praktyczna i taka, szczo 
można jej u z wdowołeniem pryniaty, to

szcze zawsihdy stojit1 otworom pyt; 
czy ispyt zriłosty je  w zahali potrib 
i czy ne nałeżyt’ jeho znesty ?

O szczo chodyt1 pry ispyti zriłosty 
O skonstatowanie zriłosty. Same słow - 
o skonstatowanie zriłosty wskazuje, szcz 
chodyt/ o wykazanie i skonstatowani 
czy dotycznyj uezenyk jest’ dostateczi 
zriłyj.

Woźmim peresicznoho uczenyka 
peresicznoj inteligencyi, o peresicznoj py 
nosty i zastosujmo do nelio peresiczn'. 
metodu naukowu, to pokaże sia, szczo pc 
8 litach peresiczno bude maw win pewnyj 
zasib widomosty zo wsich predmetiw 
nauky.

Rozchodyt sia, czy toj zasib je w ni? 
w tij miri, szczoby uznaty, czy je  zrih 
czy nie. Ałe toj uezenyk pidlahaw 1 
razy klasyfikacyji i maje 16 .dokument! 
jeho zriłosty i inteligencyji. A chto wy 
dawaw tij i dokumenty, elito riszyw? Ri 
szyty ludy, kotri mały możnist toho ucze­
nyka wiczno maty pered soboju, znosyty 
sia z nym tak, szczo tij i atesta sut wy­
pływom dowholitnoji obserwacyji, pidczas 
koły ispyt zriłosty je  wyślidom kilkoho-J 
dynnoji obserwacyji i to w widnosynacl 
pereważno nenormalnych.

Ispyt zrisłosty robyt na kożdim mo- 
łodim czoło wiku- nesłuczajne wrażenie, a 
dekotrych wrażływszoji natury wede do 
pewnoji zatraty świdomosty abo do pe- 
wnoji konsternacyji, kotra ne pozwalaj e 
nikoły pry ispyti zriłosty w tim mołodim 
czołowiku wydyty wlasty woho obraza jeho 
inteligencyji i widomosty.

Duże czasto trafiaje sia, szczo ne- 
zwyczajno sposibnyj chłopeć duże złe 
wid po wid aj e, bo sut' natury nerwowi,! 
wrażływi, na kotrych toj ispyt’ robyt 
nezwyczajne wrażenie tak, szczo absolut­
no ne daje obrazu uczenyka w jeho na­
turalni m. włastywim rozporazeniu i ne 
może buty miroju ociny.

Z druhoji storony moji Panowe ne 
ma ani z pedagogicznoho, ani z socyjal- 
noho, ani z etycznoho stanowyszcza ni- 
jakoi ciły dopusty ty uczenyka do 8 kla­
sy a ne dopustyty jeho wyższe, bo abo 
uezenyk ne maje usłowij, w takim razi 
na szczo sia jeho puskaje, abo maje usło­
wij a, to jak można jemu kłasty hranyciu 
dalsze. Jesły sia jeho ne pustyt w nys- 
szych klasach, to win perejde do zawodiw 
praktycznych, czy to do remisła, czy do 
torhowli i bude mih tam wyj ty na po-
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^B ytocznoho człena suspilnosty, a jak* sia 
^HtJio dopustyt do 8 klasy, a dalsze ni, 
^R:> jeho aspiracyji budut siahały wyższe 

chto znaje, czy toj nedopuszczenyj ne 
^H u d e złamanoju odynycejui czy ne po- 
^ B in oźy t rjadiw inteligentnoho proletarjata 
H^awsihdy newdowołenoho i dla suspilno- 
[ s t y  nepożadanoho.

p  Szcze odna ricz. Własne charakter 
r nowoji reformy ispyta zriłosty jest’ toho 
I roda, szczo pid mnohymy wzhladamy pro- 
E ty w toho ispyta zriłosty promawlaje.
L Doky rezultąt ispyta zriłosty buw za-
p  łeżnyj wid zestawłenia klasyfikacyji z po- 
I odynokych predmetiw, doty noty z poody- 
* nokich predmetiw stanowyły rod obezpe-

ky dla uczenyka — a riwnoczasno sta­
nowyły hranyciu arbitrarnosty egzamina-

1 tora.
Nyni wsio to powidpadało, nyńka 

wsio łeżyt w arbitrarnosty egzaminatora, 
a meż}  ̂ egzaminotaramy sut riżni lude, 
kotri ne raz muszut prebuwaty w nezdoro- 

\ wi atmosferi, kotri ne raz pidlahajut 
riżnym wpływam, kotri ne zawsihdy na 

 ̂ korystnyj rezultat wydaj ut.
Otże se buły by refleksyji moji i 

wzhlady, kotri nałeżałob może szcze roz 
ważyty, zakym riszymo pytanie, czy
w tij formi ispyt zriłosty maje buty utry-
manyj.

Druhyj napriam reformy dotykaj e 
klasyfikacyji i ciłoho stano wy ska, piśla. 
jakoho maje buty traktowana nauka 
w gimnazyjach i na toj i toczci reforma 
gimnazyj i w zahali szkił serednych riż- 
nyt sia zasadnyczo wid poperednoji sy­
stemy. Taj a reforma daje peredowsim 
bilszu swobodu uczytelam, zwertaje bil- 
szu uwahu na rozwij umysłowyj uczeny- 
kiw i daje samomu uczenykowy bilszu 
możnist’ rozwynuty indywidualnist’ swoju.

Zadaczeju szkoły serednoji, piśla 
mojej i hadky, ne maje buty perepow- 
nenie konkretnoho znania, szkoła seredna 
powynna mołodiży tilko wskazaty, jakie 
maje zdobuwaty, wskazaty dorohu, jak 
maje zdibnosty i znanie wyzyskaty, jak 
maje uczytyś mysłyty, szkoła maje uczy- 
ty uczytyś. Czerez samo mechaniczne 
mnemorowanie, czerez formalizm i biuro­
kratyzm, czerez tiahłe derżanie uczenyka 
pid hrozoju egzaminowania i cenzury, 
popychaje sia jeho do neszczyrosty, obłu­
dy, wyrabiaj e sia w tych mołodych ody- 
nyciach serwilizm i pryhotowlaje sia kan- 
dydatiw dla piznijszoho biurokratyzmu.

Zadaczeju szkoły serednoji ne powynno 
buty wychowanie takych orudej, u ko- 
trych ubywajeś świdomist’ duchowu i ży- 
wyj indywidualizm.

Szkoła ne może butyurjadom, uczy- 
teli ne możut’ buty urj adnykamy ; szkoła 
to ne urj ad, jak z nij na wzir pruskyj 
zrobyw po czasty minister Gaucz, a mo- 
łodiż, to ne referaty i ne exhibita.

Doteperiszna systema szkił sered­
nych hubyła sia w duże mnohych wzhla- 
dach w bezliczy formułok i teoryj.

Taka nawit praktyczna a cikawa 
nauka, jak geografia abo fizyka, wypow- 
nena je  definicyjamy, ubywaj uczymy in­
teres uczenyka, a kotri ne pryczyniaj ut’ 
sia majże do niczym do rozszyrenia jeho 
świtohladu. I dlatoho z radosteju nałeżyt’ 
powytaty plan naukowyj nowoho typu 
szkoły serednoji, jakyj proponuje rozpo- 
rjadżenie z misiacia serpnia s. r. pryno- 
siacza w tim naprjami pożadani zminy.

Szkoła musyt’ i powynna zbłyżytyś 
do żytia i jeho potreb, a nauka powynna 
prytiahnuty do sebe mołodiż. I pytaju 
sia, czy spownyt nasza szkoła seredna ti 
zadaczi na osnowi toj i formy, kotra wła­
sne jest predmetom seji dyskusyji?

Możływe to może w ynszych kra­
jach awstryjskych, ałe w Hałyczyni za- 
chodiat specyjalni widnosyny, kotri ne 
pozwalaj ut’ pid tym wzhladom roztoczu- 
wąty zanadto riżenych nadijej.

Piśla mojej i hadky dwa sut usłowija 
uspisznosty takoji reformy: 1) widpowi- 
dna jakist* sył uczytelskych, a 2) fizy­
czna możnistt połyszenia kożdomu ucze­
nykowy widpowidnoho czasu.

I tak pid perszym jak i pid druhym 
wzhladom stojat’ u nas riczy duże neko- 
rystno. Ne ma kraju w Awstryji, hdeby 
perepownenie szkił serednych dosiahło 
toji cyfry i toho stepenia, jak w Hały- 
czyni.

Ja, proszu Pani w, mawjem ne dawno 
w rukach statystyku szkił serednych 
w Awstryji i ne chotiło sia meni wirytj7, 
szczo pry mirom je taka szkoła seredna 
jak pry mirom w Kromeryzi, kotra czy- 
słyt’ 187 uczenykiw, nimecka gimnazyj a 
w Prazi Stefans-Gyinnasium 288, a w Ha­
łyczyni Jpry pad aj e na odnu^gimnazyju 
peresiczno 635 uczenykiw !

Se jest take perepownenie. szczo 
ono samo unemożływlaje uczytelam opa­
nowanie toho materijału, kotryj pered 
nymy stojit’.

m
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A druha ricz, ne mensze ważna, 
je  jakist7 qualitas toho. materjału uczy- 
telskoho. Szkoły seredni sut7 obsadzeni 
w najznacznijszij czasti suplentamy. Spra­
wozdanie Rady szkilnoji krajewoji każe, 
szczo suplentiw je 47*84% iz wsich uczy- 
teliw, ajakm ene informujut panowe, ko- 
tri błyssze znajut7 ti widnosyny, taj a 
cyfra teper je  bilsza. Ne dosyt7 na tim ; 
meży tymy suplentamy pereważajut7 lu- 
de, kotri świżo ukinczyły szkołu, kotri 
może dobre rozumijut swij predmet, ałe 
kotri zwyczajno poniatia ne majut7 o pe­
dagogii. W  inszych zawodach musyt7 
czołowik wypraktykuwaty, zakym samo- 
jistno swij żawid może wykonuwaty, 
jak sudja, likar, adwokat a tutka łedwo 
ukinczenoho studenta uniwersytetu 
widrazu puskaje sia, aby roby w ekspe­
ryment praktycznyj na mołodym poko- 
liniu.

(P. Kozłowski. Słusznie)!
I to wede do fatalnoho naślidku, 

koły takyj mołodyj czołowik nahłe ode- 
rzuje taku włast7 wełyku i to ne łysze 
had ditmy, ałe takoż nad rodyczamy, bo 
chto chodyt na ti nedilni konferencji, ne 
raz wydyw jak takyj staryj i sywyj oteć 
abo matka pokorna stojat7 pered tym su- 
plentom, wid kotroho załeżyt dola dytyny.

Taku włast7 widdaty w ruky takoho 
suplenta bez wysżkołenia, bez pryhoto- 
włenia, to może czasom ricz nebezpe- 
czna, kotra ne prowadyt do ciły. Nałe 
żałob piśla mojij hadky daty im możnist 
bodaj na korotkyj czas pryhotowania 
sia do seho zawodu, ustanowyty t. zw. 
rpribni litau. O skilko ja  znaj u, buły 
w Awstryji taki „Probejahreu ;

(P. Kozłowski. Jest takie rozporzą­
dzenie).
wid r. 1893 do 1899 pry gimnazyj i Maksy­
miliana u Widny, w r. 1899 zneseno se! 
bo buło take zapotrebowanie sył uczytel- 
skych, szczo suplenty distały stału po- 
sadu. U nas teper takych widnoszeń ne 
ma, suplenty czekajut4 na posady a du­
maj u szczo możnaby takych suplentiw 
czekaj uczych na posady prydiłyty na ta­
ki pribni lita do zakładiw, aby tam 
pid okom pedagogiw praktykuwały, za* 
kym stanut sia nukowodytelamy moło- 
diży.

Tretyj napriam, o kotrym ho wory t‘ 
reforma, obnymaje tworenie nowoho ty. 
pu szkił serednych, imenno t. zw. real­
nych gimnazyj, w kotrych plan nauky

może bilsze bude prystosowanyj po 
treb źytia, jak nyniszna szkoła, w J 
trych specyjalno nauka jazyka hreck 
maje buty zastupłena naukoju jaz 
francuskoho. ' ^y

Ja chot; ne fachowyj czołowik, 
nak znaj uczy poprostu widnosyny żytia 
z moho stanowyska muszu skazaty szcz 
^°j typ n°wyj je duże racjonalnyj. — 
Maju hłubokie perekonanie, szczo toj typ 
musyt sia staty typom panuj u czym.

Specyjalno szczo do jazyka lirecko- 
ho to pomymo pownoho poszanowany 
dla kultury hreckoj i ciłoho hellenizm, 
i pomymo uznania jeho wpływu na za 
halne obrazowanie estetyczne — uważa- 
ju nyni uczenie sia jazyka hreckoho na 
se, szczoby musity w oryginali pereczy- 
taty autoriw hreckych — jest to luksus 
na kotryj może sobi pozwołyty magnat, 
ałe dla zwyczajnoho czołowika, kotryj 
sia wczyt po to, szczoby maty potim za 
robok, to je  luksus.

Wełyku korist natomist dast* zna- 
jomist’ jazyka francuskoho.

Znanie jazykiw, to w zahali kapitał, 
z kotroho piźnijsze kożdyj potiahaje pro­
centa.

Dlatoho szkoła powynna tuj zada- 
czu spowniaty, ona powynna daty czoło- 
wikowy toj kapitał.

Koły hadka o jazy ku francuskim, 
pozwolu sobi pidnesty, szczo nauka jazy­
ka nimeckoho u nas duże mnoho zista- 
wlaje do bażania.

Nyni zi szkił serednych ne wynosyt 
sia toju korist, jaku powynno sia maty 
z nych. Można buty pryjatelem abo wo- 
rohom Nimciw, ałe chto żyje w austrja- 
ckoj derżawi, toj powynen znaty jazyk 
nimeckyj.

Nyni neznanie jazyka nimeckoho 
zapyraje ne tylko dorohu do nimeckoj 
kultury, ałe i pry zarobkowaniu i wyko­
naniu swoho fachu stanowyt wełyku pe- 
reszkodu.

Dlatoho ja uważaj u, czy chto Nim- 
cia maje za pryjatela czy za woroha, 
(sły za woroha, to tim bilsze treba znaty 
nimeckyj jazyk, szczoby poznaty woroha, 
bo znaj uczy woroha, można sia lipsze bo- 
ronyty) kożdyj powynen sia nawczyty ni­
meckoho jazyka. — Uważaj u, szczo szkilne 
traktowanie nimeckoho j azyka jako predme- 
tu ne daje absolutnó potrebnych widomosty.
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^izyk nimeckyj tilky w dorozi konwersa- 
j i  można nabuty.

Wże w r. 1904 probowawjem posta- 
Wyty poprawku, szczoby wi wsich gimna 
zyach polskych i ruskych oden predmet 
buw wykładanyj w jazyku nimeckim i to 
na pereminy — w odnoj klasi istorji za 
halnoj, w druhij istorji natoralnoj i t. d. 
szczoby toj nczenyk nabraw wprawu 
w riżnych hałuziach nauky nimeckoj — 
szczoby mih sobi prywłaszcyty riżni po- 
niatia formy nimeckoho jazyka.

Pidneseno tohdy kryk, szczo to je  
kinach na jazyk wykładowyj polskyj, 

wzhladno ruskyj — Ja sia ne boju zi sta- 
howyska ruskych szkił toho zamachu — 
a i Panowe zi stanowyska polskych szkił 
takoż ne powynny oba wiaty sia. Tu sia 
rozchodyt o potreby dla mołodiżypolskoj 
i ruskoj.

Druha ricz to jest sprawa hj^gieny 
i szkilnych likariw.

Na tim poły takoż ne zrobłeno toho 
sczczo powynno sia buło zrobyty. Pry 
szkołach nema likariw szkilnych.

Ja se uważaj u za ricz duże ważnu 
jako uczytel mołodiży powynen buty ta 
koż opekunom toji mołodiży własne pid 
wzhladom hygieny. Mołodiż w gimna- 
zyach perechodyt najnebezpecznijsze ży- 
tie i szkoła ne powynna wykydaty, ałe 
ochraniaty mołodoho chłopaka. To powyn­
na szkoła robyty.

Jabym za kożdoho likara szkilnoho 
daruwaw dwóch uczyteli filologiw,

( Wesołość),.
bo zdorowle fizyczne i moralne bilsze 
hartuje czołowika mołodoho, jak wsi per- 
fekta, aorysta, gerundia i supina

(Wesołość). 
i ne znaty jaki inszi szcze formy.

Takoż uważaj u za koneczne i wska­
zane zawedenie nauky gimnastyky w szko­
łach jako obowiazkowoho predmeta.

Wże pered 4 li tamy pry debati szkil- 
nij pidnis ja hadku, szczoby zakładaty 
pry szkołach serednych warsztaty, kotri- 
by zaprawiały mołodiż do rucznoji prąci, 
zaochoczuwały uczenykiw, szczoby ony 
na ferjach ne bawyły sia w pany^cziw, 
ałe pomahały w hospodarstwi, szczoby ti 
warsztaty wzbudżowały w nych czast 
i poważanie dla klas praciujuczych.

Jak nyni pryhaduju sobi, szczo p.

referemt komisji szkilnoji duże ironiczno 
widnis sia do moho wnesenia i tak mene 
zbagatelizowaw, jakby jahoworyw szczoś 
nepryrodnoho.

Dlatoho z trjumfom konstatuj u, 
szczo sia hadka wij szła'w  żytie i jak 
czytaj u w sprawozdaniu komisji, sut wże 
szkoły seredni, pry kotrych je taki war­
sztaty dla mołodiży.

Wyrażaj u łysz bażanie, szczoby ta­
ki warsztaty buły zawedeni wo wsich 
szkołach serednych, bo uważaj u, szczo 
mołodiż powynna braty uczast w takych 
praciach i se wpłynę dodatno na ich zdo­
rowle, w kincy zwerne ich uwahu na 
interes klas praciujuczych, wzbudyt sym- 
patju i nawiaże widnosyny, szczo uwa­
żaj u pid wzhladom osobystym i suspil- 
nym za duże pożytoczne.

Z tych zahalnych uwah perechodzu 
na mensze wesełe połe — na połe szkil- 
nyctwa serednoho ruskoho.

Połe to ditknuw ja powerchowno 
pry debati budżetowij.

Tody maw.ja czast pidnesty, szczo 
nasza mołodiż ruska w kraju jest pozba- 
włena możnosty nacjonalnoho wychowu- 
wania jak takoż, szczo na tij toczci, szczo 
do Rusyniw ne je spownenyj prypys 
§■ 19 osnownoho zakon a derżawnoho, ko- 
tryj zaporuczuje kożdomu narodowy płe- 
kanie swojeji mołędiży w ridnij mowi. i

Odna gimnazja polska prypadaje na 
406 uczenykiw polskych a odna gimna- 
zya ruska na 1137 uczenykiw ruskych a 
2343 je  ruskych uczenykiw takj7ch, kotri 
ne mohut chodyty do ruskych gimnazji, 
bo ich nema.

Se je duże straszna cyfra dla na- 
szoho ruskoho szkilnyctwa serednoho.

W  polskych gimnazjach ruska mo­
łodiż nyni ne może obrazuwatyś.

Polski szkoły nyni sut pryniati ide- 
oju nacjonalnoho wychowuwania polskoji 
mołodiży.

Ja jeszcze raz skażu, szczo ne beru 
toho płekania za złe, ałe konstatuj u, 
szczo nyni unarodowienie szkoły w pol­
skim dusi nacjońalnim piszło tak dałeko, 
szczo w tij szkoli ne może buty misca 
dla uczenykiw inszych narodnostej.

Ja pidnis tut, szczo szkoły polsk- 
obchodiat nyni torżestwa narodni, świati 
kujut ich i prjruczajut mołodiż W riż-
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nycb manifestacjach a Rusynam se ie 
zaboronene.

Na to w debati. poperednij widpo- 
wiw wiceprezydent Rady szkilnoji kra- 
jew oji: Nechajże i wasza mołodiż posta­
raj eś o taki torżestwa, kotriby nas ne 
razyły i ne uważałyś jako projawy ne- 
nawysty protyw polskoho naroda, to my 
pozwołymo.

Własne maju pered oczyma słuczaj 
takyj, kotryj ne można subsumuwaty pid 
takyj projaw nenawysty dla polskoho 
naroda, a Rada szkilna krajewa mymo 
toho ne chocze pozwołyty.

Je u nas w wschidnij Hałyczyni 
po wsich sełach zwyczaj światy ty torże- 
stwo w den 3 maja na pamiatku znese- 
nia w r. 1848 czerez Ferdynanda pań- 
szczyny, toj den je torżestwennyj; w koż- 
dim seli majemo na tu pamiatku chre- 
sty pamiątkowi, do tych chrestiw idut 
procesji, a pry tim zhadajut pamiat cisa- 
sa Ferdynanda jako błahodatela, kotryj 
znis pańszczynu.

Buw zwyczaj, szczo i uczyteli z u- 
czenykamy w tim torżestwi uczast bra­
ły, bo se buło pewnoho roda torżestwo 
narodne, pry kotrim dity brały uczast 
w radosty swoich batkiw, kotri diakuwa- 
ły za se, szczo spało z nych jarmo pań- 
szczyny.

Reskryptom z 16 czerwnia 1908 cz. 
46.047 zakazała Rada szkilna krajewa 
braty uczast [ditiam w tych obchodach 
i zakazała uczytelam chodyty do tych 
chrestiw na to bohosłużenie.

Pytaj u, czy to sut taki obchody, ko­
tri hroziat inszij narodnosty nebezpeczeń- 
stwom ?

Ja dumaj u, szczo ni.
Se je  pamiatne świato a nawit świa- 

to awstrijskoj lojalnosty, bo wspomynaje 
sia pry tim cisara Ferdynanda.

Ja ne baczu pryczyny, dla kotroj 
take własne świato narodne małoby buty 
zakazane uczenykam i dla czoho ucze- 
nyky ne mohłyby braty w tim świati 
uczasty.

Wid 4 lit ne zasnowano w naszim 
kraju ani odnoji ruskoj szkoły serednoj. 
Pered tym 4 lita stratyłyśmo w tim Soj- 
mi na borbu za odnu gimnazju w Stani­
sławowi.

Se kosztowało nas prąci, dowholi- 
tnoji borby, zużytkowania ciłoji masy 
sył politycznych a w kincy dobyłyśmo

sia toji gimnazji, wid toho czasu, wid 4 
lit ne zdobułyśmo ani odnoii szkoły se­
rednoj i.

Wnesenia naszi, kotrych ciłu masu 
wnosymo, ignoruj et sia. a tymczasom 
szczo rik bez wneseń, bez starań, bez 
trudiw i bez zużytkowania sył, Panowe 
distajete szkoły polski kilko ich potre- 
bujete.

Zakon z r. 1867 kładę nas w tak 
ponyżajuczim położeniu, w jakim ża- 
dnyj naród w Awstrji sia ne znacho- 
dyt.

Bo koły wy Panowe distajete szko­
ły do woli za waszi podatky, to my za 
naszi podatky musymo pryjty z pokło­
nom pered Sojm i prosyty :

Ne żałujte świtła proświty dla na­
szych ditej.

Se dla reprezentacji naroda położe­
nie nadzwyczajno ponyżajucze i prykre 
i ne bażajemo waszomu narodowy, szczob 
w jakij nebud’ derżawi znachodyw sia 
w takim położeniu.

I prosymo i stawiaj emo wnesenia 
i argumentamy dokazuj emo i cyfry pe- 
redkładajemo, stoit za namy ciłyj narid, 
kotroho dity choczut proświty, kotryj 
chocze produkowaty inteligencju i wyda- 
ty ze sebe potribne czysło inteligentnych 
ludej, kotryj chocze inteligencjeju zapo- 
wnyty swoji instytucji, jak Wy zapo- 
wniajete swoji instytucji i urjady swoje- 
ju  inteligencjeju ne łysz w zachidnij ale 
i w schidnij Hałyczyni.

I szczo my czuj emo?
Czy pało chotiaj odne słowo z toji 

lub druhoji storony toho Sojmu, w ko- 
trimby wy bodaj skazały ; Ne daj emo, 
ałe uznajemo, szczo wam sia nałeżyt.

To słowo — ne wpało.
Ma darmo żdały wid was na to sło­

wo, my opuskajemo tu salu, ne uczu- 
wszy wid was seho słowa, opuskajemo 
z sercem zranenem i nepewni toho, 
szczo nam skaże naród., kotryj toho ba- 
żaje serdeczno.

A natomist szczo my czuły ?
My czuły inszu ricz w tym napria- 

mi pid naszoju adresoju kinenu, my 
czuły argumenta zi storony besidnykiw 
prawoj storouy toj Wysokoj Pałaty, my 
czuły z ust powaźanoho p. Cieńskoho 
słow a;
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„Wasze gimnazya wszystkie rozpo­
litykowane i dobrych, owoców nie wy­
dają44.

To buw argument ciłyj, to buła ta 
zajawa z toj storony, to buła z aj awa na 
uaszi argument}^ tak oprawdani, i tak 
szczyro peredstawłeni a sered takych ob- 
stawyn podani Wam bażania.

„Wasze szkoły rozpolitykowne !u
To dużo łehko skazaty Pane Cień­

ski !
Ałe skażit meni, czy jest nyni mo- 

łodiż w Hałyczyni, czy jest mołodiż 
w Awstryi ne rozpolitykowana ?

Mołodiży widdiłyty wid polityky ni- 
chto ne w syli, bo nichto ne w syli ob- 
stawyty toho chińskoho muru dookoła 
mołodiży, szczoby do nej polityky ne do- 
pustyty.

W  mołodiży widzywajut sia okłyky 
suczesnoj chwyły. To musyt buty, załe- 
żyt tylko na tim, czy to rozpolitykowa­
nie ne ide za dałeko.

A hdeż tut hranycia, hdeż tut do­
każ, szczo nasza mołodiż ide dalsze jak 
mołodiż polska?

Ne ma nijakych faktiw na se.
A jak sia naszu mołodiż stereże! 

Teper na tu naszu rusku mołodiż po gi-. 
mnazyach i po szkołach serednych zwer- 
nene takie baczne oko, szczo toj projaw 
kotroho sia ne baczyt u polskoj mołodi­
ży, kotryj sia u polskoj mołodiży eks- 
kulpuje, abo może nawit chwałyt jako 
patryotycznyj „jako zadatek przyszłego 
dobrego obywatela44 u naszoj mołodiży se 
jest crimen.

Tut treba faktamy ilustrowaty. Zna’ 
ju taki crimina, czasto siaznymy zdybuju*

Oś takyj pry mir: Pryjide chłopec
gimnazyalnyj na wakacji doma do batka. 
I na seli w stodoli jeho batka widbuwaje 
sia wicze. Oczewydno, chłopeć wychodyt 
pobaczyty, bo wsi wyj szły pobaczyty.

I chotiaj win tam ne braw czasty, 
wże żandarm jeho zapysuje, robyt done- 
senie do szkoły, a jak chłopec werne 
z wakacji, robyt jemu dyrekcya pereszko- 
dy, bo win braw uczaśt na wieżach.

To sut crimina w toj sposib opraw 
dani i fabrykowani protyw naszoj moło­
diży !

Wir te meni Panowe, szczo w poślid- 
nych rokach post tot discrimina rerum

i uczyteli naszi i ciła suspilnist nasza te- 
roryzujut po prostu naszu mołodiż, . po 
prostu zabuwajut, szczo to jest mołodiż, 
kotra maje swoji potreby i kotra musyt 
neraz buty horiaczejszoju: teroryzujut
tim, szczo mecz Damokla wysyt nad nej u 
i nad ciłim szkilnyctwom naszim i nema 
lipszych storoży, lipszoj policyji, lipszoj 
żandarmerji nad ruskoju mołodiżoji jak 
sut jej i pro wodny ky opikuny i ciła inteli­
gencja ruska, kotra wsio robyt, szczoby 
mołodiż wid politykowania widwernuty.

I sered naszoj mołodiży szkił sered­
nych rozpolitykowania ne ma a jak se 
sporadyczno wypadok jakyjś pokaże tut 
łabo tam, to seprojaw sporadycznyj i ne 
ma nijakoho prawyła.

A szczo do tohó jakych ludej wyda­
je ruska szkoła a jakych polska ?

Pid tym wzhladom riwnoż ne dast 
sia zrobyty hranycia. Meży namy w kraj u 
naszim tut na wschodi, ne ma tak dałeko 
iduczych riżnyó, szczoby my tworyły dwa 
okremi typy, z kotrych oden mawby 
w sobi szczoś wykluczno szlachotnoho 
a druhyj wykluczno złoczynnoho. My od- 
naki ludy, meży namy riżnyć tak weły- 
kych ne ma; sut charaktery do złoczyń- 
stwa sposibni tak meży namy jak i meży 
wamy i ryżnyc takych meży Eusynamy 
i Polakamy ne ma. I z toho riwnoż ni­
jakoho argumentu protyw ruskycb szkił 
wytiahaty ne można. Ałe p. Cieński ka­
że: „Wasi najlepsi profesorowie nie clicą, 
iśó do ruskich gimnazyów44.

Prypuskaju, szczo p. Cieński może 
czuw o takych słuczajach, ja  sam baczy w 
takych profesoriw, kotri woliłyby wczy- 
ty w polskyćh szkołach, chto znaje, czy 
ja sam ne woliwbym pij ty do polskoj i 
szkoły. Ałe se dije sia dlatoho, szczo 
ony tam swobidnijszi, bo ony tam ne 
majut nad soboju takoji kontroli, bo ich 
tam tak ne denuncyjujut. Ja baczyw lu­
dej czestnych, czystych jak kryształ, lu­
dej, szczo do kotrych sami.własty szkilni 
buły perekonani, szczo to sut lude ne 
łysz czestni bez zamitu, ałe i najlipszi 
pedagogi — ałe ich tak zasypano denun- 
cyjacyjamy, szczo im tiażkiebuło żytie na 
wschodi. A jak perejszły na zachid, to 
tam po raz perszyj widotchnuły. bo^tam 
nichto ne szukaw pid mikroskopom rus- 
koji atawistycznoji plamy, toho piatna 
kainowoho, kotre na rusynach tiażyt.

I se wsio argumenta p. Cieńskoho 
protyw szkił ruskych!
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Jabym bażaw, szczoby żadna opinia 
zdorowa, żadne bażanie zdorowe, opraw- 
dane ne mało bilsze kontrargumentów, 
jak tiji, na kotri zdobuw sia w swojej i 
promowi p. Cieńskij.

Ałe krim toho w promowi p. Cień- 
skoho pry nahodi debaty o szkilnyctwi 
serednim jeszcze oden argument kyneno 
nam z tamtoj storony Pałaty.

Imenno zapytaw p. Cieńskij, tohdy 
koły my wykazuwały, szczo my szkił 
majemo za mało: — czy bohato Waszych 
fundacyj czy bohato Waszych instytucyj 
zaweło szkoły z swojich fondiw ?

Pane posoł Cieńskij i W y ne poin­
formowany] pro te i dla toho mojim obo­
wiązkom Was poinformowaty!

Ne choczu kłasty paraleli, ałe cete- 
ris paribus, my i naszi instytucyj i wełyki 
żertwy na prestoł szkilnyctwa pokłały 
może nawit bilszi jak polski.

Pered systemizowaniem szkił naro- 
dnych w naszym kraju, chto zakładaw 
szkoły jak ne hromady swojimy własny- 
my fondamy?

A teper my utrymujemo rusku żeń- 
sku seminaryju uczytelsku prywatnu, bo 
ne możemo distaty z fondiw pubłycznych, 
teper my utrymujemo u Lwowi szkołu 
hołownu prywatnu takoż z fondiw pry­
watnych. byśmo mohły naszu mołodiż 
obrazowaty w własnym jazyku.

I ne hodyt sia naszomu narodowy 
kydaty takym zamitom w oczy, bo bołyt 
nas sej zamit, bo sej zamit nesłusznyj, 
nesprawedływyj, koły protywno nasz 
narid mymo swojej i bidnosty domahaje 
sia kultury i daje ostatni żertwy na ciły 
kultury i pro świty.

I dlatoho majemo pretensyji do kraju 
i derżawy, szczoby nam dopomohły do 
toho, czoho my własnymy zasobamy zdo- 
buty sobi ne w syli.

JE. p. Pinińskij riwnoż zajmowaw 
sia szkołamy serednymy w swojeji pro­
mowi budżetowoji. No, duże delikatno 
jak to jest jeho zwyczajom, ałe wyska- 
zaw, szczo nam ne dije sia żadna kry wda, 
bo w polskych szkołach wychowuje sia 
mołodiż w polskim patryotyzmi a w ru- 
skych szkołach w ruskim patryjotyzmi. 
Ałe opustyw p. graf Pinińskij odnu mału 
ricz imenno 2.343 uczenykiw, kotrych ne 
można pomistyty w ruskych szkołach?

Dalsze pidnis JE. p. Pinińskij : „bą­
dźcie szczęśliwi, że to jest jedyny kraj,

gdzie wy wogóle możecie nac}^onalne wy­
chowanie dać swojej młodzieżyu.

Prawda, ja se pryznaju, szczo nyni 
je  to odynyj kraj na świti, de możemo 
naszij mołodiży dawaty nacjonalne wy­
chowanie, ałe czy to wypadaje, szczoby 
JE. Pinińskij abo chto z tamtij storony 
se jak pewne dobrodijstwo nam pid oczy 
tkaw ?

Preciń se je  zasłuha niczyja łysz 
konstytucji awstrijskij.

Tak samo mih JE. Pinińskij skaza- 
ty Słowińciam, szczo możut buty szcza- 
sływi, szczo możut daty swojij mołodiży 
nacyjonalne wychowanie, a precin Sło- 
wińci takoż na pid stawi konstytucyji 
awstryjskoj se majut tak jak i my i se 
nijakij partyi ani niczyj ij życzływosty 
i wpływam toho ne zawdiaczujemo.

Se łysz rezultat naszych podatkiw, 
naszoho maj na, naszoji krowy, kotri na 
tu derżawu składajemo.

Mołodiż rusku w zahali wsilakymy 
syłamy ne dopuskaje sia do szkił. Stro- 
hist wstupnych ispytiw w serednych szko­
łach pryminjuje sia peredowsim do Ru­
sy ni w.

W  Stryju pry mirom zhołosyło sia 
do tych ispytiw 104 uczenj^kiw a pre- 
puszczeno łysz 54.

W Zołoczewi widpało pered waka- 
cyjamy do perszij klasy 17 uczenykiw, 
posered kotrych buło 11 Rusy niw a 7 
Żydiw.

Ja wże zhadaw w mojij mowi bud- 
żetowij, jakie je  uspoślidżenie nauky ja- 
zyka ruskoho, jakie je  upoślidżenie uczy- 
teliw jazyka ruskoho. Takie same je u- 
poślidżenie w nauci religii. Na piat ru­
skych gimnazyji na odnu rusku gimnazy- 
ju prypadaje 706 uczenykiw, ałe koły 
zważymo, szczo stanisławiwska gimnazyja 
ne je  szcze powna, otże na pownu gim- 
nazyju prypadaje czysło dałeko bilsze. 
Z toho wzhladu wże je wełyka nekoryśt 
na poły nauky, pedagogicznim, ale i na 
poły hygienicznim, dla naszoji mołodeży.

Duże wełyki sut bażania w sprawi 
pomiszczenia ruskych gimnazyji.

Gimnazyja tarnopilska może sia tut 
nazwaty istorycznoju, bo maje uże swo- 
]u istoryju. My tu w Sojmi wże tilkyra- 
ziw stawiały rezolucyi, p. Michałowskij 
koły howoryw o polskych gimnazyjach i 
o sij sprawi, zwoliw takoż, wspimnutyj
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ale naszi wsi rezolucji niczo ne poma- 
hały. Wspimnuw ja takoż w besidi bud- 
żetowij o gimnazyji. w Peremyszli, de 
pid wzhladom pomiszczenia sut duże ne- 
zdorowi i prykri obstawyny. W  Peremy­
szli buw zbudowanyj budynok, kotroho 
połowa buła pryznaczena dla Polakiw, 
druha połowa dla Rusyniw.

Ałe własne dlatoho, szczo tohdy. ko- 
ły budynok by w pobudowanyj, polska 
gymnazja była starsza, mała bilsze wid- 
diłiw, a Rusyny ich stilky ne mały, otże 

i na jakyjś czas z połowy ruskoj gimnazyi,
) 4 sali pryłuczeno do polskoj, tymczasom 

wże ich ne widdano i teper, koły zbil 
szyło sia czysło uczenykiw gimnazyi ru­
skoj, koły perewyższyło wże dawno cyfru 
800 i oczewydno ne mohły sia w tij po- 
łowyni pomistyty, wynajmujut budy­
nok pry ułyci Dobromilskij, de je  ka- 
sarnia, dwa szpytali i oden cmentar w 
susidstwi, a je  tam szcze takie perepow­
nenie, szczo jak likari miscewi prowirju- 
jut, na odnoho uczenyka je  oden metr 

1 kubicznyj w oz duchu.
Możete Panowe otże predstawyty 

sobi, jak tam wyhladaje ta hygiena!
Ne choczu nad tuj u sprawoju dal­

sze sia rozwodyty, łysz zaznaczuju, szczo 
taki widnosyny w gimnazyi peremyskij 
dalsze istnuwaty ne możut’ i szczo tam 
je  koneczne stwory ty samostijnu filju.

Polska gimnazya w Peremyszli wże 
dawno mała filju i wże nyni z neji utwo- 
reno samostijnu gimnazyu, tymczasom 
pry ruskij gimnazyi ne można dowesty 
do otworenia takoj filii, de je  koneczna 
potreba.

Ne możu takoż ne pidnesty widmin- 
nosty w traktowaniu ruskych gimnazyi 
pid wzhladom tworenia widdiłiw.

Prymirom w Kołomyi w polskij 
gimnazyi seho roku je  w 8. klasi 49 u- 
■zenykiw kotri sut’ podiłeni na dwa 

ddiły, w ruskij je  52 uczenykiw w o- 
odnim widdili.

W perszij klasi polskoj gimnazyi je  
181 uczenykiw w trjoch widdiłach, cze- 
twertoho ne chocze Rada szkilna pozwo 
łyty, w polskij gimnazyi na 192 ucze­
nykiw je  4 widdiły.

Jak skazawjem, w dekotrych powi- 
tach kraju z pry czyny, szczo je  bohato 
mołodiży, kotra sia hhocze uczy ty, a ne- 
ma szkił, pidniała sia hadka, szczoby za- 
kładaty prywatni szkoły.

I ne tak prywatni, jak łysz uczeno 
w toj sposib, szczo  jesły buło kilkoch 
chłopciw, najmuwały sobi na spiłku o- 
dnoho instruktora i toj uczyw czotyroch 
abo piat’ tych chłopciw.

I ot zaraz wyjszow obiżnyk Rady 
szkilnoi krajewoi, kotryj tut m ajuw wid- 
pysi do czysła 33.526 z 25/7 1908, kotryj 
toho zaboronyw.

'Otże pryminiujeś sia u nas w pra- 
ktyci taki zasady, szczo jak oden uczy- 
tel wczyt 4, abo 5 chłopciw, wże subsu- 
muje sia te pid tuj u ustawu, uważaj e sia 
te jako osobennyj zakład.

A chot’by se buw nawit pewnyj ta- 
kyj rid zakładu, czy my tak bohati w 
intelligencyju, szczoby taku proświtu wid 
razu pereśliduwaty i zapobihaty tomu ?

Czy kraj analfabetiw, kraj pid wzhla­
dom kultury i proświty tak nyźko stoja- 
czyj jak Hałyczyna ne nakazuwawby 
radsze czerez pal ci dywyty sia na te?

Jakyj złoczyn, szczo lude sia uczat!
To je  dokument, z kotrim włas’t 

szkilna ne w poru pryjszła w tim wy­
padku.

Wełyka riźnycia je  takoż meży 
polskymy a ruskymy uczytelamy, szczo 
do obsadżuwania posad uczyteliw.

Znaj u wypadok (ne nawodżu na­
zwy sk, bo nikoły ne maju zwyczaju se­
ho czyny ty w Pałati, ałe kożdomu z Pa- 
niw możu skazaty, bo te sut fakty pro-* 
wireni), szczo dwóch uczyteliw matema- 
tyky, oden polskyj druhyj ruskyj, robyły 
razom egzamin i Polak distaw posadu 
stału po 8. misiaciach służby, a Rusyn 
po upływi 7. lit. Rozumije sia, szczo 
egzamin zrobyw wni ne w poślidnim 
z tych sime lit — a znaczno skorsze.

Dalsze teper majemo 8 egzamino­
wanych ruskych uczyteliw historykiw, 
kotri ciłi lita żdut na posady, koły tym­
czasom Polaky uczyteli historyky po roci 
służby distajut posadu abo i wczesnijsze.

Ja je  w stani daty 7 nazwysk ta- 
kych polskych uczyteliw, kotri ne piżnij- 
sze, jak po odnorocznij służbi distały sta­
li posady.

To sut fakta.
Pry czy na toho je  taj a, szczo ruskych 

gimnazji je  mało, a do polskych gimna- 
zji Rusyniw dajut duże ne ochotno.

Panuje tendencja, szczoby ruskych 
uczyteliw do polskych gimnazji ne da-
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waty, a szczo to je tendencją jesły ne 
urjadowa, abo piwurjadowa, to maju do 
kaz z toho, szczo w czasopysi, kotra du­
że błyśko stoit kermujuczych sfer w szkil- 
nyctwi w „Muzeum44, kotre hurtuje koło 
sebe najwyznacznijszi syły uczytelski 
polski, czytaj emo w artykułi pid tytu­
łom „Nowe Rządy44 w zeszyti z czerwnia 
1908, szczo śliduje:

{czyta) :
„Społeczeństwo nasze z dniem ka­

żdym coraz wyraźniej i dobitniej doma­
ga się wydatniejszego współdziałania 
szkoły średniej w wychowawczej pracy 
nad młodzieżą.

Ten zaś postulat da się według zgo­
dnej opinii zarówno kół rodzicielskich, 
jak i nauczycielskich, tylko wtedy urze­
czywistnić, jeżeli cała działalność nau­
czycieli będzie owiana duchem szczerze 
narodowym.

Okaże się to zaś rzeczą niemożliwą 
tak długo, jak długo młodzież nasza po­
wierzana będzie nauczycielom, wrogo u 
sposobionym dla narodowości polskiej, a 
kierownictwo polskich zakładów ludziom, 
dla których polskość jest conajmniej rze 
czą zupełnie obojętną4*.

Jaka z toho konsekwencja?
Z toji tendencji wypływaje to, szczo 

sama polska pubłyka i &to ne zwyczajna, 
ałe fachowi kruhy uważały, szczo ruske 
szkilnyctwo musyt buty widokremłene 
wid polskoho, tak, szczoby kożda suspil- 
nist, kożdyj naród maw swoju własnu, 
unarodowłenu, do potreb narodnosty pry- 
sposobłenu i duchom swojej i narodnosty 
perepojenu szkołu.

Se pochodyło ne z nenawysty ałe 
z poczutia prostoji konsekwencji, szczo 
tak buty musyt.

Ekscelencja Pinińskij wystupyw syl- 
no protjw  dumci, kotru ja  tut kynuw 
pry debati budżetowij, szczoby Radu 
szkilnu krajewu rozdiłyty na dwi sekcji: 
polsku i rusku, tak jak jest w Czechach, 
i skazaw graf Pinińskij, szczo tody mo 
łodiź oboch narodnostej perestane sebe 
Wzajemno znaty i bude sobi czuża.

Ałe ja sia toho ne boju —wolu, naj 
ta mołodiż bude sobi nawit mensze bły­
ska, jak szczoby mała odna druhu nena 
wydyty.

To ne sut ti czasy, otcze kanoniku 
Pastor i wy starszi Panowe, jaki Wy pa- 
miatajet jaki pejai amiataju, w kotrych

my razom chodyły do szkoły i jakoo 
bre buło, i ja z wdiaczonsteju wspon 
naj u o uczytelach moich z toho czas 
z kotrych oden nawit teper tut w Sojn 
za&idaj e.

Tohdy szcze ta indywidualizacja ns 
cjonalna i u nas i u Was ne buła ta 
rozwyta jak nyni, i my ne możemo wz 
jej u gwałtom spynyty.

Se ne wyrodyt nenawysty odiioji 
narodnosty do druhoji, jesły kożda bude 
mała to, szczo jej i potreba a skorsze to 
nastupyt, jesły mołodiż w mołodym wiku 
bude baczyty, szczo ne maje toho, szczo 
majut towaryszi, szczo jest upoślidżeua, 
szczo ne wilno jej i toho, szczo wilno ko- 
legam.

To jest take psychologiczne, take 
jasne — i ja  każu ne z nenawysty do 
szkilnyctwa polskoho, ałe z bażania swo- 
bidnoho rozwytku.

Szczoby nasza szkoła ne buła try- 
mana jak mizerna oficyna do gmachu 
szkoły polskoji.

W y sami kołyś skażete, szczo tak 
treba zroby ty — za to ja  Wam ruczu, 
bo sam czuwjem to wid poważnych Po­
laki w i zi sfer szkilnyctwa, szczo to łysz 
kwestyja czasu, — a szczo jest kwesty - 
jeju czasu, to treba czim borsze, bo czim 
borsze —* tym lipsze.

Szcze odnu ricz pidnesu, korystaju- 
czy z toho, szczo p. prezydent Rady 
szkilnoji kraje woj i jest tak terpeływyj, 
szczo prysłuchuje sia meni, mymo piw- 
nocznoji pory.

Choczu imenno reklamowaty pid- 
rucznyky ruski, bo zahalno pidnosiat sia 
żałoby, szczo ony sut wyczerpani i na- 
łeżat do bibliograficznych ridkostej. Ja 
ne błyźko poznakomłenyj z toj u sprawo- 
ju, ałe poczuwszy ti żałoby, proszu, szcz°‘ 
by Rada szkilna krajewa postarała si& 0 
zbilszenie nowych nakładiw. W  kiu°y 
muszu wyskazaty żal, szczo wid sm ^ 7  
inspektora Lewickoho imprimatur p0̂ 11' 
dnych wydawnyctw ruskych obniaw ^  
di szkilnij krajewij czołowik, ne koUCZe 
dobre obznakomłenyj z jazykom rusky1̂ , 
odże dla wnisznoho wyhladu knyżok rif- 
skych bułoby koneczne, szczoby to iup*l- 
matur maw Rusyn, z potrebamy o
jazyka lipsze obznakomłenyj, kotryj W 
wydąwnyctwa ostatoczno zredagu^aW*

To sut duże neczysłenni p°treby 
z tych czysłennych potreb, kotri tu ^y- 
brawjem. Ne choczu was dalsze tz*u 7ty
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chocz duże mnoho dałoby sia skazaty, 
konstatuju łysz, szczo. kińczymo tu sesyju 
sojmowu, toj rik pid duże prykrymy dla 
nas auspicyjamy. Poriwnajte Wasze po­
łożenie a nasze, pospytajte sami, z cżim 
W y wychodyte zawtra z toji sały a z czim 
my ? W y uzyskałyśte wsio, czohośte cho- 
tiły ; wczera buła pobida waszoho Weły- 
koho Krakowa, każde Wasze bażanie na- 
cyjonalne zistało spownene w miru mo- 
żnosty; — my, szczo do naszych najwa- 
żnij szych potreb — a w nynisznij chwyły 
najważnijszoju jest szkilnyctwo, jest świ- 
tło dla ditej naszych — wychodymo bez 
niczoho! To moji Panowe, dla poły tyka 
hirkie, bo czuwstwo ponyżenia, bolu, szczo 
ne wynoszu z toji sały dla moho naroda 
ani odnoji z tych ricz ej, kotri bilszist 
Pałaty maje pid dostatkom, kilko łysz za- 
chocze. W y wychodyte jako tryumfatory 
a my czujemo w sobi z dołu toj strasz­
ny] homonoczyj kłyk: „Yae victis!a

W id nikoho se nezawisyme, łysze 
wid was!

Ja kinczu i peredkładaju wam — 
wysoko poważani panowe — rezolucyji, 
z kotrych perszu peredowsim waszij świ- 
tłij piddaju rozwazi. Ne idu nawit tak 
daleko, szczobyśte nam uchwałyły szkołu 
odnu, czy dwi — ja choczu tilko zazna­
czenia teoretycznoho, akademickoho, szczo 
wy nam toho prawa ne widojmajete, 
szczo to ne je  widtiatie wid naszoji su- 
spilnosty i koły ja ne dam mojomu na­
rodowy chliba, to chotiaj nadiju na sej 
clilib choczu jemu daty, szczoby ne po­
pa wr w rozpuku — szczoby ja i moji to- 
waryszi ne musiły jemu skazaty, szczo 
wid toho Sojma ne może sia niczoho spo- 
diwaty, bo nikoły ne distane. Widkynenie 
toji rezolucyji postawy t nas w toj u sum- 
nu konecznist — szczo bude pryznaniem 
nestijnosty naszoji taktyky i naszoji po- 
lityky w tim Sojmi, bo nas narid osudyt, 
nas ne pustyt bilsze tutky, bo skaże, szczo 
nawit tak daleko iduczim postupowaniem, 
jakoho my tut dały dokazy, panowe, my 
nawit nadiji ne potrafyły uzyskaty, a ne 
doperwa czohoś aktualnoho.

Moja rezolucyja zw uczyt:
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1. poleca się Wydziałowi krajowemu, 

by w porozumieniu z c. k. Radą szkolną 
krajową wziął pod rozwagę potrzebę za­
łożenia we wschodniej części kraju no­
wych gimnazyów z ruskim językiem 
wykładowym mając na względzie prze­
dewszystkiem . postawione w obecnej sesyi

Sejmu wnioski o założenie takich gimna -̂ 
zyów w Stryju, Brzeżanach, Samborze, 
Rohatjmie i Jaworowie i na najbliższej 
sesyi zdał o tern sprawę sejmowi i

2. wzywa się c. k. Rząd, by jak 
najrychlej zaprowadził przy c. k. ruskiem 
gimnazyum w Przemyślu samoistną filię,

3. wzywa się c. k. Rząd, by jak naj­
rychlej przystąpił do budowy budynku 
celem umieszczenia ruskiego gimnazyum 
w Tarnopolu i

4. wzywa się c. k. Rząd, by jak naj­
rychlej postarał się o nowe wydanie ru­
skich podręczników dla szkół średnich 
obecnie wyczerpanych.

Ne żadajemo otże, szczobyśte nam 
wsi gimnazji założyły, szczobyśte uchwa­
łyły nyniwże chotia odnu gimnazju 
z tych — tylko teoretyczno szczobyśte 
wziały pid rozwahu.

Jesły znajdę sia oden z paniw, ko­
tryj skaże — szczo se ne je  sprawedły- 
we, to w takim razi dijsno ruskomu na­
rodowy bude doroha do sej i pałaty na za- 
wsihda widtiata a ja  tohobym ne cho- 
tiw — ja chotiwbym, szczoby narody na- 
szi buły sojedyneni, szczoby tii oba na­
rody iszły spilno do sońcia prawdy i świ- 
tła kultury. Ałe se treba umoźływyty i 
se łeżyt w waszych rukach — zastano- 
wit sia nad tim, pospytajte waszoho ro­
zumu i sowisty — i znaj te, szczo za wa­
sze riszenie na was spade widwiczalnist..

Ja skinczyw.
(Brawa i oklaski)

Marszałek. G ma z kolei zapisa­
ny p. ks. Senyk.

P. ks. Senyk. Wysoka Pałato!
Po takij krasnoriczewij, świtłij, ob- 

dumanij, wszechstoronnij besidi p. Ołe- 
snyckoho o tak piznoji pori peredsamoju 
piwnoczeju i pered porożnymy ław kamy 
promawlaty, to z pewnosteju najłuczszo- 
mu besidnykowy bułob szczo najmensze 
prykro. No ne wse tak sia słuczaje, jak 
czołowik chocze—ja nykomu ne beru za 
złe, szczo ja o tak piznij hodyni pryj- 
szow dohołosu, a kołyb ja  opustywsiu, słu- 
czajmst, to inszoji wże bym ne maw.

Ja prote z hory skażu świtłij Pała- 
ti, szczo w nijaki argumenty bawj^tyś ne 
budu; powoduje mene do toho se m oje 
położenie, szczo ja  wo wydu bilszosty 
sojmowoj mojimy argumentamy, chotiaj-

293
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by ony buły ne znaty jak ważki, jesły 
ne znajdut dobroji woli uchwaleniem re- 
zolucyji namirenoji, to ti argumenty ne 
perekonajut jeji i moji rezolucji pry ho- 
łosuwaniu upadut.

Proszu odnak uwzhladnyty położe­
nie selańskoho posła: ja  jeśm widhomo- 
nom tych wicz i sobranij politycznych, 
kotri o sprawach szkilnyctwa howorjat.

Pryznajte meni, szczo jesły moji 
wyberateli pryporuczyły meni dejaki kwe- 
styji szkilni poruszy ty, to obowiązkom 
mojeji sowisty je  o tych pryporuczeniach 
howroryty. I może żaden z besidnykiw 
sojmowych ne wziaw sia takoji metody, 
jak ja : Ja mihbym sia pochwałyty —
ho wory ty 2, 8 abo nawit 4 ’ ho dyny — 
wże juko świaszczennyk prywykjem ho- 
woryty hodynamy na misjach — z toho 
odnak absolutno zrezygnuj u.

Ja pusknu sia, szczo tak skaż u, na 
hłuboku wodu — ne budu nawodyty ni- 
jakych argumentiw, ałe zroblu ciłkom 
nowym sposobom se, szczo budu howory- 
ty i w tim, szczo napered postawlu rezo- 
lucyju.

Bezusłowno wy o tych rezolucyjach 
perekonujete sia, szczo ony nyczo nowe, 
szczo ony taki wże buły, a sut po kraj- 
nij miri z toczky zrinia mojich wybera­
teli w.

Proszu łaskawo posłuchaty, ne ar­
gumentiw — bo argumenta sut sami 
w sobi — a jesły by buły nawit wyska- 
zani to ony ne pomohłyby rezolucjam — 
bo koły ne budete za rezolucjamy hołosu- 
watyy to i wsi argumenty moji na ny- 
szczo sia ne zdadut.

Moji rezolucji sut ślidujuczi.

(czyta:)
1. Wzywa się c. k. Radę szkolną, 

krajową, ażeby w odpowiedni sposób po­
uczyła dyrektorów szkół średnich, że prze­
kroczenie 14-go roku życia nie stanowi 
przeszkody do przyjęcia ucznia do szko­
ły'' średniej.

Sami znajete jaki sut fakta, szczo 
sia skaże uczenykowy : v Ma,jesz lit 14, ne
pryniajemo tebe do szoły". Taki sut fakta 
i mnoho mihbym takych nawesty.

Druha rezolucyja moja zw uczyt: 
(czyta:)

2. Wzywa się c. k. Radę szkolną 
krajową, ażeby uchyliła rozporządzenie

przymusowego noszenia mundurków prze 
uczniów szkół średnich. 1

My odynokyj kraj, kotryj dla ucze­
nykiw maje mundury. Za i protyw mun- 
duriw promawlaje mnoho argumentiw, 
kotri wy sami znajete i sut podiłeni mni- 
nia miź pedagogamy, czy mundury pry- 
czyniajut sia do wychowania i czy je  
tak neodzowne, szczob}^ musyły buty no­
szeni.

Tretia rezolucyja zwuczyt:
(czyta :)

3. Wzywa się c. k. Rząd, ażeby 
uchylił a przynajmniej zniżył o połowę 
opłatę szkolną w szkołach średnich.

Pryznajte, szczo nauka, do kotroji 
stremymo, powynna' buty do pewnoji mi­
ry swobodna, a sut’ fakta szczo bidnyj 
selanyn s’tahaje sia na wsio moźły w e ; 
prynjat jemu syna do bursy, dadut knyżky 
a jak pryjde zapłaty ty 20 guldeniw a na 
nowu walutu 40 koron, to mnoho uczeny­
kiw wystupąje, dlatoho, szczo batko ne 
maje poprostu z widky zapłaty ty.

IY. rezolucyja zwuczyt:
(czyta)

4. Wzywa się c. k. Rząd, ażeby 
przy egzaminie dojrzałości uwzględnił 
także i naukę religii.

(Głosy . Bardzo słusznie).
(Brawa.)

Nasza derżawa nazywaje sia Austria 
catolicissima.

W y Polaky, pryznajuto, szczo jeste 
pobożni, lubyte swij obrjad i wsiudy za 
nym stoite, ałe i nasza Ruś nazywaje sia 
„świata" ona takoż cerkwoju derżyt i bez 
naszoi wiry, grecko-katolickoho obrjada, 
bez naszoi cerkwy ruskoi, zhynułaby jak 
bańka mydlana.

Ja bilsze ne budu howoryw, łysz 
tii 4 rezolucyi ja postawy w a prynjatie 
ich poruczaju horjaczo Wysokoji Pałati.

(Brawa, i oklaski).

Marszałek. Przystępuję do zamknię­
cia posiedzenia.

«
Następne posiedzenie odbędzie się 

jutro tj. we czwartek dnia 5. listopada 
1908 o godzinie 10. rano z następującym 
porządkiem dziennym

(czyta).
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1. Sprawozdanie komisyi drogowej 
wniosku posła Bisa i tow., tudzież

^fycyi Ls. 1657. w sprawie odbudowania 
/stu na Sanie na drodze rządowej 
isko-Zarzecze.

Sprawozdawca poseł Sozański.
2. Sprawozdanie komisyi drogowej 

„• petycyi gminy Miechowice wielkie 
w sprawie budowy mostu na Kisielinie.

Sprawozdawca poseł Sozański.
3. Sprawozdanie komisyi gminnej 

o sprawozdaniu Wydziału krajowego
-  przedmiocie petycyi gminy m. Jasła o 

zezwolenie na pobór opłaty gminnej od 
czynszów najmu.

Sprawozdawca poseł Halban.
4. Sprawozdanie komisyi admini­

stracyjnej o wniosku posłów Skołyszew- 
skiego i Ptaka w sprawie uregulowa­
nia granic między powiatami krako­
wskim a wielickim.

Sprawozdawca poseł Skołyszewski.
5. Sprawozdanie komisyi wodnej o 

petycyi gminy m. Krosna, tudzież pe- 
tycyi gminy Grłowienka w przedmiocie re­
gulacyi i obwałowania potoku Lubatówka.

Sprawozdawca poseł Grorayski.
6. Dalszy ciąg rozprawy nad spra­

wozdaniem komisyi szkolnej o stanie 
szkół średnich w roku szkolnym 1906/7.

Sprawozdawca poseł Halban.

7. Sprawozdanie komisyi szkolnej 
w sprawie petycyi obywateli miasta Ho- 
rodenki o przekształcenie dwu szkół sześcio- 
klasowych w dwie szkoły wydziałowe ^po­
łączone z dwoma szkołami 4-klasowemi.

Sprawozdawca poseł Bandrowski.

8. Sprawozdanie komisyi przemy­
słowej o państwowych szkołach przemy­
słowych i handlowych.

Sprawozdawca poseł Rittel.
9. Sprawozdanie komisyi gminnej 

o czynnościach Wydziału krajowego w za­
kresie spraw gminnych i powiatowych, 
tudzież o wniosku posła Merunowicza, do­

tyczącym Rad powiatowych,
Sprawozdawca poseł Merunowicz.

10. Sprawozdanie komisyi przemy­
słowej o sprawozdaniu Wydziału krajo­
wego w zakresie szkół zawodowych, kur­
sów majsterskich, szkół i kursów han­
dlowych.

Sprawozdawca poseł Lewakowski.
A  zatem następne posiedzenie od­

będzie się jutro we czwartek dnia 5. li­
stopada 1908 o godzinie 10 rano.

Posiedzenie zamykam.

(Koniec posiedzenia o godzinie 11. minut 50. w nocy).




